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Kamieniewi 


inowiew rozstrzelani! 


Dotychczas nie ogłoszono wyroku w sprawie Nikolajewa i towarzyszy 
200. komunistów popełniło w. Moskwie samobójstwo 


MOSKWA, 
Proces przeciw Nikolajewowi 
i jego towarzyszom, jak wiado 
mo, odbywał się -przy drzwiaci: 
zamkniętych. Mimo to do. opi: 
nji publicznej dotarły pogłoski. 
jakoby jeden z oskarżonych za 
łamał się psychicznie. Depresja 
ta dała sądowi >». 
szereg nowych „rewelacyjnych 


sz Ws 
których nie ujawniło śledztwo 
i konfrontacje. 


W związku z tem „w Lenin- 
radzie, Moskwie i innych -wię 
kszych miastach, a zwłaszcza w 
Swierdłowsku, 
dokenano ponownych h: 

wań. 


W”. Swierdłowsku : <kspozytu'. 


ca xomisarjątu spraw wswnętrz 
delegatem 
centralnego komitetu partń na 


uych ze pecjalnym _ 
czele, przestachuje wszystkich 


surdentów uniwersytetu robot! 


niczego, gdzie; rektorem był Zi- 
now jew. 

Całe naukowe archiwum zil, 
nowjewa zostało przewiezione 
z Uralu do Moskwy. 

„Czystka w instytucjach rzą 
dowych,. komunalnych i związ- 
kach zawodowych, dokonywa- 
na na podstawie zapisek sekre- 
tarzy jaczejek party nych, pro- 
wądzona jest z niezwykłą e: 

'ergja. 

W Moskwie pojawiło się 
kilka tysięcy bezroboźnych 
urzędników, 
których los ze względu na po: 
zbawienie pray członka party, 
podobny” jest Ho losów parm- 

sów. 

Żaden z. „wyczyszczonych” i 
zwolnionych komunistów 


w- stolicy, 


z nich jest rozpaczliwa, W cią 
gu ostatnich kilku dni „czyst- 
kie. i 

w Moskw.e popełnito samobój- 
stwo. przeszło 200 komunistów. 


Na opróżnione stanowiska po 
komunistach skłonnych do :0p> 


zycji, władze sowieckie zamic- 


rzają powołać bezpartyjnych in: 
że ele- 
ment tem stanie się doskonały: 


teligentów, uważając, 


aparatem wykonawczym, pozbn 
wionym ambicji politycznych 


Ezy Nikołajew 


„został stracony? 


29 grudnia. --|mie ma prawa zamieszkiwania! dze n'e wydały żadnego komu 


nikatu w sprawie procesu za 


wobec -czego sytuacja wielu | bójey Kirowa, Nikolajewa i je- 


go wspólników. 

Wiadomo jedynje, że proces 
ten zakończył się wczoraj . 
późnych godzinach wieczor 
uych. Według pogłosek, ohie- 
gających Moskwę, R Nikotajew i 
wszyscy członkow,e sprzysięże 
nia zostali skazani na karę 
śmierqi i rozstrzelani ubiegłej 


nocy. 
Um komumikat w tej 


sprawie oczekiwany jest z go 


dzyny na godzinę. 

W związku z wczorajszymi 
gwałtownymi atakami prasy 50 
wieckiej na Zinowłewa i Kamie 


niewa w Moskwie, krąży: sensa | czystego 


"RYGA; 20 grudnia. —.Z Mo: | cyjna 
skwy- donoszą: Dotychczas wła | dwaj 


jka, jakoby obg- 
i również „rozstrze- | 


w. hanie, że Zinowjew 


larf, jednakowoż dotychczne | 


niema potwierdzenia tej 
domości, 

Z drugiej strony 
partyjnych. utrwala się przeko 


wia | 


PARYŻ, 29 APA] — Jak 
donoszą korespondenci mo- 


w kołach | skiewscy pism paryskich, Sta 


lin ma zamiar zażądać od Fran 


i Kamie |ej, z którą Rosja utrzymuje o 


niew zostali zestani na Syherję | beenie stosunki przyjazne, wy 


północną do jednego z okręgów 
krajn jakuck; ego. 


dalenia Treckiego ze swego te- 
rytorjam 


Taniec wśród piszczeli 


W Rosji zapowiada się huczny Sylwester 


RYGA, 29 grudnia. — We 
dług dóniesień z Moskwy, w ro- 
ku beż władze zezwoliły po 
szczególnym organizacjom ro- 


bolniczym na urządzanie uro- | rów. 


spotkania Nowego Ro- 
ku ? bałów sylwestrowych. 
W Charkowie sezon karnawa 
E TARCIE) 


Traktal waszyngtoński wypowiedziany 


Niemieckie biuro informacyjne 
donosi z Tokjo: | 

Treść moty, wypowiadającej 
traktat waszyngtoński, . która 
miała być doręczona dziś, po. 
południu sekretarzowi _ stanu 
Huilowi, zest następująca: 

„Mam zaszczyt złożyć panu 
z polecenia mego rządu na 
stępujące. wyjaśnienie: Zgodnie 
z art. 23 układu waszyngtoń 
skiego rząd japoński zawiada- 
mia niniejszem rząd waszyng: 
toński o swem postanowieniu 
wypowiedzenia układu, który 


wygasa z dniem 31-go grudnia 
1936. roku. 


LONDYN, 29 grudnia  (Pat.) 
Agencja Reutera donosi: Pod- 
czas wczorajszej rozmowy Ya: 
mamoto zakomunikował. Chat- 
fieldowi 'nektóre komentarze 
rządu tokijskiego, dotyczące 
propozycji brytyjskich w spra 
wach morskich i postawił kil- 
ka nowych pytań. 

Odpowiedź japońska nie jesi 
uważana w kołach hrytyjskich 
ani jako calkowite przyjęcie, 
ani jako całkowite odrzucenie 
propozycji brytyjskich. 

Prowadzone obecnie rozmo- 


„zagranicznych oświadczył 


Japonja dąży do nowego układu sił morskich 


BERLIN, 29 grudnia (Pat,)— | 


w 
związku z wypowiedzeniem 
traktatu waszyngtońskiego, że 
rząd japoński w czasie wstęp- 
nych rokowań w sprawie roz 
brojenia na morzu zamierza 0- 
pracować w porozumieniu z mo 
carsfwami ząinteresowanemi 
nowy sprawiedliwy układ, do- 
stosowany do okoliczności, któ- 
ry zapewnźby bezpieczeństwo 
pómiędzy wielkiemi mocarstwa 
mi morskiemi . a jednocześnie 
pozwoliłby na: zmniejszenie cię- 
żarów zbrojeń. 


E 


„skaradoGe oraz m 


łowy ma być zapoczątkowany 
wielką maskaradą sylwestrową, 
zorgan zowaną w zabudowa- 
niach wielkiej fabryki trakto 


Speejatna komisja artystyez- 
ua przygotowania kostjaumy ma- 
aski, w któ- 
rych uczestnicy tej zabawy wy- 
stąpą na balu. Pierwszeństwo 
do wzięcia udziału w maskare- 
dzie sylwestrowej mają człon- 
kowie t zw. brygad szturmo 
wych i dzieln cowych organize 
cji komunitycznych. 


Wielka hifwa 


w Gran Chaco 


SANTIAGO de CHILE, 29.12. —. 
Według komunikatu oficjalnego 
ogłoszonego w La Paz, w` Grav 
Chaco rozpoczęła się wielka bitwa. 

Wojska boliwijskie powstrzymały 
ofezywę armji paragwajskiej. Pod 
miastem Montes toczyły się nardze 
zacięte walki, w których po stronie 


paragwajskiej wzięło udział 30 tys. 
erzy, 5 


RZ e 


wy dószły do takiego. punktu, 
że dalsze rokowania będą pro 
wadzone w normalnej drodze 
dyplomatycznej, ustalonej 
przez przedstawicieli Wielkiej 
Brytamji, Stanów ojos 
nych i Japonjł. 


„Czeluskinowcy” z Taganrogu 


Samoloty uratowały 11 rybaków, uniesionych 
przez krę. 
BERLIN, 29,12. (PAT) — Z Mo-|nie i uniosła na morze. Dla ratowa- 


skwy donoszą: Na morzu Azow- |nia uniesionych na krze "Ra i 
skiem pod Taganrogiem burza roz: | macz lodu i-samolöty.| ` 


Nowy spisck w Japonii 


Ofiarą zamachu paść miało kilku mężów stanu 

BERLIN, 29.12. (PAT) — Z To |cia Sajondzi — wybitnego męża sta 
kio- donoszą,. że japońskie władze | nn, Macino — strażnika pieczęci i 
bezpieczeństwa wykryły przygoto- | Takahaszi — ministra finansów, 
wania spiskowe. Zamachowcy planowali także za- 

<Znałezioto . materjały wybucho- mordowanie dwuch największych 
we, broń palną i sieczną, Tajny oe japońskich Mitsu i Iwa 


darła powłokę lodową, na której 


znajdowało się 1f rybaków i'2 ko- |odnaleźć część ofiar niezwykłej 


EER lastroly na lawicy. piasku. 


Osfafni wyrok 


trybunału wojskowego 
w Gratzu 
WIEDEŃ, 29.12. (PAT) — Try: 
bunał wojskowy w Grazu wydał 
wczoraj ostatni wyrok, skazujący 
13 narodowych socjalistów ną kary 
więzienia od roku do lat 15%. 
Trybunał zakończył swą axiałal 
jes ać ra „2 pra ai w 82 owa 


Jednemu z lotników udało się 
ka- 
Przy 
pomocy spadochronu lotnik zrzucił 
im środki żywności i ciepłą odzież. 

Za wskazówkami lotnika pośpie- 
szył z pomocą rybakom łamacz lo- 
dn i zabrał ich na pokład. Poszuki 


wanie reszty zaginiotrych trwa. 


MOSKWA, 29.12. (PAT) 
kiesy rybacy, uniesieni 


W kołach zbliżonych do dele. 
gacji amerykańskiej panuje 
przekonanie, że w: ciągu 'naj- 
bliższych kilku miesięcy. czynio 
ne będą usiiowania w kierunku 


„zawarcia układu morskiego, i 


że w roku przyszłym dojdzie 
do zwołania ponłeremow ` mor- 
skiej. 

Wśród delegacji amerykeń- 
skiej panuje nastrój optymisty. 


czny co.do przyszłości zagad- proponowała Filipinom, 


nień morskich. 


związek, złożony z 7 osób, zamie- 
rzał w czasie obchodu święta chry- 


"SPAN obchodu święta ndare- 


zaniem w Tokio zamordować księ- | mniło wykonanie planu spiskowców. 


Stalut dominium 


zamiast niepodległości dla Filipin 


PARYŻ, 29.12, (PAT) — Z Ne |ron, wyraził zgodę na tę piopozy: 
wego Jorku donoszą, że komisja cję z warunkiem, że Stany zjedno- 


senatu Stanów Zjednoczonych za- 
aby z» 
względu na sytuację ua Pacyfiku 
przyjęły statut dominjów 


TOKIO, 2%. M = 
> tea (Pat.) pełnej niepodległości. 


sram 


czone udzielą Filipinom poparcia 
ekonomicznego. 


Komisja senatu nmehyfiła się ad 


zamiasi | o PAW ia: A: 
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nia chce kupić Władyv 
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ostok 


wraz z północnym Sachalinem i prowinciami przymandżur- 
skiermi za około półtora miliarda jenów 


Tokio, w grudniu 

W Tokio panuje znów na- 
sżrój wojowniczy w kołacn rzą 
dowych. Odeszła już na drugi 
plan kwestja sprzedaży kolei 
wschodnio - chińskiej, która 
była głównym kamieniem obra 
zy i przyczyną niepokojów, a 
wypłynęła na pierwszy plan 
kwestja podniesiona przez ja- 
pońskiego  mimistra wojny, 
stworzenia 
edewilitaryzowanej strefy nad 
ranes miaundżurską... po siro- 

nie Z, S. R. R. 

Japońskie koła wojskowe 
twierdzą bowiem, że potężne 
fortyfikacje rosyjskie nad gra- 
nicą mandżurską, skupienie sił 
zbrojnych, a głównie utrzymy- 
wanie wielkich baz lotniczych 
zagraża bezpieczeństwu zarów- 
no Mandżurji, *ak i Japonji. 

To samo twierdzą kola rządo 
we w Z. S. R. R, które dowo- 
dzą, że stan zbrojnego pogoto- 
wi i rozbudowa szos i kolei stra 
teg'czaych w Mandżurj i Mon 
golji zewnętrznej 
zagrażają bezpieczeństwu okrę- 
gu mandżurskiego, Władywo- 

stoku i Syberji .Wschodniej. 

O ile w kwestji kolei wscho 
dnlo - chińskiej mogło doć 
do porozumienia, o tyle tutaj, 
w tej kwesłji, trudno przypusz 
czać, aby któraś ze stron chcia 
ła i mogła ustąpić. I z tey stro- 
ny i z tamtej okopano się tak 
mocno na pozycji. zajętej, wło- 
żono tyle pieniędzy, pracy i ma 
terjału w uzbrojenie granic, że 
niema mowy, by 7. S$. R. R. 
mógł się zgodzić ma żądanie 
Japonji. 

Ze strony rosyjskiej odpowie 
dziane na propozycję Japoń- 
ską propozycją zawarcia paktu 
o nieagresji, na co Japorja od- 
powiedziała udmownie, twier- 
dząc, że pakt Kelloga wystar- 
cza. Koła japońskie kładą przy 
tem nacisk na 
istnienie we Władywostoku po- 

tężnej bazy lotniczej, 


Zz ARONSON 


przeprowadził zię 
na ul. „Na. Przejazd 30 _|%%tetteeseeseeseeeeetee | Niemczech wielkie 30 


„LUNA” |E żęn tacie Dou 


Początek o g. 12 — Ceny 
miejsc do g. 6,30 zniżone 
Nadprogramy! 


2 której silne eskadry powietrz ; 
ne mogłyby każdej chwili pod- 


której posiadanie tego portu 
stanowiłoby o zupełnej. absolut 


jąć atak na najważniejsze i ła- | nej konrofi nad żeglugą na wo- 
two dosięgałne ośrodki przemy- | dach morza Żóltego. Z. S, R. R. 


słowe Japonji. 
stał się załem, jak widać. przed 
miotem pożądań 


Łódź, iż Piotrkowska 8 


zaprasza "wszystkich na 


wielki sylwestrowy 


na de, 51, 12. 1934 r, s udg. znanych artystów scen łódzkich: 
Zofja Kalinowska — w wesołym repertuarze 
Wanda Wolińska — tancerka akrobałyczna 
Janusz $żYNDLER — hamorysta, komik. 

W programie humor, śpiew, tańce. — Moc niespodzianek. 

= Prosimy o wczesne zamawianie stolików =———— 


Władywostok | nie myśli, 


m masr „MOTELU POLSK EGO" 


rzecz prosta, © od- 
stąpieniu Japonji takł cennego 


Telefon 106-16. 


festyn artystyczny 


nję. 


t punktu strategicznego na Da- 


Jak poważnie zapatrują się 


lekim Wschodzie, bez posiada-|w Japonji na problemat Wła- 


nia kiórego kraj Nadmorski i 
Nadamursk! byłby stracony z’ 
ry pozycją. 

Po obu więc stronach, w Ja- 


Japonji, dla|i niezbędnego dla siebie portu | ponji i Rosji. utrwala się prze- 


konanie. że 

wojna między obu państwami 
jest w przyszłości bliższej lub 

dalszej nieun kniona. 

Oba też państwa żywią obawy. 
że przeciwnik przejdzie nagle 
do ataku, skorzystać zechce z 
szans, jakie daje wojna prewen 
cyjna. Japonja posądza o te 
zamiary Rosję. Rosja — Japo- 


W 1935 roku nie bedzie wojny 


Cickawe przepowiednie paryskiej wróżbiarki 


Znana paryska wróżbiarka, 


patja 
która od w'elu lat bada tajniki |t lekarze, którzy przepisują pre 


astrologii, madame Speranza, 
ogłosiła w prasie paryskiej prze | że 
powiednie na rok 1935. Pię- 
kne jei nazwisko, oznaczające 
„nadzieję“, każe przypuszczać, 
że przepowiednie jej spełnią się 
w zupełności. 


Rok 1935 bedzłe. jej zdaniem 
rok em „przejściowym. Nie wy- 
darzy się nic rozstrzyga jącego, 
lecz przygotuje się wiele rze- 
czy. Dla Francji przepowiada 
madame Speranza na rok 1936 
aresztowanie dalszych se e Paniis 
nych gangsterów. 

Przewiduje wielki kach ban- 
kowy. Pewnego znanego adwo- 
kata spotka tragiczny los. Ko- 
<óż? We Francji przeć 'eż pra- 
wie wszyscy wybitni politycy 
są adwokatami, 

Szeroka publ czność odwróci 
się od tandety powieściowej 1 
zajmie się gorl wie problema- 

mi naukowymi i t lozofją. 

Szczególniej mvodzież odda 
stę z zapałem kultowi wielkich 
idei filozoficznych. 

W dz'edzinie medycyny 
w,elki tryumf odniesie komeo- 

90999099023009064%045999690 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. Wikulicka-Landsherg 


ul. Śródmiejska 21. 
PRZYJMUJE: 

od 10—12-ej iod 5—7-ej. w 

900929400909949090999909990 


pra hormonowe, zarobią du 
pieniędzy. 

Różne katastrofy nawledzą 
świat. Trzęsienia ziemi i powo- 
dzie przejdą przez ziemię utar- 
tą koleją. 


Dwie wielkie katastrofy I je- 
den zaraach 


wywołają w całym świecie o- 
gromne wrażenie. Będą fo ka- 
tastrofy kolejowe. 


W roku 1935 
zginie znów w morzu pew en 
lotnik, 

odbywający lot nad oceanem. 

W polityce światowej trwać 
będzie nadał ne=prężenie. Kon- 
flkty między poszczególnymi 
krajami nie znajdą w roku 
1955 rozstrzygnięcia. 


Ale madame Speranza twier- 
dzi stanowczo, że 


w roku 1935 nie będzie wojny. 
W Belgji nastąpią poważne 
wewnętrzne powikłania, lecz 
za'agudzą je urodziny dziecka 
z królewskiego domu. I Anglja 
będzie mus ała przezwyciężyć 
w swojem Światowe.n impe- 
rjum najróżnorodniejsze kom- 
p'kacje Londyn powinien 
zwrćcjć w roku 1935 szczegól 
ną uwagę na Irlendję i ep 
W Niemczech tarea między Hi 
tlerem a jego zwolennikami 
dojdą 
do krytycznego punktu z koń 
cem maja. Dokonane będzie w 
Niemczech wielkie odkrycie. 


Olbrzymia łuna oświetli całe 
Niemcy. Burza nad A- 
zją zmieni się  prawdopo- 
dobnie w roku 1935 w. praw- 
dziwy orkan. Pod tym wzglę- 
dem madzmę Speranza posiada 
ponure horoskopy. Przewiduje 
b twę na morzu, na oceanie 
Spokojnym. 
I Mandżurja znajdzie się w ra: 
sięgu tego orkanu, który ją 
zm'ecie, 


Na pierwszy plan zaczne się 
powoli wysuwać Watykan, 
W Hiszpanji nie udadzą xię 

nowe rewolucje, lecz rząd v- 

trzyma ster w swych rękach. 


W stanach Zjednoczonych 
rozpęta się 

nowa walka o prohibicję, 
która się jednak nie rozstrzy 
gnie w roku 1935. Gangsterów 
nie wytępią również zupełnie 
w roku 1935. Poważanie, ja- 
kiem cieszy się prezydent Roo 
seyelt, nie zmniejszy się w naj 
bliższym rokn. 


W Enropie Środkowej, wsku- 
tek różnych tendencji, poza: 
stanie nadał nierozstrzygnięty 
prablem Duraju. 


dywostoku, świadczy o tem ar- 
tykuł, który ogłosił w dzienni- 
ku „Kaizo“ sekretarz związku 
przemysłu japońskiego, Akiya- 
ma. W artykule swym Akiya- 
ma dowodzi, jż 


Rosja powinna odprzedać Ja 
ponji Włałdywostok, północny 
Sachalin i graniczące z Man- 
dżurją prow,ncje, 
co mogłoby przyczynić się do 
zatamowania raz na zawsze 
Źródła konfliktów, których inz 
czej nie da się uniknąć. 
„Tranzakcja ta mogłaby dø- 
piero uzasadnić j umożliwić za 
warcie paktu o nieagresji mię- 
dzy obu mocarstwami: — pisze 


Akiyama. — Jeśli nie się nie 
zmieni w obecnym stanie rze 
czy 


nietylko Daleki Wschód, ale 
i świat cały może być wplata- 
ny w drugą wojnę światową”. 

Cena, którą proponuje Akiya 
ma za ustąpienie Japonji Wła- 
dywostoku oraz. wspomnianych 
ckręgów, może się wahać mię- 
dzy sumą 
1 miljarda 400 mitjonów a mi- 
Ijarda i 700 miljonów jenów, 
co jest dużem obciążeniem fi- 
nansowem, wypada jednak ta- 
niej, niż koszty wojny. 

Jak widać z wywodów Akiya 
my, które nie są zapewne jego 
tylko osobistym poglądem, ale 
odbijają również poglądy szta 
bu generalnego, sprzedaż przez 
Z. S.R. R. kolei wzchodnio - 
chińskiej nie załatwia kwestji 
daleko - wschodniej, 
nie rozwiązuje ostatecznie pro- 


, błematu: wojna, czy pokój* na 


Dalek'm Wschodzie. 
Władywostok z kolei stał się 
teraz objektem pożądań Japo 
nił. 

GS 
Rum irm 


Restauracja „BAR ŁOWICKI" 


11-go Listopada 11 (róg Zachodniej), tel. 242-70 


| „BAR 10 


86 Piotrkowska 108, telefon 191 59 


urządza dla swych bywalców 


oraz tych, którsy pragną wesoła zakończyć stary i powitać NOWY ROK — 


Noc $yiwesirową © 


Bufet bogato zaopatrzony. 


Zabawa do świtu. Czarująca 
muzyka z tańcami. 


Ceny zniżone. 


Miljohowo widowisko filmowe produkcji SASCHA w Wiedniu, reżyserji Aleksandra Grabowskiego, 
Według znakomitej powieści PIERRE LO UISA. 
Bajeczna wystawa! Bajeczna muzyka! Bajeczne kobiety. 


360 żon króla Pausol 


Film mówiony i śpiewany w języku niemieckim 
W rolach głównych: Król Pausol Emil JanningS, Księżniczka Alina Josette Day, Najukochańsza 366 żona 
Sidney FOX, Minister haremu Armand Bernard oraz 365 najpiękniejszych kobiet Paryża i Wiednia. 


„CAPITOL 


Początek o g. 12.30 
Sala mocno ogrzana! 


„PALACE 


Dziś 2 poranki o g. 12 i 2 


po cenach zniżonych 


Prezentujemy wielki świąteczny program! 


Potężny epos historycnny z dziejów upadku starożytności 


Nowy wielki tryumf reżysera Cech: B. De Mille'a 
Dzieje kobiety, której spryt i uroda zaważyły bardziej na historji świata, niż siła i genjusz mężczyzn. 


W rolach głównych: Claudette Colbert, Waren Willlam, Henry Wilcoxon 
Nadprogram: Dźwiękowy dodatek oraz aktualności Foxa 


| BUSTER K 


OSTATNIE 2 DNI! 


BATON im 


KLEOPATRA 


w komediji 


er rozdaje MIJONY 


Rr. 268 


30.XTI.— „GŁOS PORANNY“ — 1854 


Petar czy 


Paul Boncour posiada nowe informacje w spra- 


wie zbrodni 


PARYŻ, 29.12. (PAT) — B. mini: | 


ster Paul - Boncour, który z ramie- 
nia królowej jugosłowiańskiej wy- | 


stępuje z powództwem cywilnem w | 
sprawie zamachu marsylijskicgo, ne zamierza przedewszystkiem sta- 
jak twierdzi „Ere Nouvelle', posia-  rać się o to, aby wykazać koniecz- 


da Informacje, pozwalające przy- 


puszczać, że pod nazwiskiem tero- | dr. Pawelicza, 


rysty Petara, który wręczył Kele- 


Uwelnienie b. premiera Azany 


wywołało w Hiszpan 


MADRYT, 29 grudnia. (PAT) — 
Uwołnienie b. premjera Azana i pl- 
sarza Ludwika Bello na mocy decy- 
zji najwyższego trybunału wywo- 
lało duże podniecenie w opinji pu- 
blicznej. 

Zdaniem kół rządowych  zwoła- 
nie nadzwyczajnego posiedzenia ra- 
dy gabinetowej pozostaje w związ 
ku z rekonstrukcją rządu, nato- 
miet w kołach politycznych sądzą, 
że posiedzenie to zostało zwolane 
z powodu decyzji najwyższego try 
bumafu na żądanie ministrów, nale- 
żących do partji Gil Roblesa. 

Sprawa rekonstrukcji gabinetu 
uległa pewnemu zahamowaniu wsku 
tek nieprzyjącia przez de Velasco, 
ministra bez teki w obecnym gabi- 
necie teki ministra spraw zagranicz 
nych, 

Na posiedzeniu rady gabinetowej 
omawiana była sprawa uwolnienia 
Azana i Bello, Premjer Lerroux 
oświadczył, iż jeszcze w dniu dzi- 
siejszym odbędzie bardzo ważną 
konferencję, jak przypuszczają, 2 
prezydentem Alcala Zamorą. 


MADRYT, 29 grudnia, (PAT) — 
Prokurator postanowił apelować 


a 


Prad w Warszawie 
stanieje o 3 procent 


WARSZAWĄ, 29.12. — Nowy 
zarząd elektrowni warszawskiej na 
skutek obniżenia cen węgla posta- 
nowił obniżyć od dn. 1 stycznia ce- 
nę za prąd e 3 proc. 


Najweselsza Zabawa oeie 
SYLWESTROWA 


zakłady 


będą uruchomione 


PARYŻ, 29.12. (PAT) — 3 stycz 


|w razie, jeżeliby 


Paweliczè 


marsylskiej 


menowi walizę, 


ukrywał się w 
Ante - Pawelicz. 


Jak się zdaje, powództwo cywil- 


zawierającą broń, 
rzeczywistości dr. 


UŻO 


ność wydania sadom francuskim 


ji duże podniecenie 


od decyzji najwyższego trybunału, 
który zdecydował puścić na wol- 
ność b. premjera Azana i Ludwika 
Bello. 


ski Denik? przynosi wiadomość, któ 


'chosłowacji > iuternowaniu wszyst- 


rem MIEC) 2 AK MA 


|ra drogą prywatną doszła do Cze- |szych oficerów rezerwy 
Placzkiem na czele, została zaanga- 


Delegacja ta, złożona z kilku wyż 
z gen. 


ZET NCU A 


Lava! pojedzie do Rzymu 


jeżeli Mussolini przyjmic propozycje irameusisie 


d'Orsay protokuł składałby się 
z dwuch części: 

1) ukladu gwaraniującego nie 
zależność Austrji, który zo: 
stałby podpisany w najbliż 
szym czasie w Rzymie  przeż 


PARYŻ, 2 grudnia. (Pat.) — 
Negocjacje francusko - włoskie 
zdaniem „Qeuvre*, znajdują się 
w następującym stanie: 


Wczoraj, o godzinie 6-ej wie- 


czorem Quai d'Orsay za po | Włochy, Jugosławje 1 Czecho 
średnictwem ambasadora — de | siowację i byłby otwarty , dla 
Chambrun zwróciło się  do|przystąpienia do niego Anglji, 
Mussoliniego z ostałeczneta! | Francji | Rumunji, a także We 
propozycjami francuskiemm, | gier i Niemiec, o ile te dwa o- 


statne państwa będą uważały 
za wskazane przylączyć się do 
tego układu, 

2) z zobowiązania przyjęlego 


które stanowią zwartą całość, 
Jeżeli rząd wioski nie zgodzi 
się na nie, podróż ministra 
Lavala nie odbędzie się I Fran 
jeja powstrzyma się ma dłuższy | przez sygnatarjuszy tego pro 
czas od wszelkich propozycji | tokułu austrjackiego do wza- 
pod adresem Włoch, uważając.| emnego zagwarantowania swo 
że w ten sposób zostały wy |ich wspólnych granic. 
czerpane wszelkie możliwości Przyjęcie tego 2 punktu mia: 


| zgodne z interesami pokoju.--- | łoby ogromne znaczenie, gdyż 


słanowiłoby pierwszy krok na 
drodze do istotnego pojednan:a 
i między Włochami a małą enten 
| tą i położyłoby — zdaniem pis- 
ma francuskiego — kres poli 
przez Quai|tyce rewizjonistycznej Rzymu. 


Mussolini 
przyjął propozycje francuskie, 
min. Laval wyjedzie 2 stycznia 
wieczorem do Rzymu. 


Proponowany 


się 
jutro w 


Hif 


Streiier zwaln. 
z więzienia 


GDAŃSK, 29.32. (PAT) — Wsku 
Zakłady Citroena produkować bę | ej wniosku cb:cńcy byłegu refe- 


SK b 
+3 : a 
) t 
UJ 
Si „. v 
ar 6; 


A M 


Cifroema ony 


nia, jak podaje „Oeuvre”, zakłady |dą odtąd 3.000 samochodów na |ceqta prasowego senatu p. Streite- 


Citroena zostaną częściowo urucho | miesiąc. 


mione. 

W dniu tym 5.000 robotników po 
dejniie pracę. Reszta robotników 
zostanie zatrudniona w miarę uru- 
chomienia innych działów do 10 lub | 
12 stycznia, 
3%02090060906999902690990 


dala Filharmonii 


Dziś, w niedzielę, 
o godz, 4.15 pp. i 9.15 w. 
2 osłatnie występy 


niynnego artysty światowej sławy 


A. $amberga 


ze swoim zespołem w słynnej sztuce 


(e! Arbelozer 


(Bezrobotny) 
Reportaż w 8 akt., 9 obr. 
Ceny od 60 gr. 
pięknie śpiewające o każ» 
dej porze, uszlachetniony 
gatunek odstąpi po zł. 20.- 
> hodowca i miłośnik 


Wacław Gapiński 
ul. Podmiejska 160, m, 6. 


gę | który, jak wiadomo, przebywa 


"TBEZPIECZALNA OPOŁECZA 
w ŁODZI 


ogłasza przeterg na wykonanie 
64 kartotekowych skrzynek dre- 
wnianych wielkości? 40 sztuk 
80xX23X28 cm. i 24 szt. 7023 X28 
cm. z wiekiem, zamykanych, 


ska komisja karna rozpatrywa'a 
protest przeciwko jego uwięzieniu 
i uchwaliła zwolnienie go z areszħi 
Wobec apelacji, złożonej ze stro- 
ny prokuratora, sprawą ta zajmował 
się sąd najwyższy, który również 
orzekł zwolnienie p. Streitera. 


z oży mcd pa 009609%99009$70 

ydsia ospoda czy ezpie- 

csalni. przy ul. Wólczańskiej 225, SALA FILHARMONII 
pok. 8, — Oferty z podzn'em cen Tel. 3215-84 


termina wykonania i warunków 

płatności należy składać w Inspek- 

toracie Administracyjnym Ubez- 

pieczalni do godz. 12-ej w poł. 
dnia 7 stycsnia 1934 r. 

O roboty ubiegać się mogą tylko 

firmy, które subskrybowały 6%% 
Pożyczkę Narodową. 


OTOK WZORZYSTA 
Gratz łagodzi kary 


za udział w rewolcie 
lutowej 

WIEDEŃ, 29.12. (PAT) — W ra- 
mach akcji pacyfikacyjrej prowa- 
dzonej przez rząd austrjacki, władze 
miasta Grazu postanowiły anulować 
lub złagodzić kary dyscyplinarne, | 
nałożone na robotników i urzędni- 
ków, którzy brali udział w rewolcie 
lutowej socjal - demokratów, 


DZIŚ, w niedsielę, ó gods. 12 w poł. 
Jedyny występ artystów 


WIELKIEJ REWI, WARSZAWSHIEJ 
Tela Mankiewiczówna 
Czesława Popielawską 
Ludwikiem Lawińskim 
Bzesławem SKkoniecznym 
Zygmuntem Regro 
Romanem $zlozbersiem 


i lnnymi, . W programie przebojowe 
piosenki, skecze | monologi. 
Pozostałe nieliczne bilety w cenie od 
80 gr. do 5 zł. do nabycia w kasie 
Filharmonii 


Morze i koloni 
to potęga Polski 


z, O RO 


PARYŻ, 29 grudnia. (Pat.) — 


O ile rokowania francusko - 
włoskie doprowadzą do po- 
myślnych rezultatów, minister 
Laval, jak twierdzi „Le Jour- 
ual“, opuściłby Paryż w Środę, 
2 stycznia wieczorem i przybył- 
by do Rzymu nazajutrz popo- 
łudniu. 


s 
u 


Wieczór 3 stycznią oraz dnie 
4io stycznia byłyby poświęco- 
ne rozmowom francusko - wio: 
skim. W niedzielę, 6 stycznia 
min, Laval udałby się do Wa- 
tykanu, celem złożenia wizyty 
Ojcu Świętemu. Odjazd z Rzy- 
mu nastąpiby 7 stycznia ran» 


Podróż do Londynu miałaby 
miejsce natychmiast po powro* 
cie min. Lavala do Paryża, 
gdyż musy ona trwać conaj- 
mniej 48 godzin. a już 11 stycz 
nia zaczyma s'ę posiedzenie ra- 
dy ligi narodów. 


LATE 


Woda morska zżera 


Kiedy przed kilku laty gon 
doljerzy weneccy zwróc'li uwa 
ge na fo, że ruch motorowy po 


w areszcie od 1 grudnia r, b„ gdań | kanałach Wenecji zagraża jej 


pałacom,  posądzono ich © 
chęć... pozbycia się konkuren- 
cji ze sirony motorowych łó- 
dek i stateczków. Teraz jednak 
okazuje się, że gondoljerzy 
mieli rację. Badania komisji, 
powołanej przed rokiem przez 
Mussoliniego, celem wyjaśnie 


inia tej sprawy, wykazały, iż a 


starych przewoźników 
weneckich nie były plonne. 
Stwierdzono bowiem, że zbyt 
częsty i gwałtowny ruch fal, 
wywoływany przez szybko ja- 
dące motorówki, potęguje nisz 
czące dziąłanie słonej wody 
morskiej na fundamenty i mu- 
ry starych pałaców. Szczegół 
nie da się to powiedzieć o Ca- 
nale Grande, głównej arterh 
wodnej Wenecji. 

Fundamenty Wenecji mara- 
żone są stale na zżerające dzia- 
łanie przypływów i odpływów 
morza, które za każdym Ta- 
zem zabierają z sobą maleńkie 
cząsteczki z omywanych wodą 
morską murów. Pałace į inne 
budynki Wenecj! stoją, mimo 
to, jnż setki lat i przetrwsja 


bawy 


W A Z Z 


Zagrożona | 


zwiałową ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


"ŚWIATŁA = MAŁYM KOSZTEM 


mie wyszła czeskim militarysiom ma zdrowie 


MORAWSKA OSTRĄWA, 29.12. |kieh członków wojskowej delegacji 
| (Pat) — Tutejszy „Morawsko - Slez |czechosłowackiej w Boliwji. 


Żowana na dogodnych wariukach 
finansowych przez prezydenta Boli- 
wji, Salamancę, w celu zreargani: 
zowania armji boliwijskiej, walczą: 
cej z wojskami paragwajskiemni. 

Jak wiadomo, prezydent Salaman 
ca zostat w ostatnim czasie z pole- 
cenia generałicji boliwijskiej inter- 
nowany i zlożony z urzędu prezy: 
denta, 

Jak „Mocawsko - Slezski Denik” 
dowiaduje się, przyczyną tego za: 
machu stanu było niezadowolenie 
boliwijskch kół wojskowych z odda 
nia przez prezydenta kierownictwa 
armji w ręce cudzoziemców i za 
miar mianowania generała Placzka 
głównodowodzącym armji. 

Razem z prezydentem Salamanca 
internowani zostali według tych 
wiadomości również wszyscy ofice- 
rowie czesęy wraz z gen. Placzkiem, 
a jego adjutant, kapitan Pokorny. 
został zabity za stawianie oporu 
oficerom holiwijskim. 

Pismo domaga się urzędowega 
wyjaśnienia tych wiadomości, które 
w Czechosłowacji wywołały wiel- 
kie poruszenie, 


o Å———_ 


NOWY JORK, 29.12. (PAT) — 
W procesie Hauptmana, rozpoczy= 
nającym się 2 stycznia, wystąpi w 
charakterze świadka osobiście na- 
ni Lindbergh, 

Jednym z główniejszych śwind' 
ków będzie również Curtis, który 
odsiadywał karę więzienia w związ 
ku z szantążem na tle okupu. 

Curtis prowadził również per» 
traktacje z Hauptmanem w 1932 r, 


na rzecz Domu Sierot „NIEDOLA 
DZIECIĘCA". Moc atrakcji. 
kiestry. Tani bufet. Boz karoty. Za- 
mówienia na stoliki przyjmuje dziś 
i jutro bufet w Grand-Cafe. 


8 or- 


SES? CTS 


TRECJA 
fundamenty pałaców 


jeszcze, wedle wszelkiego praw 
dopodohieństwa, całe wieki 
ale fundamenty ich wymagają 
stalej komtroli i częstego remon 
tu. Rohoty te sa. jednak w We- 
uecji o wele koszowniejsze. a- 
niżeli na lądzie stałym. 

„By zachęcić obywateli wenec 
kich do reperowania zagrożo 
nych podmyciem domów, pro- 
pónuje sie zwolnienie materja- 
łów budowlanych od podatku 
obrotowego. Ponądto remonto- 
wane domy mają być zwolnio- 
ne w ciągu dwudziestu pięciu 
lat od podatków od nierucho- 
mości. Również pożyczki na ta 
kie cele można będzie łatwo 
nzyskać, a przytem na pomyśl- 
nych warunkach, 


Obrona Londynu 


LONDYN, 29.12. (PAT) — „Da 
ily Telegraph* zapowiada, iż w 
styczniu będzie przedstawiony pian 
reorganizacji armji, mający na celt 
przystosowanie dywizji, bronią- 
cych Londynu i okolic do współ 
czesnych wymagań wojny. 

Przewidywane jest stworzenie 
100 nowych  forraacji, zaopatrzo 
nych w baterje przeciwlotnicze | 
reflektory. Oddziały te będą liczz 
|ły około 40 tys. żołnierzy, 


À 


30. XII — „GŁOS PORANNY” — 1953ł 


Sylwester w stolicach Europy 


Nr. 358 


Jak kio wita Nowy Rok i poczaiek karnamaiu 


Berlin wita Nowy Rok 
w domu 


Przygotowania do Sylwestra. za- 
czynają się już bezpośrednio po Bo- 
żem Narodzeniu. Wielkie domy to- 
warowe, których Berlin poslada kil 
kanaście, jak Wertheim, Tietz, Ka- 
dewe itd, usuwają z półek i wystaw 
zabawki i świecidełka choinkowe, 
aby na ich miejsce ustawić stosy 
zabawnych czapek z kolorowego 
papieru, rozmaitych piszczałek z 
malowanego dr<zwa, 
koron. Odbiorcami sylwestrowych 
strojów maskaradowych są w 
znacznej młerze lokale rozrywkowe | 
kióre cieszą się zawsze olbrzymią 
frekwencją i każdy gość lokalu obo 
wiązany jest przystroić głowę w pa 
pierowe okrycie, które lokal daje 
mu bezpłątnie. Dzięki temu sale lo- 
kali rozrywkowych mają wygląd 
barwny i wesoły. 

Ponieważ jednak  berlińczycy, 
zwłaszcza starsi, hołdują dawnym 
tradycjom, obchodzą chętnie Sylwe- 
stra w domu, stroje maskaradowe 
znajduja bardzo dużą ilość nabyw- 
ców prywatnych. 

Pozatem każda pani domu uważa 
za swój obowiązek każdemu gościa 
wi, obok nakrycia na stole, poła”* 
sylwestrowy podarunek, Te poda- 
runki również można nabyć gotowe 
w sklepach. Są to rulony kartonu, 
zewnątrz owinięte w barwną bibu- 
lę, zawartość ich zaś bywa rozmai- 
ia, tajemnicza, nawet dla samej go- 
spodyni, gdyż ruloniki są  zapie- 
czętowane. Zanim goście przystępu 
ja do spożycia kolacji, każdy rozpa 
kowuje swój podarunek. Jego za- 
wartość wywołuje zazwyczaj wiel- 
ką wesołość; jeśli np. człowiek ma 
jętwy znajdzie w paczce czekolado 
we monety. Z chwila gdy wybije go 
dzina dwunasta, wszyscy winszują 
sobie Nowego Roku i mimo zimy, 
otwierają szeroko okna, rzucając 
przechodrniom i sąsiadom głośne 
„Prosit Neujahr“. 


Paryż tańczy na ulicy 


Sylwester oznacza dla Paryża 
rezpoczęcie karnawału. Tradycja 
też nakazuje właścicielom zakładów 
gastronomicznych, aby swoich sta- 
jych ktijentów uraczyli przy kola- 
cji winem na własny koszt; podob- 
nie i w domach prywatnych na żad- 
nym stole nie braknie wira przy 
wieczerzy, przyczem wszyscy do- 
mownicy, także służba, składają so 


— — — — 


Zdrada gciszy 


— Mieszkam już od kilka lat w 
Japonji, ale dotychczas nie zdoła- 
łem ani trochę przeniknąć duszy te- 
go narodu — mówił Maurycy M. do 
swego przyjaciela, 

— Czy cię to dziwi? — odpowie- 
dział Robart. Ja jestem tu od lat 
siedmiu i nawet się o to nie pokusi 
łem. Sposób miyśleria japończyków 
jest zbyt odrębny od naszego, abyś. 
my go mogli zrozumieć. 

— A gdybym się tak ożenił z gej 
szą? — rzucił Maurycy. 

— Uważasz to za środek prowa: 
dzący do celu? — odparł z powąt- 
piewaniem przyjaciel. — Zapewne, 
poznasz dokładnie przymioty japon- 
ki, jej pełną słodyczy uprzejmość 
i podziyu godną cierpliwość. A to 
już coś znaczy. Tylko musisz sobie 
z góry powiedzieć, że jakkolwiek 
bądź ułoży się wasze Życie, bę- 
dziesz przez nią zdradzany. 

— To kwestja, co do której nie 
mam żadnej wątpliwości. 

— No, to wszystko w porządku. 
Tylko żebyś pamiętał o tem, aby 
uniknąć rozczarowania. Będziesz 
zresztą oszukiwany z najsubtelnfej- 
szą kurtuazją, a to także coś zna- 


| czy, 


papierowych | 


bie życzenia noworoczne, wychyla- 
jąc na tę intencję kieliszek włi:a. 
Ponieważ tłuczenie szkła jest nie 
omylną wróżbą przyszłej pomyśluio 
ści, tradycja nakazuje paniom do: 
mu wybaczać swemu „„garkotłuko- 
wi”, jeśli podając do stołu w wie- 
czór sylwestrowy stłucze kieliszek 
lub szklankę. Z drugiej strony po- 
pularny jest zwyczaj  tłuczenia 
szkła niejako symbolicznie. \ pa- 
ryskich sklepach sklepach galanteryjnych | wrót, albo 


|wym nabyć małe paczuszki cieniut- 
Lich plytek metalowych, których 
|brzęk przypomina 
tluczonego szkła. 
Około północy mieszkańcy Pary- 


centrum miasta, gdzie, 
w pobliżu Place de l'Opera, Studen- 
ci wyższych uczelni w zabawnycł 
przebraniach, w surdutach na wy 
wrót, albo w _ staromodnych SUR. 


| 


ża udają się na spacer w kierunku |brzmiewać  głośnemi 
zwłaszcza |pomyślnego Nowego Roku, przy- 
czem życzenia te zamieniają ludzie 


można przed wieczorem sylwestro- niach damskich, maszerują grupka- |rozpoczęcie 


tańców na ulicy, pod 


mi, śpiewając i zaczepiając prze- |rzęsistem Światłem latarń śródmie- 


 chodniów, wywołując tem u wszyst- 


łudząco drzęk | (kich wesctość i nastrój ogólnej ser |netki, studenci 


|iecznej zażyłości. 
Po północy ulica zaczyna roz- 
życzer.iami 


najzupełniej sobie obcy. 
Punktem kulminacyjsym ogólnej 
wesołości w noc sylwestrową jest 


Oa tat Kw służbie dziecka echa Fuder Bebe fiofmana 


Czy posel japoński Kawai 


bgł przytomny przyjmując chrzesi? 


wie dowodem prawdy. W tym 
celu powołano w charakterze 
świadków m. in. nuncjusza apo 
stolskiego ks. kardynała Mar- 
maggiego oraz płk. dr. Rudzkie 
go, który opiekował się zmar- 
łym do ostatniej chwili. 

Na wstępie rozprawy W s4- 
dzie, oskarżona Jankowska 
stwierdziła, że niedotrzymanie 
układu zawartego przed są- 
dem nastąpiło z powodu siły 
wyższej, przestała bowiem peł- 
nić swoje funkcje w redakcji. 

Rzecznik oskarżenia adwokat 
Bittner wskazał, że tłomaczenie 
to bynajmniej nie jest dostatecz 
ne, wobec czego sąd dopuśc:ł 
postępowanie dowodowe. 

Ks. kardynał nuncjusz Mar- 
maggi nie stawił się, natomiast 
adw. Bittner przedłożył sądowi 
pismo nuncjusza apostolskiego, 
do kardynała Kakowskiego. — 
W piśmie tem powiadamiał 
nuncjusz apostolski, że otrzy- 
mał wiadomość, że jego przy- 
Jaciel poseł japoński Kawai u 
miera i pragnie się z nim zo- 
baczyć. Przybywszy do Otwoc 
ka, gdzie przebywał chory, zna- 
lazł go w stanie bardzo ciężkim 
Poseł Kawai stabnącym g'osem 
wyraził życzenie przyjęcia 
chrztu. 

Nuncjusz apostolski wykony 
| wując ostatnią wolę umiera ą- 
cego, dokonał obrzędu chrztu, 
nadając. posłowi Kawai imię 


Wielkie poruszenie w świe- 
cie katolickim wywołała w swo 
im czasie sprawa przyjęcia 
chrzłu na łożu śmierci przez po 
z: RE w Warszawie 

Kawai. 

" Odgłosy tego wydarzenia zna 
lazły się w warszawskim sądzie 
okręgowym w związku ze spra- 
wą karną wytoczoną przez pro- 
boszcza parafji św. Krzyża ks 
Lorka redakcji czasopisma 
„Wolnomyśliciel Polski“, 

Na łamach tego czasopisma 
ukazał się artykuł, którego nie- 
podpisany autor twierdził, Że 
poseł Kawai został ochrzczony, 
gdy był już zupełnie nieprzy- 
tomny i z niczego nie zdawał 
sobie sprawy, że ponadto na 
pogrzebie b. posła japońskiego, 
parafja św. Krzyża zarobiła 3 
tysiące złotych. 


Dotknięty temi zarzutami pro 
boszcz ks. Lorek wystąpił do 
sądu, skarżąc redakcję „Wolno 
myśliciela" o oszczerstwo. Na 
pierwszej rozprawie redaktorka 
odpowiedzialna czasop'sma Jan 
kowska zgodziła się ma cofnię- 
cie w druku wszystkich zarzu- 
tów, wobec czego ks. Lorek cof 
nął swoją skargę. Mimo upły- 
wu przew'dzianego okresu cza- 
su sprostowanie nie ukazało się. 
Proboszcz parafji św. Krzyża 
ponowił skargę. 

Strona oskarżona postanowiła 
bronić się na ponownej rozpra- | 


czy ukrywając się jak nieruchoma 
siatuetka gdzieś w kąciku. 

To też stawaią mu się coraz droż 
sza i wreszcie musiał wyznać przed 
cobą, że ją pokochał... 

$ 


Maurycy Bks sobie najmil- 
szą na świecie gejszę, z oczyma jak 
migdały, usteczkami jak dwa płatki 
róży i najpiękniejszemi rączkami 
jakie możaa sobie wyobrazić. 

Po zapłaceniu wszystkich przyję 
tych w tym wypadku haraczów, za 
mieszkał z tą delikatną istotką w 
małym domku japońskim, Pięć stu- 
żebnych otaczało młodą parę naj- 
troskliwszemi staraniami — a Man 
rycy czuł się z dnia na dzień 


Mimo to nie miał żadnych iluzji 
co do jej włerrości. Miał tak nabitą 
głowę opowiadaniami swoich ziom- 
ków, że każda japonka uważa sobie 
7a punkt honoru zdradzać męża €u- 
ropejczyka z człowiekiem swojej ra 
sy, że nie wątpił anl na chwilę, iż 
żona jego również go oszukuje. 

— Zdradza mnie napewno — po- 
wtarzał sobie. — Nie wiem tylko 
czy z jakimś histrionem, bokserem 
lub też pierwszym lepszym żółta- 
sem, który się jej nawinął. Bo sam 
fakt nie ulega watpliwości. 

I jakkolwiek zdawało mu się, że 
to przekonanie było niejako szcze- 
pieniem ochronnem przeciwko za- 
zdrości, nie mniej czuł, że ta wstręt 
na trucizna coraz bardziej zatruwa 
jego duszę. Śledził 0 Mei-San, wy- 
chodził nagle z domu | wracał nie- 
spodzianie, ukrywał się, aby ją śle- 
dzić... Ale nie mógł wpaść na naj- 
mniejszy ślad ktusownika. 

— Trzeba przyznać, że jest dja- 
belnie zręczna — powtarzał sobie 
z wściekłością. — Doprowadzi/a o 
szukiwanie męża do pertekcji. I to 


jest najwstrętniejsze... 


śliwszy, Bo trzeba pewnego czasu, 
aby przyzwyczaić się da tej cere- 
monjalnej grzeczności i uprzedzają 
cej troskliwości, w której gejsze są 
specjalnie zaprawiane. 

O.-Mei-San "ie zapominała o żad- 
nym ze swych najdrobniejszych obo 
wiązków. Z nieschodzącym z ust 
uśmiechem była zawsze do dyspozy 
cji swojego władcy. Ale co więcej, 
jej usłużność i uprzejmość były tak 
ciyskretne, że nie ciążyły nigdy 
Maurycemu. Umiała uszanować z re 
bgijną niemal czcią jego zamyśle- 
nie, milczenie czy nieobecność. Gdy 
odczuwał potrzebę samotności, 
0.Mel-San przestawała istnieć, czy 


to wycofując się do innego pokoju, 


chrześcijańskie Franciszka. Po 
kilku godzinach pożegna! swe- 
go przyjaciela już jako katoli 


ścia. Nietylko młodzi ludzie, midź- 
biorą udział w tej 
zabawie, ale nawet poważni ludzie 
z pośród przechodniów dają się po: 
rwać ogółnej wesolości, tak, że tań 
ce przeciągają się do późrej nocy. 


W Rzymie pochód 
z udziałem dzieci 


Nowy Rok w Rzymie rozpoczyna 
|się tradycyjnem uroczystem wpro- 
| wadzeniem na tron Księcia Karna- 
wału, który ma wszechwładnie pa: 
nować w mieście aż do Popielca, 
Książę Karnawał, urodziwy młody 
człowiek, przybrany w barwny jed- 
wahny kostjam, odbywa zwycięski 
pochód ulicami mlasta w powozie, 
który ciągną zahawnie ukostjumo- 
wani I zamaskowani młodzi ludzie, 
Pojazd księcia otoczony jest ttu- 
mem masek, w malowniczych ko- 
stjumach pajaców, egzotycznych 
książąt, bałwanów ze śniegu, komi 


Płk. dr. Rudzki, który leczył |niarzy, dam quatrocenta i pasterek 


posła, przed sądem stwierdził, 
że w krytycznym dniu przysła 
no po niego samochód z posel- 
siwa. W samochodzie znajdo- 
wał się poza nim pewien ksiądz 
- misjonarz. 

Dr. Rudzki po zbadaniu cho- 
rego stwierdził stan beznadziej 
ny. Na pytania obrońców ©- 
skarżomej, dr. Rudzki oświad- 
czył, że chory znajdował się w 
stanie apatj! przedśmiertnej. — 
Nie udzielał on odpowiedzi. — 
Czy nie mówił dlatego, że nie 
był w stanie mówić, czy też dla 
tego, że nie chciało mu Się, na 
to pytanie dr. plk. Rudzki nie 
mógł dać odpowiedzi. 


Dr. Rudzki stwierdził jednak: | 


że umierający był przytomny 
Usiłował porozumiewać się mi- 
micznie. 

Właściciel zakładu pogrzebo 
wego Adamski ustalił, że koszt 
całego pogrzebu wyniósł 3.006 
złotych. W tych warunkach tyl: 
ko część tej sumy przypadła w 
udziale parafji. 

Sąd skazał redaktorke odpo- 
wiedziąlną „Wolnormyślicieja 
Polskiego“ Jankowską na sześć 
miesięcy aresztu,  zawieszając 
wykonanie kary, oraz na 500 
złotych grzywny. 


Dwa lub trzy razy chcac dać O- 
Mei-San do poznania, że nie jest la- 
twowiernym głupcem, powiedział 
jej: 

— Wiem, że mnie  zdradzasz, 
Wiem, że kochasz człowieka swojej 
rasy, 

Ona odpowiadała z uśmiechem, 
omglonym jakimś prawdziwym czy 
też udanym smutkiem. 

— Wasza wysokość myli się, my 
śląc w ten sposób o swojej najniż- 
szej słudze. 

Niezmierna słodycz O-Mei-Saa 
wstrzymywała na ustach Mauryce- 
go ostre wyrazy. Z tą istotą vie mo 
Żna było nawet wywołać burzy, 
oczyszczającej ego 


O-Mei-San zachorowała. Była to 
choroba, którą umiano nazwać tyl: 
ko w języku japońskim, Przez kilka 
tygodni pozostawała w odręiwie- 
niu, przypominającem śpiączkę. Nie 
mówiła nic, nie jadła, oczy jej zda- 


wały się nie widzieć, a uszy nie zły 


szeć. Lekarz japoński dawał jej 
jakieś tajemnicze lekarstwa 
Maurycy współczuł z nią giębo 


ko, co nie przeszkadzało mu my- 


śleć: 


— Dalbym wiele za to, aby wie- 
dzieć, gdzie jest teraz ten nicpoń, 


z którym ona mnie zdradza. 


Watteau. 


Za powozem księcia Karnawala 
kroczy śpiewając i zaczepiając zgrą 
madzonych' wzdłuż chodników przą% 
ehodniów nieprzebrana gromada wą 
solków w kostjumach z wszystkich 
epok f części świata, tańcząc w takt 
towarzyszącej pochodowi orkiestry. 


Szyk „nakazuje brać udział w po: 
chodzię, a, kogo nie stać na efektow 
ny kostjum. maskaradowy, który 
jest niejako legitymacją, ten wraz x 
innymi przechodniami tworzy sz,a 
ler, witając księcia salwami corian- 
doli I deszczem confetti, 


Droga, którą przeszedł pochód, 
usiana jest grubą warstwą papiero- 
wych pocisków karnawałowych. Im 
weselszy i radośniejszy jest cere- 
monjał witania Karnawału, tem p 
myślniejszy będzie cały nowy rol 
dlatego też każdy obywatel Rzym! 
poczytuje sobłe za obowiązek przy 
czynić się w miarę możności do œ 
świetnienia ceremonfjału. 

W uroczystości biorą również w 
dział dzieci, krocząc w pochod:i 
w kostzumach maskaradowych. Pa 
tym względem tradycje mają wiej 
ką zalete. bo udostepniają orólna 
zabawę także najmłodszym, pođe ~ 
zdy w innych stolicach uroczyste 
ści noworoczne obchodzą jedynie 
dorośli. 

WL. 


ehadzając się po domu rozmyślz? 
nad tą zagadką, zrzucił przypad: 

kiem ubranie chorej, z którego wy, 
padł list. 

List ten nie był zaklejony i A 
miał adresu. Maurycy wahał się 
przez chwilę, ale potem powiedział 
sobie, że 0-Mei-San nie była prze- 
cież niczem więcej jak tylko gejszą 
i że miał prawo wiedzieć, co pisała, 

Zaczął więc czytać... (0-Mei-San 
miała pewne wyrobienie umysłowe, 
jak zazwyczaj gejsza. List jej nie 
był głupi. Ale interesował Maury 
cego dopiero w chwili, gdy doszedi 
de następującego ustępu: 

„Jest wysoki, ale nie strasznie 
wielki, jak bywają jego zlomko- 
wie... Jest dobry i tkliwy i lubię 2 
nim być razem, tak jak on lubi być 
ze mną. Wszyscy mi mówią, ż% 
moim obowiazkiem jest zdradza ' 
go z czlowiekiem mojej rasy. I ? 
sama wiem, że powinnam to ucz; 
nić. Ale on i bez tego sądzi, że p 
oszukuję. Więc gdybym to zrobi! 
to właśrie nie byłby oszukany, DI 
tego sądzę, że lepiej zaczekać z fe 
do czasu, gdy uwierzy w moją wit 
NOŚĆ... 

— Co za wyrafinowana kazufs 
ka — mruknął Maurycy i uczuł 
dziwnie szczęśliwy, Że jego n 
gejsza znalazła tak dowcipny | 


Pewnego dnia, gdy znowu prze- sób zdradzania wo. 


. dzia 


, 


+0406+ 


Plotki 


Mały synek jednego z literatów 
dostał na gwiazdkę drewnianą ar- 
matkę i kilka pudełek żołnierzy olo 
wianych. ; 

Malee bawi się od samego rana 
w wojnę. Jest to oczywiście wojna 
bardzo uproszczona. Chłopiec usta- 
wia żołnierzy na dywanie, strzela 
do nich parę razy z armatki i cała 
armja wali się pokotem na ziemię. 

Ze straszliwej kanonady wycho- 
dzi cało tylko jeden żołnierz, stołą 


cy spokojnie na uboczu, poza „linją: 


ognia”, 


— Powiedz mi, Kaziu, — spytał 
ojciec, — czy ten żołnierz nie bie- 
rzę udziału w walce? 


— To jest przecież, tatusiu — 
edparło dziecko z powagą — ten, 
to którego należy wojna! 


* 


Nie wszysty noże wiedzą o tem, 
Że w St. Zjednoczonych, w kraju, 
kióry ma fotele elektryczne dla 
skazańców,.a Murzynów swoich za 
snojrzenie na białą kobietę lyrczu- 
je i wiesza nalatarniach — więźnio 
vie dwa razy dziennie mają prawo 
kupować gazety, Wszyscy, uawet 
ci skazani ua dożywotnie więzienie. 

A zapewaę też nie wszyscy wie- 
dzą, że w wilu naszych, polskich 
miastach piliuje się policyjułe, by 
w niedziele Święta, w godzinach 
najwiekszego ruchu kicski z gazeta 
mi pod wrozą surowych kar były 
zamknięte, |. 


Więc nawet w Ameryce, tym kra 
ju cywilizowanych technicznie, a 
iepych, umysłowo dzikusów ibar- 

Przy dolegliwościach żołądko- 
wych, obstrukcji, szklanka naturalnej 
wady gorzkiej „Franciszka - Józafa* 

as 


zybkó, Pytajcie się lekarzy. 


| a 


 barzyńców zrozumieli, że człowie- 


kowi żywemu, jakimkolwiek on jest 
nie wolao utruduiać kontaktu z ży- 
ciem przez dziennik, prasę... 

U nas inaczej... 

* 

W jednej z instytucji rządowych 
rażądano, by fnteresant przybyły 

sprawia związanej z czyjąś śmier 


"cią, przyniósł dowód, świadectwo 


ostatniego zamieszkania nieboszczy 
ka. 

Interesant udat się do odpowied- 
niego komisarjatu policji i wyjaśnia 
jąc całą sprawę, poprosit o odpo- 
wiednie zaświadczenie. 

W odpowiedzi doręczono mu dru- 
czek, zaadresowany do nieboszczy- 
ka... 

W myśl treści tego druczku, nie- 
boszczyk winien się stawić z księ- 
gati meldunkowemi. 

Wówczas zaświadczenie zostanie 
niu wydane.» 
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= RJ i 4 w 
| Cracovia bije wiedeńczyków 
Sensacyjne zwycięstwo w hokeju na lodzie 
uicznie bez specjalnych 


7 z ; słabycii 
Se donos: | :0, 1:2 | punktów o średniej klasie. 
Rozegrany tu wczoraj międzyna Zwycięstwo drużyny krakow”$j| W pierwszej azie gry drużyny 
rodowy mecz hokejowy pomiędzy | było ztipełnie zasłużone, zwłaszcza |grają bez tempa. Cra sprawia wra- 
Cracovią a słynną drużyną wiedeż. atak jej miał ckresami świetne mo. | żenie jakby wzajemnego badarta 
ską „Wiener Eislaufverein" zakoń: menty. Goście zaprezentowali się, | się. 
czył się niespodziewanem zwycię- jako jednolity zespół, dobry tech-| W drugiej tercji znaczną przewa- 
gę ma Cracovia, której reprezenta- 
cyjny atak przeprowadza szereg 
pięknych akcji, nwieńczonych dwie 
ma bramkami, zdobytemi ze strza- 
| [tów Wołkowskiego i Marchewczyką, 
Dopiero w trzeciej tercji goście 
||pokazali swe umiejętności, uzysku- 
! {jąc przez Demmera i Eisensteina 
| wyrównanie. Przy stanie 2:2 Craco- 
| 


stwem Cracovii w stosunku 3:2 (0:0, | 


via znowu przejmuje inicjatywę i 

przez Kowalskiego z przeboju zdo- 
\| bywa zwycięską bramkę. 

Zawody prowadził bardzo dobrze 
p. Sachs. Widzów zebrało się około 
500. 


U EMI LELZCZNRZ RO IE IL WMĄ _ NA — OWA Z 0 

LOS. ANGELES, 29,12. (PAT) — 
Mary Pickford poleciła swemu ad: 
wokatowi rozpocząć niezwłocznie 
kroki rozwodowe przeciwko Dougla 
sowi Fairbanksowi. 


KONIAK ARVINE 


"M. Adatci 


w charakierze min. spraw we 
wnętrznych. Stanowisko to zaj- 
muje do rokn 1931 do chwili 


| 


ustąpienia gabinetu. Adatci, któ Przypuszczalnie sprawa będzie 
ry wystąpił ze stronnictwa li-| rozpitrywana za trzy tygodnie. 
beralnego, został _ powocany.| GYEzzWENNSZG a 

przez prezesa rady ministrów 


„A-letnl tuń ekranu! 
Shirley Temple 


fenomena na gwiazdeczka 
o światowym rozgłosie 


lunkaia do nowoutworzonega | 
rządu ponownie w charakterze | 
m!nistra spraw wewnętrznych 
W czasie swej działalności na 
terenie ligi narodów Adatci kA 
kakrotnie występował jako 
į sprawozdawca w sprawach in- 

teresujących również i $olskę. 
piomała japoński, urodził siz, 


i a TEET OK WRECZ YCIE A 
OESO e N I DS EE WA A NE E ET 
w roku 1869 w Yamagata - Ken. 


W roku 1893 został wysłany do ANEA o Ca żę 
mana ps k paee Norma Shearer jest dziś najsub- 
so PPR BEA lea telniejszą i bodaj najbardziej inte- 
cie w charakterze sekretarza ligentną aktorką filmową. W peł 
PoseRzah Pa rake A Pare aych finezji rolach. w. filmach o ro. | 
i powróci do ok jo, gdzie | mantycznem podłożu, Stwarza oná 
pracował w ministersiwie spraw króacje łak wyśóko słoiatc, Y ża 
zagranicznych. w roku 1905 był niema dziś w świecie filmowym 
członkiem delegacji pokojowcj artystki, która w tyh talach mo- 
japońskiej w Portsmouth.  Na- |gisby jej dorówiać: 

stępnie jako radca był przydzie Norma Shearer gra główną rolę 
lony do poselstwa japońskiego A $ 


w filmis p. t. „Uwielbiana” (s'rzebu 
w Paryżu. W latach 1918 — | gzęnie kobiety). Partnerami jej cą 
1916 był posłem w Meksyku. 


5 Fredri+ March i Charles Laughton. 
Od roku 1917 do 1927 repre Rusiizowat ten film Sidney Fran- 
ę rząd japoński przy 


Zmarły w Hadze wybilny dy- 


— 


A 


klin dia wytwórni Metro G. M...któ 
rządzie belgijskim. Następnie z0 | ra wyposażyła ten film w najwspa 


stał mianowany ambasadorem |nialsze wnętrza i olśniewające de- 
w Paryżu. W roku 1930 opu | koraeje. wkrótee wystąpi w filmie 
ścił stanowisko  aimbasadora,l „Uwielbiana” (Przebudzome ko 


biety) ukaże się już wkrótce w Ło 
dzi w jednem z najelegantszych 
kin. 


pozostając delegatem Japonji w 
Ldze narodów. W roku 1931 
wstępuje do rządu Wakałsuai 


lie 


i 


mai mi 


Najnowszy monumentalny film sowiecki 


Car Szaleniec 


SATYRA KOMEDJA GROTESKA 
Niezwykły pomysł — Niezwykłe wykonanie 
w następnym programie „Luny' 


mus — 


Kino Dźwiękowe 


„CZARY” | Handel żywym fowarem 


Cegielniana 2. 


Początek o g. 12-ej 


W krótce ewenement 


WIELKIE WYDAR 


„Nowy mistrz maski Henry Hull są Jane Wyatt 


SE adi wa E SNA, 


BOISZ SIĘ 


GRYPY ? 
VZYWAJ 
ORYGINALNYCH 


PASTILLES 


YA LDA 


w sprzedazy w aprekoch 
śskładach aptecznych. 


ERA ar M ar 
Bajońskie zarobki 
4-letniej Shirley Temple 


Najmłodszą i najlepiej opiacana 
gwiazdeczką ekranu jest 4-letnia 
Shirley Temple. 

Filmy z udziałem tej malei 


gwiazdki stały się przebojami, któ- 
re przyniosły wytwórni filmowe! 
pokaźne zyski. 


Równolegle ze sławą podniosła 
się również „cena”* młodocianej ar- 
tystki. Podczas pierwszych zdjęć 
wytwórnia płaciła jej zaledwie 150 
dolarów tygodałowo, obecnie zaś 
tow. „Fox - Film* podwyższyło ta 
honorarjumt do 1,000 dolarów. Jed- 
nakże ojciec małatkiej divy okazał 
się również niszgorszym kupcem i 
wyliczył, że córka jego winna po- 
bierać przynajmniej 2.500 dolarów 
tygodniowo. Papa Temple wycho 
dzi z założenia, że karjera mato- 
letrich gwiadz ekranu jest bardzo 
krótkotrwała. Skończy się ona dla 
| Shirley mniej więcej za 5 lat, czyli 
gdy artystka skoficzy dziewiąty 
tek Życia. Przeważnie bowiem ta- 
kie „cudowne dzieci”, po osiągnię: 
ciu pewnegno wieku tracą swą moc 
przyciągającą dla publiczności i idą 
„ta emeryturę” 

Jackie Coogan naprzykład zaro- 
bił na swej pracy w filmie 3 miljo 
ny dolarów. Inne qzreci zebrały w 
len sposób przeciętnie do miljona, 
O ile zatem mała Shirley będzie ty- 
tutem  honofarjam otrzymywała 
2.500 dolarów tygodniowo, te po u 
pływie owych pięẹciw lat zarobi 
„zaledwie” — 500.000 dolarów. 

Narazie jednak „jabiko niezgo- 
dy” — Shirley Temple, niezbyt wie 
łe czasn poświęca sprawom finans« 
wym, pozostawiając ich załatwienie 
swoim rodzicom. Cały swój wolty 
czas spędza najchętniej na zabawit 
ze swymi ulubionymi wsami 
„Corky”* i „Potehy”. 


Waria—Suiawia 
walczą dziś w Poznaniu 


| W dniu dzisiejszym odbędzie sie 
w Poznaniu mecz pięściarski o dri 
żynowe mistrzostwo Polski pomię 
dzy Wartą a Cuiavią (Inowrocław) 
Młoda drużyna Cuiavii jest bardzo 
groźnym przeciwnikiem, dlatego też 
| w meczu tym nie są wykluczone nie 
|spodzianki. Walczyć będą następu- 
jące pary: 

Sobkowiak — Marcysiak, Wirski 
-- Rogowski, Kajnar — Dudziak, 
Sipiński — Fabiński, Anioła — © 
domski, Majchrzycki — Lewandow 


,|Ski, Szymura — Jóżkowiak i Pilat 


— Zieliński, 
Lora a TDI 


Potężny dramat obyczajowy, zrealizowany przy pomocy Digi do walki z handlem żywym towarem. 


Rekord śmiechu, humoru i emocji. 


IL. Najweselsza komedj 
ajwóselsza komedja — — W'roli gł król komików 


— wszystkich czasów 


Coraz wyżej 


w dziejach światowej kinematografji 


W 


Harold Lloyd 


99 (Tancerki z Buenos-Aires) 


wia Dita Parla 


według powieści Karola Dickensa 


niezrównany Philips Holmes 
wkróśce w kinie „Pałace”. 
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„GŁOS PORANNY“ — 1334 


— NME 


Asekuracja płatna pożyczką narodową 


Wymiana obligacji na polisy ubezpieczeniowe na życie 
lub ma wypadek Śmierci 


Towarzystwa asekuracyjne już rozpoczeły akcje cesyijną 


„Głos Poranny“ był pierw- 
szem psmem w Polsce, które 
jeszcze w uk roku podate wia- 
domość o umożliwieniu sub- 
skrybentom Pożyczki Narodo: 
wej 

wymiany obligacji na polisy 

uhezpieczeniowe. 

Ministerstwo skarbu i głów 
ny komilet pożyczki weszły 
w poroznmienie z niektóremi 
większemi towarzystwami nbe? 
pieczeń dla zrealizowania tego 
zamierzenia. 

Wiadomość powyższa przyję 
ła zostałą przez ogół subskry 
hentów z zadowoleniem. Umo’ 
wa o wymianie obligacji na po 
lisy 
podn osła bowiem efektywną 

wartość pożyczki, 
pozwalając jednocześnie 
wcześniejsze upiynnienie 
papieru. 

W tydzień po naszej zapo: 
wiedzi odnośna umowa między 
skarbem i towarzystwami ase- 
kuracyjnemj została podpisana, 
a następnie przedstawiona do 
zatwierdzenia państwowemu u 
rzędowi kontroli nad ubezpie 
czeniami przy ministerstwie 
skarbu. 

Obecnie, po zatwierdzeniu ': 
mowy, 
towarzystwa ubezpieczeń roz- 
poczęły już przyjmowanie ase- 
kuracji życiowej wzamian za 

obligacje pożyczki. 

Warunki na jakich przyjmo- 
ane są ubezpieczenia brzmią 
następująco w redakcji zatwier 
dzonej przez urząd kontroli -.- 
bezpieczeń, postanowieniem L. 
U. U. 5386-1-34 z dnia 30 listo- 
pada 1934 roku. 


Warunki przyjmowania 
obligacji 


Towarzystwo przyjmuje skład 
ki obligacjami Pożyczki Naro- 
dowej na warunkach następują 
cych: 

a) obligacjami P. N. 
będzie  uiszezono w całości 
względnie na życzenie uhezpie- 
tzającego w części jednorazo- 
wa składka za ubezpieczenie 
tonajmniej z 10-Ictnim okre- 

sem ubezpieczenia. 


na 
tego 


W wypadku częściowego uisz-|P. N. według 


czenia składki obligacjami P. 
N, pozostałą do uiszczenia część 
składki jednorazowej należy u- 
iścić gotówką; 

b) obl.gacje P. N. będą przyj- 
mowane na uiszczenie składek 
wyłączne od pierwonabyweców 
oraz od osób, które otrzymały 
obligacje w drodze spadku lub 
ra zasadzie wyroku sądowego; 

c) obligacje P. N. przyjmowa 
ne będą na uiszczenie składek 
według wartości imiennej; 

d) obligacje Pożyczki Naro: 
dowej winny być składane % 
kasie głównego przedstawiciel- 
stwa Towarzystwa Ubezp. lub 
w kasach jego oddziałów; 

e) obligacje P. N. przyjmowa 
ne będą jedynie z kuponami bie 
żącemi; 

f) wszelkie opłaty dodatkowe 
(polisy, stemplowe itp.) winny 
być uiszczone wyłącznie w go- 
tówce, 


Warunki ukezpieczenia 


na życie 


Świadczenia Towarzystwa w 
wypadku śmierci lub dożyca 
umówionego terminu ubezpie- 
czenia dokonywane będą wy- 
łącznie w gotow,źnie, a to nie- 
zależnie od tego, że składki u- 
iszczone były w obligacjach P. 
Narodowej. 

Ubezpieczający ma prawo żą 

dania wykupu ubezpieczenia 
już od początku 2 roku  ubez- 
pieczenia. Obliczenie wykupu 
następuje na dzień zgłoszenia 
wykupu. 

Wysokość wykupu obliczona 
jest w procentach rezerwy skła 
dek i wynosi 80 proc. pełnej 
rezerwy składek, dopóki ta re- 
zerwą nie przewyższa 55 proc 
sumy ubezpieczenia. Powyższa 
stopa wzrasta następnie o tyle 
całkowitych procentów rezer- 
wy, ile procentów sumy ubez 
pieczen'a stanowi połowa róż- 
nicy między rezerwą a 55 proc 
sumy ubezpieczenia. Wykup 
nie może przekraczać 98 proc 
rezerwy. 

Wypłata świadczen'a — wyku- 
pu w przypadku rozwiązania 
uniowy przez ubezpieczającego, 
dokonana będzie w obl'gacjach 
ich wartości 


(rand-Kino 
ŚLUBY UŁAŃSKIE 


Czołowe arcydzieło polskiej kinematografii prod. 1935 r. 

Rewel. obsada: Mar,a Modzelewska, Franciszek 
Brodniewicz, Władysław Walter, Tola Mankie- 
wiczówna, Witold Conti, Czesław Skonieczny 
Sceny wojskowe opracował gen. bryg. Wieniawa-Długo- 


szowski. 


PRZEOR KORDEGKI - obrońca Częsfochowy 


W roli głównej: Karol Adwentowicz 
Nadpr.: Aktualności Paramountu. — Początek o 12-ej 


Muzyka i piosenki Marjana Hemara 
Początek o 12. — Nadprogram: Aktualności Paramountu 


Dziś i codziennie! 


Pierwszy monumentalny 

film polski, zakrojony na 

miarę arcydzieł zagra- 
nicznych 


imiennej i to w miarę możności 
w tych samych obligacjach 
które zostały przyjęte na uisz- 
czenie skiądek. W gotówce bę- 
dzie wypłacona edynie ewentu 
alna różnica między kwotą wy- 
kupu a sumą obligacji,  złożo- 
nych przez ubezpiecza jącego, 
jeżeli kwota wykupu ją prze 
wyższa, oraz pozosta!ość niepo 
dzielna przez 50. 

Pożyczki pod zastaw polis mo- 
gą być udzielane jedynie do 
wysokości gotówkowej części 

wykupu. 

Niniejsze szczególne warunki 
stanowią uzupełnienie 
ogólnych warunków u>ezpiecze 
nia na wypadek Śmierci, m'e- 
szanych i z terminem stałym 
(z badaniem lekarskiem) i zinie 


* 


ę tu 
jedynie ubezpieczen'em na ży- 
cie, 


(z badaniem lekarskiem), 
wieranem z prawnem uiszcze- 
niem składki jednorazowej w 
obligacjach Pożyczki Narodo 
wej. 

Składka jednorazowa płatna 
jest w calości lub na życzenie 
ubezpieczonego w części obli- 
gacjami 6 proc. Pożyczki Naro 
dowej. W wypadku częściowe 
go uiszczenia składki obligacja 
mi 
pozostałą część składki należy 

opłacić w gotówce. 

Suma ubezpieczenia płatna 
jest natychmiast w wypadku 


niają odpowiednio lub uchylają śmierci ubezpieczonego, względ 


ódnośne postanowienia, 
90209090090900%00 


DZIECKO NIE ZNOSI 


nie AA dożyciu końcowego 
AAAA 


MIĘTY 


chętnie natomiast czyści zabki smaczną, idealnie 


odświeżającą , pomarańczową pastą 


do zębów 


DLA Dzieci BEBEDONT SZOFMANA 


DOOODOOOOGODODGGO200000020 RARRARAKAIOPZOCIOCOGO 


SES W, TOLL 


Tradycyjnym AE: cała Łódź powita 


WY ROK 1935 


w EEA ae i najmiłszym lokalu łódzkim. 

Noc szału i zapomnienia! 
Tanio! Wesołol W -swojem kole! Moe niespodzianek! 
Występy artystów warszawskich K. Bajona i Z. Szajdzińskiej, 
Zabawa do świtu przy dźwiękach orkiestry H. Rapackiego. n 
Po: bagtroskiej zabawie w „Tivoli,“ spotkamy się w. Fapjanndrie. 


„pa tradycyjnym žurku. 


Nowe opiaty 


£: 


za czynności 


komitetu rozbudowy m. Łodzi 


Komisarz rządowy m. Łodzi, inż 
Wojewódzki ustalil w dniu wczoraj 
szym, w zastępstwie ry miejskiej 
i magistratu, następujące opłaty na 
rzecz komitetu rozbudowy miasta 
dla osób, ubiegających się o pożyca 
xi budowlane z furduszów państwo 
wych za pośrednictwem Barku Go- 
spodarstwa Krajowego: 

a) za rozpatrzenia podania o pœ 
Żżyczkę, bez względu na rezulta. 
bez żadnego zobowiazania ze st”o- 
ny komitetu, — zł, 10; b) za wy(2- 
nie zaświadczenia riewymagaj?c"ga 
wyjazdu komisji kontrolnej komi- 
tetu do 4.000 zł, — wolne od opta- 
ty, ponad 4.000 zł. — zł. 10; c) za 


T 


Ofiary 


złożone w administracji 
„Głosu Porannsgo* 
Zamiast kwiatów z okazji złotego 

wesela prezesa B. A. Gliksmana 


składa na Dom starców, Poimorska 
54, zł. 25, M. L. Regensberg. 


NOWA SZKOŁA TAŃCÓW. 

Umiejętność tańczenia jest kar 
dynalnym warunkiem czynnego w 
działu w życiu towarzyskiem. Po- 
witać też należy z uznaniem uni 
cjatywę znanego i długoletniego fa | 
chowca prof, Ignacego Wilezka, 
który w najbliższych dniach otwia 
ra w wytwornym i europejskim lo- 
kału przy ul. Piotrkowskiej 120. 
front, I piętry, szkołę tańców salo- 
nowych — najmodniejszych i wiro: 
wych — plastyki i rytmiki, dla do- 
rosłych i dla dzieci. 

Nie ulega wątpliwości, ża szkola 
powyższa stanie się miejscem ran. 
des- vous eleganckiej Łodzi. 


Ran 


wydanie zaświadczenia, wymagają- 
cego wyjazdu komisji kontrolnej ko 
mitetu: 1. w obrębie granic admisi. 
stracyjnych miasta: przy pożycz- 
kach do 4.000 zł. — 10 zł, przy po 
życzkach większych — zł. 15; 2. po 
za granicami miasta zł. 25; d) za 
wydarie zaświadczenia zgodzości 
kopji planów, załączonych do poda 
nia, z planami zatwierdzonemi przez 
magistrat po 2 zł. od każdego pla: 
nu; e) za sprawdzenie zestawienia 
kosztów budowy wraz z wszystkimi 
załącznikami i związaremł z tem 
wszelkiemi innemi  czynnostiami, 
wzgl. kosztorysu wykonawczego 
cprócz taksy zasadziczej w wysoko 
ści 10 zł. — 1 promile od sumy ze- 
stawienia, wzgłędnie od kosztorysu 
wykonawczego; f) za przyznanie 
pożyczki łącznie z konwersją do 
sumy zł. 6.000 -- wolne od oplaty, 
od zł, 6 tys. do 100 tys. zł. — 0,02 
proc., od 100 tys. zł. do 300 tys, zł 
— 0,015 proc, od 200 tys. zł. da 
500 tys. zł. — 0,012 proc., zaś od 
powyżej pół miljona złotych — 
0,01 proc. 


terminu 
Narag zaznaczyć, że operuje | względu na to, że składka 


za- | 


|pewnem udogodnieniem 


bez 
0- 


ubezpieczenia 
płacona była obligacjami 


Przykład obliczenia 


Osoba 35-letnia posiadająca 
1.000 złotych w obligacjach mo 
że zawrzeć ubezpieczenie na 15 
lat na sumę 1667 zł. 

Dla zaokrąglenia sumy ulbez- 
pieczenia do 2.000 zł. należało- 
by niezależnie od złożenia obli- 
gacji na 1.000 złotych dopłacić 
gotówką zł, 199.80, czyli 


łącznie zł 1.199.80 
polisowe 10.00 
stempl. 26.62 
RAZEM: zł,  1.236.42 


Osoba 40-letnia, posiadająca 
1000 zł. w obligacjach może 
zawrzeć ubezpieczenie na 20 
lat na sumę 1.874 zł. 

Przy zaokrągleniu sumy ubez 
p:eczenia do zł. 2,000 — skład- 
ka łączna abe) sęk l 


zł. 1.067.— / 
(w tem oblig, 1000 zl.) 

polis. ,10— ;, 

stempl. 23.70 , 


RAZEM: — 3ł.1.100.70 | 
Już od 300 złotych 


Wbrew poprzednim  przewi: 
dywaniom, jako minimalną su- 
mę obligacji, uprawniających 
do wymiany ma polisy, ' 

określono zł, 800, 
a nię zł. 50U, co oczywiście, jest 
dlą 
subskrybentów” ną niższe su 
my, 

Dopuszczalne jest również 
ubezp eczenię zbiorowe, 
połegające na tem, że dowolny 
subskrybent, który posiada ob 
ligacje na sumę mniejszą niż 
zł. 300, może ubezpieczyć in- 

pego subskrybenła, 

Również 
i instytucje jako osoby prawne 
mogą ubezpieczać swoich pra- 
cowników, przekazując obliga 
cje. 


Istnieje ponadto jeszcze jed- 
na formą ubezpieczenia, pole: ' 
gająca na tem, iż ubezpieczony 
może 
zaasekurować się według fakłej 

kolwiek normauinej taryfy 
i na dowolną ilość lat, z tem jeć 
nak, że premja za pierwsze £ 
lata może być pokryta obliga- 
cjami pożyczki narodowej. 

Należy zaznaczyć, że ubezpie 
czenia życiowe p:atne w calo- 
ci lub częściowo obligacjami 
pożyczki dokonywane są przez 
kilka towarzystw  asekuracyj- 
nych na jednych i tych samych 
warunkach. 


""SuUNa:uuBOWEDUDUOONUNUBJUKZENZNECZAZEDOSEESYY 


Elektrownia w Piotrkowie 


Sieć rozdzielcza w Tomaszowie Maz. 
przypomina, i$ najmilszym PODARKIEM 


aparai eleksiryczny 


Żyrandol elekiryczny 


Do nabyci do h kach 
ady: = yty 
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apaty w-sklepie Elek- 
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1934 


Pamięlajciee Sekretarz endecji pobity 


przez członków Siromnictwa Narodowego 


ig przed kupnem radjoodbiornika na- 

leży obejrzeć nasz bogato zaopa rzo* 

ny skład. Posiadamy na składzie i adio- 

aparaty od najprzystępniejszych do 

najdroższych. (6-ciolampowe super- 

meterodyny do cdbioru stącji zamor- 
skich). 


Radie-Audion 


TRAUGUTTA 1 (gmach Grand-Hotelu) 
90094920990992049620099090 


Wiadomość hieżą 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: Sz, Jankielewicza (Stary 
Rynek 9); I. Steekla /Limanow- 
skiego 37); B.' Głuchowskiego (Na- 
rutowicza 6); St. Hamburga i Ski 
(Gicwna 503 L.  T'awlemskiego 
(Piotrkowska 307); A. Pioti owskie. 
go (Pomorska 91), 


PRACE UCZNIOWSKIE O GRUŻ 
LICY. — Dnia 28 grudnia r. b ód- 
było się posiedzenie ' prezydjum 
łódzkiego komitetu wykonawczego 
„Dni przeciwgruźliczych”, na któ- 
rem uchwalona powołać komisją 
konkursową dla oceny prac uczniow 
skich p. t. „Co czyni szkoła i co pi- 
winien wiedzieć uczeń, aby się u 
strzec gruźlicy”. 

Na przewodniczącego tej komisji 
powołano p. dr, Skalskiego, na 
członków zaś pp. dr. H, Rejterow: 
skiego, dr, S, Stanczaka, dr. J. Szu- 
strową, nacz. J. Zalewskiego, dyr 
Michejdę i dyr. Dure, na sekreta. 
rzą — p, inż, Zakrzewskiego. 

Należy dodać, że sekcja odczyto- 
wa. nrządza na krańcach miasta 5 od 


czytćw, które będą urozmaicona 
muzyką. 
ajweselej 
eimie: 
ajtaniej spędzisz 
Sylwesira 
do rana tylko w 


„TABARINIE 


Wejście bezpłatne. 
UWAGA! od 1-go największa 
atrakoja Henryk Gautier na 
„Admirale', żywy koń odtańczy 

nowoczesne tańce, 


CZYSTOŚĆ FLAG PAŃSTWO: 
WYCH. — Starostwo grodzkie, za 
pośrednictwem policji, zwróciło u- 
wagę dozorcom domów na. niewła 
ściwe wywieszanie flag państwo: 
wych z okazji uroczystości państwo 
wych. Zdarzały się wypadki, że w 
święta narodowe wywieszano fla 
gi... opuszczone do połowy masztu, 
gdy. flagi powinny w ten sposób 
być wywieszane tylko w- dniach ża 
loby. Po»-tem zdarzały się wypad 
ki wywieszania flag o barwach na 
rodowych w stacje zanieczyszczo 
nym, poplamionym itd. 


«Starostwo zwróciło uwagę, że za 
tego rodzaju wykroczenia dozorcy i 


i 
właściciela domćw będą _ karani 


W nocy z 19 na 20 maja r. b. 
a więc na tydzień przed wybo- 
rami do łódzkiej rady miep 
skiej, przy zbiegu ulicy Naruto 
wicza i Wierzbowej miało mie) 
sce krwawe zajście, którego tło 
przedstawia się jak następuje: 

Krytycznej nocy kilku człon- 
ków łódzkiego koła Str. Narod, 
otrzymało polecenie rozlepienia 
afiszów przedwyborczych na mu 
rach miasta. 


Na miasto wyruszyły 
grupy. W pierwszej grupie 
znajdowali się 19-letni Stani 
sław Kamiński, 21-letni Józef 
Kamiński, 34-letni Stefan Gy- 
merman i 28-letni Stefan Drze 
wieck!, drugą grupę zaś stano 
wił sekretarz i skarbnik łódz 
kiego koła Str. Narod. Henryk 
Majewski, wraz z żoną, 


Pierwsza grupa miała udać 
się tunelem przy ul. Tramwajo- 
wej na ul. Przejazd, a Majew- 
ski wraz z żoną znalazł się przy 
zbiegu ulic Narutowicza 3 
Wierzbowej, Kamińscy, Cymer: 
man i Drzewiecki zamiast pójść 
ną ul Przejazd napadli na s€- 
kretarza własnego stronnictwa 

Napastnicy zadali Majewskie 
mu szereg ran  tępemi narzę: 
dziami, wskutek czego sekre- 
tarz doznał złamania szczęk”, 


dwie 


oraz ogólnych poważnych obra- 
żeń. Pogotowie ratunkowe od 
wiozio go do szpitala, gdzie 7 
trudem zdołano ciężko rannego 
urałować od śmierci. 

W związku z tem Kamińscy, 
Cymerman ! Drzewiecki zasie- 
dli w dniu wczorajszym na ła 
+9 


PERFUMY 
PUDER 
WODY 


TUALETOWE 


BOURJOIS 


PAREUMEUR Z PARIS 


dzi krążyły pogłoski, 


wie oskarżonych sądu okręgo 
wego w Łodzi, który spraw. 


rozpatrywał w osobie sędziego 
Grzesiowskiego, oskarżał prok. | 


Nikitienko, bronił adw. Bara. 

Zbadani na rozprawie w cha 
rakterze świadków przedstawi 
ciele wladz twierdzili, że w 
stronnictwie narodowem w Ło- 
jakoby 
Majewski był konfidentem po- 
licji i donosił władzom o wszel- 
kich poczynaniach stronnictwa, 
dlatego też postanowiono „usu- 
nać“ go. 

Oskarżeni natomiast  twier- 
dzili, że napaść z tą wersja nic 
wspólnego nie mia'a. Kamiński 
twierdził, że Majewski w swoim 
czasie zdemolował mieszkanie 
niejakiego Chojnackiego, który 
był przyjacielem Kamińskiego 
Ten ostatni z tego powodu po- 
stanowił zemścić się na Majew- 
skm. Józef Kamiński i Mieczy - 
sław Cymerman do winy wo- 
góle się nie przyznali. 

Sąd po rozpoznaniu sprawy 
wyniósł wyrok, mocą którego 
Stanisław Kamiński został ska- 
zany na 8 miesięcy więzienia. 
Stefan Drzewiecki na 10 miesię 
cy więzienia, a Józef Kamińsk: 
i Mieczysław Cymerman z bra 
ku dowodów winv zostali unie 
winnieni, 


Władze nadzorcze rozpairzą jedynie ważność 
wyboru prezydenia i wiceprczgdeniów 


Według nadeszfjych w dniu 
wczorajszym z Warszawy wy- 
jaśnień, urząd wojewódzki w 
Łodzi, jako bezpośrednia wła- 
dza nadzorcza samorządu łódz- 
kiego, może obecnie zatwierdzić 
albo nie zatwierdzić wyboru 
prezydenta i obu wiceprezyden 
tów, w myśl odpowiednich prze 
pisów nowej ustawy samorzą- 
dowej. 

Co się zaś tyczy wyboru o$- 
miu ławników magistratu łódz. 
kiego, to jak wyjaśniają czyani 
ki miarodajne, wybór ich, jako 
niezawodowych członków za- 
rządu miejskiego, jes* ostatecz- 
nie przesądzony i przepisy re 
gulaminu wyborczego nie prze- 


Wieżdżasz? 


kup BILET w P. B. P. 


„ORDIS“ 


Piotrkowska 18, tel. 249-33 
Piotrkowska 65, tel. 101-01 


NOWY ROK 


POWITAMY 


W „ESPLANĄDZI 


Najprzyjemniej, najtaniej 


E" Piotrkowska 100 


i najswobodniej spędzą wszyscy 


Noc S$ylwestrową 


przy pląsach i obficie 
wszelkiego rodzaju. 


zaopatrzonym bufecie w trunki 
Występy artystyczne ! Moe 


Niespo”-ianek| — Zabawa da białego dnia! — 


Kochanemu Prezesowi 


oraz Jego zacnej Małżonce 


najserdeczniej 
życzy szan. Jubilatom ieszzze 


fund. małż. Konsztatów. 


p. B. A. GLIKSMANOWI 


p. MARJI z DOBRZYŃSKICH 
winszuje z okazji ICH ZŁOTEGO WESELA 


sdro viu, ufiarując zamiast kwi 


Zarząd Łódzk, Żydowsk. T wa Opieki nad Starcami 
(Dom Starców fund. małż. Konsztatów). 


wiele iat życia w szczęściu i 
atów zł. 500,— na Dom Starców 


widują koniecznoścj zatwierdze 
nia go przez władze nadzorcze. 
Z tego wynikałoby, że wy- 
brani na wyborczem posiedze- 
niu rady miejskiej ławnicy 
Grzegorzak, Kapczyński, Stola- 
rek, Bugaj, Pawlak, Lieber- 
man, Praszkier | Zajączkiewicz 
są już de facto ławnikami. 
Władza nadzorcza, jak się 
dalej dowiadujemy, może jedy- 
RETRO LAIK IE A OWCE 


Znany przemysłowiec p. B. A. 
Gliksmar 2bchodzi w dniu dzisiej 
szym uroczystość złotych godów. 

P. Gliksman jest czynnym człon. 
kiem zarządćw prawie wszystkich 
instytucji filuntropijnych w Łodzi. 

Chory spotyka go i jego pomoc- 
ną rękę przy swojem łóżku w Towa 
rzystwig Bykur Cholim; upośledzo- 
ny przez naturę głuchoniemy w To- 
warzystwie Ezras Almim; bezradny 
starzec w Domu Starców; potrzebu 
jący pomocy materjalnej — otrzy- 
iuuje bezprocentową pożyczkę, 

Nietylko pieniędzmi przychodzi 
jubilat z pomocą potrzebującym, je- 
go serdeczny stosunek do upośledza 
nych przez los dodaje otuchy i moż 
ności borykania się z losem. 

Od 16 lat jubilat jest prezesem 
Domu Starcćw fundacji Kunszta. 
tów, od 1912 r. pracuje p. Oliks 
man w tow. niesienia pomocy głu- 
choniemym, którego był długolet- 
cim prezesem & obecnie został do 
żywotnim patronem i honorowym 
prezesem. P. Marja Gliksn.anowa 
jest dziciną pomocnicą w jego nie 
strudzonej i owocnej działalności 
filantropijnej. 

Członkowie zarządu niesienia po- 
mocy głuchoniemym życząc jubila 
tom długich jeszcze lat owocnej 
pracy dla dobra społeczeństwa, za- 
miast kwiatów ofiarowali na rzecz 
tow. N. P. G. zł. 150.— i na rzecz 
towarzystwa opieki nad Btarcam 
zł. 150.—, 

Niezawodni3 wszyscy. którzy zna: 
ja i cenią szan. fuhilata i jego dzie- 
ło, połaczą się dziś w hołdzie dlań 
składając powinszowania i życze- 
nia „ad multos annos”, ` 


nie wyeliminować któregoś zZ 
wybranych ławników, o ile nie 
posiada on odpowiednich kwa- 
lifikacji. Z tych względów mo- 
żliwe jest, że wyeliminowani 
zostaną z kolegjum magistrac- 
kiego ławnicy endeccy Grzego- 
rzak i Stolarek, jako pozostają- 
cy w stanie oskarżenia. 


Wybór ławników łódzkiego 
magistralu jest również prawo- 
mocny w razie unieważnienia 
wyboru prezydenta, czy wice- 
prezydentów, lub jednego z 
nich, 


Jak już domosiliśmy, osta- 
teczne decyzje w sprawie wybo 
rów pos. Rymara na prezyden- 
ta Łodzi i pp. Podgórskiego i 
adw, Kowalskiego na wicepre- 
zydentów miasta, zapadną w 
pierwszej połowie-styc”nia 1935 
roku. (g) 


650 nowych aparatów 
założyła P.A.S.T.-a bez- 
płatnie 


Obecnie PAST. przyjmuje 
zgłoszenia na bezp!atne zakła- 
danie aparatów telefonicznych 


W tych dzielnicach, gdzie nie 
ma przeciążenia przewodów, 
zgłoszenia przyjmowane są bez 
ograniczeń i niezwłocznie za- 
łatwiane, tak, że od dnią 10-go 
grudnia r. b. do obecnej pory 
założonych zostało nowych 850 
aparatów telefonicznych na te- 
renle Łodzi. 


Nowi abonenci nie ponoszą 
żadnych opłat za instalację apą 
ratu telefonicznego, jedynie o 
bowiązani są opłacić 15 względ 
nie 22 zł. (zależnie od katego- 


rji) za abonament pierwszego 
miesiąca. 
Nowy katalog telefoniczny 


jest już opracowany. i wydany 
zostanie w potowie lutego 1935 
roku, przyczem doręczony zo- 
stanie nowym abonentom, któ- 
rzy podpisali deklaracje. 


| 
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RYGAWAR 
GUM 


TEATE i MUZYKA 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś o godz. 12 „Kopciuszek”, 

() godz. 4 po poł. „Ten, który 
wrócił”, 

O godz. 8.30 wiecz. „Migo“. 

WYSTAWA W I. P. S. 

Wystawa prac malarskich oraz 
rzężb niezwykle utalentowenych ar- 
tystów malarzy i rzeźbie rzy + Kra- 
kowa, Lwowa i Lodzi cieszy się 
wielkiem powodzeniem i stale wzra 
stającą frekwencją. Wystawa daje 
nam wierny przekrój współczesnego 
malarstwa polskiego i jest niezwy- 
kle ciekawa, zarówno ze względu 
na tematy, jak i różnorodność tech 
niki artystycznej. 

WYSTĘP WARSZAWSKIEJ 

REWJI. 


Dziś wystąpi o godz. i2 w pol. 
w sali fiharmonji zespół warszaw- 
skiej rewji z gwiazdą polskiego 
ekranu, Tclą Mankiewiczówną na 
czele. Pozatem bierze udział szereg 
znanych sih, jak Ludwik Lawiński, 
Czesława Popielawska, Czesław 
Skonieczny, Zygmunt Regro, Ro- 
man Szlozperg i in. 
299992009990990299999999944 


Narutowicza 20. 
Pocz. 4, 6, 8, 10 
Dziś i codziennie 
NAJWIĘKSZA 
REWELACJA 
POLSKIEJ 
KINEMATOGRAFJI 


Młody bas 


wedłng głośnej sztuki 
JANA ADOLFA HERTZA 
Reżyserji I. LEITESA 

Wspaniała obsada aktorska: 
BOGDA, BRODZISZ, 
JUNOSZA - STĘPOWSKI, 
JARACZ, SAMBORSKI, 
ZNICZ, CYBULSKI, 
WALTER, TRAPSZO, 
TURKOW,ZACHAREWIOŁ 
BALCERKIEWICZÓWNA, 
BIEGANSKI, HALSKA. 
Dziś 2 poranki o g. 1212 

po cenach zniżonych: 


%999322020649000900%00404 


Trzy potęgi srebrnego 
ekranu 


Norma $hearer 
Fredric March 
Charles Laughton 


w filmie 


ONELAN 


(Praebudzenio kobiety) 
WKRÓTCE! 


Łódź, 30 grudnia 1934 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 30 grudnia 1934 r. 


Pólłora grosza za uszycie spodni! NI KLM 


Niewykwalifikowany robotnik otrzymuie w Brze- 
zinach 5 złotych za 20-godzinny dzień pracy 


Brzeziny zmajdują się w kata 
strofalmej sytuacji, co jest tem» 
lziwniejsze, że sezon z'mowy. 
ctóry trwa tutaj zwykle od 
ierpnia do listopada, był w r. 
nież. stosunkowo n ezły i 

znacznie lepszy, aniżeli w 

"r. ub. 
'o zakończeniu sezonu 
zale prawie Brzezny są mie 
ruchomione, 
wacują jedynie nieliczni kraw 
vy, którzy wykupili patenty. 
Widomym. znakiem 
pogtębiającego się kryzysu 
cst ponowna obniżka cen, i 
ak np. 
a uszycie dzecinnych 
chałupn, k brzeziński 


5 groszy, 
czego 
czeladnik otrzymuje półtora 


; OSEA. 
ìziennie <chałupnik brzeziński 
1óże wyprodukować od 120 do 
50 takich spodenek, podczas 
dy w roku 1933- uszycie tn- 
ich samych spodni kosztowa- 
» 22 grosze, w r. 1931-32 nd 
D do 60 groszy. 
zeladnik, pracujący przy pro- 
dukcji spodni zarabia 5 zł. 
dziennie przy 20-godz/unym 
dniu pracy. 
ażeli chodzi o niewykwalifika- 
'aną siłę roboczą, jak np. t 
w. podręczną robotnice, to 
a pracę 20 godz. dziennie xa- 
rabia 1 złoty!!! 
ibniżka cen nastąpiła w Brre- 
inach we wszystkich działach 
rawiectwa. 
ale ubranie wraz z towarem 
iożna nabyć za 16 do 18 zł!! 


sko 


Powyższą obniżka cen' jest, 
K twierdzą chałupnicy brze- 
ilipin iri x jednej «siro 
l wyzyska , 
drugiej zaś — 
skurczen a 


nfekcji, eo spowodowało ka. 
salne zwiększenie się podażv 
iðra znowu wywołała zwię- 
szającą się konkurencję. 
Eksport brzezińskiej konfek- 
i utrzymał się jedynie w An- 
ji, Syrjł, Mezopotamii, czę. 
lowo Francji, a obecnie Tor 
iza się w Palestynie orar w 
sji sowieciej, 

Eksport do Palestyny jest u- 
twiany, gdyż dwuch najwi 
zych konfekcjonerów brze 
iskich osiedliło się niedawno 
- Palestynie, gdzie otwarzyłi 
jelkie magazyny i przysyła ją 
mówienta do Brzezin. Eks 
mt do Rosji rozwija r b. va 
» aczkolwiek kolekcja wy 

i latem naogół Radę 
nkowi sowieckiemu. Specjal- 
e chodzi 
acie 


ChY eA 
|= -— m 


Najpoważniejszem  zagadnie- 
niem chałupnictwa brzezińskie- 
go jest sprawa 

ubezpieczalni społecznej. 
Magazynierzy brzezińscy* nie 
chcą meldować ani chałupni- 
ków, ani czeladników, wycho- 
dząc z założenia, że 
chałupnik jest samodzielnym 
wytwórcą; 
dla chałupników ubezpieczen't. 
w ubezpieczalni jest miemożli 
we, gdyż mus! on wpierw wyku 
pić patent, jako producent, pro 
dukujący własny towar, oraz 
oplacać szereg podatków. 
„| Szczególnie ostatnio sprawa ta 
ì | poważnie się zaostrzyła. Maga: 
zynierzy podzielili się na dwia 
grupy: jedna zgadza się zamel 
dować krawców swoich w n: 
bezpieczalni; wobec tego jed- 
nak, że norzpipczslnią domaga 
się uiszczenia przez nią 
składek ubezp eczeniowych za 
chałupników i ezeladników xa 
cały r. 1934, 
jest to dla nich niemożliwo- 


ścią. Druga — utworzyła 
rzekomy kartel, 
którego członkowie wymagają 
od swoich krawców i chałupni- 
ków, aby ci wykupili patenty 
* zameldowali czeladników na 
swoje imię w ubezpieczałni, w 
przeciwnym razie nie dają im 
zamówień, W tych warun- 
kach, o le nawet chałupnkk :0- 
trzymnuje zamówienie, musi «e 
wykonywać pokry jomu, 

celem un'knięcia kontroli sk 3r- 
bowej, reszta chałupników je:! 
bezrobotna, msgazynierzy bo- 
wiem domagają się od nich pa- 
tentów. 

Zdaniem chałupników, 
wszelkie świadczen'a winny 
być płacone przez maga- 
zynierów, 
gdyż są oni ich stałymi praco- 
wnikami Í wyrabiają 
cję jedyne z malerjałów, nale- 
żących do magazynierów. Pod- 
kreślić należy, że świadczenia 
chałupnika, któryby był obo- 


| jest 5 ludzi 


konfek- | dn 


tu, wyniosłyby okola 800 zł. 
rocznie, podczas, gdy zarobek 
jego w ciągu najw'ększego sê- 
zonu wynosi maximum zł. 180 
miesięcznie, wobec tego jed- 
nak, że sezon ten trwa zaled- 
wie kilka miesięcy, nkęże Się, 
że 

chałupnik musiałby pracować 
jedyn e dla pokrycia podatków 

I wykupienia patentu. 
Plagą chałupniectwa w Brzezi- 
nach jest t. zw. kontyngent, 

który muszą oni wyrobić dzien 
nie, a mianowicie 30 mmaryna- 
rek dzennie. 

Przy pracy tej zatrudnionych 
na dwuch maszy- 
nach. Okazuje się, ża «hałup- 
nik wraz z czeladnikami mogą 
powyższy kontyngent wykonać 
nie przez jeden, a przez dwa 
i. 
pracując po 20 godz n dziennie 
otrzymując jednak place tylko 
za 1 dzień pracy. Przy gorszej 
konfekcji kontyngent wynosi 


wiazany do wykupienia paten-| 45 sztuk dziennie!! 


Spór 6 daflę upadłości 


Zakładów Przemysłu Bawełnianego Ludwik Geyer Sp. Akc. 


Przed kilku dniami donosiliśmy 
że sąd handlowy w Łodzi w spra- 
wie upadłości firmy „Zakłady Prze- 
mysłu Bawełnianego Ludwik Geyer 
Sp. Akc,*, oznaczył datę otwarcia 
upadłości tymczasowo na dzień 4 
lutego 1980 r. ze względu na to, iż 
załączone do akt dwa weksle ciąg- 
nione, z wystawienia upadłej spółki 
na Bank Commerciale Italiana Ney- 
York, po 5936 dol. i 96 cent, każdy, 


zostały zaprotestowane w dniu 4 łu 
tego 1930 r. wobec czego sąd dzień 
ten uznał za datę zawieszenia wy- 
płat przez upadłą spółkę. 


Obecnie adwokat Karol Wellisch, 


pełnomocnik Banca Commerciale 
Italiana, filja w Londynie, złożył 
opozycję na powyższy wyrok, żą 


dając uchylenia go z przyczyn na 


stępujacych: 


Jak ustalilo orzecznictwo, pro 


BANK HANDLOWY w ŁODŹ 


OnÓłKA Akcyjna 


Hościuszki 15 


przyjmuje za niewielką opłatą 


na przechowanie 


kufry, walizy, 


które lokuje w urządzonym według wymagań 
nowoczesnej techniki skarbcu. 


rozpoczyna swoją działalność w środę 


Jak już donosił „Głos Poranny” 


tulaj o kurtki na Konwencja przędzalń welny czesan 
| kowej w Polsce została przedlużo- 


Brak gotówki 


Tranzakcje dyskontowe realizowane są 
bardzo ostrożnie 
Na rynki dyskontowym ad-]go przemysłu realizowano przy 


czuwą się ostatnio 
poważny brak gotówki. 

W związku e nitkmem 
zapotrzebowanie na gotówkę 
jest znaczne, 
wobec jednakże kompletnego 
iraku materjału wekslowego 
pierwszorzędnego, obroty są mi 
nimalne. Stopa orjentacyjna 
dla materjału 

od 10 do 11 pro anno. 

Materja? Arugrzęduy, jednak 
że również dobry, t zn. z ły- 
rem firm salidnych z średnie- 


stopie od 1,25 do 1.75 proc, mie 
sięcznie, w zależności od odcin 
ków t miejscowości, gdzie by- 
ły płatne. 

Materjał wekslowy  trzócie: 
rzędny nie był wogólę realizo- 
wany : stopa była tutaj dowol- 
na. Brak materjału wekslowe- 
go dobrego daje się we maki 


tego wynosiła | do tego stopnia dotkliwie, że, 


nie bacząc na zapotrzebowanie 

na gotówkę, abroty są mini- 

malne i rynek cechuje nadsi 
=jelka ostrożność, 


na na trzy lata 

Konwencja ta ma za cej obronę 
ogólnych interesów krajowego przę 
dzalniectwa czesankowego, popiera- 
nia eksportu oraz normowanie kra- 
jowego rynku zbytu. Dla realizacji 
tego celu konwencja otwiera 2-go 
stycznia 1935 r. wspólne biuro in- 
kasowe wszystkich zrzeszonych 
przędzalń, pod firmą biuro rachun- 
kowe przęjzalń wełny czesankowej 
sp. z ogr. odp, w Łodzi z oddziała- 
mi w Warszawie i Bielsku. 


Zarówno kwestje sprzedaży, jak 
i dostawa oraz ceny przędzy cze- 
sankowej są absolutnie dowolne i 
pozostawione poszczególnym przę- 
dzalniom. Wspólne będzie jedynie 
inkasowanie należności za dostar- 
czoną przędzę i współne warunki 
płatności, przyczem należy zamna- 


test pojedyńczy, po którym dzia 
łalność handlowa prowadzona była 
nadal, sam przez się nie wystarcza 
do ustalenia daty zaprzestania wy 
płat na dzień tego protestu, gdyż 
mógł, być spowodowany zbiegiem 
okoliczności. W danym wypadku 
nie ulega wątpliwości, Że. upadła 
spółka: zawiesiła wypłaty znacznie 
później, aniżeli w dacie msralonej 
przez sąd, albowiem . przeszło rok 


'pó tej dacie ministerstwo skarbu 


udzieliło spółce zezwolenia na wy 
puszczenie obligacji i przyjęło imie- 
niem skarbu państwa gwarancję za 
zapłatę obligacji i kuponów. Jest 
zie do pomyślenia, by ministerstwo 
skarbu udzieliło takiego zezwolenia, 
a w szczegćlności, przyjęło gwa 
rancję bez zbadania stanu finanso- 
wego i ustalenia całkowitej wypła- 
ealności spółki, za która gwaran 
tuję. 

Banca Commerciale Ttaliana, jako 
właścicielka obligacji, jest zaintere 
sowana w prawidłowsm ustalaniu 
daty otwarcia npadłośc. Z tych 
względów adwokat Weilisch wnosi 
o zmianę wyroku, ustalającą datę 
otwarcia upadłości na dzień 4 lu- 


tego 1930 r. i oznaczenie jej tym 
czasowo na dzień zgłoszenia poda 
nia o ogłoszenie 
pos 1934 r. 
Opozycję powyższą sąd rozpatrzy 
ną najbliższej sesji styczniowej. 
9099006299999090420 


upadłości t-j. 3 
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AOLE ELAR LAREI LiL IR Ti ASE oi BRA A S 


Cedula giełdy łódzkiej 


Na wozorajszem zebraniu giełdo- 
wem w Łodzi notowano: 
sprzedaż kupuo 


Dolary 528 527 
Rudowlana 46. 45— 
Dolarówka 58.50 2 
Inwestycyjna 116.50 116.-- 
Stabilizacyjna 68.75 48,0 
Bank Polski 94.50 94, — 


Tendencja utrzymana. 


Warszawska giełda 
pieniężna 
Wszorajsze zebranie  warszaw 
skiej giełdy walutowo - dewizow ej 
odbyło się pod znakiem ogranicz 
nych obrotów i słabej tendencji 2h 
równo na wiedzie walutowej, jak | 
papierów dywidendowych i procen 
towych. W dziale walut zanotowa 
Lo następujące kursy: Berlin 212,3; 
(= 5), Belgja 1240 (— 12 
Gdańsk 172,90 (plus 8), Holandi; 
307, 95 (plus 5), Londyn 26.11 (— | 
Nowy Jork 5:2838, Nowy Jork k 
bel 5.28.63, Oslo 181,15 (— jego J 
ryż 34,92,50 (= pół), Praga 232.1 ' 
m 2), Sztokholm 134.65 (— 104 

Szwajcarja 171,35 — 10), 
45,31; w obrotach prywatnych: mati 
ka niemiecka. 198, szyling austrjac” 
ki 99,75, Korona czeska 21% 
frank tranonski 34,932, frank szwa 
carski 171.25, funt angielski 26.1: - 
dolar 5.27,25, rubel złoty  4.58,50' 
dolar złoty 3.91,50, rubsł srebrny: 


1.60, bilon 9.70, Bank Polski płanił' 


za banknoty dolarowe 526. 


AKCJE. « 

Notowano: Bank. Poli s 
Spiess 35, Cukier 80 (plus 50), LI- 
popy 10.10, Majewski 245, Haber 
busch 38. Tranzakcja dokonane x 


nienotowane: Dziewułski i Lange 


175, Leszczyński G3. 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Większych obrotów dokonano je 
dynie. 5: pros. pożyczką konwertyj- 
Rg i 4f pół proc. listami ziemekiem! 
Tendencja była bardzo słaba. Noto 
wano: $ proc. budowiana 46 — 
45,85 (— 40), 4 proc. dolarowa 
58.50, 4 proc. Inwestycyjna rwykła 
115,75 (— 50), sorjowa 117.75 (— 
25). 5 proc. konwe 5 — 
65 50 — 6450 (— 25), 5 proc, kole- 


jowa 60 (— 25), 6 próo. dolarowa ) 
78.50, 7 proc. stabilizacyjna 6827 “ 


— 61.26 (-— 138). 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 

loco 12,85 styczeń 12.59 luty 
12.68 marzee 12,68 kwiecień 12,71 
maj 12,74-75 czerwiec 12,78 lipiec 
12,78 sierpień 12,72 wrzesień 12,66 
październik 12,60 listopad 12,63 gr 
dzień: 12.67. 


NOWY, ORLEAN 
loco 12,88 styczeń 12.52 marzec 
12,67-68 maj 12,75 lipiec 12,79 pał 
dziernik 12,60-61 grudzień 12.64. 


Prey 

loco 7,20 grudzień 6,91 styczeń 
6,87 luty 6,86 marzec 6.86 kwiecień 
6,84 maj 6,83 czerwiec 6.81 lipiec 
6,80 sierpień 6,75 wrzesień 6,72 paź 
dziernik 6,69 listopad 6.67 zrndziey 
6.66 styczeń 6,66 

Egipska: loco 8,94 grudzień 8,61 


Ą | styczeń 8,61 marzec 8:64 maj 8,67 
Ę | lipiec 8.68 naździbrnik 8.67 fistopac 


Wa | 8,67. 


TEATR ROZMAITOŚCI 


Cegielniana 27, tel. 112-25. 
Gościnne występy ulubionej subretki 
REGINY CUKIER 
Dziś, w niedzielęo g. 4.30 po cenack 
ulgowych chly parter 1 złoty 
„Dos Chazendł* 

o godz. 7-30 cały parter 1 złoty - 
Wieczny głupiec z M. Lipmanem 
łe gódz. 9.30 największy szlagier 
sewonu „ICYKL SZOLTYK” 
Jutro, w poniedziałek, o g. 9.30 
do 2w nocy Wielkie przedsta: 
wienie sylwestrowe. 1) „leyki Saot- 
tyk“, 2 Wielka uroczystość sylwe- 
strowa z Reginą Cukier na eselet 


' | ealego zespołu. Humor, śmiech, satyra 


36900900002099099099090900094 


Upper: loco 7.88 grudzień 7,59 
styczeń 7,59 marzec 7.59 maj 7.60 


lipiec 7.51 październik 7.49 listopad 


1,49. 


BREMA 
loco 14,62 styczeń 13,78 
14,14 maj 14,25 lipiec 14.36, 


ALEKSANDRJA 
styczeń 15,86 marzec 15,95 mai 
16,10 lipiec 16,32 listopad 16.32, 
Ashmouni: luty 13.86 kwiecień 
Je czerwiec 18,84 październik 
3,62. 


MIZ- 


LEKARZ RADZI 
— Radzę panu przebywać w ele 
„pienie, ie nie palić, nie plé, 
nie czytać, 2 przedewesy 
stklem korzysłać z zoszywek. 


Włochy . 


Nr. 358 


Dzisiejsze audycie 


JAK TO BYŁO NA WYSPIE 
NIEDŹWIEDZIEJ? 
Wszyscy radjosłuchacze mają je- 


„OD STRAUSSA DO LEHARA* 
O godz. 19.30 rozgłośnie radjo- 
we transmitują z Wiednia koncert 


ezeze świeża w pamięci owe do głę | p. t. „Od Straussa do Lehara”. Ba 


bi wzruszające sobotnie  „pięcio- 
minttówki” nadawane przez Pol 
tkie Radjo do trzech uczestnikćw 
pierwszej polskiej ekspedycji naro- 
dowej roku polarnego 1932-33 
Cała Polska z niesłabnącem ani na 
moment zainteresowaniem słuchała 
tej „meludji serc” spływającej na 
rozedrzanych drutach anten do 
ognisk domowych. Dla odoeiętych 
od reszty świata młodych, pełnych 
mtuzjazmu lla nauki „polarystów” 
radjo było jedynym łącznikiem z 
krijem. Ai rodziny ich w Warsza- 
. wie, Krakowiż i Lwowie przema 
wiająe w sobotę przed północą nie 
miały żadnej pewności, czy głosy 
' ich docierają do wyspy Niedźwie- 
t dziej. Wiadomości bowiem, jakie z 
tej maleńkiej pustynnej, sterczącej 

oceanu lodowatego „Björnöyi” w 
ej GU tego czasu nadchodzily, były 
r; à zwyczaj skąpe. 

Po 13 miesiącach znojnych tru- 
*- w wśród nocy polarnej trwają- 
reui bez przerwy 90 dni, wśród zma- 
- „ia się ze Śnieżycami, wichrami 
E, małą gęstą, żółtą i lepką, nasi po 
'ryści w pierwszych dniach wrze- 
17a 1933 roku powrócili do Polski, 

żywożąe niezmiernie bogaty plon 
PC ukowy, jako rezultat swoich wy 
Z ków i wytężonej pracy obserwa.- 
ss irskiej. Praca ta bynajmniej nie 
A st jeszcze skoficzona, Podsumowa 
"le i zsynłatyzowanie materjału 
"ost w toku i musi jeszcze portwać 

zas jakiś, zanim ukaże się w dru- 
Fu w języku polskim i francuskim. 
” [ymezasem jednak w rok po ukoń- 
czenia wyprawy polarnej jej kierow 
nik inż. Czssław  Centkiewicz w 
kgiażee pt. „Wyspa mgieł i wi- 
„hrów* świeżo wydanej staraniem 
; nakładem „Roju* opisał dzieje i 
prace tej pierwszej polskiej ekspe- 
dycji polarnej. © tej niezmiernie 
ciekawej książce opowie obszerniej 
adjokronikarz dr. Marjan Stępow- 


at 


dą to jak wskązuje tytuł, czarujące 
melodje wiedeńszich kompozyto 
rów w układzie Wiktora Hruby'ego 
Wykonawcami koncertu bedą: or- 
kiestrą radja wiedeńskiego, chór 
oraz śpiewacy — Achsel, Lili Claus 
Georg Maik3 oraz Ernst Arnold. 


HELENA LIPOWSKA 

Znana śpiswaczka, Helena Lipow 
ska, wystapi w koncercie radjowym 
o charakterze popularnym. Pro- 
gram obzjmuje arje i wyjątki z oper 
znanych i najbardziej przez radio- 
słuchaczy lubianych. Koncert nada- 
ny bedzie o godz. 23.05 pod dyrek- 
cja kapelmistrza Jćzefa  Ozimiń- 
skiego. (r) 


Nora Braudńwna 
przed mikrofonem 


Zgodnie z naszą zapowiedzią ju- 
tro a godz. 17 przed mikroforam 
radjostacji warszawskiej zasiądzie 
doskonała młoda pianistka, łodzian 
ka, p. Dora Braudówna, której re-i 
tal transmitowany bedzie przez 
wszystkie stacje polskie. Solistka, 
łączącą wysoką kulturę muzyczną 
ze zrozumieniem wymagań radja, 
ułożyła program swego recitalu z 
drebnych destępnych perełek litera 
tury fortepianowej najwyhit"i>j- 
szych kompozytorów współczes- 
nych, posiadałacych wysnką mlae 
wartości artystycznej, a przytem 
dostępną dla ucha przecietnego 
śmiertelnika melodyjność i jasro*ć 
budowy. P. Braudówra wykora mia 
nowicie: tango Albeniza, etiudę C- 
dur Głazunowa, marsz i gawot Pro- 
kofjewa, nokturn Des-dur Skrjabi. 
na na lewą rękę, parafraze koncer- 
tową Liszta na tematy z oper 
„Rigoletto” Verdiego i 
Debussy'ego. 

Nie ulega watpliwości, że ten fe- 
cital zainteresuje najszersze koła 


cakevalk 


Ad w swym feljetonie a godz. 17,50 Ipolskich radjostuchaczy. 
ą > 


1 pralotayj 


s-lefnie 


Husy Rolnicza - Ogrodnicze 


pod zarządem 
i 


specjalnego Zarządu, wyłonionego 
przez Związek Zrzeszeń Społecznych, utrzymujących 


szkoły żydowskie w Polsce. 


Zapisy nowych kandydatów (tek) przyjmuje 


kancelarja Kursów 
Łódź, ul. Magistracka 21, telefony 134-11 


, Zatwierdzona przez Min, Op. Sp. 


MIAAR 


ul. SIENKIEWICZA 37 
tel. 122-09, 

i (dawniej Narutowicza 9). 
Besplatne programy i informacje 
w sprawie zapisów na nowy kurs 

codziennie w kancelarji szkoły 


( od 11—2 i 4—8. 


Buchalter-bilansista 


tutynowana siła, znawca spraw po- 
datkowych, koresp. niem. = engielski, 
żpzylmie stałą pracę wzgl. na godziny 

aRradanie ksiąg, Sporządzanie bi- 
lansów kontrola księgowości. Zgło- 
szenia do biura ogłoszeń S. Fuchsa, 
Diotrkowska 50 sub. „AS“ 27—8 


Kino-Teatr 


METRO” 
9 


PRZEJAZD 2 
Początek o godz. 4-ej 
Sala dobrze ogrzana 


i 158-49 w godzinach urzędowych. 


| INSTYTUT 
li SZKOŁA KOSMETYKI 


Do akt. Nr. Km. 1468 | 34 
_ OBWIESZCZENIE, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło» 
dsi rew, 15-go zam. w Łodai, przy ul. 
Wólczańskiej 77 
na zasadzie art. 602 K. P, C. ogla- 
Sza, że w dn, 10 stycznia 1935 r. 
godz. 11 w Łodzi przy ul. 
Radwańskiej 6 
odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości, należących do Dawida 
Liebermana. a mianowicie: mebli, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 730 
które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wy- 
żej oznaczonym. 
Łódź, dn. 21.12.1934 r. 
Komornik (-) 
Sprawa Pacanowskiego p-ko D, Lie- 
bermanowi. 


o 


ULOWERY, kostjumy, suk- 
, mie ręcznej roboty (na dru- 
tach) najnowsze modele, pier 
wszorzędne wykonanie pole- 
ca Hersukopfowa, Piotrkow- 
aka 83, pr. of, Il w., m. 30, 


30 XII — „GŁOS PORANNY" — 1934 


uz" > R KA! a LD | KO A Z W RÓ RZ DI 


TY | skim, który wystapi z nader uroz 


oraz tańce, które przeciągną się do 


„NOC POD GAZEM*, 

Już jutro wytworna Łódź spotka 
się na balu „Uzdrowiska * w filhar- 
monji, gdzie szampańska „Noe pod 
gazem'* przywita nadchodzący Rok 
Nowy. Bale sylwestrowe .Uzdro- 
wiska” posiadają tradycję najwe- 
selszych zabaw karnawałowych. 
Obecny Sylwester przewyższy jed- 
nak wszystkie dotychczasowo im: 


prezy pomysłową dekoracją sali i 
riespodziankami. 
Wychodzą: z założenia, że nie 


wszyscy mogą sobie 
kupno biletu w kwocie zł. 6, zarząd 
„Uzdrowiska postanowił rozsprze- 
Gać cześć bilatów po cenie ulgowej 
zł. 3. Z ulg korzystać może studiu- 
inca młodzież i urzędnicy. Bilety 
sprzedają wszystkie  filje firmy 
„Plutos”. 


SYLWESTER 11 KOMIWOJAŻE- | harmoniczna, 


Rów. 

Tradycyjnym zwyczajem odbę- 
dzie się w lokalach własnych przy 
ul. Sienkiewicza 3-5, wesoła wie- 
czornica sylwestrowa, nrozmaicona 
tańcami i różnemi atrakcjami. Pier 
wszorzedny zespół jazzbandowy, bu 
fet tani, obficie zaopatrzony, a 
przedewszystkiem, miła, serdeczna 
atmosfera i baztroski humor, panu- 
śący zazwyczaj aa balach stow. nie- 
watpliwie ściągną liczne rzesze pu- 
Fliczności. 


ZARAWA SYLWFSTROWA. 
Wielka zabawa srlwestrowa ol- 
będzie sie w dniu 31 grudnia r. b. 
o godz. 21-ej w sali T oddziału Fćdz 


kiej Straży Orniowej Ochotniczej 
nrzv ul. 11 Listopada 4. 
Jak wszystkie bale strażockie, 


liczne 
terhar- 
SĄ 


tak i ten napewno śoinęnia 
rzesze  svlwestrowiczów, 
dziej, że zanowiedziane 


z 


atrakcje i niespodzianki. 


NOC SYLWESTROWA. 
Najmilej i najtaniej spędzimy 
nóc Sylwestrowa w teatrze miej 


liczne 


Na ealość 
małżeński” 


maisonym programem. 
złcżą się: „2:2. Mecz 


rana, Jązzband, świetnie zaomatrzo 
ny bufet i mnóstwo wesołych nie 
spodzianek. Początek punktualnie 
o godz, 12-cj w nocy. 


FASCYNUJĄCA CERA PRZEZ 
ODPOWIEDNI WYBÓR PUDRU 


Nie wszystkie kobiety zdają 
sobie sprawę, jak ważny jest 
dla nich moment wyboru odpo- 
wiedniego pudru. Zadanie to 
łatwo daje się rozwiązać. Należy 
wybrać taki puder, który dzięki 
swym specjalnym składnikom, od- 
powiada cerze Pani. 

Puder Cazimi Metamorphosa 
usuwa momentalnie brzydki po* 
łysk i nadaje cerze matowy wy- 
gląd. Dzieje się to dlatego, iż 
przylega on mocno do skóry i 
trzyma się przez cały dzień. 

Puder Cazimi Msetamorphosa 
nada cerze Pani piękny i deli- 
katny wygląd, który jest marze- 
niem wszystkich kobiet. 

Przy wyborze pudru należy 
zatem pamiętać, że naprawdę 
odpowiedni puder dla Pani jest to 


PUDER CAZIMI 
(METAMORPHOSA 


pozwolić na | . 


t 


WKRóTCE „OASINO* 


FILM, KTÓRY ILUSTRUJE PO- 
TĘGĘ PIENIĄDZA i POTĘGĘ 
MIŁOŚCI 


LUDZIK ROTSZYLJGW 


co usłyszymy dziś przoz radia? 


9.03 Gimnastyka i muzyka z płyt |liryczia Griega, 


10,00 Transmisja nabożeństwa. 

12,15 Poranek muzyczny z filhar- 
monji. Wykonawcy: Orkiestra fil- 
Maryla Krzywiec 
(śpiew) i Eugenjusz Maj (śpiew). W 
przerwie „Na złotym Spiszu”, 

14,00 „Sławai soliści” (płyty). 

15,00 Odczyt pt. „Spożywajmy 
więcej baraniny”. 

15,15 Muzyka lekka (płyty). 

15,45 Odczyt spćldzielczy. 

16,00 „Wieczorynka na wsi" 
fragment z „Chiopów*” Repuonta. 

16,20 Recita! fortepianowy Olgi 
Martusiewiczówny: 

16,45 „„Rosnąca choinka” —. opo 
wiadanie dla dzieci starszych. 

17,00 Polska muzyka ludowa w 
wyk. orkiestry P. R. pod dyr. Sta- 
nisiawa Namysłowskiego. 

17,50 „Wyspa mgieł i wichrów”. 

18,00 Teatr wyobraźni nadaję słu 
ehowisko pt. „Cichy wieczór w swo 
jem kólku”, 

18,45 Odczyt z cyklu „Życie mle 
dzieży”. 

19,05 Feljeton aktualny. 

19,20 Muzyka (płyty). 

19,30 „Od Straussa do Lehara* 
— koncert muzyki lekkiej, 

21.25 „Na wesołej lwowskiej fa- 
Ni. 

29,00 Skrzynka pocztowa tech- 
niczna, 

22,45 Mało znane utwory symło- 
niczne francuskich kompozytorów. 

23,05 Koncert popularny w wy 
konaniu orkiestry symf. P. R. i He- 
lena Lipowska (śpiew). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Berlin (356) 

19,50 Operetka Millóckera „Pale- 
strant*”. 

Lordyn (342) 

22,30 Koncert (Uwertura ..Zem- 
sta nietoperza” J, Straussa, Suita 
EE WT a 


Ogloszenie. 

Ubezplecza'nia Społeczne w 
Łodzi przypomina, że zgodnia z 
& 19 Roznorządzenia Ministra 
Opieki Społecznej z dnia 28 grud- 
nia 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 103, 
pos. 8181 P,P. Praczdawcy o- 
bowlazani są do sk'adania 
wykanów stanu zetrudnienia 
nafpóźnie| do dnia 10-go kał- 
deco mlesląca za miesiąc 
ubiegły. 

Podając powyższe do. wiado- 
mości, Ubezpieczalnia Społeczna 
pragnie z naciskiem podkreślić, 
że w awiątku z zakończeniem 
roku i koniecznością przyśpiesze- 
nia prac połączonych z wymiarem 
składek, termin składania wy- 
kazów za m-c grudzeń r. b. 
winien być bezwzględnie do- 
trzymany, a nawet, dla uniknię* 
cia natłoku w ostatnim dniu, 
składanie wykezów winno się 


rczpocząć [uł od dnia 3 
stycznia 1935 r. 
Jednocześnie _ Ubespieczalnia 


Spoleczna zwraca uwagę P P. 
Pracodawcom, że aczkolwiek uni- 
kała stosowania sankcyj karnych 
z tytułu nieterminowego skłuda- 
nia wykszów, obecnie zmuszona 
będale zastosowywać przepisy 
Ustawy. które przewiduią nakła- 
danie grzywien do wysokości zł. 
500.— na P. P. Pracodawców, któ- 
rzy nie złożą w ustawowym ter- 
minie wykazów stanu zatrudnienia 
UBEZPIECZALNIA 
SPOŁECZNA 
w ŁODZI 


Najweselsza i najpikantn'ejsza polska komedja muzyczna 


Co mój mąż robi w nocy „ADRIA” 


W rol. gł. Gorczyńska, Mankiewiczówna, Krukowski, Znicz, 


Gierasieński. 


Nadprogram: 


Tygodnik Paramountu 


Suitą sigiwska 
Saint-Saensa). 
Rzym (420) 
20,45 Fragmenty z operelch 


Offenbacha („Wielka księżna Gerol- 
stein”, „Córka. taniburmajora”, „Or 
fensz w piekle”, „Piękna Helena"). 

Bukareszt (365) 

20,05 Koncert (Syrafonja Es-dur 
Mozarta, Arja z „Fidelia” i Uwer- 
tura „Leonora Nr. 3% Beethovena). 

Sztokholm (426) 

21.15 Koncert (M. in. Koncert wio 
lonczelowy d' Alberta i Uwertura da 
„Tannhausera”* Wagnera). 


Sottens (443) 

20,00 Koncert (Symfonja poże- 
ynalna Haydna, Koncert skrzypco- 
wy Mozarta, Suita Ravela, Dwie 
małe suity Strawińskiego). 

Praga (470) 

20,80 Koncert (Uwertura uroczy 
sta op. T0 Foerstera, Poemat symia 
uiezny „O wiecznej tęsknocie” op. 
33 Novaka i Symfonia E-dur Suka). 


DO WIEDNIA — ZŁ. 112— 

Wagons - Lits Cook organizuje 
z początkiem roku przyszłego, w 
vkresie od 6 do 18 stycznia, popne 
larną wycieczkę do Wiednia, połą+ 
czeną ze zwiedzaniem Semmeringw, 
Zell am See itd, 

Koszt udziału w wycieczce wyn 
ei zł 112— i obejmuje paszport 
zagraniczny, wizy, przejazdy kole: 
jowe w ohie strony od Katowic i do 
Katowic i kartę uczestnictwa npraw 
niającą do uzyskania 20 proc. zni- 
żek w teatrach, 15 proc. zniżek w 
hotelach i 50 proc. zniżek przejazdo 
wych na kolejach  austrjackich do 
ośrodków sportu zimowego 
Semmeringem) do Hainfeld, dutem 
stein i t. d. c 

Dla wygody uczestników zosta» 
nie uruchomiony wagon sypialny 
klasy ITfciej z Katowic do Wied= 
nia w cenie zł. 18,— za miejsce gy 
pialne. U 

Zapisy przyjmuje i informacji u- 
dziela Wagons - Lits - Cook w Lo- 
dzi przy ul, Piotrkowskiej 64, tel. 
TOT. 

Przy zapisie należy złożyć nastę: 
pujące dokumenty: dowćd osobisty 
krajowy z poświadczonem obywatel 
stwem luh stary paszport zagranicz 
ny, mężczyźni — książeczkę wojska 
wą, 2 futografje i poświadczenie za 
mieszkania, które wyrabia biuro pe 
cenie nomin3lnej. 


URE Y ZN i IT RBEZEF REL 1 TE A m 
Instytut Kosmetyczny 


Piotrkowska 175, tel. 138-76 
przyjm., od 10—2 | 4—8 w. 
Bezpowrotne usuwanie owłosienia 
najnowszą radyka'ną metodą ber 
śladów. 

Kuracje odmładzające metodą 
hormonową. 

Trwałe przyciemnianie brwi i rzęs. 


Upiększenta dzienne i wieczorowe 


Kino-Teatr 


Początek o g. Jej 
Sala dobrze ogrzana 
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C POD GAZEM” 
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Rendez-vous wytwornej Łodzi 
Bilet wstęp. 6 zł. 


lk 


UT ZEG RE 
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` gA a 

1.) ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAVERA 

JE są łagodnym środkiem przeczyszczającym, usu- 
wcją obstrukcję, uporczywe zaparcie, wydalają 

substancje gnilne, zairuwające organizm. 


Ogloszemie. 


W związku z zawiadomieniem Banku Gospodarstwa Krajowego z d. 
10 grudnia 1934 roku Komitet Rozbudowy Miasta podaje niniejszem do 
publicznej wiadomości o przydziale dla miasta Łodzi i móejscowości pod- 
miejskich=podlegających warunkom ustawy budowlanej (Dz, U. R. P. Nr. 
52 m dnia 15.VIT 1929 roku poz. 422)— kontyngontu kredytów budowianych 
na rok 1935 w następujących wysokościach: 

a) na budownictwo blokowe 700.000 zł. 
©) 4s Š drobne 700.000 „ oraz 
c) „ remonty domów o małych mieszkaniach 65,000 zł. 

Z kontyngentu tego Bank Gospodarstwa Krajowego będzie udzielał 
pożyczek z Państwowego Fanduszu Budowlanego, z zastosowaniem prze- 
pisów rozp, Prezydenta Rzplitej z dnia 22.TV 1927 roku o rozbudowie miast 
(Dz. U. R. P. Nr. 42, poz 372) rozporządzenia wykonawczego z dnia 8.XI 
1927 roku (be. U. R. P. Nr. 106, poz, 913) zmienionege ronporządzeniem z 
dnia 51 marea 1985 roku (Dz. U. R. P, Nr, 26. poz, 220) oraz noweli z d 
15.V1 1952 roku (Dz. U. R. P. Nr, 51, poz. 481). 

Piorwszeństwó w uspskariu kredytu będą mieli budujący, którzy: 

1) w stosunku do całkowitych kosztów budowy badą potrzebowali naj- 
1) 


nmiojszego kradytu, 

jeże chodzi o budownictwo blokowe, będą budowali nu terenach 
Już przygotowanych pod zabudowę, a więc położonych w pobliżu 
ceńtrum miasta i posiadających już urządzenia kanalizacyjno-wodo- 
ciącowe, oświetleniowe, gazowe I komunikacyjne, 

budować będą na terenach odpowiadających zamierzeniom planu re- 
zulacyjnego i programowi rozbudowy miasta. 

Kredy$y będą udzielane na budownictwo murowane i drewniane, 
Maksymalna wysokość kredytu na jeden budynek może wynosić: dła bu- 
downictwa blokowego o kubaturze minimum 1500 m. sz. —40%, kosztów 
budowy (w zależności od kosztów budowy i w razie wybudowania go w 
śródmieściu). 

dla drobnego budownictwa zbiorowego w Łodzi 7.000 zł. w 
mieiseowościąch podmiejskich 5,000 zł. na budynek jednomieszkaniowy, 

dia drobnego budowniotwa indywidualnego w Łodzi 5.000 zł. 
w miajscowościach podmiejskich 4.000 :t na budynek jednomieszkaniowy 
x wm, śe kwota kredytu pray drobnem budownictwie zbiorowam t indy- 
widualnem musi się mieścić w granicach najwyżej 50%, kosztów budowy, 

na remonty domów większych o małych mieszkaniach na 75%0.ko0- 
nztów remontu. 

Powyższe normy dla drobnego budownictwa zbiorówego i indywidu- 
alnego mogą być podwyższone o 50%, na każde następne mieszkanie w bu- 
dynku z tem, że łączna kwota kredytu w żadnym wypadku nie przekroczy 
507) kosztów bndowy. Wyjaśnień, co należy rozumieć pod samodzielnem 
rnicasskaniem, udziela Biuro K. R. M, 

4 Uwogi na koszty hipotecznego zabezpieczenia kredytu, pożyczki 
mulejsze od 1.000 zł. udzielane nie badą. Pożyczki na budownictwo blo- 
kowe, drobne i remonty będą zabezpieczone na pierwszem miejscu bipo- 
tocznem. przyczam przy remontach, w wyjątkowych wypadkach pożyczki 
mogą być zabezpieczona na dalszych miejscach, o ile kredyt Banku Gos- 
podarstwą lrajowego łącznie z poprzedzającemi go długami, będzie się 
mieścił w 5074 wartości nieruchomości według oceny Banku. Dotychcza- 
sowo oprocentowanie 3% wzgl. od chwili spłaty pierwszej raty 3/2 w sto- 
sunku rocznym, bedzie stosownie do zalecenia Komitetu Ekonom. Rady 
Ministrów dla kredytów z kontyngentu 1935 r. podwyższone, którą to pod- 
wyżku określi Minister Skarbu w najbliższym cznsie, 

Pośyczki do wysokości 10,000 zł. zabezpieczone będą odrazu skryp- 
tem diużnymm z okresem amortyzacji najwyższej do lat 25, zaś ponad 
10.000 zł. do czasu ukończenia budowy kaucją hipoteczną; po wykończeniu 
budowy zostaniu ome skonwertowane na długoterminowy kredyt amortyza- 
cyjny. Peżycski remontowe bez względu na wysokość kredytu nie podle- 
gają konworsji; będą one zabezpieczone odrazu skryptem dłażnym z okre- 
sem amoriyzacji do lat 25-ciu. 

Petenci, reflektujący na pożyczki, winni składać podania o kredyt 
do K. R. M, (z miejscowości podmiejskich za pośrednictwem Wydziału Pa 
wiatowego), które winny zawierać: i 

a) dowód uregulowania tytułu własności (wyciąg hipoteczny z działu 

I i IV; 

b) dwie kopje zatwierdzonego planu budowy, 

c) kosztorys szczegółowy. 

W podaniach winni petenci wyraźnie oświadczyć, że posiadają do” 
aiateczne fundusze własne i że w razie rezygnacji z pożyczki lub niemoż- 
ności prowadzenia budowy z braku potrsebnych własnych wkładów, obo” 
wiązują ztę pokryć koszty wstępne Banku, poniesione przez Bank przed 
wydaniem promesy. Zarządzenie to ma na celu sapobieżanie blokowaniu 
kredytów że szkodą dla innych reflektantów. i : 

Z uwagi na ustalony przes Bank Gospodarstwa Krajowego zgodnie 
z $ 20 rozporz, wykon, z dnia 51 marca 1933 roku (Dz. U. R. P. Nr. 26, 
poz. 220) termin rozdzielania pożyczek najpóźniej do dnia 10, czerwca 
1935 roku, podania o kredyt należy ekładać do K. R. M. najpóźniej do 30 
kwiotnia 1955 roku. A È 

Bližszyċh informacyj udziela Biuro Komitetu Rozbudowy Miaata, Pl, 
wolności 14, TLI piętro, pokój 43. 

Łódź, dnia 29,X 1934 roku. 


Zarząd Miejski w Łodzi. 


3) 


Sienkiewicza 40 
Tel. 141-223 


nosi bucik 


z firmy 


i 


| poczawszy od 2 korty dostarcza do mieszkań 


| 


SYLWESTER 


UZDROWISKA w FILHARMONJI 


ma RZECZ 


Nr. 358 


y 


Dnia 31 grudnia. Początek 
o godz. ll-ej. Moe atrakcji. 
Koło szczęścia.  Pierwszo- 
rzędne orkiestry. Tani bufet 


Zawadzka 11. 
Specjalny dział Oia męskiego 


wykwintnego 


RATAR 


g DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, ; 
ICO NAJLEPSZEIŃ 
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- WIELOKROTNIE LEPSZE! 58 b 
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s 

g Czy chcesz spędzić wesoło 
s UFiOp zimowy? Przyjedź do @ 
16 i 66 A 
n PENSJONATU „ZBDRÓWEE 3 
-- p RAPAPORTOWEJ na WIŚNIOWEJ GÓRZE, 
m tel 7, nowo odremontowany, skanalizowany. Ea- m 
M zienka, ciepło, elektryczność, —  Wykwintna, l 
R rytualns kuchnia, na żądanie djetetyczna. m 
M KOSZER! CENY PRZYSTĘPNE! KOSZER! È 
ga 

td LJ 


EREBURENACEJNASRUDEZCONOWSKAGAUNENNEMG 


KOMU ARS. 
MY UPA : EL 


w najlepszej jakości po cenie przystąpnej. 


Wystartzy zadzwonić hb 4384-52 
(ukiernia „zródłe” 


Przejazd 1. — Tel. 209-87 i 133-72 


poleca Szanownej Klijenteli w swym po- 
większonym i nowocześnie urządz. lokalu 


wyborowe paczki po 15 Śr. 
śniadania i kolacje po 90 gr. 
Wielki wybór czasopism i dzienników. 


EAEE Aa E o ZZOZ DACT Z a 


Ubezpieczalnia Społeczna | 


w Łodzi 

ogłasza przetarg na przewór 
lekarzy na terenie ośrodka lecz- 
niczego w Rudzie Tabjanickiej 
dorożkami konnemi — od 20-go 
stycznia r p. 

Szezcgółowych wyjaśnień o wa- 
runkach pracy udzieli Wydział 


| 
| 
| 
| 


Gabinet Kosmetyczny 


i Namiotowej 
ul NARUTOWICZA 11 
front, I piętro 


Masaż twarzy, trwałe przycierńnia- 
nie brwi i rzęs, usuwanie zbędne- 
go owłosienia, maquillage etc. 


Sygnatura: 1063/33 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, rewiru 17-g0 
Tomasz Chorzelski, mający kancelarię w Łodni przy ul. 
Sienkiewicza 67, na podstawie art. 676 1 679 k. p. ©. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 6-go lutogo 
1935 roku o godz.11 rano, w Bądzie Grodzkim w Łodzi 
przy ul. Cegielnianej Nr. 71, sala Nr. 9 odbądzie się 
drugs sprzedaż w drodze publicznego przetargn nalefńącej 
do masy upadłości Akcyjnego Towarzystwą Przemysła” 
wego Juljusza Heinzel w Łodsi nieruchomości miej- 
akłej położonej wm. Łodzi przy zbiegu ul. Sienkiewicza 
pol. Nr.155/157 f ul. Brzeźnej, składającej sią s nie” 
sabudowanej parcoli Nr. 18 o powierachni placn 931 
mtr, kw, 

Nieruchomość ta posiada ksiągę hipoteczną 
przechowywaną w Wydziale hipotecznym w Łodzi Å jest 
osnaczona hip. Nr. 588, 589, 590, 591 i 592 rep. p. 
3561. 

Nieruchomość osmacowana została na Bumę zł 

cena zaś wywołania wynosi zł. 13.654 gr. 67. 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło 
żyć rękojmię w wysokości zł. 2.048 gr. 20. 

Rękojmię należy xłożyć w gotowiźnie, albo w ts- 
kich papierach wartościowych, bądź książeczkazh wkład- 
kowych instytuoyj, w których wolno mmiessczać fun- 
dusze małoletnich, Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej, 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki 
lcytacyjne, o ile dodatkowem  publicznem obwiesz- 
ozeniam nie będą podane do wiadomości warunki 
odmienne. 

Prawa osób trzećich nie będą przeszkodą do Hey- 
tacji i przysądzenia własności na rzecz nabywsy bez sa 
Btrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nio złożą dowodu, że wniosły powódatwo © zwolnienia 
nieruchomości lub jej części od egzekucji I šo usyskały 
postanowienie właściwego Sądu, nakarujące zawieszenia 
egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwuch dni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dzi; powszednie od gods. 
8 do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w Sądzie grodzkim w Łodzi, ul, Cegielniana 
Nr, 7Ł, sala Nr. 58, 

Dnia 28 grudnia 1954 r. 


Komornik T. Chorzelskd 


20,482, 


Sygnatura 1644 | 34 


Obwieszczenia 
o licytacji ruchomości 


Komornik Sądu Grodsklego wbo 
dzi, rewiru 4-go Stefan Zajkow 
ski mający kancelarję w Łodzi pzay 

ul. Narutowicza 35 
na podstawie art, 602 k. p.c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 
7 stycznia 1955 roku o godz. 13-ej 
w Łodsi przy ul. Piotrkowskiej86 odbę* 
dzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Gyuli Krausss, 
składających się z mebli, fortepianm, 
radio-edblornika, dywanu, lamp, oras 


Gospodatczy Ubezpiecaslni przy 
dl. Wólczańskiej 225, 235 eny przystępne. Porady bezpłatne. | oprze para na rzecz firmy. „So* 
Oferir z cenami, warunkami ciete Anonime. Industriale Series w 
płatności i załączonem pokwitowa” GABINET KOSMETYCZNY Lugano* 
niem z wpłaconego do kasy Ubez- oszacowanych 3 sumą 
zł — 


piocsalni wadjum w wysokości 
100,— uł, należy złożyć do dnia 
10 stycznia 1935 r. godz. 12 w In- 
spoktoracie Administracyjnym U- 
bezpieczalni, ul. Wólczańska 225, 
pok. 11. 


Uczcię się zawodu 


Kancelarja T-wa „Ort“ w Éo- 
dzi, Wólezańska 27, przyjmuje 
zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 

Poficzosznictwo mechaniczne 

Mechniczny wyrób trykotaży, 

Tkactwo mechaniczne, 

Wyrób swetrów i rękawiezck, 

Krawiectwo damskie i krój, 

Bieliź iarstwo i krój, 

Gorseciarstwo i krój, ` 

Modniarstwo i sdobnictwo, | 
| 


kj 


mnianie brwi i 


Ondulacja i manioere. 
Kancelarja czynna codziennie od 
godz. 9-ej rano do 9-ej wieczór. 


Dziś i dni następnych! 


elz Józef Schmidí ' 


realizacji słynnego Ryszarda Oswalda. Olśni, upoi, porwie, zachwyci wszystkich béz wyjątku, 


« Eg sia JI 
ARS S7E 


Usuwanie szpecącego owłos'enia, bro- 
dawek, Jissai, wągrów, piegów i fn- 
nych defektów cery. Pielęgnowanie 
włosów, radykalne usuwanie lupieżu- 
Masaż kosmetyczny. 
rzęs — Mzquillage 
dzienny i wieezorowy. 
Godz. przyjęć od 10—8. 


imstyfuf pomeren M li U 


pom — 


pod fachowem kierownictwem 
lekarza. 


Cegielniana 15 


tel. 149'07 
przyjmuje od 11—2 i od 5—7 wiecz. 


Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czania 
wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 22,12, 1934 r. 
Komornik; (-) Ludwik Holes 


TELEF. 228-21. 


= 


Trwałe przycie. 


Porady bez- 


TŁOWACZ PRZYSIĘGŁY 


języka NIEMIECKIEGO 
ŁODZ, 


Poiudniowa 2. Tel 29. 


zwany jednogłośnie królem śpiewaków 
w naispanialiszym superfilmie 


$) 


Nr. 358 


S.GEFON: mu 
MIMOZA 


Kilińskiego178 Dot. tramw. Nv. 0, 4, 6, 10 ìi 17. 


KOMPLET freblowski z naucza 
niem N. Rangiewiez, przeniesiony 
z Alei 1 Maja 3, na Zawadzką 21, 
m. 7, front, II piętro, Zanity po po- 
tndniu. 


RUTYNOWANY nanczyciel udzie- 
lą lekcji języka niemieckiego, Tele- 
fon 205-22 w godz. 1—3 pop. 


3 — IA 187- je — 


Viva 


NA SYLWESTRA. Pogotowie Kra: | 
wieckie Kiersza momentalnie oå. 
świeża, prasuje. Dzwoń 163-20 | 
Wstąp: Żeromskiego 91. 
POSZUKUJĘ lek.-dentysty(ki) ce- 
lem współpracy na prowincję. Ofer- 
ty „Technik 2% RI 


ARTYSTYCZNA cerownia przyj 
muje do cerowania wszelkieg» 
rodzaju uszkodzenia materja 


—46 łów. Ceny przystępne. Brandes 


BUCHATTERJI WŁOSKIEJ į ame 
rykańskiej oraz pisania ną maszy- 
nie gruntownie wyucza za 25 zł. 
Skróeotcy kurs w ciągu 1 miesiąca. 
zł. 15— Pisania na maszynie G zł 
Udzielam .rćwnież korespondencji 
ı arytmetyki handlowej į sten>gra 
fji. Kiiiñskiego 50 poprz. of. I pte- 
tro. Dla młodziezy szkolnej 20 
prog, zniżki. 


ATU ONZEN ATA OAI DORE CSRO- 
AA Kupno i sprzedaż. [Ę 
pa ZY OOO ZE PTO PKC 


NAJODPOWIEDNIEJSZE poda- 
runki g%iazdkowe, Na wypłaty. 
l. leganckie damskie płaszcze, pulo- 
wery, swetry, szlafroki i bonżurki, 
lielizna. damskie towary wełniane, 
jedwabne, aksamity we wszystkich 
kolorach. Biały towar. Firanki, koł 
ury, obrusy, chodniki, męskie towa 
iv. obuwie, pończochy i wiele in 
nyeh artykułćw poleca Leon Ru 
buszkin, Łódź, Kilińskiego 44, tel. 
136,48, 739—3 


PIECYK szamotowy mało używany 
tanio do sprzedania. Wiaaomość: 
odl 1 —2 Piotrkowska 121. m. 20, 
375—2 


———— aa 2 e a eam 


 SIRADIWATT 


Jedyny w swej klasie 2-lampowy 
odbiornik. Niezrównany w tonie, sile 
i selektywności, Cena wraz z anteną 
i pry obsługą od zł. 150,— 
Sprzedaż na roty. 


RADJ0-WATT larofowicza (6 
ki Różne i 


DYWANY: perskie i krajowe, ręcz 
ne i maszynowe naprawia artystycz 
ny zakład naprawy uszkodzonych 
dywanów H. Milgroma, Kilińskiego 
rr. 18. 315—10 
E *NIEWAŻNIAM czek z wystawie- 
nia Związku Zawodowego Pracow 
ników Miejskich w Łodzi, Zachod- 
nia 66, płatny w K. K. O. 141 1935 
r. serja A. nr 25217 na zł. 493,35. 
Windman, Gdańska 5. 

DZWOŃ tel. 247-90. Smokingi i fra 
ki na Sylwestra odświeża Pomoc 
Krawiecka „Wygoda, 
nr. 18, Odbieramy i odsyłamy bez 
płatnie, 


m mmo z MALA y, Z) 


"R 


Piotrkowska 69. 


R Paw 


BUCHALTERJĘ (gwarantowane 

uznanie  księg.). Korespondencję | 
(francuski, włoski, niemiecki) pro- | 
wadzi doświadczony buchalter-ko- 

respondent. Przyjmie zajęcie na go- 
dziny ewent. na stałe. Łaskawe | 
zgłoszenia pod „Alfa” do admini-| 
stracji „Głosu Porannego”. 


Wygodne 
i Modne 


po egzaminie. 


Kancelarja czynna 


to z firmy 


Jeżeli bucik- 


359— | 


CORSELETY, 


ZAPEWNISZ SOBIE BYT?! 


Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na istniejących od 1902 r. 


Kursach Kroju i Szycia 


MIRY GRYNBLAT 


— zatwierdzonych przez Minist, K. W. R. 10. P, pod Hi 26285/34. — 
Nauka bg 6 się na materjałach Í płótnie według żurnali, patronów 
rysunków (croci) BOSZTUJE z IŁ 


CAŁY KURS K 


Zo gruntowne nauczanie pełna gwarancja. 


MIRA GRYNBLAT Zawadzka 36, m. 5, tel. 231-03 


30 XII— „GŁOS PORANNY” — 1934 


= 


Od niedzieli 30 grudnia 1934 r. i dni naet. 


W roli 
g lówn. 


Villa 


Najwytworniejsze wina. 


POSZUKUJE się energiczn. sprze- 


dawcę - inkasenta izr. na przędzę 
sztuczno - jedwabną obeznanego w 
tutejszym przemyśle jedwabniczym. 
Oferty i referencje sub. „Sprzedaw- 
9363—3 


ca”, 


Poważne. Biuro Podróży 


odda zastępstwo na Łódź. 


Kapitał 5.000.— do 10.000— Zt 
wymagany. 


Oferty pod „B. P.* do administr. 


Gorsety, biustonosze 
i paseczki poleca po 
cenach niskich 


TYLKO 


SZTUJE 75 


onły dzień do 7 wieczór. 


UWAGA: Przykrawam formy i sprzedaję patrony. 


l Oderberg 


PIOTRKOWSKA 


Zginął jak bohater. 
Zapraszamy na dr. 51 grudnte o g. 12 w mocy na najmilszą i najwspanialszą rawję pf. „zalany Sylwester“ 


Końcsącym "świadectwa 


ka F znów in s tey KYŻIUY PLATERY 


Naczynia kuchenne, w; 
żymarzki, brsytwy i inne 
przedmioty gospodzyóiwh 
domowego 


Film, który w dziejach kinematografji niema sobie równego 
Żył jak dziki człowiek, Walczy 
jak szaleniec. Kochał jak djabeł. 


Wallace Eeery © 


Nadprogram: arcywesoła komedja. 


" SP. z O. Q, 


ul. MONIUSZKI 1. 


E Lokale E 


ELEGANCKO umeblowany pokój 
z widokiem na park, umyw. z bie- 
żącą wodą, z wszelkiemi wygoda- 
mi, przy inteligentnej rodzinie za- 
raz do wynajęcia. Ewent. z cało- 
dziennem utrzymaniem. Narutowi- 
cza 74, I piętro, m. 4, obok domu 
przystanek tramwajowy. Godz. 2 
— 5i 7 — 10 wiecz. 368—2 
POKOJU z używalnością kuchni 
poszukuję dla dwuch osób. Oferty 
sub „Nauczycielka” do admin. ., 
su Porannego*. 


- 


0000090 OGŁOSZENIA DROBNE v%0% 
Jutro SYLWESTRA otwarcie | 


NOWEJ RESTAURACJI p. f. 


"HALKA 


Najlepsza kuchnia, Najnitsze ceny. 


POKÓJ frontowy 


il stolicy 
Ę 


dwnokicany 2 
wszelkiemi wygodami ż calodzien 
nem utrzymaniem, cwentnalnie bez 
zaraz do oddania. Żeromskiego T7, 
m. 16, tal. 174-07, 


z udz. wyb. s 


DO 40 Zł POSZUKIWANY słonec? 
ny umeblowany pokćj z wygodam 
w śrćdmieściu. Of. „Wypłacalna'. 
DO WYNAJĘCIA mieszkania; 8. 4 
i 5-pokojowe ze wszelkiemi wygoda 
mi oraz sklep. Wćlozańska 2x2, Jú 
zorca wskaże, 
DWA SKLEPY i jeden przyle- 
ylym pokojem, drugi bez w cen- 
trum Piotrkowskiej do odstąpienia. 
Oferty sub „P. 7” 369—2 


z 


POKÓJ umeblowany jednoosobowy 
frontowy, słoneczny, wszelkie wy- 


3762 | m. 27, 


gody, oddzielne wejście dc wyna- 
Gło. | jęcia. Plac Dąbrowskiego nr. 1 
> 


„YGIEŃY | NA SYLWESTRA! 


GŁÓWNA 12 
tel. 184-61, 


Polecamy: Wina szampańskie, wódki, ko- 
niaki, delikatesy i t. p. w dużym wyborze 


Ceny niskie. Kosze noworoczne gustownie dekorowane 


i7 


KOMFORTOWE mieszkania. 4-po- 
kojowe i 6 rokcjowe w dome przy 
ul. Przejazd 36, do wynajęcia, | 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p 

Hermana w dni powszednie od io 
— 12 i od 4 — 6 po poł. 


— —— 


——— 


POKÓJ umeblowany lub nienmeklo 
wany do wynajęcia, 6-go Sierpnia 
nr. 30, m. 29, tel. 170-57. 

UMEBLOWANY pokćj z niekrępw- 
jącem wejściem przy inteligentnej 
rodzinie do wynajęcia. Oglądać: od 
10 do 5 wiscz.. Zachodnia 66, m. 31 


— 


mieszkanie 
i 


2-POKCJOWE 
słoneczne z kuchnią 


małe, 
wygodą 


Narutowicza ' (175 zł. kw.), oraz 5-pokojowe mie- 


szkanie do wynajęcia. Piotrkowska 
nr. 189, 


STUDENT poszukuje pomieszcze- 
nia w okolicy Śródmicjskiej, Zakąt 
nej, Lipowej. Oferty pod „tomie: 
szcezenie” do admin. 1739—2 


— he ma + 


te, wyremontowane oraz lokal fa- | 
bryczny do wynajęcia. Kilińskiego 
nr. 125. 


ome- 


POSZUKIWANY pokój w oentrum 
stowarzyszeniu. Oferty pod „Z. W.” 
stowazyszeniu. Oferty pod „z. W.” 
do admin. .,Głosu”. 

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje fronto- 
we z telefcnem na biuro lub inte- 
tes. Piotrkowska 64, m. 4. 365—2 


POKÓJ ładny, umeblowany, 2 
wszelkiemi wygodami zaraz do wy 
najęcia. Piotrkowska 121, m. 45. 


ŁADNY POKÓJ umeblowany do 
wynajęcia. Sienkiewicza 52, m. 16. 


— 


|DO ODDANIA w najelegantszym 


domu w dobrym stanie 3-pokojcwe 


389—2 | 3-.POKOJOWE Seaia słonecz- | mieszkanie ze wszelkiemi wygoda 


imi przy ul. Gdańskiej nr. 74, tel. 
185,94, 382—2 


UWAGA. Ładnie umeblowany po- 
kój, front, parter do wynajęcia od 
t stycznia. Al. Kościuszki 27, m. 4. 


W WILLI w ogrodzie umeblowany 
pokćj do wynajęcia. 60 zł., a więk- 
szy 75 zł. miesięcznie. Gdańska 
nr. 94. 


DO ODDANIA pokój dwuokienny, 
słoneczny z wygodami oraz telefo 


„WECLIUAE” 


PIOTRKOWSKA 64. F. M5 
Jimi 


można się 


|śmiało I pewnie 


wygalać 


| Standardka ma tę prze- 
wagę nad innymi noty- 
kam ', że nigdy nie ka- 
leczy, wobec precyzyjnie 

równego wykończenia. 


DO MAŁEJ i cichej rodziny poszu- 
kiwany jest współlokator; telefon, 
wygoda. Lipowa 48, m. 24. 


POKÓJ do wynajęcia z klatki scho 
dowej, nadający się na lokal han- 
dłowy lub prywatny, z telefonem 
Wiadomość: Piotrkowska 61, m. 8 


„NYGIENA” 


Łódź, Andrzela 1. 


Przyjmuje wszelkie roboty, wohodaą 


‘ôe w zakres czyszczenia smyb, frote 


rowania, cyklinowania i drutowania 
posadzek. Sprzątanie biur i mlesskań 
oraz pakowanie oklen i drzwi na 
zimę 
Ceny niskie, 


nem. Ew. z utrzymaniem. Foton et 1085-47 Prrw. firmy RESTEL 


ska 189, m. 3. 


Czynny do godz. 7-ej. 


Kino Teatr 


MIRAŻ 


11 listopada 16 
(Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


TEATR 


„BARDA? 


Kilińskiego 124. Tel. 240) 38 


Dziś p e *reaiera najpotężniejszego filmu dw PEENE wytw. „Sofuz-Kino" w Moskwie 


KATASTROFA CZELUSKINA 


Film — dokument, odzwierciadlający poświęcenie i wielki tryumf nieustraszonych bohaterów 


z prof. Offonem S$chimidł' em na czele. 


Dziś 3 przedstawienia: 
5.45, 7.45 i 9.45 


z udzia- 
— łem: 


Leo Fuksa, 


Tańce układa "Kenetka. 


— Ceny miejsc od 75 gr. 


Jutro, w poniedzialek o g 12 w nocy Najweselszy Sylwester w „Bandzie” pt. „Same szlagiery” 


„FUKS SIĘ ŻENI” 


Ireny Różyńskiej, Aleksandra Suchcickiego, Rity Konarzewskiej, Leona Leńskie- 


go, Kenełka i Leona Rytowskiego. Kapelmistrz: Pietruszka. 
— Dojazd tramwajami 0, 4, 6, 10 I 17. 


Dekoracje Frasiak. 


ż Leo Fukare ga czele. 


12 


Kino-teatr 


SZIUKA 


Kopernika 16. 


Pocz. w dni powsz. o 4-ej, 
w soboty, niedziele i święta 
o godz. 12-ej. 


Sala dobrze ogrzana 


Dr. med. 


30 


Xi 


Pierwsza i ostatnia 


„GLOS PORANNY" — T£54 


Nieśmiertelna powieść Emila Zoli na ekranie 


„N ANA” 


miłość kobiety upadłej. 


W roli gł. Słynna gwiazda ekranów sowieckich, fascynująca, piękna Amma Siem 
Nadprogram: Tyg. P. A. T. oraz kolorowy dodatek „Mądra Kokoszka 


Następny program: 


DR.MED, Ki 
JERZY SUDYA zaznacze! 


akuozer-ginekolog 
A przeprowadził się na ulicę 
Śródmiejska 46. Tel. 138-44 
Przyjmuje od godz. 4—8 wiecz. 


Lekarz - Dentysta 


Andrzeja 5 


(Leczenie niemocy płolowej). 
tele. 159-40 


front 1 piętro 


prsyjmaje od 8—14 rano i od 5—9 w 


w niedziele i święta od 9—4 
Dla pań oddsielne poczekalnia 


Dr. med. 


Gl LGGFMAN A presżczelski 


przeprowadziła się na 


U. Przejazd 8, tl. 1-72 


Dr. med. z 
M. Dawidowicz 
powrócił 
chor. wewn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 


fzdjęcia prądów exgnnościowych serca) 


ul. Narutowicza 42 
Tel. 184-91 Godz. 5—7. 


adne! wenerołogiczny 
D-ra $. PROTMANA 


Łódź, Nawrot 39, fr. | p. 
tel. 103-05 
Czynny od g. 9—11 | od 5—8 wieez. 
dla pań od 4—5. 


choroby weneryczns i skórne 

Porady płciowe. Czynności zapobie; 

gawcze. Oględziny służby domowej. 
Dla bezrobotnych ustępstwo. 


Dr. med. 


$. Kryńska 


Chor skórne i weneryJsna 
(kobietę 1 deleai) 


ślontiewiea 54 tola. 146-10 


de przyj. od 11—1 I 3—4 pozy OL SIEN A= APR 


"ca, JAKOBSON M 


med. 
chirurg 


Spec. Chirurgia Kosina 


(Złamania kości izwichnięcia) 


Dn Sterlimta 22 


(Nowo:Targown) Telef. 174-42 


Dr. med. 


Artur Banas 


ehirurg-uroleogq 


- Wólczańska 28, tel. 139-88 
przyjmuje od 4 do 6 pp. 


Dźwiękowe kino 


Przedwiośnie 


Żeromskiego 74 | 76 


tel. 129-88 


trerumerafa 


40 rroszy, 


Badaktor odp. Stanisław kożniacki 


miesięczna „Głosu Porannego ze w: 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za o 

z przesyłką pocztową w kraju - zł. 6.—, zagranicą — zł. 9— 
Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Ze Wydawnietwo „Praza”. wydawniesz sp. s ogr. odp. Dugenjusz Kronman 


Chirurg-Urolog 


Chor. nerek, pęeherza | dróg 
moczowych * 


NARUTOWICZA 16 . 
(Plłsudskiego 76). Telef. 127-79, 


Przyjmuje od 4—6 po poł 


<a mam 4, 


Spee. wiedeńska gimn. leczniczo- 
ortop. dla dzieci i dorosłych. 


(Niedorozwój fizyczny, skrzywienia 
kręgosłupa wszelkiego rodzaju I t d) 


Sienkiewicza 20, tel. 14-41 


Dr. J. Kandzel 


Ortopsdja (choroby kostno-stawowe) 


ul. Sienkiewicza 20 


(u wylotu Piw 
Tel. 141-41. 
Przyjmuje od 460 do -el 


Dr. W. LAGUNOWSKI 


PIOTRKOWSKA 70. Tel. 181-83. 
Spee. a ACO SKÓTNE, WENEPYCZNE 
1 moczopislowe, 
(Leczenie niemccy płelowej) 
Gabinet Roentqeno-lecaniczy 
ej R ol GRO do 10.30 rano, od 

aj do 9.30 pp, od 6 do 8.30 wiecs 

w nłedstele | świąta od 10—1I 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 
Dla niezamożnych ceny lecznicowe, 


Dr. med. 


GLAZER 


AE skórne | wanerycana 
Zachodnia 64 
telefon 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7 — 8.30 w 
w niedzielą i święta od 10—12 w poł 


— 2... maut 


DOKTÓR 


JÓZEF LUBICZ 


Chirurg I ortopeda 


powrócił 


Południowa 9, tel. 183-17 


„Taniec Miłości* Joan Crawford, Frauchot Tone, Gene Raymond. 


„CASINO“ | 
Poniedziałek, dnia 31 
grudnia r. b. 


j 2 przedstawienia % 

_Pawji syłwesfrowej © 
o godz. 1l-ej «wiecz. | 
i l-ej w nócy p. t x 


' Rendez Vous & 
GWIAZD | 


w 2 częściach 15 odsłon. | 

z  udsiałem oś ię k 
gwiazd teatru | rew + 

Leo Fuis 

E. Fischerówna 

Dancing Johnnies £ 
(duet murzyński) 

i, Różyńska 

Wł. Macherski 

Salat Zabojkiny 


| Heléna Georgi 
Anna Qeorgi 

lgo Orsza | 
W programie: skecze, gro- | 
teski, monologi, satyra | 

i tańce 
Conferencier: 

WŁ. MACHERSKI 
Orkiestra: Sternblie 
Dekoracje: Domankiewicz 
Biłety od zł. 1.50 sprze- 
daje eodziennie „Casino” 


i. budwik Falk 


Choroby skórne i weneryeane 


Nawrot 7, tel. 128-07. 
prayjmuje 10—32 i od 5 — 7 


nainiższych 


PRZY „WIDZEWSKIEJ MANUFAKTUNZE” S.A, 


ROKICINSKA 54. ___ Dojazd Wamwajami 10136 


Dr. Jan Polak 


zz wewnętrzne | allergiczne 
(astma, migrena, pokrzywka, reum +. 
tysm i t d.) 


Nawrot 7, tel. 164-21 
godz. przyjąć 5—7.30 
Elektro I świaśłolecznietwo. 


i. mi. HELLER 


Spec. chorob weneryczn 
szopłelowych 1 ów ea 7 
Traugutta 8. Tel. 179-89 
Przyjmuje od 8—11 I od 4—8 wiesg 
w niedzielę od 11—2 po poł 
dla pań oddzielna poezckalnie 


= z 


Dr. H. Wełshol 


cheroby wewnętrzne 
przeprowadził się na 


ul. „Sródmiejską 5 


front II p. tęt. 
Przy|m. M- Erpen 


Doktór 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 
leczenie niemocy płelowej 


Poludniowa 28, fal. 201-953 


przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 


w niedsiele i święta od 9—1 pp. 


itir TREPMAN 


Speçjallsta chorób 


Gabinet Roentgenolog 


Dr. GAREWICZA 


wensryczn 
soana. » prześwietlanie, zdjęci 
rnych | moczopie owych roentgenolecznictwo, € 


Zawa czka 6, îr OnE Zdjęcla również u chorego w doms 
ul. Żwirki (Karola) 4, 


W niedz. i święta od 8—1 popol 
Dls pań oddzielna poczekalnia. tel. 122-50, od godz. 11—3 i 5—7, 
CE 


PRZYCHODNIA 


WENEROLOGIEZRA 
Lekarzy spacjelistów 


Zawadzka 1, tel 122-78 
da 10 vios. 


czynna od 9 r, 
Choroby wen mocąopłciew 


1 skórne. Fordy seksualne 


Dr. 


or Wołkowyski 


przeprowadził się na ul. 


Cegielniana 11 tel. 238-02 
Choroby oczo- 
oro płolowe | skóme - 
Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
w nłeds. i święte od 9 do 1 po poł 
Dla pań oddzielna poczekalnia 


czynna całą dobę. 
KLINGER——Z— 
spec. chor. waneryczn., skórnych 
a porady seksuain) |FIZYKALNEJ TERAPII 
Andrzeja 2, tel. A Tate przy Tow. „DINAS HACEDEK" 
POW niedsielę 1 święta od 10—12 4 w ER wj sze 17 


Naświetlanta po cenah przystępnych. 
Djatermja sl. 2,—, Kwarcowa lem 
zl. 0.75, pe «e ste sk i 


Gabinet sę eg j 7 
i jest pod nadzorem stale  osdynajct 
cego 


LECZNICA „OMEGA” 


i gabinet dentystyczny 
Główna 9, telef. 142-423 
Przyjmują lekarze we 
wszystkich spscjalnościach 
Analizy lekarskie, zastrzy- 
ki, Roentgen, lampa 
"RI ję bok zwi 
a za egawcza 
Per obę 


Porada 3 zł. 


gatunki towarów po cenach 


sprzedaje jedynie 


Wobec niebywałego powodzenia wyświetlanie filmu przedłużamy do wtorku włącznie. 


Największy sukces polskiej kinematografji! — 


Film budzący na widowni nieustanne PORY najserdacznie|- 


szego śmiechu, tryskający najprzedniejszym dowcipem i pogodnym humorem p. 


Czy Lucyna, to dziewczyna 


W rolach głównych: Jadwiga Smosarska, Eugeniusz Bodo i Miecz. Ćwiklińska 


Następny program: MASKARADA. Największe arcydzieło świata. Film wiedeński w wersji niemieckiej. 


Dziś dla młodzieży na poranku „Król toja“ z Vlastą Burjanem w roli g 3 
1.L o g. 1l wyświetlany będzie poranek dla młodzieży pt. „Powróć Sherloka Holmasa“. 


za wiersz mitimstrowy l-szpsitowy (strona 5 szpaitk ł-sza strona 2 siłą Reklamy taketem 
nodaowiea zł. 1.5% w tekicie: a zastrzaśeniem miejsus 60 gr. besg sastrzeżania miejsce 
S0 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 sspalt) 12 gr. Drobna 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłosienie sł. 1.50 
Poszukiwanie pracy 10 gr. sa wyraz, najmniejsza zł. 1.320. Ogłosssnia sargczynows i sadlubinowe 12 sł. Ogło- 
szenia zamiejscowe płtiesanę są o sgo drożej. firn zagr. | 


stkiemi do- 
noszenie — 


głoszenia 


t W poniedz. 31.lŻog. 12i we wtorek 
Ceny miejsc 20 gr. 


07/0 Za ogłoszenia tabalaryasne lub fantas. dodatk 
Ogłoszenia dwukolor. o 50//, drożel. 
W -druxarni własnej Plotrkowska 101 


JlustcowanaRE WZA yg 


SPECJALNY DODATEK „GLOSU PORANNEGO” Z DNIA 30 GRUDNIA 1954 R. Nr. 41i 


Czas wciąż mija i mija... 


Zerwaliśmy ostatnią karte starego kalendarza 


Czem jest me czucie? 
Ach iskrą tylko! 

Czem jest me życie? 

Ach jedna chwilką! 

Lecz te co jutro błysną, czem 

są dzisiaj gromy? 
Iskrą tylko. 
Czem jest wieków ciąg cały. 
mnie z dziejów wiadomy? 
Jedną chwilką. 
7 czego wychodzi cały człowiek 
mały światek? 
Z iskry tylko. 
Czem jest śmierć, eo rozprószy 
myśli mych dostatek? 
Jedną chwilką. 

fzem był On, póki świat trzy- 
mał w swojem łonie? 

Iskrą tylko. 

Czem będzie wieczność świata, 
gdy On go pochłonie? 
Jedną chwilką. 

Mickiewicz: Improwizacja). 


Czas pędzi naprzód. Dziś jest 


tok 1934. Jutro będzie rok 1935 


Deisiaj wyrzucimy stare kalen- 
darze, jutro zawiesimy nowe-— 
Lezujemy się jakoś inaczej, ju- 
fo inaczej, niż dzisiaj. Coś się 
mienia. Ale co? Czy Czas się 
mienia? Jeżeli tak, jeżeli się 
mienia czas, to w takim ra- 
tie cóż to jest ten tajemniczy, 
i zarazem tak bardzo pilnowa- 
ty czas? 

Nie wiemy naprawdę, co to 
jst czas. Dzisiejsza epoka poj- 
mije czas materjalnie, konkret 
me, „Czas to pieniadz“ — wo- 
ija do nas wszędzie porozwie: 
sane szyldziki. Tem samem po 
pemiamy wielkie oszustwo, o 
liórem niestety kodeksy karne 
lie nie mówią. Na pieniądze 
można z biedą wymienić wszy- 
sko: zło i dobro, prawdę i fałsz; 
diś wszystko się wymienia na 
meniądze. — Ale z czasem to 
recz niesłychąna. Bo przecież 
Gas to nic, pustka, próżnia|— 
l prof. Dembowskim można 
śmiało powiedzieć, że „czas to 
abstrakcja, pojęcie, kategorja. 
wymiar, wszystko jedno co, a- 
i w żadnym razie nie przyczy 
ua jakiegokolwiek zjawiska, — 
Awięe ludzie z taką pompą že- 
mają jedną abstrakcje, Jedno 
Viewiadome i witają inną, młod 
szą abstrakcję. Bo i ten stary 
Hok i ten nowy Rok — to są 
urzecież określenia na czas, to 
st pojęcie czasowe, o którem 
nie nie wiemy, a szczególnie 
mie wiemy, co to jest. Ale my 
nié znamy wielu rzeczy i bez 
tego jakoś sobie radzimy — a 
može dlatego soble radzimy — 
itak samo byłoby z czasem, 
udyby nie to, iż ludzie poważni 
twierdzą, że czas nic nie robi, 
dtas nie może być przyczyną 
czegoś. 

«Ludzie od uczonych rzeczy 
rozpatrują tę kwestję logicznie. 
Jeżeli czas jest abslrakcją, więc 
tem samem abstrakcja, puste 
fłowo tylko nie ma zdolności do 


| 


działania, Z punktu widzenia 
logiki zupełnie słuszne rozumo 
wanie, ale życie jest czasem nie 
logiczne. Ot, wszyscy wiemy o 
tem, że od 1914 do 1918 była 
wojna. Natomiast nie wszyscy 
wiedzą o tem, że.w marcu 1917 
roku cesarz Karol za pośredni- 
ctwem swego szwagra ks. Syk- 
stusa przedstawił warunki, czy 
propozycje zawarcia pokoju 
rządom koalicji. W wyniku po- 
przednich rozmów dnia 17-g0 
marca 1917 ks. Sykstus przed- 
stawił warunki pokoju premje- 
rowi francuskiemu p. Ribot.-— 
Premjer Ribot odrzucił te wa- 
runki. Ale rozmowy były pro- 
waądzone z Briandem, a Briand 
jeszcze dnia 11 marca hy] prem 
jerem, czyli, gdyby ks, S$ykstns 
się pośpieszył o 6 dni, kto wie, 
czy wojna światowa nie skoń- 
czyłaby się o półtorą roku wcze 
śniej. a tem samem inaczej wy- 
glądałaby dziś mapa świata, 
kilka miljonów ludzi nie stra- 
ciłoby życia, stosunki społecz- 
ne i gospodarcze nie byłyby 
tak uhaotyczne, jak dziś, — 
A wszystko to zależało od 6 dni, 
od stukilkudziesięcia godzin! — 
od szczypty czasu, od jednej 
chwiłki na zegarze świata... Ale 
powiedzą, że to jest coś na te- 
mat: coby było, — gdyby było. 


Dlatego: przypomnę inny fakt 
doniosły w dziejach. Europy. 


W nocy z dnia 17 na 18 czerw 
ca na polach pad Waterloo 
spadł deszcz. A rano dnia 168 
czerwca Napoleon miał stoczyć 
decydującą bitwę. — Napoleon 
był mistrzem w osfrzeliwaniu 
artylerją, a tu trzeba było cze- 
kać, aż ziemia wyschnie, by 
móc wytoczyć armaty. Czekał 
kilka godzin, do wpół do dwu- 
nastej, Ta wystarczyło. Generał 
Blücher zdążył nadejść i połą- 
czyć się z wojskami Wellingto- 
ną. Napoleon przegrał i Euro: 
pa rozpoczęła ' nowy: rozdzia! 
historji. Znowu kilka godzin, 
kilkaset minut zadecydowało o 
ukształłtowanu się stosunków w 
Europie. 


Takich przykładów można 
podać mnóstwo, ale zawsze od 
powiadą s'ę jedno: To nie czas 
jest sprawcą tych zdarzeń, czas 
bierze udział w tem wszystkiem 
o tyle, o ile to wszystko dzieje 
się w czasie, Czas jest biernym 
świadkiem, procesy zaś i zja- 
wiska życiowe muszą zacho 
dzić w czasie. 


I to jest słuszne rozumowa- 
nie. Można się bez reszty zgo 
dzić na to, że wogóle czas ist- 
nieje o tyle, o ile w nim coś 
zachodzi. I odwrotnie: wszystko 
co zachodzi musi zachodzić w 
czasie. Czas dla jakiegoś zjawi- 
ska, to coś ważniejszego, niż 
woda dla ryby. czy powietrze 
dla istoty żywej. 


Ale nie o to chodzi, nie o to 
toczy się spór, czy czas istnie- 
je, lub n'e, ale chodzi o nświa- 
domienie sobie tego, jaka jest 
rola czasu w życiu ludzkiem.— 
I tutaj pozwolę sobie zaznaczyć 


że jeśli dziś czytamy o Einstei- 
nach, o teorjach materjalistów, 
pozytywistów, empirystów, je- 
Śli dzisiejszą naukę trapią spo- 
ry witalistów i  mechanistów 
itd. — to u podstaw tego wszy 
stkiego, tych wszystkich kłótni 
i zażartych dyskusji, leży róż- 
nica w ujmowaniu porządku 
czasowego. Wygląd to na para- 
dokstwierdzić, że to wszystko, 
co istnieje, zależy od pojęcia 
czasu, od wielkości nieznanej, 
którą się określa, že: „jest to 
wszystko jedno co". Spróbuję 
jednak tem paradoks krótko u- 
zasadnić. j 


Każda działalność w dzisiej- 
szym świecie jest działalnością 
uorganizowaną. Wszystko, co 
robimy, ma takie, lub inne ra- 
cjonalne użasadnienie. Wszyst- 
ko — zarówno świat zjawisk 
zewnętrznych, jak i zmwisko 
społeczne i psychiczne jest 
przedmiotem badań nauko- 
wych. Badania w lwiej części 
opierają się na obserwacji i na 
doświadczeniu. W ten sposób 
zdobywa się poznanie świata— 
Na podstawie tych. poznanych. 


„zbadanych zjawisk wnioskuje- 


my o rożwojm tych zjawisk. — 
Słowem nauka zajmuje się wy 
łaśnieniem, tłumaczeniem zja- 
wisk, zachodzących w- świecie 
przyrody martwej i żywej, przy 
czem u podsław tez i prawd 
naukowych leży to, co nazywa- 
my tendencją przewidywania. 
Tendencje przewidywania wy- 
raża się w tem, że na pod ła- 
wie pewnych faktów, danych 
nam w ohbkecnem  doświadcze- 
niu, stwierdzamy następstwo in 
nych faktów, które dopiero na 
stąpią, które są przyszłymi fak 
tami. W tem właśnie leży cala 
powaga sytuacji ` cała bezsiłą 
człowieka poznającego. Czas 
dzieli się na przeszłość i przy- 
szlość (eliminuje pojęcie teraź- 
niejszości), Problem: przeszłość 
— przysziość — to kamień wę- 
gielny calej współczesnej nau- 
ki o przyrodzie i cziowieku. -* 
Nie chcę się tutaj wdawać w 
czytanie tych lub innych teo- 
retyków. Wystarczy, jeśli sfar- 
mułujemy istotę poglądów na 
tę sprawę. Rzecz przedstawia 
się w ten sposób: jedni twier- 
dzą, że wobec ciąglości czasu 
nie można uchwycić teraźniej- 
szości, nie można nic pewnego 
powłttedzieć o faktycznym sta- 
nie zjawiska teraz. Nie dlatego, 
by człowiek był niedoskonały. 
Gdyby nawet człowiek doszedł 
do szczytu doskonałości w po- 
zńawaniu, już sam fakt zróżni- 
czkowania czasowego uniemo- 
źliwia poznanie dokładne je 
goś zjawiska. Dlatego jeśli nie 
znamy teraźniejszości — nie- 
można nic powiedzeć o przy- 
szłości. 


Inni nie posuwają Się tak da 
leko. Powiadają poprostu tak: 
my zawsze możemy  obserwo- 
wać tylko skończoną ilość zja- 
wisk, mianowicie te zmwiska, 
które już zaistniały, na podsta- 
wie zaś tych przeszłych faktów 


można tylko z pewnem praw- 


dopodobieństwem, z :pewnem 
przypuszczeniem mówić o tych 
przyszłych zjawiskach i tylko 
6 tyle, o ile założymy, że ze- 
spół warunków się nie zmieni. 
A więc np. dotychczas wiado- 
mo, żę kurą zawsze składa ja- 
ja, wysiaduje je i stąd mamy 
kurczęta, Możliwie, że i w przy 
szłości tak będzie, ale nie pew- 
nego nie wiemy. Inni zaś twier 
dzą, że już sama świadomość 
przyszłości wpływa na sposób 
ujmowania teraźniejszości i 
przeszłości. Stąd ci żądają, aby 
wyłączyć z wszelkich praw i 
twierdzeń naukowych  szemat 
przewidywania 


Oto jak mniej więcej w ogól 
nych zarysach przedstawia się 
stan dyskusji co do podstawo- 
wych kwestji naukowych. Na 
pierwszy rzut oka wydaję się, 
że wszyscy mają rację i nie- 
wątpliwie każdy pogląd ma swo 
je racje. Ale konsekwencje, do 
jakich każdy pogląd prowadzi 
są rozbieżne. Nie moją jest rze- 
czą analizować każdy pogląd. 
Pozwolę sobie tylko stwierdzić, 
że ten dylemat przeszłość — 
przyszłość, który sobie uśwh- 
damiają teoretycy, jest pod- 
świadomie nerwem podstawó- 
wym działania rarówne w: ży- 
ciu pojedyńczego człowieka, 
jak i całych zbiorowisk. Ot weź 
my taki fakt z naszych stosum- 
ków. Odbywa się w sejmie i se- 
nacie dyskusja nad reformy 
kanstyłucji, dyskusja nad pod- 
stawami ustrou państwa. I w 
przemówieniu prof. Makowskie 
go, wicemarszaika sejmu, czy- 
tamy tak: 


„P. Komarnicki mówił wczo- 
raj o narodzie, jako o wszyst- 
kich pokoleniach przeszłych. 
teraźnielszych I przyszłych, my 
zaś tak daleko sięgać nie chce- 
my. W nieśmiertelności narodu 
gubi się bowiem rola żywego 
pokolenia, a my mówimy © ð- 
bowiązku naszego pokolenia 
przekazania następnemu tego, 
cośmy w spadku otrzymali i sa 
mi zdobyli, przyszłe zaś poko- 
lenie będzie miało obowiązek 
przekaząnia tego.. dziedzictwa 
następnemu...* 


A więc centrum konstytuc i, 
pojęcie narodu konstruuje $c 
przy pomocy szeregu pokoleń, 
ze względu na następstwo cza- 
sowe. Przeszłe, przyszłe, obec- 
ne, następne pokolenia — to są 
wszystko oznaczenia czasowe. 
I tutaj widzimy, że świadomość 
nasza bwa pojęcie przyszłości, 
iako pojęcie aktywne. My budw 
jemy coś dla przyszłości, w 
chwili obecnej  potencjonalnie 
tkwi już przyszłość, Świadomie 
postępujemy ze względu na 
przyszłość. 


I tu występuje róśmica mię: 
dzy zastosowniem pojęcia cza- 
su w naukach przyrodniczych 
i w naukach humanistycznych. 
Tam porządek czasowy objek- 
tywnie szerezuje zjawiska, ©- 
kresy. się powtarzają bez ingó- 
rencji umyśłu ludzkiego. Jeśli 


zaś chodzi o czlowieka, lo rzecz 
się przedstawia inacze,. Copra" 
wda człowiek nie jest — jak 
chce pewien pisarz włoski m= 
myślącym osiem, ale człowiek 
jest myślącem zwierzęciem i dla 
tego rola czasu w życiu człowie 
ka jest kwestją naszego sposo- 
bu poznania. Człowiek tluma- 
czy sobie, wyjaśnia racjonalnie, 
naukowo świat, w którym żyje 
i na naukowej wierze opiera 
się jego tendencją rozciągania 
przeszłego na przyszłość, nn 
wierze, że warunki i w przy- 
szłości będą odpowiednie dla 
praw i prawidłowości, zaobser- 
wowanych w przeszłości. Inży- 
nier, budując dom, wierzy, 
choć może mieć przekonanie, 
że tak jest w istocie, iż w przy- 
szłości przy tych samych wa- 
runkach normalnych dom bẹ- 
dzie stał, chyba, że nastąpi trzę 
sienie ziemi. Otóż to jest isto 
łą w ujmownin czasu przez 
człowieka: człowiek czas trál 
tuje konkretnie, niemai antro- 
pomorficznie, om go rozciąga 4 
Ścteśnia, czas mu sie dłuży, lub 
leci szybko, czas jest dla czło* 
wieka generalnem |ckarstwem, 
my wierzymy, żę dla wrogów 
naszych „przyjdzie i ich cząs* 
my wiemy, że „czas goi rany', 
że „zczdsem wszystko przecho- 
dzi“ itd. Dla nas czas żyje i sta 
wia swoje wymagania. Dlatego 
my walczymy z czasem jak % 
istotą żyjącą, wydzieramy cza- 
sowi sekundy i minuty, jak wy 
dzieramy wrogowi ziemię piędź 
po piędzi. My techniką chcemy 
zwyciężyć czas. Są tacy, którzy 
wierzą w to. Są tacy. którzy 
nawet wiedzą. że gdy maszyna 
zwycięży czas, „wtedy ujrzymy 
cud“, Bez najmniejszego szme- 
ru zjawi się samolot i z potwor 
ną szybkością, ale w potwornej 
ciszy przemknie nad nami, — 
I dopiero po pewnym czasie 
przepłynie jego śladem rozsz 
laty ogromny szum czasu, zwy 
ciężonego przez technikę**) 

Można i tak pisać, ale w po- 
wiesci, 


Tu właśnie mamy plastyca- 
nie ujęty czas jako istotę żywą, 
jako godnego przeciwnika wal- 
ki. 


Ale w chwili, gdy odrywamy 
ostatnią kartkę kalendarza, 
czas jest nam sympatyczny. Wł 
tamy go oklaskami. Zapomina- 
my, że zestarzeliśmy się o rok 
(oprócz oczywiście tej płci, któ 
ra nigdy się nie starzejc), zapo- 
minamy, że starość to przykra 
dolegliwość i wtedy oczekuje- 
my od młodego roku czegoś 
przyjemnego. Czas nowy iden- 
tyfikujemy z Nadzieją. Życie 
nie jest dla nas wtedy kiep- 
skiem  przyzwyczajćniem, lecz 
oczekiwaniem.  Oczekiwaniem 


Bo gdy czasy się zmieniają, 
zmieniamy się i my. 


Uja Epsztajn. ` 
*) Katajaw: Crazie naperód! 
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REWJA 


Najpiękniejsza wyspa świata 


Zycie za bezcen wśród surowych obycza;ów 


Podróżny, który w drodze na 
Wschód wylądował na Ceylo- 
nie, nie może powstrzymać się 
od głośnych wyrazów zachwy- 
tu. Po pustynaym krajobrazie 
Egiptu, Arabji, Iraku, Palesty- 
ny, czy Indji, krajobraz Geyło- 
nu 
ze swymi różnorodnymi odele- 

niami zieleni 
wydaje się istną bajką. Okręt 
dobija do brzegu w Colombd, 
które jest miłem, czystem mia- 
stem, lecz bynajmniej nie zdra 
dzającem egzotyzmu. 

Po przybyciu na Ceylon za- 

iwo mnie do wzięcia u- 
działu w wyprawie samochodo- 
wej do dżungli, znajdującej się 
na wschodzie wyspy. W dżun- 
gli tej gnieżdżą się lamparty,, 
słenie, niedźwiedzie, bawoły, 
dziki, jelenie i sarny, jak rów- 
nież najrozmaitszego rodzaju 
ptactwo. Ofiarą naszą padły be 
kasy, zające, golębie, papugi, 
jadowite węże i kilkaset moski- 
tów. 

Podczas wyprawy nie towa- 
rzyszyła nam, jak fo było w 
Indjach, gromada tubylców. — 
Polowania: w dżungli są dwoja- 
kiego rodzaju. Pierwszy polega 
mianowicie na tem, że myśliwi 
jadą w głąb puszczy samocho- 
dem Í 
używają reflektorów celem na- 

złego oślepienia zwierząt 
światłem, W ten sposób myśli- 
wi mają ułatwione zadanie: nie 


pozostaje im nic innego, jak od* 


dawać strzały. Na nieszczęście 
jednak w dżungli są rozmalte 
gatunki much © świecących 
skrzydłach i często zdarza się, 
że w chwili, gdy 

celuje się w błyszczące slepia 

jakiegoś stworzenia, 

okazuje się, że stworzenie to 
było... muchą, która zdażyła 
'pokojnie o lecieć. 


Drugi sposób jest -następują- 
ug: tubylec, który za'swe trudy 
otrzymuje zwykse kilkanaście 
pensów, kroczy przodem -z -za- 
paloną pochodnią, ale- bez bro- 
ni, a za nim postępują pozosta- 
li uczestnicy polowania. 

W ten właśnie sposób zapu- 


ściliśmy się pewnego razu w 


głąb dżungli. Uprzedzono nas, 
że jeśli natrafimy na dzikiego 
bawoła, 
j etyngm sposobem ratunku 
jest wdrapanie: się na - drzewo; 
w razie spotkania ze słoniem, 
trzeba uciekać zygzakiem, na- 
tomiast przy spotkaniu z -niedź- 
wiedziem, -należy 

natychmiast palić w oczy, 
inaczej zwierz "może ' zmmasakro- 
wać twarz. ; . 

Światło- pochodni tybułca -pa- 
dało na przerażone oczy dwuch 
małych skulonych  zajączków, 
które upiekliśmy zresztą na de- 
ser na kolację:.. Słyszeliśmy tak 
że zblska ryk słonia, ale' nie 
raczył on z nami zawrzeć bliż- 
szej znajomości. Pomimo tych 
niepowodzeń łowieckich, włó- 
częga po dżungli pomiędzy 'nie 
botycznemi palmami stanowić 
musi niewątpliwie dla każdego 
człowieka przeżycie, połączone 
z najcudowniejszem  wspomnie 
niem. > | i 


Oswojone... bawoły 


Pa drodze do bardziej cywi- 
lizowanych ośrodków prawie 
na każdym kroku-widzi się sło- 
nie, ciągnące pnie drzew, lub 
inne ciężary. Słonie te pos'usz- 
ne są rozkazom człowieka, któ- 
ry, siedząc na ich grzbiecie, wy 
gląda jak pchełka. 

Bawoły? Całe ich Stada pa- 
sły się na łąkach, jak u nas sta 

da krów, czy baranów. 


Węże? Dwa, należące do naj- 


barazi. jadowitych,- przesunę- 


« Mussolini rzuca 


pierwsze ziarno 


ma pola nowej prowincji, Littorio, która powstała. dzięki gigantycznej 
osuszenia 


akcji 


blot pontyjskich, 


„ (ząki i parasolka 


ły się o krok odemnie. Zaklina- 
cze wężów, siedzący przy dro- 
dze gotowi są na jedno słówko 
zachęty do najpiękniejszych pro 
dukcji. 

Małpy spokojnie -skakały z 
drzewa-na- drzewo, a stada pa- 
pug najwspanialszych odcieni 
przekrzykiwaly -się wzajemnie. 

Wyjechaliśmy: z- dżungli, peł- 
ni podz wu dla tubylców, którzy 
życie swoje spędzają wśród 
tych dzikich Destji, uważając 
zapewnie, i'może zresztą nłusz- 
nie, że kryje-ono w sobie 
tyleż niebezpieczeństw, jak ży- 
„ele wśród aut i taksówek. 

Większość mieszkańców Cey 
lonn "zajmuje się uprawą ryżu, 
którego -plantacje nierzadko 
znajdują się w dżungli. Naj- 
większym - nieprzyjacielem: ich 
jest RAR | | 
dzik, łubnjący się w niszczeniu 

plantacji, 

"© zmierzchu można często 
zauważyć, jdk tubylcy zasiada- 
ją nieuzbrojeni na małych drew 
nianych platformch w szczerem 
polu t odpędzają intruzów. — 
Zwyczajną też rzeczą dla tubyl- 
ców są samotne wędrówkiprzez 
puszcze: zabierają ze sobą prze- 
paskę na biodra, trochę jadła, 
parasol dla ochrony przed słoń 
cem: a moce spędzają w głębi 
dżi:ngli przy drodze, pełni bez- 
troski i spokoju. Ą 

Ludzie szczę$'iwi 

Do takich wędrowców nale- 
żał pomocnik inspektora robót 
publ'cznych, którego obowiąz- 
ki zmuszały do zapuszczania się 
w tżunglę. Sam inspektor po- 
dróżował motocyklem, ale po- 
nieważ uważał, że rozmaite in? 
strumenty do pom'arów mogły- 
by się uszkodzić podczas jazdy 
wyboistemi drogami, 
pomiwenik jego, nosząc. je na 

głowie, chodzi? pieszo. 

Za pracę tę wynagradzany 
był wyjątkowo dobrze (przynaj 
moe ej w jego pojęciu), gdyż o- 
trzymywał szylingą dziennie, a 
jego przepaska, Świecące kol- 
świadczyły, 
te , se 
był niewątPliwie jednym z naj- 
zamożniejszych: mieszkańców 

rodzinnej wioski. 

Płace i warunki bytu ludu na 
Ceylonie są znacznie lepsze, 
niż w Indjach, mimo, że śmie- 
sznie niskie, jak na warunki an 
gielskie. Podczas gdy nastrój w 
Indjach jest przeważnie przy- 
gnębiający, mieszkańcy Ceylo- 
nu robią wrażenie ludzi istot- 
nie szczęśliwych. I nic dziwne- 


| go, gdyż żyją w kraju, tak hoj- 


nie obdarzonym przez naturę, 
jak mało który na świecie. — 
Jest to kraj, gdzie 
nietylko chleb, ale masło i mle- 
ko.. rosną na drzewach! 
Bo oprócz chleba świętojań- 
skiego, owoce, zwane avo adus 
dają masło, a orzechy kokoso- 
we—słodką, orzeźwiającą ciecz, 
podobną w smaku do mleka. 


Owoce, jak ananasy, należą 
do produktów pospolitych, po- 
nadto jest mnóstwo innvch nie 
znanych nam owoców, jak pa- 
paw, mango, „lovilovi*, gorzki 
owoc, doskonały w konserwie 
i marmoladzie. Owoce te nie ro 
sną dziko przy drogach, ale 
jest ich tyle, że właściciele sa- 
dów rozdają je zupełnie darmo. 


W tym zaiste cudownym kli 
macie, gdzie słońce grzeje po- 
przez altanę gałęzi wiecznie 
zielonych drzew, ludzie miesz- 
kają w domach, których 


dach i ściany zrobione są z ple 
eionych liści palmowych. 


- Rodzina tubylcza żyje za kil- 
ka groszy dziennie, które wy- 
datkuje na kupno ryżu i niezbę 
dnych korzeni, mając wszyst- 
kiego poddostatk'em i 


składając jeszcze tygodniową 
daninę kap'anom buddyjskim. 
jak nakazuje tradycja. 


Tysiączne rzesze robołników 
na plantacjach herbaly ` „umy 
które rozpościerają się na wzgó 
rzach środkowej części Ceylo- 
nu — to przeważnie tamile, 
sprowądzani z południowych 
Indji. Otrzymują oni 


dzienną płacę s: wysokości 9 
pensów diw mężczyzn, 7 zaś dla 
kobiet oraz mieszkanie na plan 

Praca ich šest niezbyt ciężka. 
Zrywają z'elone "iście herbaty 
z krzewów,i susza je, prasują 
specjalnemi maszynami i sor- 
tują. 

Wysokie drzewa gumowe na 
cina: się blisko nasady, sok 
śceka do podstawionych : na- 
czyń, gęstnieje, a następnie pod 


„dawany jest krótkiemu  proce- 


sow? przedymiania i gotowy do 
transportu. ; 
M'eszkańcy Ceylonu nie starają 


się oderwać od Imperjum bry- 
tyjskiego. 

Pragną jedynie posiadać -14+ 
ki samorząd, który odpowiadał 
by ich poczuciu narodowemu 
i chcą być traktowani w nale- 
żyty sposób przez anglików, 
jak równi przez równych. 

Dwie rzeczy zatruwają ato- 
li życie tego szczęśliwego zakąt 
ka- ziemi. 

Ceylon jest pełen nieprzyjem- 
nych i niebezpiecznych owa- 
dów i gadów. 
które rocznie powodują setki 
śm'ertelnych wypadżów, Sto- 
nogi dochodzą. tu do- wielkości 
malych wężów, skorpiony i ka. 
raluchy są olbrzymich rozmia: 
rów, ponadto zaś trapią ludzi 
czerwone mrówki i roje rozno- 
sicieli malarji — moskitów. — 
Najn ebezpieczniejsze jednak z 
tych stworzeń są bezsprzecznie 
maleńkie owady, które dostają 
się pod skórę. 


Wyspa dawnych. 
obyczajów 


Ceylon jest wyspą, która mo 
że się poszczycić niezwykłą mo 
ralnością, przynajmniej naze- 
wnątrz. 
Dziewczynie do zaręczyn mie 
wolno-pokazywać się Publicznie ` 

' bez opieki. 

Cały naród żyje pod presją 
systemu kastowego. Zdarza się, 
że mężczyzna, lub kobieta, wy- 
chodzi zamąż nie w obrębie 
swojej kasty, a wówczas pozba 
wiony jest "noźmości dalszego 
obcowanią ze swoją rodziną. — 
Pewien 
mężczyzna, który ożenił. się 2 

dziewczyną z niższej kasty, 
żegnał się przed ślubem z. krew 
nymi tak, jakby | następnego 
dnia miał umrzeć, albowiem 
wiedział dobrze, że nigdy już 
nikogo. z nich nie zobaczy. 

ck. 


= 


| Tryskająca zdrowiem -rodzina 


74-letni ekarz dr. St. Louis Estes z żoną - i dziesięciorgiem dzieć 
w willi w Los Angeles. Cała rodzina żywi się wyłącznie owocami | sů- 
rowemi jarzynami. Dzieci latem i zimą biegają w kosijumach kąpie- 
lowych. Dotychczas nikt z tej szczęśliwej rodziny jeszcze nie chorował 


Trzem wieszczom n odpo- 
| wiada. w literaturze rosyjskiej trój- 
„ca: Puszkin, Lermontow, Gogol. 

Rozumie się, przeprowadzenie ana- 
logji między Puszkinem a Mickie- 
wiczem i między Słowackim a Ler- 
montowem byłoby bardzo ryzykow 
ne; Krasińskiego zaś z Gogolem łą- 
czy chyba to jedynie, że obaj na 
szczyty literatury narodowej wznie 
"ll prozę artystyczną, uzyskując 
dla niej równorzędne miejsce obok 
wielkiej poezji. . 

Łatwiej natomiast da się przepto 
wadzić analogja między tem, co łą- 
czyło i dzieliło : Mickiewicza i Sto- 
wackiego, a między stosunkiem wza 
jemnym (stosunkiem nie osób, ale 
indywidualności twórczych) Pusz- 
kina a Lermontowa. A więc jak 
Słowacki obok Mickiewicza — jest 
Lermontow obok Puszkina najwięk 
szym poetą rosyjskim, przez niektó- 
rych ttważaaym za większego jesz- 
cze artystę, niż twórca „Oniegina” 
i „Borysa Godunowa?. 

Za życia Lermontow stosunkowa 
mato był znany i ceniony — wyją- 
tek stanowią tylko te jego utwory, 
w których przy pomocy bezlitosnej 
satyry chłoszcze swych  nieprzyja- 

ow, lub sprawców „nieprawości” w 
Rosii Po Śmierci coraz ta większa 
areo la otacza młodo zmarłego po- 
ste; 2a życia niemal nieznany, ura- 
sia 9o latach niemal do rozmiarów 
świętości "narodowej. Przewyższa 
Lerrontow Puszkina siła egotyczns 
go przeżywania. Jest on w znacznie 
większym stopalu lirykiem, niż pier 
wszy, prawdziwie nowoczesny i naj 
większy poeta złemi rosyjskiej. 
Gdy t Puszkina przeważają elemgn 
ty plastyczno - epickie, Lermontow 
zachwyca przedewszystkiem muzy- 
kalnościa swej liryki. 

Ta fezo melodyjność nie znajdu- 
je sobie równych w poezji rosyj 
skiej przez cały wiek 19, a nawet 
w wieku 20, wspaniała muzyczność 
poezji, symbolistów nieraz ustępnje 
prostej, bezpośredniej melodyjność 
wiersza lermontowskiego. 

Uderza w Lermontowie niezwykie 
wcześta dojrzałość: ` gwałtowna 
śmierć unicestwiła olbrzymi talent 
poetycki w chwili, gdy się zbliżał 


da sztzytowego napięcia, gdy się.. 


znajdował w okresie największego, 
wadbuńniejszego rozkwitu. 
Podobieństwo między Lernionto- 
wem a Słowackim ma charakter 
czysto zewnętrzny, a nieraz przy- 
pakowy. Poza tymi elementami ze 
wnętrmości i przypadkowości nie 
istniałewnic naprawdę, coby łaczyło 
duchowe „ia twórcy „Lilli Wene- 
dv”, „Anhellego'* | „Króla Ducha” z 
oficerem gwardji, awanturnikiem i 
złośliwym mizantropem, który dzię 
ki tejawanturniczości i złośliwości 
sam ponieknd stał się sprawcą wła- 
snej fragicznei śmierci. Nię innego 
bowiem, fak kłótliwość i zjadliwa 
rlośliwość Lermontowa spowodow” 
iy awanturę z oficerem  Martyno- 
Wtem, awanture, zakończona tragicz 
nym pojedynkiem, w wyniku które- 
to Rosja straciła jednego z naj- 
v>kszych swych poetów w okresie 
k bujniejszego rozkwitu jego talen 
E 
Zeinał Lermontow w roku 1841, 
| 28 roku życia, w cztery m-iej 
iecef lata po śmierci Puszkina, 
lóry 27 stycznia 1837 roku rów- 
eż zglnał w pojedynku. Śmierć 
doak Puszkin — w  przeciwień- 
ivie ło Lermontowa — ma chara 
kr prawdziwie tragicz"v: wielki 
| bta nie zawinił -w niczem, by 
bé wczemkolwiek możra było 
|ypisywać smutny jego los jemu 
penti ; 
‘etia w literaturze rosyjskiej 
|-m losów wielkiej liczby naj- 
piniejszveh: poetów: Batins?ko- 
kenity klasyk, umarł duchowo 
14/96 przed śmiercia fizyczna — 
¿lata pędził w obłąkaniu: Go- 
wież wykazywał przed śmier 
e objawy choroby psychicz- 


Bajroniczny piewca Kaukazu 


120 rocznica urodzin Michała Lermontowa 


nej; „dtkabrista* Rylejew zginął 
na szubienicy; twórca słynnej ko- 
medji „Górie ot uma” —  Griboje- 
dow zginął w Teheranie, jako poseł 
tesyjski, rozszarpany przez fana- 
tyczny tłum muzułmański, przed 
którym bronił perskich chrześcijan; 
Błoka dobił podobno głód w Rosji 
Sowieckiej; Gumilow zginął, roz- 
strzelany przez „cze-ka*. Jagienin 
i Majakowskij targnęli się na wła- 
sne życie; Puszkin i Lermontow zgi 
nęli w pojedynku. 

Rzecz znamienna, że Lermontow 
śmierć swą przeczuł i bardzo dokład 
nie ją opisal, zarówno w swych Ti- 
rykach, jak i w scenie pojedynku 


oficerów w romansie „Bohater na- 


szych czasów”, 

Główną osobliwością poezji Ler- 
montowa Są pesymizm i mizantro- 
pia, przenikające całą jego twór- 
czość, a będące najklasyczniejszym 
objawem zbajronizowania się poezji 
pozaangielskiej. Bajroniczna moda 
wywarła na ` literature” rosyjską 
wpływ równie silny, a może i ssil- 
niejszy,. niż na polską; modzie tej 
ulegał i Puszkin. Bajronizm jednak 
poetów rosyjskich miał charakter 
sztuczny, powierzchowny, czysto 
zewnętrzny. Był następstwem nie 
takiego czy innego nastawienia du- 
chowego, ale skulkiem goraczkowe 
go uganianła się za wszystkiem, to 
modne bylo w Świecie - artystycz- 
nym Zachodu. 

To uganianie się za obcą miota 
jest jedną z najcharakterystyczniej 
szych cech literatury rosyjskiej na 


INNY HORYZONT 


REWJA 


początku 19 stulecia. Tylko moda 
kazała Puszkinowi wdziewać maskę 
poety romantycznego, choć cała je 
go psychiką i konstrukcją artystycz 
na były bardzo odległe od romanty 
zmu i obce „jego ideałom i kano- 
nont, 4 

Tak samo maską iylko był. bajro 
nizm Puszkina („Jeniec kaukaski”), 
„Cyganie“ „Bakcziserajska fontan- 
na”), przeciwnie niż u Lermontowa 
którego pesymizm, mizantropję i 
meęlancholijność rozwinął ` tylko 
wpływ Byrona, stając się źródłem 
pełnej melancholji i mizantropij, o- 
wianej kułtem przyrody a pogardą 
do fudzi i cywilizacji — poezji „kau 
kaskiej” Lermontowa, 

Kaukaz wywarł na poecie olbrzy 
mie wrażenie, zaciążył nad całą je 
gó twórczością, Puszkin również 0- 
piewał Kaukaz, a przecież nie potra 
tit, czy: nie chciał, tak sugestywnie 
odtworzyć groźnego, przytłaczają- 
cego czaru wspaniałej przyrody. 
Uwielbienie natury nie osłabiało w 
Puszkinie radości życia. Jego „Je 
niec kaukaski”, typowa bajronicz- 
na psychika — oficer rosyjski, wzię 
ty przez czerkiesów do  niewoti, 
choć pozna nicość swych walorów 
psychicznych -(„przeżartych cywili- 
zacja!*) w obliczu wspaniałej natu- 
ry i jej dzieci —- skorzysia przecież 
z ofiary nułości czerkieski i wróci 
z niewoli da swoich, do cywilizacji, 
zostawi za sobą nazawsze ten: świat 
uawpół dzikich, pierwotnych ludzi, 
dzieci nawpół dzikiej, pierwotnej 
natury i cięszyć się będzie, gdy 


„przed nim we mgle załśnią rosyj- 
skie bagnety, a na wzgórzach nawo 
ływać się będą straże kozackie”, | 
Ten sam temat inne znajduje roz 
wiązanie u Lermontowa: ofiara mi- 
łości i Życia czerkieski nie zdała 
się na nic. Jeniec ginie podczas u- 
cieczki, tuż niemal przed placówka- 
mi rosyjskietni, Ponura ta bezna- 
dziejność owiewa cały poemat. 


Ta ponura beznadziejnóść, połą- 
czona z nienawiścią i pogardą do 
ludzi, a w szczególności do cywili- 
zacji, — a przesiąknięta uwielbie- 
niem dia przyrody — charakteryzu- 
je całą „kaukaską” poezję Lermon- 
towa. W poemacie „Izmaił - bej gó 
fal kaukaski miał możność poznać 
się ze światem cywilizacji i wyniósł 
z tego zetknięcia tylko nienawiść, 
wstręt I pagardę. W „Meyrt* bezdo 
mne dziecko kaukaskie wychowuje 
się w klasztorze, pędzi spokojne, 
zamknięte życie. I oto pewnego 
dnia — już jako młodzieniec — wy 
rywa się z klasztoru, błądzi przez la 
sy i góry, podziwia przyrodę i sam 
się z tą przyrodą zespala, walcząc 
ze żbikiem, jak jedno zwierzę z dru 
giem. Odnosi zwycięstwo, zabija 
zbika, ale niebawem ginie z ran, wy 
znajac w klasztorze przed śmiercią, 
e nie żałuje tego jednego dnia, bo 
„długo żył, tecz żył w niewoli — 
takie dwa życia warto oddać za 
jedno”, 

Szczytem twórczości Lermonto- 
wa jest poemat „Demon”, Tu naj- 
wspanialej mnieśmiertelniony xostał 


W tych dniach pojawił się drugi tom wierszy Grzegorza Timo- 


Mejewa. Książke zawiera poezje 
Z tomu tego wyjmujemy kilka utworów. 


firyczne, społeczne oraz satyry. 
Przyp. Red.). 


Jesień 


Oto dzień z moich rąk wykiipiał. 
Tylko na: dnie samem gorycz. 
Wiatr kosze ogrodów rozsypał, 
pełne uwiędłej pory. 
I po liści trupach stygnących 
zatętniły. kopyta, miażdżąc; 
w iesiennym i cierpkim gąszczu 
potoczyły się działa i jaszcze. 
Bataljony prą bataljony, 
przewalają się tanki głucho | 
i na horyzontach  skrwaw!o- 
nych 
świt niby szrapmel wybucha! 
To rozwarla się jesień obłędna, 


stanęła pożarem i frontem 
i groza za grozą pędzi 
ha wszystkich otehłaniach 
~ j lądach. 

O. jesień, czar niewyśpiewny, 
pachniesz. dlatego cementarnie. 
że jesieńią wielkie manewry 
rozpoczynają armje! 
W gałęziach niebo się kreśl': 
plan przyszłych wojen — 

statystyk — — — 
Jesień, „piękna złota jesień“ 
do mnie jak groźba przyszłał. 


Wśród śrobów”) 


Noc i żar w dizewach iak w ży:ach pulsuje. 

Lecz on nie śpi. Słyszy: robactwo toczy. 

Nabrzmiały wrzącemi bia'kami oczu 

patrzy i n'espokojnie nastuchuje. 

Może gdzieś w słońcu srebrnemi -strugami, 
` po polu dzwoniąc, rozbiesły się kosy. 

Tu noc. I z głębi aż się kruszy kamień 

idzie śmierć przerażenie i ciagnie za wosy. 


I mówił: Odejść, niedość jeszcze odejść. 


lecz trzeba żyjąc 


tak kłaść się do grobu... 


I czuć, jak w ścięgnach rozkłada się młodość. 
myśl jak zanka, przestaje bvć sobą... 


. Nieruchomieje 


całą ziemia dumna 


i jest już tylko trumna, trumna, trumna: 


II. 


Ide wśród grobów i patrzę przez żałość, 
ratchniony wpół miłością a wnół gniewem, 
rytych w przesycie, kutych w skamieniałość 


widzę was 


wszystkich pod śmiertelnym wiewem, 


[wielu jeszcze przywalonych snami. 
oczekujących za lada powiewem. | 
że gdzieś historja zagra sztandarami 


i zbudzi śpiących... 


Tak, poritszy ziemię, 


*) Jan s rodza z 
jednym z grobowców, 


Kutna, bez pracy. zamieszkał na cmentarzu w 
usnnąwszy zeń zwłoki. (Wiadómość z prasy) 
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czar przyrody Kaukazu. Tu też w 
całej pełni wystąpił -bajronizm Ler 
riontowa: „smutny demon, wygna- 
ńy duch latał nad grzeszną zie- 
mia. samotny, nieszczęśliwy spra- 
gnioty miłości. Zdobywa po długiem 
kuszeniu miłość zakounicy, która 
pokochała go właśnie za to jege 
straszliwe osamotnienie. Ale gdy 
po jej śmierci chce zabrać jej du- 
szę do swego mrocznego królestwa, 
anioł mu ją odbiera i prowadzi do 
nieba, bo była czysta i niewinna... 
A demon znowu samotny krąży 
nad ziemią... 


Że potrafil jednak talent Lermon 
towa tworzyć wartościowe rzeczy, 
a nawet arcydzieła i w innych dzie 
dzinach — dowodem nietyle pseu- 
do - historyczay dramat „Hiszpa- 
nie”, tchnący nienawiścią do kato- 
licyzmu, ani nawet dramatyczne 
studjum o miłości i zazdrości —- 
„Bal maskowy”, — co wspaniała 
„Pieśń o kupen Kałasznikowie”, 
wczuwająca się w ducha epoki Iw? 
na Groźnego. 


Do literatury światowej ponadto 
wnosi Lermontow nawpół autobie- 
graficzne, analityczne studjum po- 
wieściowe p. t. „Bohater uaszych 
czasów”, jeden z najwspanialszych 
dokumentów dziejów duszy z epoki 
romantycznej ironji i bajronicznego 
pesymizmu i mizantropii, stojace w 
ijellnym szeregu z „Child Haroldem”" 
i „Don Juanem” Byrona, „Oniegi- 
nem” Puszkina | „Spowiedzią dzie- 
cięcia wieku” Alfreda de Musseta. 


‘Nowy tom wierszy 
Grzegorza Timofiejewa 


ises nie radosne granie, nie — dynamit 
I błyśnie krwawe nad światem zarzewia. 
I strzeli miast płomieniem Dalej czadem 


pogorzeliska zdławi. Dalej., nię wiem. 
Skońcryłem. 


ain eai 


SAS 


Ius mnutku plóro kładę. 
Niechaj kołysze je mój strumień rzewny. 
T ścichną słowa złe od gniewu blade, 
lecz kocham ludzi i dlategom gniewny. 


Dojrzałość 


Już mi na oczy padła mgła 
ptzeż ręce, gasnąc, dzień się. 
sypie 

i gdzieś daleko smyczek drga 

nad obudzonem gniazdem : 
et. 


Wśród głosów stań i słuchaj 
tchu 
wieczornej ziemi, drzew i roślin 
choć wiele ksztaltów, jedno tu 
wołanie życia w owocności. — 

Do pałających ust: mnie weź, 
nie niszez ? nie daj, by mnie 
liszki 


i cheiwe ptactwo miały jeść... 
Zerwij i dzieci do mnie 
| przyśliji 
Zielenią podszedł z wszystkich 
stron 
i srebrną rosą w gęstwie lśnią 
brzoskwinie, jabłka, gruszki, 
krzyczę z bolesnej dojrzałości. 
śliwy- 


'O zerwij mnie i do ust bierz, 


z innymi dzieląc się w miłości! 
Nabrzmiały płód w upalne dnie 
dyszący głośno ogród żywy 


Klimonćów 1933 


Tętni jak puls 
- kopalnia. 
Zatrzymał się węgiel. 
Pęd w żyłach się zwalnie. 
W agonji 
przygasa pół horyzontu. 
Klimontów! Klimontów! 
Gniewie kilofów, 
gniewie sprężonych rąk 
- jak w skałę ogromną 
bij w-krajł 
Dzisiaj Klimontów 
jest siłą niezłomną. 
dzisiaj Klimontów 
zawołał — strajk! 
Czy rwą się pokłady, 
czy z głodu robotnik 
jak odłam. - 
na ziemię pada — 


Sasi o w- = > 


jest śmierć i śmierć tyłka 

lecz walkę obrała gromada 

trzysta nie kilku. 

Zwyciężą? Powrócą? 

Już światła 

w górze zawalił się zrąb, 

nasypuje się ciemność 
mogiłą. 

lecz inne światło wstąpiło 

w ziemię po samą głąb. 

Wiaro kilofów 

wiaro sprężónych rąk 

jak w skalę ogromną 

bij w krajl 

Czarny. Klimontów 

jest siłą niezłomną, 

czarny Klimontów 

wygra ten strajk. 
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Wieczór w kabarecie arabskim 


Obfite ksztafty tancerek budzą powszechny entuziazm 


Jaffa, w grudniu. 

Dla uzupezaienia wrażeń ze 
Wschodu, postanawiam wy- 
brać się do arabskiego kabare- 
tu 

Jaffa wieczorem wygląda 
bardzo tajemniczo. Boczne uli- 
ezki; pogrążone w ciszy, śpią. 
Od czasu do czasu w mroku za 
jaśnieje biały burnus, lub wy- 
soki fez, Z za węgia wysuwa 
się majestatycznie wielbłąd, za 
nim drugi i trzeci; w mroku ci- 
eho sunie karawana. Obładowa 
ne wielbiądy z lekkkim' szme- 
rem przesuwają wysokie nogi 
po kamieniach. Końtury kopuł 
i minaretów widnieją na głę- 
bokim szafirze nieba. 

Bliżej środka miasta ruch 
wzrasta. Oświetlone kawarnie, 
pełne mężczyzn. Na trotuarach 
przed kawiarniami siedzą ara* 
bowie na niskich stoleczkach 
i palą nargile. Patefony grają 
melodje wschodnie. W powie- 
trzu zapach palonej i parzonej 
kawy. Gruby arab uprzejmie 
zaprasza do kawiarni. Uliczny 
sprzedawca słodyczy monotoa- 
nym: głosem zachwala swe sma 
kołyki. 

Skręcamy w szeroką ulicę 
króla Jerzego i kierujemy się 
w stronę parterowego budynku 
o dużych zasłoniętych oknach. 
Przy drzwiach pełno ludzi. — 
Przepychamy się przez barwny, 
tłum arabów i wchodzimy do 
wnętrza. 


Ze wszystkich stron kierują -- 


się.w naszą stronę wielkie czar 
ne oczy, które świdrują nas i 
nicują na wszystkie strony. — 
Chwytam za rękę mego towa- 
rzysza; robi mi się bardzo nie- 
przyjemnie. Ostrożnie rozglą- 
dam: się dokoła, W dużej, pro- 
stokątnej, niewysokiej sali peł- 
ne ludzi, lecz my jesteśmy Je- 
dynymi europejeczykami, U- 
przejmy kelner wskazuje nam 
miejsce przy jakimś  środko- 


wym stoliku. Proszę, na migi,, 


o -miejsce boczne. Kelner pód- 


chodzi do jakichś dwuch ara- 
bów i tlumaczy im coś, wska- 
zując na nas. Mężczyźni podno 
szą się i zmieniają miejsce, — 


Szybko przesuwamy się do 
zwolnionego stolika, 
Zasłaniają mnie głowy ota- 


czających; przestaje być obser- 
wowana. Powoli mja pierwsze 
przykre wrażenie. Zamawiam 
turecką kawę i zaczynam cie- 
kaw'e rozglądać się dokoła, — 
Sala wypełniona jest po brze- 
gi. Przy mniejszych i więk- 
szych stoliczkach siedzą prawie 
sami mężczyźni. Niektórzy u- 
brani po europejsku, tylko na 
giowach mają fezy. Inni w ob- 
szernych płaszczach, czarnych 
lub b'ałych i w biatych chust- 
kach na głowie, opasanych dwa 
razy czarnym sznurem. Nie 
brak również tragarzy porto- 
wych w fantazyjnych łachma- 
nach. Prawie wszyscy palą nar 
gile; w powietrzu unosi się si- 
nawy dym. Między stolikami 
kręći stę mały arab i na meta- 
lowej tacy roznosi razżarzone 
węgielki, które szczypcami do- 
kłada do nargili. Drugi malec 
roznost słodycze i orzeszki. — 
Wszyscy coś żują i gryzą, TZ% 
cając na ziemię łupinki i sko- 
rupki. i 

Niektórzy ojcowie zabrali z 
sobą synków. Mali chłopcy za- 


chowują się hałaśliwie, kręcą, 5 


się między stolikami, nawołują 
się nawzajem i jedzą duże, tłu- 
ste: ciastka. Gdq.eniegdzie sie- 
dzi kobieta, naturalnie arabka- 


„chrzecijanka, gdyż mahometan 


ki wogóle nie pokazują się w 
miejscach publicznych. Dwie 
czy trzy kobiety piastują na rę- 
kach śpiące niemowlęta, któ- 
rych nie miały przy kim zosta- 
wié w "domu. - 

Przy sąsiednim stol ku siedzi 
jakaś bardzo tęga, mocno wy: 
malowana kobieta, 'w towarzy* 
rzystwie czterech arabów. To- 
warzysz mój wyjaśnia mi, że 
jest to jedna-z tancerek. Przy 


Muzeum wojenne 


stwarto w Plewnie (Bułgarja) 
å 


w ob ecności króla Borysa Iil (kroczy za, 


bufecie stoją dwie niewiasty, © 
obfitych kształtach, otoczone 
rojem miłodzeży arabskiej; to 
również tancerki. 

W głębi sali znajduje się nie 
wielkie podwyższenie, na któ- 
rem z boku siedzi ork estra, 
składająca się z sześciu ludzi: 
pianista, skrzypek t czterej po- 
zostali, piastujący jakieś orjen- 
talne instrumenty. Noszą jasne 
spodnie i koszule, z podwinię- 
tymi wysoko rękawami. W głę- 
bi scenki wisi c'emna, rozsuwa- 
jąca się kotara. 

Publiczność niecierpliwi się: 
klaszczą w dłonie i wołają coś 
po arabsku, Orkiestra zaczyna 
grać. — Monotonna  melodja 
wschodnia, powtarzająca się 
bez końca. Kotara rozchyla się, 
na estradę wchodzi tancerka. 
Sta pięćdziesiąt kilo żywej wa- 
gi; szerokie ram'ona, potężne 
piersi, wielki brzuch i niezwy« 
kle okazałe biodra, — Obfite 
kształty, opęte w xdwabmą, ró 
żową suknię bez rękawów. — 


Twarz o ładnych rysach, ale. 


duża i pełna, 

Tancerka staje ma przodzie 
sceny į zaczyna powoli kołysać 
sie w takt monotonnej muzyki. 
Melodja się nie zmienia, ale 
tempo jej jest corąz szybsze i 
coraz szybsze stają się ruchy 
ao Wielkie, ciężkie p'er- 

i Hlsty brzuch „żalaczają w 


R WA duże łuki, Arabowie 


pożerają wzrokiem  obfito = 
kształtną piekność i klaskają w 
takt muzyki, Tancerka obraca 
się tvłem do publiczności i pre- 
zentuje plecy i biodra, porusza- 
jąc się w tem samem tempie. 
Pod koniec pochyla się do' ty- 
łu; głową prawie dotyka podło- 
gi, a piersi i brzuch zataczają 
łuk, w kierunku pionowym, — 
Gromkie oklaski i gwizdy, któ- 
re są na Wschodzie oznaką za- 
chwytu, towarzyszą wycofują- 
cej się z estrady tancerce. 
Przerwa. Św eże porcje ka- 
wy, dokladanie węgielków do 
nargili i wzajemne składanie 
sobie w zyt. Między stolikami 
przeciską się tancerka, 
się przed chwlą produkowała 
i zbiera datki na talerz, Arabo- 
wie rzucają monety, gładząc i 


klep'qc tancerkę, która uśmie- . 


cha się zalotnie i gładzi po gło- 
wach swych wielbie gli. Wkoń- 
cu przysiada Się do kilku przy- 
stojnych m'odzieńców, którzy 
sypią znaczniejsze datki na jej 
talerz. 

Jakiś dość mrzystojny arab 
w fezie, od kilku minut patrzy 
w naszą stronę, wreszcie- przy- 
suwa się do mego towarzystwa 
i pyta po hebrajsku, jak nam 
się podobał występ. Po przetłu 
maczeniu pytania, proszę, aby 
odpowiedział, że taniec był bar- 


dzo 'nteresujący, gdyż nie chcę 


urazić araba. Lecz arab z miną 
znawcy mówi, ił wszystkie nu- 
mery programu, prócz jednej 
tancerki-$p raczki nie są zbył 
wartościowe. Wtajemnicza os 


stępuje -spacer 


„nie przez si 


która , 


nas w sprawy zakulisowe.Mówi, 
którą tancerkę łączą z kimś z 
ork'estry, lub publiczności bliż- 
sze stosunki. Dow'adujemy się, 
że tancerki przeciętnie zarabia» 
ją od pół do funta przez wie- 
czór, (Funt równa się 26 zło- 
tym), a ta najbardzie; atrakcyj- 
na zarabia trzy funty. Podob- 
no jakiś stary arab przyjeżdżał 
do tego kabaretu przez kilka 
tygodni co w*eczór'i rzucał na 
talerze olbrzymie sumy, a spe- 
cłalnie faworyzował ową „atra 
kcję”. Są tu tancerkki z Syrji 
iz Egiptu; prawie wszystkie są 
tęgie, gdyż specjalnie się tuczą 
słodyczami t migdałami. 
Orkiestra znowu zaczyna 
grać. Trochę inna melodja, lecz 
tak samo monotonna. Na estra- 
dzie ukazuje się tancerka, 1ów- 
nie fega, jak jej poprzedn'czka, 
lecz wyższa i ubrana w opiętą 
czarną, jedwabną tsuknię. Po- 
wtarza się poprzedni tan'ec, 
prawie bez żadnych zmian. Po 
zakończeniu tańca znowu na- 
z talerzem i 
zbieranie datków, Dalsze tańce 
są bliźniaczo podobne do sie- 
bie: zmieniają sie tylko tancer- 
ki, a raczej kolor ich włosów 
i kolor suk'en. Wśród wszyst- 
kich tylko dwie są trochę szózu 
plejsze; jedna jest nawet dość 


zgrabną | ma wysmukłe nóżki, - 


które nwidączn'ają się dokład: 
, wą _georget- 
tę. . FRA xi 

Wreszele nast SRR N da 
je nam porozumiewawczy znak 
Teraz kolej na.występ. „atrak- 
cji”. Orkięstra gra coś w rodza 
ju tuszu: Na” estradze ukazuje 
się wysoka, pełna brunetka, w 
czarnej, jedwabnej sukni, oszy 
tej dźetem i-cekinami. Publiez- 
ność klaszcze z zachwytem i 
gwiżdże. głośno. Nucąc  gardło- 
wo, tancerka przesuwa się. na 
stopach dokoła estrady, po- 
czem zaczyna. kolysać się mia- 
rowo. — Robi to doprawdy z 
wdziękiem i ona jedyna ma wo 


góle pojęcie o tańcu, Arabowie 
szaleją; cemokają ustami į za- 
cierają ręce. Wszyscy nucą chó 
ralnie monotonną melodję i z 
zapałem klaszczą w dłonie. 

Wywoływaniom niema koń- 
ca. Wreszcie pianistą oświad- 
cza, że tancerka wystąpi teraz 
jako krów Tutankhamen, Ha- 
łas przycicha. Publiczność cze- 
ka w napięciu na następny nu: 
mer. i 

Na estradzie znów ukazuje 
się ta sama tancerka w białym, 
jedwabnym sweterku, w czar- 
nych, pyjamowych spodniach, 
w lakierkach, w cylinderku i z 
laseczką w ręku. Bóg jeden wie 
dlaczego ma to być strój niebo- 
szczyka Tutankhamena. Lecz 
publiczność się nąd tem nie za: 
stanawia i w'ta ulubienice bns 
rzą oklasków. Tancerka galos 
puje przez scenkę wywijając za 
lotnie laseczką, poczem zaczy« 
na śpiewać niewysokim, miłym 
głoskiem jakąś piosenkę, któ 
rej refren wszyscy powtarzają 
chóralnie. Jak nam potem wy» 
tłumaczył ów rozmowny arab, 
w piosence była mowa « jakiejś 
skromnej panienće, która sa- 
ma poszła do kina i została 
tam zaczepłona przez jakeroś 
młodzieńca, którego nie mogła 
się pozbyć. Wyszedł zą nią na 
ulicę i szedł za nią aż do sdomu. 
Biedna dziewczyna strasznie 
się skompromitowała. A morał 
z tego, że panienki nie powin- 
ny same chodzie do kina. 

Treść-naiwna, ale arabom wi 
docznie niewiele potrzeba, gdyż 
piosenka wprawiła ich w praw- 
dziwy zachwyt. Publiczność kla 
szcze bez -końca i wywołuje 
wciąż swą  ulubienicę, a my 
wymykamy. się na ulicę, 

Oddycham pełną piersią i z 
rozkoszą wdycham -czyste, no- 
cne- powietrze. 

Pierzaste palmy rzucają ts. 
jemnicze cienie na wyasfalto< 
waną ulicę króla Jerzego. 

D, Wasercużanka, . 
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Rewja floty amerykańskiej 


zaw 


Okręty bojowę kolejno 


wjeżdżają praos „Złote wrota” do porta w 
Francisko, 
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NIEWYZYSKANE ŹRÓDŁA ENERGJI 


W pogoni za enerśją.—„Biały wegsiel“.—Energja wód. — Promienie słoneczne. — 
Rad i inne ciala promienioiwórcze—Sfrukcdura atomu i energia aifomiczna 


Uproszczone i ułatwione życie 
tzlowieka XX wieku, wydaje się 
nam rzeczą zupełnie naturalią 1 
słuszną, Każdy z mas jedzie tram- 
wajem, pociągiem, czy samocho- 
diety, nie zdając sobie bynajmniej 
sprawy, jaka sita popycha tax cięż- 
kie wozy. Oświetlając i ogrzewając 
mieszkanie elektrycznością, któcą 
zaprzegamy również do porteczania 
maszyn, nie wpadnie nam nawet na 
myśl, że gdyby zechciano wykonać 
tę czynność tylko ludzką siłą, to po 
mijając, że nie starczyłoby rąk do 
pracy, nigdybyśmy nie osiągnęli 
wyższego stopnia kultury, Pogoń 
zą energją — oto jak nalezy na 
zwać zasadniczy rozdział historji 
cywilizacji. Większość bowiem udo- 
godnień wprowadzanych dla zapew 
menia ludziom dobrobytu, opiera 
ię na ekploatowaniu sił obcych. 

Już człowiek  przedhistoryczny 

pejął, że wysiłek jego mięśni nie 
wystarczy do walki z bezlitosną na- 
iurą, więc oswoił konie, wielbłądy 
: imne zwierzęta, których siły wy- 
korzystywał do pracy i obrony. 
W późniejszych czasach, gdy nielicz 
ne skupienia zamieniły się w osady 
i miasta, a luźne rodziny w szczepy, 
plemiona i państwa, zapotrzehowa- 
nie na energje wzrosło. A że „po- 
trzeba jest matką wynalazków”, 
poznano się wkrótce na wartości 
wiatru i wody bieżącej, poruszając 
niemi łodzie, młyny i inne mało 
skomplikowane mechanizmy. Okres 
ten przetrwał aż po Średniowiecze, 
nie przynosząc nie nowego. Dopie- 
ro użycie prochu,  wynaleęzionego 
przypadkowo przez mnicha, „oszu- 
kującego kamienia  Tilozoficznego, 
można uważać za przejście da no 
wej epoki. Istotnie siła wybuchowa 
prochu, choć chwilowa, jest bardzo 
gwałtowna i może. służyć nietylko 
dla celów militarnych, ale i do roz- 
Infania skał, węgla, lodowców, a 
więc iam, gdzie jest potrzebny więk 
szy nakład pracy. 
Całkowitego jednak przewrotu w tej 
dziedzinie dokonała maszyna paro 
wa, która wdarła się do gałęzi prze 
mysłu i lokomocji. Mało zrozumienia 
okazał Napoleon, nie chcąc zainsta 
lować tego silnika na swoich okrę- 
tach i drogo zapłacił, ponosząc do- 
tkliwą klęskę na morzu, ze strony 
hardziej przewidującej Anglyi. Po: 
ciągi 1 parowce, fabryki i wirdy, 
nawet pierwsze sterowce i automo- 
hile, truchomiono siłą pary. Lecz 
punktr kulminacyjnego dosięgła 
maszyna parowa z chwilą wprowa- 
dzęnia „białego węgia”. Dzięki elek 
tryczności praca mechaniczna może 
być zamieniona przez dynamomaszy 
ny w prąd, który zkolei w silnikach 
zamienia się w pracę. (Maszyny elek 
tryczne nie są zatem źródłem ener- 
gii, tylko przetwornicami). 

Wreszcie „wiek pary i elektrycz- 
ności” należy uzupełnić benzyna. 
Silniki spalinowe zaczęły nawet wy 
pierać parowe, znajdując szczegól- 
re zastosowarfie w lotnictwie, a ù- 
statnio na okrętach i wagonach mo 
tarowych. | wież 

Praca, wykonana przez wszystkie 
te motory i silniki, jest ścisle za- 
leżną od dostarczonych im materja- 
łów pędnych. Jeśli więc pewnego 
pięknego poranku zabraknie nam 
wegla, ropy iub benzyny — a ter- 


min ten zbliża się szybko — stana’, 


wszystkie fabryki f pociągi stawia- 
jar nas w położeniu bez wyjścia. 
Z tych wiec powodów, należałoby, 
choć w części, uniezdleżnić się od 
naszego dotychczasowego „dostaw 
cy* — ziemi — wykorzystując je- 
ilynie energję wod w sposób rowo- 
częsty, Ustawiono zatem kolosal- 
ne stacie elektryczre nad wodospa 
dami Niagara I Zambszi, zblokowa- 
no wielkie rzeki f. np. Dnieprostraj 
50.000 Kkw.); jednen: słowem, roz» 
mach, mający Ja celu powiększenie 
produkeji energii Polityce tej za 


wdzięcza Szwajcarja możność oby- 
cia się bez węgla, a w jej ślady idą 
państwa skandynawskie, bogate w 
wodę bieżącą. 

Cóż znaczą jednak wszystkie na- 
sze zapasy energji wobec niewyzy- 
skanych? Czy zastanowił się ktokol 
wiek z nas jaki zasób energji zawie 
ra ocean? A słońce, ta niewygasa- 
jące źródło światła i ciepła, ile wy- 
syła ku nam energji? Nad tymi pro 
biemami pracuje cały sztab tczo- 
nych i inżynierów. 

Do ataku przystąpili oni ze wszy 
stkich stron, nakładając przedewszy 
stkiem na oceany wielką kontry- 
bucję. Przekonana się mianowicie, 
że istnieją stałe różnice temperatur, 
w określonych warstwach wody 
morskiej i zastosowano do nich urza 
dzenia podobne do termometrów. 
O ile przyrządy zostaną odpowied- 
nio udoskonalone, można spodzie- 
waé się poważnego kontyngentu 
energji z tego źródła. 

Siegnięto dalej, bo aż do słońca, 

Według obliczeń, dostarcza słoń- 


ce ziemi w ciągu doby tyle energji 
ile może zrówroważyć spalenie 
507,000,000 ton węgla. Aby wyobra- 
zić sobie cały ogrom tej cyfry, wy- 
starczy podać, że całą produkcję 
światowa  rówroważy zaledwie 
5.000,000 ion czyli przeszło 100 
razy mniej. Gdyby więc ujarzmić 
tylko 10 proc, tej energji, mieli- 
byśmy jej dość bez uciekania się 
do innych źródeł. Praktycznie rzecz 
biorąc, skonstruowano już kilka 
„motorów słonecznych”, z których 
rajwydajnieszym jest jeden, po- 


mysłu dr. Goddarta. Uczony ten 
proponuje wstawienie wielkich 
zwierciadeł wklęsłych, 


zbierających je na kociół maszyny 
parowej, zrobiony z przezroczyste- 
go kwarcu. W ten sposób promie- 
nie, przechodząc przez kocioł i wo- 
dę (zmiąconą rtęcią dla zapobiegnię 
cia roproszeniu) osiągną maksy- 
malne natężenie, Wyniki osiągnię- 
te okazały się zupelnie zadawala” 
jące i na ich zasadzie zbudowana 
motory w Kairze i Kalifornii. 


Badając układ pierwiastków che: 
micznych, odkryli znani nam. do- 
brze uczeni Piotr i Marja Curie 
(Skłodowska) rad i poton. Otóż cia- 
ła te są jakby małemi słońcami, 
wydzielającemi promienie. wpraw- 
dzie różniące się długością fali i 
działaniem, ale tem niemniej stano- 
wią źródła energji. Łatwo się o tem 
przekonać, badając temperatus 
radu, która jest zawsze wyższa ad 
otoczenia. Niestety, nie dysponuje- 
my większemi ilościami tego cenne- 
ġo pierwiastka, którego trwałość 
lezy się na tysiące lat. (Istnieją 
wiecznie idące zegarki radowe). 

Do ważnych również zadań nale- 
ży „wylapywanie” elektryczności 
aimiosferycznej. Każda bowiem bu- 
rzę można wykorzystać, jako prowi- 
zoryczną elektrownię. Jeśli ptzyjać 
że piorun posiada napięcie kilku 
miljonów wolt (ma do pokonania 
przestrzeń ok. 2,000 m.) i natężenie 
kilkuset, czy kilku tysięcy ampe- 
rów (topi gruhe przewodniki), to 
jedna burza mogłaby zaopatrzyć w 


Liężka woda i węgiel w samochodach 


Rozpatrując wyniki prae z dzie 
dziny fizyki, chemii i techniki sio- 
sowanej, dokonanych w roku ubie- 
gającym, zwraca na siebie uwagę 
doniosłość i rozległość całego szere 
gu odkryć i wynalazków. 

Na pierwszy plan wysuwają się 
tu przedewszystkiem owoce badań 
z zakresu budowy atomów, a jako 
jeden z najświetniejszych z nich na 
leży wymienić: - . 
ODKRYCIE CIĘŻKIEJ WODY, 
nagrodzone za ten Tok nagrodą No 
bla. Mianowicie laureat tej nagro- 
dy, prołesor amerykański Urey, 
okrył w wodorze -hajdzó drobne 
ilości atomów tego pietwiastka w 
postaci dwukrotnie -olęższej ti: zt 
posiadających. jądra atomów dwa 
razy większe, niż w normalnego we 
doru. 

Subtelna ta obserwacja znalazła 
swoje całkowite potwierdzenie, gdy 
droga bardzo długotrwałej elektroli 
zy wody uzyskała się na samym 
końcu drobną, nie dającą się więcej 
rozłożyć resztę cieczy, która okaza 
ła sie związkiem tego właśnie cięż 
kiego wodoru z tlenem, czyli „cięż 
ką wodą”. Osobliwy ten związek 
chemiczny różni się też pod wzglę- 
dem fizycznym od zwyczajnej wody 
a co najważniejsze, posiada szereg 
cennych własności  fiziologicznych, 
dlatego prócz znaczenia, jakie od- 
krycie to posiada. przedewszystkiem 
čla rozpoznania budowy atomów, 
znalazło ono również żywe zaintere 
sowanie i w medycynie. 

Inne tajnowsze odkrycie z tejże 
dziedziny budowy atomowej tyczy 
się 

UZYSKIWANIA NA DRODZE 

SZTUCZNEJ CIAŁ RADJO- 

AKTYWNYCH, 

o własnościach analogicznych, ja- 
kie posiada rad. Wyłączne zasługi 
w tym kierunku położyli tu pań- 
stwo Joliot-Curie (córka zmarłej 
Skłodowskiej), Przez bomhardowa- 
nie cienintkiej blaszki alum:=fowej 
a-promierniami ciała radjoaktywne- 
go. stwierdzono ciekawą przebudo- 
wę atomową glinu. Oto okazało się 
że atómy tego metalu pawiększe* 
sie o czasteczki a-promier(, tworząc 

NOWY PERWIASTEK RA- 

DJOFOSFOR, i 
nazwany tak z tego powsadđu, że 
wielkością atomu zbliżony jest on 
bardzo do fosforu, a zarazem posia 
da własność samorzutnego, czyli 
radjoaktywnego dałszego rozpadu 
na inny, trwały już pierwiastek mia 
newicie krzem. Analogiczne wyni 
ki przebudowy atomowej połąrzo 
nej z wywołaniem sztuczcej radjo- 
aktywności otrzymali państwo 
Joliot i z innemi pierwiastkami, jak 


magnezium, borem itp. 

W ślad za powyższem odkryciem 
poszli trzej uczeni angielscy z Cam 
hridge, ato Cockroft, Gilbert i W:! 
ton, którzy do efektu osiągniętego 
przez państwo Joliot doszli, obcho- 
dząc się ztipełnie bez pomocy cial 
radjoaktywnych. Stosują oni w ich 
miejsce połe elektryczne o napięciu 
dochodzącem do kilku miljonów 
wolt, w-którem jadra atomu wodo- 
ru nabywają olbrzymią chyżość, do 
tównujątą a-promieniom elai radjo 
aktywnych, potrzebną do rozbija- 
nia wzgl. przebudowy atomów. 

Do tegorocznych prac naukowych 
należy również zaliczyć 

BADANIA EKSPERYMEN- 

TALNE MARCONIEGO NAD 
STOSOWANIEM KRÓTKICH FAL 

DO ROZMAITYCH CELÓW, 
które też uwieńczone zostały wspa 
niaływi sukcesami, tak że posługiwa 
nie się temi falami w medycynie, 
a zwłaszcza w chiruroji można uwa 
żać za fakt dokonany, podczas gdy 
wprzągnięcie ich do spełniania róż- 
nych innych jeszcze zadań, należy 
niemniej do całkiem bliskiej przy- 
szłości. 

Reasumując powyższe można za- 
ryzykować twierdzenie, że rok 
ten należy istotnie do wyjatkowo 
bogatych w odkrycia, pogłębiające 
i rozszerzające nasz. horyzont wie- 
dzy. 

Zato inny już charakter rozwajo 
wy wykazuje 
TEGOROCZNA WYNALAZCZOŚĆ, 
a ile chodzi o wyniki, uzyskane w 
zakresie techniki stosowanej. Brak 
tu przedewszystkiem  olśpiewają- 
tych i prawdziwie sewelacyjnych 
rezultatów. Kryzys gospodarczy. i 
idące z nim w parze różne oojawy, 
jak niskie ceny produktów, zmnie(- 
szona produkcja, zubożenie szero- 
kich mas ludności, działają bez wąt 
pienia hamująca na twórczość wy- 


nafazczą, skierowaną wszak głów-: 


nie na obmyślanie nowych materja- 
łów zastspczych, uwielokrotnienie 
produkciji, udogodnienie życia co- 
dziennege itp, Wynalazczość na 
tem polu stała też w tym roku głów 
nie pod znakiem wykończania I udo 
skonalania tych pomysłów, nad któ 
rymi pracuje się od szeregu lat i 
które w każdym razie powstały w 
okresie znacznie pomyślniejszej kon 
iunktury. 

Z drugiej atoli strony należy zau- 
ważyć, że osłąbiona rentowność po 
budza umysły w kierunku wysztki 
wania ekonomiczniejszych metod 
pracy i ruchu. Ten ostatni moment 
najwyraźniej uwydatnia się w tech- 
rice komunikacyjnej, która w osią- 
ganin coraz to wyższych szybkości 


w tym właśnie ruchu Święci praw- 
dziwe tryumfy. 

Zawrotne szybkości, uzyskiwane 
dziś w automobiliźmie i kolejnic- 
twie, przypisać też należy w dużej 
mierze nowoczesnej 

AERODYNAMICZNEJ FOR- 

MIE POJAZDÓW, 
która przezwyciężywszy  ostatecz- 
nie wszelkie nierzeczowe przesądy, 
staje się niejako symbolem nadcho 
dzącej epoki, Niezależnie od tego 
ukończone Już zostały pomyślne 
próby 

Z SAMOCHODEM, PORUSZA- 
NYM NIE BENZYNĄ, LECZ WĘ- 

_ GLEM DRZEWNYM, .._ 
a to drogą wytwarzania z niego ga 
zu wodnego, tak że koszta jazdy w 
takim samochodzie wynoszą tylko 
jedną czwarią kosztów samocho 
dem benzynowym. 

Podobnie i w lotnictwie widzimy 
decydujący postęp w postaci 
AUTOŻYROWEGO SAMOLOTU. 
umożliwiającego pionowe startowa- 
nie i lądowanie, bez potrzeby łotni- 
ską. Po kilkunastu tatach nieuda- 
łych prób dopiero w tym roku uda- 
ło się skonstruować samolot tego 
typu, nadający się do praktycznego 
użytku, 

Ekoromja świetlna, której ideał 
zamknięty jest w problemie zinine- 
go światła, znalazła również dopiż 
ra w tym roku swoją pierwszą, po 
latach prób, praktyczną realizację, 
Jest nią 
LAMPA SODOWA, ZBUDOWANA 
I ŚWIECĄCA NA ZASADACH PO. 
DOBNYCH DO LAMP NEONO- 

WYCH, 

z tą różnicą, że medium żarzącem 
się między elektrodami nie jest sam 
gaz neon, lecz takowy zmieszany z 
parami metalicznego sodu. Lampy 
sodowe dają czterokrotnie wyższą 
wydajność świetlną w stosunka do 
zużytego prądu elektrycznego, niż 
to ma miejsce przy obecnie używa- 
nych  żarówkach  oszczędnościo- 
wych. Lampa śodowa oznaczać 
więc będzie dalszą, olbrzymią n- 
szczętlność energji elektrycznej. 

To byłyby zatem najważniejsze 
z pośród wynalązków, jakie po la: 
tach prób znalazły dopiero teraz 
praktyczne zastosowanie. Nie moż- 
na natomiast tego powiedzieć o in- 
nych, coprawda może bardziej epo- 
kowych pracach, które, jak telewi- 
zja, lub czerpanie energji z głębin 
mórz, jak i wiele innych, w znacze- 
niu potencjalnemu wprawdzie są pra 
blemami do pewnego Stopnia już 
rozwiązanymi. jednak z uwagi wa 
nhecny stan gospodarki światowej, 
narazie stoją poza orbitą praktycz. 
nych możliwości 


energje większe miasto, na przeciąt 
dość długiego czasu. 

Największem jednak, bo wprost 
niewyczerpanem _— źródłem energji 
jest materja, Po niezliczonych do- 
ciekaniach i eksperymentach nad 
ciałami promieniotwórczemi, doszedł 
słynny angielski fizyk, Rutherford, 
do przekonania, że najmniejszą zna 
ną nam cząstkę, atom, można jesz 
cze podzielić. Przy rozkładzie iym 
okazało się, że atom składa się x 
elektronów ujemnych, wirujących 
dookoła dodatniego, i od stopnia 
„Ściśliwości” zależy natura pier- 
wiastka. Inaczej mówiąc, atom żelań 
za, ołowiu, czy miedzi, da się za- 
mienić dajmy na to na złoto, o ile 
potrafimy dodać lub odjąć część 
elektronów. Ale można także atom 
zupełnie rozbić. W tym wypadku 
zamieni się'on w energję. s w 


Sensacyjne te wnioski  rzne!f* 
anglika w wir doświadczeń, z któ 
rych wyszedł zwycięsko, używająt 
jako bomb do rozbijania, promieni 
radu. Zdawałoby się wobec tego, 
że nie łatwiejszego, jak otworzyć 
fabryki 1 eksploatować odkrycie. 
zamieniając żelazo na złoto, a ka 
mień na siłę. Lecz sprawa nie przed 
stawia się tak prosto. Wprawdzie 
z jednego kilograma ołowiu możn: 
wydobyć energję, zdolną do port- 
szania wszystkich maszyn- w wie” 
kiem mieście przemysłowem, al 
przy dzisiejszym stanie techniki nii 
da się to absolutnie  nskutecznić 
Powód tkwi w tem, że siła, potrzeb 
na do rozkładu atomu. musi pfze 
kroczyć tę, którą w wyniku otrzy” 
mamy. To też jedynymi „odbłorer- 
mi” tej energii są chwilowo ucz- 
w laboratoriach. 


Warto jeszcze wyobrzzjć sobie 
jakie zmlany wprowadzi w życiu 
ludzkiem korzystanie z tak obfitych 
zapasów: €nergji,  Przedewszystkiem 
należy zaznaczyć, że stacje sasia- 
jące będą się mieścity tylko w nie- 
których miejscach kofi ziemskiej. 
I tak np. „transformatory stonecz- 
ne'* będą ulokowane na równikn, » 
oceaniczne — nad brzegami mórz 
o najszerszej skali różnie cieplnych. 
Z nich dopiero będzie emitowana 
energja zapomocą nadajników na 
cały świat i dostarczana odbiorcom. 
Ten sposób zaoszczędzi kosztów 
zakładania i konserwowania przes 
wodów, oraz umożliwi regularny oŭ- 
biór pradu. 

Bezpośrednie korzyści z tych u 
rządzeń osiągną środki lokomocji. 
Wszystkie pociągi i okręty zostana 
zelektryfikówane, przebiegając wieł 
kie przestrzenie bez przystanków 
dla ładowania opału. Samoloty, 
zaopatrzone w aparaty, utrzymy» 
wać będą stalą komunikację mie- 
dzy wszystkiemi częściami świata, 
przelatajat z błyskawiczną szybkeś 
tią stratosfere j nie lądując „ powo- 
du braku benzyny, Zniknie chmura 
pyłu i dymu węglowego, zawieszo- 
na nad miastami uprzemysłowione , 
mi, ustępując miejsca  czystemu 1 
zdrowemu powietrzu. Zautomatyzo - 
wane maszyny wykonywać będ» 
każdą pracę, pozostawiając ludzion: 
ogólny nadzór. Loty rakietowe 
spowszednieją, łącząc ziemię z Ksi: 
życem i iniemi planetami. Żyści sie 
jeszcze jedna fantazja Verne'a; be- 
dziemy w stanie ściągać meteor; 
przebiegające orbitę ziemską, a kto 
wie, może i mechanike niebieska 
poruszymy? 


Lecz najbardziej nieprawdonpodoh 
nie brzmi to, że będziemy” mogli 
twarzyć materję z „niczego”. Dla: | 
tzegożby nie? Jeśli z materji daje” 
się wydobyć  energja, to i chyba 
naodwrót z energji można stw zyć 
materję. Specjalne więc aparaty 
produkować bedą pierwiastki i ciała 
złożone, wykonując to, nad czem 
napróżńa biedzi sie nowoczesna che- 
mja. 8. £-c. 
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FRI o NANSEN 


Biografja Nansena- pod tytu- 
lem: „Fritjof Nansen — Życie 
bojownika* p'óra Pawła Wet- 
terforsa jest wyrazem hołdu 
dia wielkiego człowieka, któ- 
rym szczyci sA ojczyzna jego, 
Norwegja, a "zet cały świat. 

Jego zdobycze naukowe w 
dziedzinie geografji otworzyły 
wiedzy nowe horyzonty, a bo- 
haterskie walki z niebezpieczeń 
stwami mroźnej nieznanej Pół- 
nocy będą zawsze 
naje ekawszą lekturą dla mło- 
dzieży w wieku 15 — 75 lat“, 


Świat nie zapomni zarówno 
jego grenilandzkiej ekspedycji, 
Jak podróży „Frama* z wybrze 
ży Syberji na Szpicberg. 

Lecz: Nansen był nietylko u- 

waym badaczem, *„najwięk- 
z ym śmiałkiem'* Norwegji. 


(ył zbaweą setek tysięcy ludzi, 
ofiar światowej wojny. 
Zainicjował wymianę jeńców 
wojennych i kierował akcją ich 
powrołu do krajów ojczystych. 
Olbrzymie sumy, zebrane pr.ez 
niego drogą dobrowolnych o- 
„ar, uratowały miljonowe rze- 
Sze od głodowej Śmierci. W cha 
psie rozpętanej przez wojnę nie 
"ywiści, gdy znikła wiara i za- 
(anie do. cziowieka gdy setki 
"4 ludzi błąkały się, ściga- 
Æ jak dzikie zwierzęta, 
paszport y portretem Naneena, 


bafo na Hawajach 


Ulubionym sportem w grudniu 
jest jazda na falach. 


tak zwany „nansenowski: pasz- 
port“ zapewniał im bezpieczeń 
stwo i spokój. ' 


Świat czci Nansena: Miljony 
ludzi: „wymawia. „z wdzięcznośc'ą 
jego imię. Wdzięczności tej wy 
razem jest dzieło Wetterforsa, 
z którego podajemy: kilka uryw 
ków. 


Dnia 9 października 1893 r. 
zaczęjo się parcie lodu. Załoga 
zebrała się po, posiłku w -kaju- 
cie, gdy nagle 


rozległ się ogłuszający loskot, 
Okręt drgnął gwałtownie. Wy- 
biegliśmy na pokład. Lody par- 
ły na okręt z: niesłychaną siłą. 

Szum potęgował się, grzmiał 
jak organy. „Fram“ drżał w 
spojeniach, to podnosząc się pe 
woli, to podskakując gwałtow- 
nie. Ufaliśmy mocnej budowie 
statku, lecz mimowoli przycho 
dziły nam na myśl 
poprzednie ekspedycje, które 
stały się ofiarą kapryśnego ży- 

w Gu. 

Lód zachowywał się nadal 
aiespokojnie. „Fram“ to spoczy 
wał na wysokiem lodowem po- 
dtożu, to gnał po otwartej wzbu 
rzomej toni. 


Te zmiany ruchów lodowych 


powodowaly nietylko wsatry, 
lecz również zmiany księżyco- 
we. 


Lód bowiem napierał ze szcze- 
gólną siłą podczas pełni i no- 
wiu, 

gdy potęgował się przypływ 
i odpływ. Cała powierzchnia o- 
ceanu Lodowatego składa się z 
bryt lodowych, które to przy" 
marzają do siebie, to dzielą się 
i kruszą. 


Gdy rozpoczyna się rzeczywi: 
ste parcie lodów, wydaje. się, 
że 
niema na świecie piędzi ziemi, 

któraby ne držala, 


Na początku rozlega się łos- 
kot, jak przed trzęsieniem. zie- 
mi. Łoskot wzmaga się, zbliża. 
Martwe przestrzenie lodowe 
rozbrzmiewają echem. To- wal- 
ka tytanów natury. 

Lód rozstępuje się nagle, 
jakby naciśnięty przez niewi- 
dzialną moc. Wszystko drży do 
koła. Powstają połę;jne zwały 
brył o kilkumetrowej średnicy, 
które po chwili rozsypują się, 


"Nagroda za liczne potomstwo 


Francuską nagrodę ira. Cognacq za- liczne potomstwo otrzymał -sier- 
żant Lezy z Tulonu., Najstarsze z dzieci liczy 14 lat, najmłodsze 4'i pół: 
Na zdjęcin rodzina Lezy w komplecie. 


„REWJA 


ee 


jak piórka. Nagle lody pękają 
i otw'era się głęboka czarna 
przepaść, w którą z szumem i 
rykiem zaczyna: wpadać fala, 


Otwór w osi ziemskiej 


Nansen przypuszczał zgod- 
nie z ogólnem mni'emanicm, że 
Ocean Lodowaty jest płytk'. — 
Okazało się jednak, że pod 79 
st. szerokości ine dosiegnieto 
dna, pomimo, że 


lina ołowiana mała 2.000 me- 
trów długości, 


Zbliżywszy się jeszcze o 10 
mil do bieguna, przystąpiono 
znów do pom: arów głębokości. 
Lina mierzyła 3 i pór kilometra 
lecz olbrzymia ta dlugość nie 


wystarczała. Nie dos egnięta 
itym razem dna. Parcie wód 
oderwało ołowiankę, ważącą 


sto kilogramów. 

— Szukamy dnal— otworu w 
osi ziemskiej — rzekł ktoś z za- 
logi. 

Sporządzono jeszcze dłuższą 
stalową linę i przekonano się, 
że, głębokość polarnych wód 
sięga 3.900 metrów. W ten spo- 
sób 
Nansen obalił * dotychczasowe 
przypuszczenie, że wody pod- 

biegunowe są płytkie, 


a napotykane na nich liczne 
wyspy są resztkami lądu, leżą- 
cego niegdyś. wokolo b'eguna, 
skąd miały pochodzić niektóre 
gatunki zwierząt 1 roślm na- 
szych tero pošok 


Spotkanie w pustyni | 


Gdy- Nansen obserwował pe- 
wnego' dnia okol'cę, stojąc na 


 lodowem wzgórzu, wydało mu 


się, że 
wśród wrzasku płactwa usty- 
szał szczekan e psa. 

Słuch go nie mylił. Udał: się 
w kierunku, skąd  dochodz'ło 
szczekanie i zmalazł ślady, któ- 
re- mogly” pochodzić od wilka 


lub -psa. Nagle usłyszał hidzki 
| głos. | 


, Serce: zabiło. mu. krew ude- 


rzyła: do. głowy — opow'ada 
Nansen. — Wbiegłem- na -wzgó- . 


rek lodowy: i zacząłem krzy- 
czeć ze wszystkich sł. W tym 
glosie, który: doszedł! mnie w 


` lodowej „pustymi, kryła się öf- 


czyzna. 

Przeskakiwałem z „jednej bry 
ły lodowej.na. drugą, śpiesząc 
na spotkanie dalekiemu głoso- 
wi. Wkrótce 


usłyszalem w odpowiedzi. wo- 


łanie i ujrzałem człow.eka. 

Staliśmy twarzą w twarz. — 
Z jednej strony starannie ubra- 
ny i ogolony europejczyk, z dru 
gej dzikus w łachmanach, cu- 
chnących od tranu z potarga- 
nym wlosem | brodą. 


Podali sobie ręce. 
Nansen: poznał odrazu Jack- 

sona, 
badacza podbiegunowych oko- 
lic. Ten wziął go z początku 
za zbłąkanego wielorybn ka. — 
Lecz rzekomy dzikus, chociaż 
rozczochrany i obrośnięty, — 
przypomniał sobie 
którego w'dział w Londynie. 


— Czy jesteś pan Nansenem? 
— zapytał po chwili. 


Nansen potwierdził, Ku wiel- 


kiej swej radości dow'edział się' 


że jego 

Żona i córka były: zdrowe, gdy 

Jackson 'przed dwoma laty o 
pťszeza} Anglję. 


Zjawili się wkrótce towarzy- 
sze Jacksona. — Trzykrotnem 
„hurra“ przyjęli w'adomość, że 
Nansen przekroczył 86 stopmw 
szerokości. 


Losy akcji ratunkowej 


W: chwili Śmierci | Nansena 
230.000 zbiegów wojennych nie 
miało jeszcze dachu nad g!ową. 

Liga Narodów  postanow/ła 
prowadzić dalej  rozpoczęt| 
przez niego akcję ratunkową — 
W Genewie otworzono „Biura 
nansenowskie' adla. uciekinie- 
rów“, kietowane przez delega- 
tów rządów i międzynarodowe 
aty filantropijne. Dnia 

13 maja 1931 roku, w rocznicę 


Nansena, ` 


przyjaciel ludzkości 


smierci Nansena, liga narodów 
zwrócilą się do caiego światła 
z odezwą, w której nawolywa- 
la dò ofiar na 


utworzenie „Funduszu nansc- 
nowskicgo* dla pomocy ofia- 
rom Światowej wojny. 


Kobiety w rodzinie 
Nansena 


Z mocnego rodu północnych 
ludzi pochodził Nansen. Dziel- 
ne byiy również należące do Je- 
go rodu kobiety. 


„Matka Nansena — pisze w et 
terfors — nie była nerwową. 
ni bojaźliwą. Gdy syn jej pod- 
czas połowu pstrągów wbił - so: 
bie haczyk w wargę, 


rozcięła ją brzytwą, aby wydo- 
być żelazo, a Nansen nie jęknął 
nawet. 


A żona jego? Spokojnie, a na 
wet weso:o żegnała męża, uda- 
jącego się w długą podróż na 
daleką nieznaną Półmoc. Dopie- 
ro gdy:'odjecha!, zamknęła się 
w swym pokoju, nie chcąc wi- 
dzieć n kogo. Gdy się znów po- 
kaza”a ludziom. była spoko.ma. 
jak bohalerka- Sagi. 

Szukałą pociechy w. sztuce. 


Gdy w roku 1895 wystąpiła 
z pierwszym koncertem w 
Sztokholmie, sala była przepeł. 
niana. Wielu przybyło złożyć 
hołd malżonce wielkiego ceżło- 
wieka, nie obiecując sob'e wie- 
le ż samego koncertu. — Lecz 
pierwsze akordy pieśn] oczaro- 
wały wszystkich. Ludzie nie wi 
dzieli już przed sobą żony słyn 
nego podróżn'ka; przesłoniła ją 
utalentowana śpiewaczka, 


Zabytek prastarego Pucka 


Z pośród pomników przeszłości |że król ten dodał do herbu miasta 
Pucka ogólną. uwagę zwraca orygi | godło Szwecji, Iwa. Więcej praw- 
nalny herb miasta z "wyobrażonym | dopodobnem jest drugie tłumacze 


na tarczy lwem, płynącym na łoso- 


uie: Puck przez długie Tata pozosta 


siu. W początkach istnienia Pucka | wał w rękach Gdańska, jako zastaw 
herhem miasta była ryba. W 16 wie | i przyiąl do swego herbu lwa z go- 
ku dopiero na widownię występuje | dła miasta Gdańska, które wyobr» 


obecny herb, lew trzymający w pa-|ża dwa lwy trzymające 


zurąAch łososia. 
Oryginalne to i dziwne zestawie- 


tarczę « 
dwoma krzyżami. Faktem jest, że 
w obecnej postaci, występuje herb 


nie godła miasta, tłumaczy stę tak: | Pucka już około r. 1570. 


W posiadaniu szwedzkiego króla 
wygnańca Karola Knutsona, pozo- 


Zdjęcie nasze przedstawia herb 
miasta Pucka, wykonany ręcznie z 


stawał Puck przez lat trzy (od 1457 | końcem 16 wieku na blasze mosie) 
de 1460), przypuszczać więc można, | nej. 


Geneza konfliktu, o którym. mo- 
wa poniżej, jest związana nierozłącz 
nie z upalnym dniem drugiej poło- 
wy sierpnia, ale sam konflikt, jego 
początek a raczej jego ujawnienie 
się w świecie zewnętrznym przypa- 
da na trzeciego grudnia. Tego dnia 
spadł pierwszy śnieg. Jak codzien- 
nie, wyprzedzając wskazówkę bu- 
dzika, Barynicz niespokojnie ze- 
rwał się z lóżka i pogrążył się w 
półmroku pokoju. W ciągu kilku 
minut, zgarbiony, apatyczny, stat 
przy napółzsunietej rolecie, trzy- 
mając bezwładnie dłoń na santrrku 

i spoglądając na ulice. Potem na- 
gle wpadał w rolę, jak aktor szy- 
kujący się do występu: twarz przy- 
bierała wyraz pośpiechu, ruchy sta 
wały się szybkie, nerwowe. Chwila 
mi, wbrew woli Barynicza, ręce 
jego zwieszały się bezradnie i ga- 
sła w oczach sztucznie wywołana 
goraczka pośpiechu. Wtedy ogladai 
się trwożnie, skierowywał słuch i 
wzrok w półcień i uspokajał srę do- 
piero, gdy poprzez szum giszy chwy 
tal równomierne oddechy. Kiedy 
wreszcie ujmował dżącą ręką tekę 
i wychodził z domu, w pustej sieni 
zatrzymywał się — znużony i sen- 
ny, jakgdyby pozostawi! za zatrza- 
śniętemi, drzwiami tę sprężynę, któ 
ra wprawiała zo w ruch. Siłą iner- 
cji jednak nowoli schodził wdół aż 
mechanicznie stanąt na podeście i 
spojrzał w kolorowy witraż: za wi: 
trażem ukośnie ciał gęsty śnieg. Na 
tle kurzawy śnieżnej ujrzał Bary- 
niez grozę codziennego marszu po 
ulicach, swoje nogi nieodmiennie 
człapiące po flizach  trotuarów, 
obojętuy pośniech przechodniów, 
twarze ludzi, o których się zwracał 
z ofertami, biurka, wznoszące się 
przed nim jak nieprzebyte przeszko- 
dy, ociągające się zegary —. całą 
męczącą komedję, jaka grar przed 
żoną od chwili redukcji, od 31 sier- 
pnia... 

I gdy wracał tego dnia, ośnieżo- 
ny od stóp do głowy — była już 
nareszcie trzecia — zdawało mu się, 
że stróż w bramie przejrzał jego ta- 
jemnicę: pogardliwie podniósł gło- 
wę | wypiał brzuch. W sien! otrze- 
pał palto i kapelusz i przez chwilę 
doznał wrażenła, że pozbył się 
ciężkiej skorupy śnieżnego bałwana. 
Jak codzienałe — nacisnął guzik 
dzwonka zę sztuczną, wystadjowa- 
mą pewnością siebie. Otworzył mi 
ojciec, uśmiechając się kątem ust 
—w drugim tkwiła fafka—i mrucząc 
przez zęby: dyrektorze, dyrsktorze, 
dzieńdobry. Barynicz podstępnie 
swobodnym ruchem rzucił teczkę 
na kufer i obłudnie zagwizdał re- 
fren modnego targa, Gwiżdżąc poło 
żył się: na kanapie i przymknął 
oczy Ojniec przy stoliku układał 
pasjansa. Z sasiedniego pokoju 
dochodziły dźwiski etiudy. Poprzez 
zamknięte powieki  Barynicz wi- 
dział wszystko: przy pianinie 
jak co dnia — siedzi jego żona 
Ada, a obok niej — mała, jasnowło- 
sa mczernica. Ada licz takt i miaro- 
wo uderza pantoflem. Batynicz prze 
staje gwizdać i twarz jego szarzeje. 
Ale gdy w zósiednim pokoju nry- 
waia się dźwięki a potem słychać 
odgłos. adlsuwanego Krzesła i kroki, 
znowu układa wargi w charaktery- 
styczne kólką. i 

Kiedy nd,kilku minutach wchodzi 
do sasiedniego pokoju, Ada stoi 
przy pianisie, z kofcami palców 
opartymi lekko o klawisze i patrzy 
w okno. Wzrok  Barypicza pada 
przedewszystkiem na banknot, leżą 
cy obok wazoriką — symbol nieza- 
leżności żony. Za szyba śnieg kłebi 
się | zasłania całe pole widzenia. 
Twarz Barynicza przebiega skurcz. 
Naele odwraca się Ada, podnosi 
palec w kierunku okna, ale natych 
miast opada jej ręka 1 znika w 
śmiech, 

— Czy coś sie stało... -w biurze? 
— nyta zaniepokojona. 

Przez menierie oka Barynicz chce 
wyznać całą prawdę, ale «.ibicja 
| wyrozwmowana, wytknięta jaż od 
dni droga postępowania przerwy- 


ciężają chwilowe wahanie. 

— Wyobraź sobie — mówi, aby 
wytłumaczyć swoją zadumę i zde- 
nerwowanie, -— wyobraź sobie: 
awansowałem — i natychmiast d3- 
daje — ale przenoszą mnie. Wy- 
jeżdżam. 

Czuje, że wyzwolił się od ciężaru, 
że tem słowem właściwie rozpoczął 
realizować dawno powzięte postano 
wienie. Zbliża się do żony, ujmuje 
ją pod ramię i razem podchodzą do 
okna. Na tle białych szyb Barynicz 
kreśli perspektywę przyszłej, fizycz 
nej pracy w biurze wielkiego przed- 
siębiorstwa bankowego,  Wirujące 
płatki śniegu rozpalają jego wy- 
cbrażnię; mówi bez zająkni: iia, 
wymienia miejscowość na gra ity 
rumuńskiej —- gdzie kiedyś przeby- 
wał — i kończy słowami: będę czę- 
sto pisał, będzie dobrze. Ale wie — 
Adzie ttadno pogodzić się z tym 
faktem. Będzie jej brakował podziw 
| uwielbienie jakie dla niej zywi, 
a które są prawdziwym bodźcem 
w jej pracy. Rozutnie, iż Ada dla 
niege postanowiła wystąpić publicz 
nie na koncercie, a właściwie niety- 
le dla niego ile dzięki niemu, Pamię- 
ta, jak jedno jego Spojrzenie bar- 
dziej oddziałało na decyzję żony 
niż dłagotrwałe namowy profesora 
miuzyki. Pomimo pozorów, Ada po- 
siadała nad nim tę przewagę, że 
opanowała sztukę dlań niedostępną, 
a Barynicz godził się z tą przewagą 
i pragnął uczestniczyć tylko w tej 
sztuce jaka skromny inspirator. Ro- 
la jego polegała na pewitem swo- 
istem, niekłamanem i wyczuwal- 
nem podziwianiu gry Ady, gdyż ten 
podziw najbardziej ją pobudzał ú 
pracy. Lecz godząc się całkowicie 
z przewagą duchową a raczej ariy- 
styczna żony, wykluczał myśl o za- 
leżności inaterjałnej. Ta myśl była- 
by nie do zniesienia Barynicz bał się 
jej bardziej niż nieuleczalnej cho- 
roby. Ale czas był nieubłagany: od 
dnia redukej! minęły trzy miesiące 
i suma błarowej odprawy wyczerpy 
wała się zwołna. Na szyi Barynicza 
zaciskała się pętla... 

Na ulicy wciąż sypał Śnieg. Ada 
oderwała wreszcie czoló od szyby i 
zwolna podeszła do planina. Wzię- 


la parę akordów, Barynicz nie od- 


rywal wzroku od jej twarzy, 
— Będziesz mi bardzo brakowań! 


sye. 


A-dur Szópena, utwór, który zamie 
rzała odegrać przed publicznością. 
Obok odtwórczyni siedział profesor, 
rokujący swej uczenicy wielką przy 
szłość —- a jego twarz kurczyła się 
fachowo. Z boku drzemał ojciec 
Barynicza, a w jego falce ywolna 
gasł tlący tytoń. Opodal zajęli miej 
sca Baryricz i leza nrzvfaciel, mo- 
dy lekarz Korski. Ada zerkata na 
twarze słuchaczów. Z oczu Korskie- 
go odgadywała ponrawne skupienie 
ale w spojrzeniu Barynicza. malo- 
wało sie coś zeoła innego. Bvł to 
wyczuwalny fluid, coś gatunkowa 
wyższego niż uwielbienie i zachwyt. 

Po ostatnich  taktach profesor 
zgonił z swej twarzy wytaz blogo- 
stamt 1 zmarszczvł się,  Nastani'a 
chwiła ciszy, którą rytmicznie 
podkreślał zegar... Profesor zwrócił 


"się do Ady, udzielająe jej facho- 


wych wskazówek. Wtedy Barynicz 
pociaenął Korskiego do drugiego 
pokoju. 

Korski siadł na kanapie z god- 
nością młodego lekarza, nieprzywy 
kiego jeszcze do pośniechu. Prze- 
csuwal, iè przyjaciel potrzebuje 
jego porady. Barynicż sucho, bez 
pozy, szeptem oznajmił ma, że pò- 
stanowił skończyć... Korski dowie- 
dział się o trzymiesięcznej gulgocie 
Barynicza i zdamienie sparafiżo. 
walo jego zdolność reakcji i wysu- 
wania wniosków. Ada — ciągną! 
Korski — sama da sobie radę: ma 
snoró fekch. Wystarczy dla niej i 
dla olea. Ale — nie wolno by stę 
kiedvkoiwiek dowiedziałe prawdy. 
m, Korski, musi pisać laty, zbw 
utwłerdzić ję w przekonantm, Że 


Leopold Welten OPOWIEŚĆ ZIMOWA 


— rzskła Ada. patrzac w klawi- 


Tego 'wieczora grała Poloneza! 


m REWIA 


mąż żyje. Przynajmniej do czasu 
pierwszego koncertu... i 

W sąsiednim pokoju grano jakis 
utwór na cztery ręce. Korski zerwał 
się z kanapy i schwycił Barynicza 
za ramię, ale ten wybiegł z pokoj 
Na progu, stanął zmieniony i opar 
nowany i ryknął: szkoda słów. D4 
pokoju wtargnęła muzyka., |. 

Po dwuch dniach Barynicz począż 
szykować się do rzekośiej podróży.. 
«apakował rzeczy do niewiejkiey 
walizki i stanął oparty o, framugę, 
Była piękna zimowa pogoda. Nu 
alięy chłopey rzucał sie na śnieg 
trzymajac Sanki na brzuchach Z 
za węgła wyłonił się ojciec Bary- 
uicza i szedł do dómu, a gdy ujrżął 
czarnego kota, który wybiegł z piw 
nicy, zatoczył regularne półkole, hy. 
ominać feralne zwierzę. Barynicz 
usi'ował wprawić się w dobry hy- 
MOT... > LA fy Wy 

Wieczorem jechali taksówką na . 
dworzec. Ada i Korski byli skupie: 
ni, Barynicz śmiał się. Mówił o wiel 
kiem przedsiębiorstwie i kowforto- 
wych apartamentach dła personelu 
dyrekcyjnego. Był pełen urojonej na 
dziei. Na peronie, na trzy minuty 
przed odejściem pociągu Barynicz 
powiedział: 

— Będę pisał często, bardzo czę- 
sto, Wszystko bedzie dobrze. Adres 
przyślę... 

— Pamiętaj! — odparła żóna. 

Urzędnik z obstugi kolejowej 
krzyknął, żeby zamykać drzwi. Ada 
przypomniała mężowi, że krawaty 
leża na wierzchu, z prawej strony 
walizki, a czekolada w oddzielnej 
paczce. Korski palił nerwowo papie- 
rosy, oczy jego śŚlizgały się po o- 
siach wagonów. Gdy lokomotywa 
gwizdnęła, nie wytrzymał i ukrył 
się w głębi peronu, Ada powiewała 
chustką, aż pociąg nie zniknął jej 
z oczu. Kiedy odwróciła się, Korski 
z pochylona głowa szedł nu jej 
spotkanie. r4 u 

W. domu. -— skromnie umeblowa- 
mym pokoju kawalerskim — Korski 
wyjął kopertę, którą ukradkiem 
Barynicz wsunął mu do kieszeni. 
Znalazł w niej dwa bilety wizyto- 
we przyjaciela. Na jednej było na- 
pisane: „Pamiętaj © charakterze 
pisma! W ostatecznym razie podaj 
adres: Wapienna 8-5, Listy stamtad 
odeślą do Ciebie. Twój Z. B“. A 
na drugiej: „Nikt nie jest winien 
mojej śmierci. Odchodzę dowrowol- 
nie. Barynicz”*. Dnia 7 grudnia 
1933 r. — Korski, pełen rozpaczy 
i namaszczenia włożył wizytówki 
do wewnętrzne] przegródki portle- 
Ja wierzchnią stroną: Zygmunt Fer 
rynicz, urzednik banku, 

Minat tydzień. Korski był bliski 
manii prześladowczej, W wulnych 
chwilach studjował charakter pisma 
Barynicza i wprawiat się w nisaniu 
listów podobiuemi literami. Dręczy 
go niepewność, Wyławłiał z pamię- 
ci strzępy rozmów z Baryniczem í 
przypominał sobie, że przyjaciel 
często rozmawiał z nim o samobóf- 
stwie i twierdził, że najlżełsza jest 
śmierć w nurtach rzeki. Dla uspo- 
kojenia sumienia często czatował 
cpodai bramy domu gdzie mieszkał 
był Barynicz, to znowu długu spa- 
cerował nad brzegiem Wisły, smi- 
kając śladów, których zgoła nie spa 
dziewał się znaleźć. Rano -cheiwie 
czytywał wiadomości 6 znalezieniu 
irupów niezaanych mężczyzn na 
torach kolejowych, w rzekach, gli- 
niankąch, na miasta, 
lub w polach. Często zaglądał do 
Ady. Mówili o Baryniczu r glebo- 
kiem przejęciem. Stary ojciec 
uśmiechał się, machał ręką, zapew- 
niając, że wszystko będzie dobrze i 
pykając z wygasłej fajki, zasypiał 
na krześle. Wreszcię Korskł zdecy- 
dował się napisać pierwszy list. - 

Po otrzymaniu wiadomości od 
męża, Ada ze zdwojenę energię 


zabrała słę do gry. Opuszezony fo- 
tel ohok pianina zajmował teraz 
corar częściej Korski, ale jego 


śmierć przyjaciela za kwestję nie 


ułegającą żadnej wątpliwości. Po- 
trosze wykreśłał jego postać z pa- 
mięci i całkowicie pogodził się z ro- 
lą opiekuna Ady i autora  fikcyj- 
nych listów, Listy były coraz krót- 
sze, ale zato serdeczniejsze. Korski 
zaliczał się do ludzi słabych, chwiej- 
nych, dających się łatwo sugero- 
wać. Obawiał się nadewszystko w 
życiu komplikacji. Zaniepokojony 
wątpliwościami Ady, podał w: jed- 
nym z listów adres, pozostawiony 
przez Barynicza, Odtąd nadchodziły 


"do niego odpowiedzi w  podłuż- 


nych różowych kopertach, przesy- 
łanych w żółtam opakowaniu przez 
nieznanego adresata,  Wciągnięty 
w rolę, Korski poddawat się zwol- 
na złudzeniu, że jest człowiekiem 
niezbędnym dla Ady. Pewny, że 
Barynicz nie żyje, starał się nawią- 


„zać bliższy kontakt z jego żoną, 


ale pomiędzy nieświadomą niczego 
Kobietą a nim zjawiała się  nieod- 
mietmie wizja Barynicza, Gdy był 
sam, chwytał się często na tem, że 
pisał w Swoich prywatnych spra- 
wach całe zdania charakterem Ba- 
rynicza, Wtedy nerwy odmawiały 
mu posłuszeństwa; patrzył zaniepo- 
kojony w lustro, obawiając się, że 
za szkłem ujrzy twarz, o której za 
wszelka cenę usiłował zaponnieć. 

Minęły przeszło 3 miesiące. Wy- 
stęp Ady stał się kwestją już nie 
tygodni, ale dni. Korski otrzymy- 
wał teraz goraczkowe listy. Ada 
nalegała w nich, aby maż przyje- 
chał chociaż na jeden dzień — na 
koncert. I kiedyś, gdy powrócił do 
domu od Ady, gdy w uszach jego 
brzmiały dźwięki pianina zmieszane 
ze wspomnieniem błyszczących oczu 
i powtarzanej wkrąg prośby, Kor- 
ski napisał krótko: przyjade 27-go 
wieczorem. 

Tego wieczora poszli oczywiście 
ua dworzec. Ada uporządkowała 
mieszkanie i kupiła kwiaty. Stary 
Barynicz układał  niezmordowanie 
pasjansa, uradowany, że trzeci raz 
zrzędu wypańtło mu, iż syn 
dzie. Na ulicy była odwilż i krople 
roztopionego śniegu sennie uderzały 
o parapety, Peron pochlonęła mgła. 
Gdy z mgły wynurzyty się światła 
lokomotywy, Ada ścisnęła ramię 
Korskizgo. Przez chwilę Korski był 
skłonny uwierzyć, iż z waronu rm 
czywiście wystądzie Barynicz... 

Wracali posępnie zamyśleni, Ada 
machinalnie rzuciła na ziemię wil- 
gotne kwiaty I przywarła ciałem do 
boku Karskiego. Wtedy ze zdwojo- 
ną siłą wystapiła cała tkliwoś*, ja- 
ką czuł dla Ada od chwili zniknie- 
cia Barynicza, 

W domu Ada, jak Tunatvczka, 
zasiadła przy pianinie i bardzo ci- 
cho grała „Romans” Czajkowskie- 
go. Korski oparł głowe na dioniach; 
rozmyślał o niewidzialnych nitkachi 
które kierują ruchami ludzi. Ada 
westehnęła. 

— Coś mi ciąży — rzekła cicho. 
— Czuje jakiś niepokój, 

Korski obracał w palcach srebr- 
ny ołówek. 

— Jest w tem wszystkiem coś, 
czego nie rozumiem — mówiła da- 
lej. — A pan... pan napewno może 
dvżo powiedzieć o tem, co dotyczy 
NAS... 

Korskiemu przyszła do głowy 
hezsensowa myśl, że Ada pwaświa- 
domie pragnie, by mąż nie wrócił. 
Już chcłał wszystko wyznać, ale 
w porę opanował się. Nie chciał 
psuć nastroju i odsuwać siebie na 
drugi plan. | zamłast odpowiedzieć, 
przybliżył dłeń z olówkiem do. mar- 
głnesu mut. „Dobrze mi z Tobą? 
napisał głęboko zamyślony. 

Ada patrzyła na portret Liszta. 

„.£0 dotyczy nas — dokończyła 
i~ łego. 

Wtedy Korski drgnął, spojrzał 
na urywek zdania napisanego fek- 
by w transie. Jego spojrzenie było 
tak sugestywne, łe Ada, mimo, iż 
nie patrzyła na Korskiego, pochy- 
tiia głowę 

W głębokiej ciszy nieme przera- 
iente Ady nredziałało na Korskiego 
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jak ziemnia obsuwająca się z pod 
nóg. Dopiero dzwonek przywrócił 
obojgu przytomność umysłu. Zerwa 
li się i jednocześnie podbiegli do 
drzwi. Ada otworzyła. Na progu u- 
kazał się stary Barynicz, trzyma- 
jąc w dłoni nową, owiniętą papie- 
rem laskę,... 

Kilkanaście godzin, Jakie dzieliły 
Adę od koncertu, przeszło niby ho- 
lesna halucynacja. Do późna w no- 
cy przemierzała pokój, mapróżno 
usiłując cośkolwiek zrozumieć, Nā- 
zajutrz była zmęczona. Wejście na 
estradę, rzędy twarzy I klawiszów 
przyprawiały Adę o zawrót głowy. 
Zaległa cisza. 

Biorąc pierwsze akordy Poloneza 
A-dur, Ada widziała przed sobą, na 
nutąch zachwycona twarz Baryni- 
cza. Nagle, posłuszna młewytłoma.- 
czonej sile, podniosła głowę I opo- 
dal, w bocznej loży spotkała silę z 
rozszerzonemi oczami Korskiego. 
Wtedy ujrzała wyraźnie: tysiące 
ludzi z krzeseł i lóż x twarzami 
Korskiego nacechowanemi pożąda- 
niem, napierają na nia i Bary wicze. 
Korski, we fraku, chwyta €o za 
gardło i zdziera z jego twarzy wy- 
raz zachwytu, niby przylepioną ma 
skę. Potem — scena wyjazdu męża. 
Gwizd lokomotywy, taki przeraźli- 
wy, że aż trzebą uszy zatkać... 
I oto Ada przytomnieje, Siedzi na 
cstradzie, przed fortepianem, wwier 
cając wskazujące palce obu rąk 
w uszy. Dokoła gwizdy, huk i ru- 
mor. Naprzeciwko, z palcami zgie- 
iemi kurczowo, przechyla się poza 
burtę loży osłupiały Korski... 

Później wszystko dzieje się fak 
we śnie. Ada jedzie na dworzec, 
wykupuje bilet do miejscowości, 
gdzie ma przebywać Barynicz, cze- 
ka na pociąg. Po kilktnastu godzi- 
nach znajduja słę w małem mis 
steczku. Przez śnieg I świt brais 
pod adres, dobrze znany z listów, 
Zamiast wielkiego gmachu przedsi; 
biorstwa znajduje napółsapadłą ru- 
derę. Poprzez ścianę słychać miare 


„„we uderzenia, niby takt metrunomu. 


Ada szarpie za klamkę, drzwi uste 
pują. Wchodzi do ciemnego pokoju. 
Na łóżku leżą dwie postacie Pod 
oknem, przy naftowej lampie —. 
skurczona postać | wznosząca nię 
dłoń z młotkiem. Ada podbiega, 
staje przed pochyłonym męż.zyzną, 
uważnie zagląda mu w twarz. Póź- 
niej cofa się. „Czy: tu mieszka Bary 
ułcz?” — nyta. Szewc przykłada pa 
lec do ust. Z 'ust słychać niespokoj- 
ne addeshy, 

— Z. Barynicz odpowiada 
szeptem — trzeba adresować: Dok 
tór Korski, Warszawa... 

Prosto z dworca Ada udaje się 
do Korskiego, ale nie. zastaje ga 
Zato w domu czeka na nią Koperta 
adresowana dobrze znanem pismem 
a w kopercie Ada znajduje dwa bi- 
lety wizytowe Barynicza: „Nikt nie 
jest winien mojej śmierci.” z datą 
7 grudnia. Dopiero teraz zaczyna 
się domyślać prawdy. Natycnmiast 
zgłasza slę do wydziału personal 
nego basku, gdzie pracował mąż. 

— Bedukowany, dnia 31 sierp. 
nia — cedzi urzędnik o twarzy ko: 
zła, zatrzymując palec na stronicy 
długiej książką. 

. — Zredułtowany — powtarza A: 
da f kładzie przed urzędnikiem wizy 
tówkę Barynicza: „Nikt nle jest wi- 
nien.” Jest koniec marca. Sypie 
nudny śnieg. 

Nastepnego dnia zrana woźni biu 
rowi, ziewając, zakładali na scien- 
nych Kaletdarzach tabliczki z cy- 
frą 31. Wymieniano czyjeś nazwi- 
sko i przed biurkami  defilowały 
szeregi ludzi z pochylonemi głowa- 
mi. Ada widziała ich poprzez dźwię 
ki Poloneza A-dur, który grała je- 
dynie siła inercji. Szli tłumnie nc 
pociągu, Żegnali się z bliskimi. Po 
wiewały tysiące chustek. I nagle 
rózlegał się świst lokomotywy, niby 
zgrzytliwy akord, rzedły falangi 
chastek | pociąg zwolna ruszał, przy 
śpleszał tempa i znikał w próżni. 
pozostawialąe ra wbą chmurę dy- 
ma. 


REWJA 


"ŚWIADOME CIAŁO 


Wrażenia lekarza z recitaľu tańca | 


Tak się jakoś złożyło, że do- 
piero po raz pierwszy w życiu 
wybrałem się na seans tak zwa 
rego artystycznego tańca, kie- 
dy szedłem niedawno, na wy- 
stęp słynnej Sorel - Abramo- 
w'cz. Po drodze ktoś mi po- 
wiedzial: „Dobrze, że idąc po 
raz pierwszy, trafia pan ua ga- 
tuńek pierwszorzędny*. 

Nie wiedziałem, jak stę będę 
zachowywał: czy będę bardzie) 
uważał na muzykę, czy też wię 
cej patrzał na taneczne ruchy; 
czy też potrafię, nie będąc z 
natury muzykalnym; tak sku- 
pić dwa różne zmysły, że mi 
się patrzenie ze siuchaniem ra 
zem stopią. 

' W kilka chwil po rozpoczę- 
ciu produkcji „ezułem* już tyl 
ko wzrok, a wkrótce wylęgło 
sie pytanie: «Go oni właściwie 
robią? — Oni „wyrażają“ coś 
swymi ruchami — więc mię 
śniami. I zaraz nastepne pyta- 
nie: Czy nie lep ejby było za 
svn jim twarze, aby. usurąć 
pxykłą pracę mimiczną z tej 
gy mim czne) m'ęśni zgoła da 
ipuwch w codziennem Życiu 
pi zezaaczonych celów? 

Rytm i melodja muzyki rzą- 
dzi ich mózgiem (tu zaczynam 
być lekarzem). W mózgu, w 
tym wielkim transformatorze 
prądów o nieobliczalnych i nie 
słychanych napięciach, ta mu 
zyka przeksztalca się w bodźce 
ruchowe. Te bodźce idą do se- 
tek mięśni, do tysięcy, miljo 
nów włókien mięśniowych. Ale 
«świądomość* tancerza kieru- 
niemi wprawnie i błyskawicz- 
nie — i oto z miljonów tych 
napiętych, gotowych do skur- 
czu włókien tylko pewna ilość 
wybranych i dobranych, ©dli- 
czonych i uzgodnionych zosta- 
je wprawiona w ruch — jak- 
najdokładniej odmierzony i wy 
cyzelowany. Za tym ruchem 
drugi, dz'esiąty, setny... Każdy 
inny, a wszystkie złączonel 

Tajemnica czasu, ukryta w 
rytmie muzycznym, przelewa 
się w tajemnicę przestrzeni, za 
kreślonej Unją ramienia, dlom, 
nogi. s 

Tylko lepicj zasłonić zupeł- 
nie twarz... 

W życiu codziennem wyko- 
«ujemy niezlczoną woe mi- 
chów i to najrozmaitszych. Pra 
wie wszystkie one powstały z 
pracy naślądowczega i instynk 
townego nauczana sie, drogą 
wyzwalania przesazanych nam 
w dziieciństwie zdolności. To 
cna wykonii jemy bezradnie, nie- 
składnie, z wysiłkiem i na- 
mąszczeniem na początku, we 
wczesnem dzieciństwie, to się 
w nas z czacem zamien'a w ru 
tvne, 'w-schemat, w odruch. 
Ghodzenie, wstawanie, biega- 
nie, cofanie się, 'odskakiwanie, 
chwytanie, kierowanie = - jed- 
nem sowem, cała n'ezliczona 
mnogość mięśniowych  wysił- 
ków, stanowiącą nasze ciele- 
sne dvnamiczne życie, wypada 
¿naszej św'adomości, choć po 
„zostaje zależna od naszej woli. 
Mimika naszej twarzy. w, bly- 
skawicznvch uzgodnieniach 1 
antagon’ 'zmach całych grup 
mięśniowych projektuje akty 
naszej woli 4 Ramy naszych 
uczuć, uniezależniając się pra- 
wie od świadomości Test ta 
automatyzm życiowych. przeja- 
wów —. jeden z cudów -fizjolo- 
RD. 

Tu zobaczyłem mimikę in- 
nych części ciała, mimiczną grę 


mięśni do zgoła innych wyzna- 
czonych funkcji. 

U obnażonego- tancerza wi- 
dać było wykszta' cone, vdgra- 
micz) e megi ie, starann * wy 
rzeźbione. Napinały się i roz- 
luźniały posluszne jego ryt- 
micznej woli. Nie możną tu by 


ła mówić o władaniu wamie- 
niem, ręką iub palcem, o pro- 
stowaniu Ivb zginaniu nogi, ko 
lana, szyć. Te części cała, jako 
całości, pozostały za kulisami 
dla codziennego użytkn. dla ży 
sia w ubranin, dla automatyz- 
mów. Tu prąd świadomej iner- 


cji szedł do każdego włók!enka 
mięśniowego. Pojedyńcze mię- 
śnie t jeli części pracowały po- 
słusznie, ale nie w myśl utoro- 
wanych schematów współdzia- 
łania z sąsiadami i antagonista 
mi, schematów ogólnych, wy- 
próbowanych, zdobytych dze- 


Csibi w spodniach 


Franciszka Gaal postanowiła pozostać kobietą 


Pamiętamy wszyscy świetną 


kreację znakomitej artystki wę- 


giersko - austrjackiej Franciszki Gaal w filmie „Csibi”, Orugi 
obraz pt. „Wiosenna parada” cieszył się również dużem powodze- 


niem. Ale Franciszka Gaal. już 


pracuje nad. nowym. obrazem. W 


związku z tem pojawił się w prasie wiedeńskiej jej artykuł. Oka- 


zuje się, że słodka „Csibi? jest 
brą artystką. Ale hiesa sama 


To nie pierwszy raz się. zda 
rza, że Felks Joachimson au 
tor scenarjusza, kieruje artyst- 
kę na drogę „mieszczęśria*. Od 
niego przec.e pochodzi leż 
„Brzydka ` dziewczyna” wy 
Dolly Haas. I óto moja biedne 
mała koleżtmka jmusiafa cała 
swą piękną twarz oszpecićtylko 
dlatego, ponieważ stwarza to 
dramatyczne konflikty. Teraz 
ja doświadczam tego, w innej 
dziedzinie. Ja, Franciszka Gaal, 
muszę grać rolę mężczyzny- 
Wprawdzie. już w „Csibi* gra 


łam dziecko, ale mimo to mo- 


kłam przytem pozostać: Fran- 
ciszką Gaal, chociaż o parę lat 
zredukowaną, W każdym męż- 
czyźnie siedzi dziecko. | oto 
dziecko chce się od czasu do 
czasu zabawić. Tak miał po- 
wiedzieć jakiś welki poela- 
Również to samo dzieje się 7 
kobietami. Gzyście nie spotkali 
nigdy kobiety, kłóraby w roz- 
mowie używała tonów dziecie- 
rych? Gzyście nigdy nie ohser 
wowali kobiety, jak zabawia 
się ze swem dzieckiem. albo z 
pieskiem. Jak dobrze kobiela 
‘mje. sie w czasie, który -już 
jest dawno poza nią... 


Antor filmu „Piotruś utru- 


niemniej dowcipną pisarką, jak do 
zabierze głos: 


dnf mi nieco 'syluację. I to mu 
się w zupełności ndalo. Jak do- 
szłam do tego, aby ugaaiać się 
soodniach? Kiedy poważne się 
zastańnawam nad sposobem 
dościa do roli, przychodzę do 
przekonania, że Feliks Joach'm 

son pomyślał ją 'cąłkiem logicz 
nie. Należy być zawsze objek- 
tywnym, nawet. wtedy, = to 
komnś ciężko przychodzi. Któ- 
raż kobieta choć raz- w ży- 
ciu nie życzyłaby. sobie zostać 
mężczyzną? Choćby w twar- 
dym kołnierzu. A propos, czyś- 
cie już kiedyś 
kołnierz? Moim -dztadkiem (fil- 
mowym) iest: Feliks Bresard, u 
çoczy dziadek, jeśliby się tak 
można wyrazić. Nie mamy o- 
boje z czego żyć i znajdujemy 
się w dość poważnej opresji. I 
oto zetknę!łam się na ulicy: z 
włamywaczem, który gwałtem 
wpycha mnie da bramy 1 zmu- 
szą da zamiany ubioru. aby go 
nie poznano w ucieczce. 
znowu na uli cy, w zadużem dla 
mnie męsk'em ubrann, i sp3- 
strzegam dość wyraźnie, że fa- 


ko ch'opak ma się w życin 0. 


w ele większe szanse,. Moim 
pierwszym zawodem jest kol- 
porterka. I że już przy lej spo 


Kopuła 


katedry 


Tak wyg ąda, zl ale w: rzeczywist ości jest to zdjęcie od RAP 
wielkiego generatora elektrycznego. 


nosili twardy 


/ czyzn. 


Staje 


sobności poznaję mężczyrnę, w 


którym się zakocha: am -- nie 
jest moją winą, ale w ną 
autora filmu, którego czynię 


za wszystko odpowiedzialnym, 
za wszystko co- się dzieje w 
tym filmie. 


Nie chcę zdradzić treści obra 
zn. O w.ele ważniejszem i bar- 
dziej interesującem wydaje mt 
się podane doświadczeń, ja- 
kie poczyn'łam, jako chłopak. 
Aby odrazu- uniknąć wszelkich 
nieporozumień, stw erdzam: 
wolę zostać dziewczyną! Nie 
idzie tu o niewygodne spodn'e. 
I twardy kołnierz też nie jest 
największą przeszkodą. Najgor 
szem jest to, żę jest tak niesły: 
chan'e ciężko pogodzić się ze 
zmianą wiaśńnego „ja“. Jest ja- 
snem, że o duchowej przemia- 
nie mawy niema. Ale bardziej 
istotnem jest to, że kobiecie 
niesłychanie ciężko wżyć się w 
przyzwyczajenia i maniery męż 
Mężczyźni jeśli są do 
brze wychowani, nigdy nie 
trzymają rąk w kieszeni spo- 
dni. I proszę  wierzyć,. alha 
nie: ja, która jako kobieta 
przyzwyczajona jestem . do tæ 


"go, aby trzymać zupełnie swo- 


bodnie ręce, - za perwszem i- 
braniem. spodni wetknęłam rge- 


"ee do kieszeni. Było niestycha 


nie c'ężko reżyserowi odzwy* 
czaić mnie vd tej maniery. I 
jeszcze jedną poczyniłam obser 
wację. Wiem'o tem  dobize, 
że mężczyźni często i głośno się 
śmieją. Ale mnie przechodził 
ca'y humor, kiedy mus:ał'm 
ubrać spodnie. Myślałam cługo 
nad łem idosz'am do przekc- 
nania, że właściwie parodjowa 
łam mężczyzn, Kategorji nę$ 
czyzna* nie postawiłam tak, 
jaką ona jest w rzeczywist ści, 
ale tak jak sobie ją wyobrazu- 
łam. Wiem o tem, że mężczy- 
žni, są często zadowoleni, — 
śmieją się i radują. My, kobie 
ty, często popeiniamy . błąd 
przypuszczając, że mężczyźni 

myślą jedynie o swoich intere- 
sach i pow'nni mieć miny po- 
ważne i niezadowolone. I dnżo 
spotrzebowałam czasu na to, 
aby we fraku być luką samą 
Franciszką Gaal, jaką jestem 

w sukni wieczorowej. Dw.e ma 
nery jednak stale _ powtarza - 
łam: wpychałam ręce do kie- 
szeni i przejeżdżałam sobie pal 
cami pomiędzy szyją a kolmie 
rzem. I tych dwuch rzeczy mu 
sia'am się oduczyć, aby: dać 
rzeczywistego mężczyznę, Mię- 
dzy nami mówiąc: przecież go 
nie stworzyłam. 

Prawdopodobnie jeszcze dłu- 
go hede knh'etą i tvlko Fran- 
ciszką Gaal. Co zresztą nie na- 
leży do najgorszych rzeczy na 
Świecia. 


Frane'szka Gaal. 


dzictwem, instynktem, nauką 
dz'ecięctwa, Pracowały podie- 
gając poslusznie pełnej tworzą 
cej i odtwarzającej Świadomo: 
ści tancerza, 


Poeta wybiera sława, aby wy 
razić istotę przeżycia. Muzyk 
szuka tonów i łączy je. Ma- 
larz wybiera barwy, by paka- 
zać innym, co sam widzi. Tan- 
cerz wyb'era mięśnie wlasnegó 
ciała, aby zakreślić w przestrze 
ni zygzak. uczucia. 


Podobno „fachowcy“ spiera- 
ją się o mniejszą lub w ększą 
zależność tańca od muzyki. Da 
leko stojąc od fachowości, są- 
dzę, że ta zależność tak silnie 
akcentowana, będzie istniała 
do czasu tylko, a mianńwicie 
do wvdoskonalenia techn.ki ad 
twórczej i pogłębienia utworów 
tanecznych. Dziś taniec przera 
bia rytm | melodję na ruchy, 
ale może to są dopiera etiudy, 
taneczne. Gdy „świadoma miu 
mika“ całego ci iała tək się udo- 


skonali, dzieki tym etindom, 
jak słuch muzyka (to znaczy 
słanie sie absolutną) — wtedy 


tancerz być może będzie two: 
feyt samodzielne ballady ? pic 
śni — bez dźwięków. Rozwinie 
ej osobny, niezależny, rodzaj 
sztuki. = 
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Każda szłuka przemawia dro 
gą zmysów. Estetyka oznacza 
właściwie (w reckim) naukę n 
zmysłowych wrażen'ach. Nie- 
które rodzaje sztuki. jak muzy 
ka 4 malarstwo, posługują się 
tylko. jednym zmysłem, inne 
kilkoma (ap. rzeźba wzrokiem 
dotykiem i zmysłem przestrze- 
ni; poezja — słuchem j wzto- 
kiem). Powonienie j smak nie 
służą artystycznym odbiorosn 
(jeśli mie uważać subieluych 
perfum i doskonałości kulinar- 
nych za dzieła sztuki), Taniec 
staje obok rzeźby. Wzrok i 
zmysł przestrzeni są na jego m 
sługach. 


Ten zmysł przestrzeni mało 
jest znany wśród laików, któ- 
rzy pzywykli mówić o pięciu 
znysach, a o tym szóstym za- 
bomiss:sją. Jest to zmysł położe 
nia własnego ciala, zmysł mię” 
śniowo - stawowy. W mię: 
śniach i stawach posiada am 
swo: odbiorcze narządy, nab 
ne drogi w układzie mózgowe 
rdzeniowym służą mu dla prze” 
wodnictwa, osobne też ośrodki 
w móżdżku t wewnętrznym u- 
chu kierują jego reakcjami, 
Ten skomplikowany, ale filoge- 
netycznje bardzo stary zmysł 
dzia:a w parze z dotykiem t 
wzrokiem. Naszą orjentację w 
przestrzeni i cudowną barmo- 
nijność naszej pracy mj.ęśnto- 
wej zawdzięczamy współdziała 
niu tych trzech zmysłów, 


Taniec artystyczny: posiąda 
więc swoje naturalne drog! od- 
hiorcze, podobnie jak muzyka. 
Połaczenie stuchu z tyrz szó- 
stym zmysłem daje odbipr ryt- 
miki tanecznej. - Sądzę jednak, 
że taniec może wzn eść się wy 
żei w sensie „usamodzielnienia, 
zamieni ając se na plostykę w 
ruchu, czyli ndoskonałlaj jąc ele- 
menty dynamiczne. i fak prze- 
cież obecne w rzeżbie. 


Czv będzie to zhogaceniem 
jego treści — to siy okaże. Są- 
dzę jednak, jako laik, że nie 
należy nierozłą+znie, na zawsze 
łączyć go z muzyką, 
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Uczmy sie od eskimosów 
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Potomkowie naszych przodków są weseli i szczęśliwi 


Nieświadomość tylko 1 uprze 
dzenie każą uważać kraje pod- 
biegunowe za niezdatne do za- 
ludnienia, niegościnne i bezwar 
tościowe. 

Jeżeli przyjmiemy za. pew- 
nik, że ziemia składała się na 
początku z rozpalonych gazów 
i ozięjłała się powoli, krążąc 
w przestworzach, to życie, za- 
równo roślinne, iak zwierzęce, 
musiało powstać przedewszyst- 
kiem na biegunach, gayż tam 
najwcześniej zacz jo się ozię- 
bianie. Olbrzymie złoża węgla 
kamiennego w krajach arktycz 
nych świadczą, że na przestrze 
mach, pokrytych obecnie wie- 
cznymi lodami, rosły niegdyś 
gęste lasy, złożone z palm i în- 
nych zwrotnikowych roślin. — 
A chociaż okolice bieguna pół- 
nocnego pokryły nietopniejące 
Śniegi i lody, nie znikły z nich 
osiedla ludzkie, Od tysięcy lat 
Żyję ludzie „w śniegu i mroku“ 
w ckolicach uważanych przez 
"as za pozbawione „wszelkich 
śradów życia. Eskimosi, miesz- 
kancy strefy podbiegunowej,— 
niewiele różnią się wyglądem 
od mieszkańców  ciepleszych 
okalie europejskiego lądu. Są 
tyłko bardziej zahartowami i 
skr mniejsi w. wymaganiach. 

Ludzie ci interesują- nas jesz 
cze pod jednym względem. Ich 
obecny tryb życia musiał pa- 
uować również u naszych przod 
ków z epok? lodowcowej. — 
W Arktydzie epoka lodowcowa 
istnieje po dziś dzień. Miesz- 
kańcy jej są ludźmi lodowcowy 
mi, żywą kopaliną z czasów, któ 
re dawno mimęły pod naszą sze 
rokością. . 

W krainie wiecznego lodu 
możliwą jest jedną tylko for- 
ma życia, ta właśnie, która ist- 
nieje u eskimosów. — Musieli 
więc nasi przodkowie wytwo- 
rzyć takie normy praktycznego 
życia i procesów myślowych, ja 
kie spotykamy u współczesnych 
eskimosów, Dla życia wśród lo 
dów howiem przystosowanie 
Sie duchowe jest tak nieodzow- 
ne, jak fizyczne 1 musi odby- 
wać sie w określonych mor- 
mach. Ostatni mieszkańcy złe 

nbe bedą może różnić sie 
trybem życia od współczesnych 
eskimosów, o ile strefa lodowa 
przesun'e się aż do równika. 

Chwila ta jest jeszcze bardzo 
daleka. W międzyczasie zaś 
nie wykluczona jest możliwość 
a nawet konieczność przesunię- 
c'a granicy osiadłości czławie- 
ka w okolice podbiegunowe. 

Biała rasa posunęła się już 
daleko poza granice przezna- 
czonej dla niej um arkowa:ej 
strefy. Na poiudniu napotyka 
na rosnący wciąż sprzeciw ras 
kolorowych, którym robi się 
ciasno na zamieszkiwanych fe 
renach. Ale Północ stoj otwn- 
rem. Nikłą bowiem garść. eski- 
mosów, czukczów i innych pod 
biegunowych ludów mie weha- 


dzi wcale w rachubę. Znacze 
nie siem podbiegunowych nie 
polega na 'przygodnych bogac 
twach w postadi złota, radu 
t innych - kopalin, ani na lep- 
szych, niż w umiarkowanej 
strefje warunkach. Przeciwnie 
są one tam surowsze, powodu. 
ja braki dotkl wsze, niż te, któ 
re trzeba znosić 'w krajach, roz 
świecanych. blaskiem słońca % 
ogrzewanych ' jego promien am! 
Ale życie wśród lodów Arkty 
dy jest terenem możkiwości dla 
wysi'ków ludzkiej aźnt, budzi 
i rozwija zdolności, drzem'ące 


ZOFJA-STRYJEŃSKA 


w cieplejszym  kl'macie, ma 
dość miejsca dla najnowszych 
przejawów ludzkiej ‘energji i 
woli. 

Na dalekłej i zimnej północy 
wśród wrogiej przyrody ludzie 
czynu potrafią wywalczyć so- 


bie hyt niezależny, a nawet 
szczęśliwy. ` 
Możl wości  Arktydy nadają 


się nietylko: dla jednostek- ba- 
haterskiego ducha, .dła których 
walka zdobywana jest sama 
przez, się rozkószą. — Znajdzie 
tam -dla siebie pole -i ten, dla 
którego nie istnieje n'c wyższe- 


go nad.korzyść materjalną. — 
Olbrzymie skarby w minera- 
łach i metalach, chów renife- 
rów i piżźmoweów, a nadewszy- 
stko lotnictwo biegunowe, kry- 
jące w sobie przewrót w mię- 
dzynarodowej komunikach po 
winny - zwał(ć niejeden prak 
tyczny umysł. 

Jeszcze jedna bez porówna- 
nia ważniejsza możliwość, kry- 
je-się wśród lodów i śniegów 
Arktydy, jak pisze Colim Ross 
w swej książce: „Mit H'nd und 
Kegel. in die Arktis“. Jest to 
możliwość. -przebudowy pod- 


„ŚW. MIKOŁAJ". 


iniryśi między woływowymi reżyserami nie 
podnoszą poziomu produkcji 


Pomimo troski, jaką ob- 
darzą się z rozmaitych stron 
film niemiecki, nie wychodz! 
on ani na chwilę z okresu chro- 
ncznego kryzysu. Po.łębia go 
jeszcze litanja dzikich intryg 
i wzajemnego zwalczania s'ę 
grup producentów i reżyserów, 
za którymi: słoją poszczególni 
wiadcy. 


Gdy przed sześciu tygodnia- 
mi film „Dziecko, pies, wióczę- 
ga“ zakazany został z wielk'm 
trzaskiem przez. ministerstwo 
propagandy, przypuszczano po 
wszechnie, że jest to poważne 
ostrzeżenie pod adresem -pro 
ducentów f'lmowych, aby na 
przyszłość wystrzegali się ta- 
kich „idjotyzmów* i produko- 
wali artystyczn'e wartościowe 
obrazy. Można byżo mieć na- 
dzieję, że na niemieckim rynku 
flmowym nastąpi radykalny 
zwrot ku lepszemu. 

W. międzyczasie: okazało- się, 
że przyczyny zakazu tego fil- 
mu, „który nota. bene . przyjęty 
był przez publiczność entuzja- 
stycznie, są zupełnie innej 'na- 
tury, Jak we wszystkich wypad 
kach, tak i tym razem kursują 
dwie wersje. Jedna opiewa, że 
film bez objekcji przeszedł 
wszystkie instancje: cenzuww i 
dopiero ' osobista Interwencja 
„Fiihrera** spowodowała za- 
kaz. 


Wedlug drugiej wersji eho- 
dzi w całej aferze jedynie o 


mańewr konkurencyjny drama 
turga f'lmowego Rzeszy, Wili 
Krausego, który robił wszyst- 
ko, aby ten film po!ożyć na o- 
bie łopatki i tem pewniej ru- 
szyć pod skrzyd'ami minister- 
stwa propagandy z filmem, do- 
tyczącym obozów pracy, p. t. 
„„Ja dla ciebie — ty dla mnie". 
Cel ten został osiągnięty. Pra- 
są otrzymała wyraźne polece- 
n'e omówienia z należnym en- 
tuzjazmem tego filmu i Krauss 
już tryumfował, będąc pewnym 
sukcesu. 


Ale radość jego nie trwała 
zbyt dugo. Bądź co 'bądź prze 
myst filmowy straci na obrazie 
„Dziecko, pies, włóczęga” 4v0 
tysęcy marek. A stało się to 
pomimo, że dramaturg- filmo- 
wy Rzeszy sam zaakceptował 
ten film, który następnie tak 
ostro zwalczał. Chodziło jedy- 
nie o to, aby ze strat, których 
już n e można było uniknąć, je- 
dnak wydostać zysk. Przemysł 
oszańcował się za Reną Riefen- 
stahl, która, jak wiadomo, w 
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sprawach artystycznych posia- 
da miarodajny wpływ na Hitle- 
ra, a pozatem udaio się pozy- 
skać dla sprawy: starego prze- 
ciwnika Goebbelsa w osobie 
premjera Goeringa. Jest rzeczą 
wiądomą, że ci dwa* szczegól- 
nie w dziedzinie sztuki bardzo 
często ; przekraczają nawzajem 
swoje *kompetencje. Otóż Goe- 
ring zabrat się do filmu i Krau- 
se został zupelnie osadzony na 
lodzie zapomocą “zmiany usta- 
wy filmowej: Wprawdze Kran- 
se zatrzymał nadal swoje sta- 
nowisko, ale stracił funkcię 
wstępnego cenzora obrazów i 
odsunęło go od brania udziału 
w monłażu dźwiękowców. Je- 
go współpraca "ma: miejsce wy- 
łącznie na życzenie produkują- 
cej firmy, która w tych wypad 
kach: musi się” już ściśle trzy- 
mać wskazówek i poleceń pana 
dremetuzja: 


Producenci filmowi są wobec 


tego chronieni przed niespo- 
dziankami nagłych zakazów w 
stosunku do. wyświetlanych fil- 
mów, bowiem to, co przejdzie 
przez cenzurę, już, według no- 
wej ustawy,. nie może być po- 
tem zakwestjonowane. Jednak 
widoków na poprawę materja- 
łu. filmowego niema zupełnie. 
W „każdym. razie lwia część 
produkcji niemieckiej z powo- 
du-swego «charakteru i poziomu 
ma-na- długo rynki zagraniczne 
zamknięte. 


staw współczesnego życia, % 
którem rozum zapanował nad 
duszą, mechan'zacja nad wy- 
obraźnia. Ta .racjonalizacja i 
mechanizacja życia podważy!a 
współczesną kulturę? Tadzie 
giną z głodu, chociaż żyjemy 
w warunkach idealnych z putik 
ta widzenia- ludów dalekiej pół 


' nocy. Są oni jaskrawym dowo: 


dem; że możliwe jest życie na- 
wet radosne w warunkach sto- 
kroć trudniejszych od tych, któ 
re mamy za nieznośne. Jakkol- 
wiek wyda się to wielu, bardzo 
wielu ludziom  niesłychanym 
absurdem, ale wskazówek dla 
przebudowy naszej, stojącej 
nad przepaścią cywilizacji, win 
niśmy szukać u eskimosów. O: 
ni bowiem umieli stworzyć nor 
my materjalne i duchowe, tak 
dosłosowane do twardych wa 
runków, a że mogą żyć zmoś- 
nie, a nawet szczęśliwie tam. 
gdzie mogioby się zdawać, że 
jest jedynie miejsce dla nędzy 
i cierpienia. Ci ludzie mroźne: 
Pólnocv są najweselszymi lud 
mi na ziemi, 

Nie możemy stać się eskimo 
sami, ale możemy się od nich 


nauczyć. jak stworzyć życi 
spokojne i  niepozbawione 
chwil szczerego zadowolenie 


Eskimosom, : zwłaszcza w środ- 
kowej Arktydzie, nie imponuje 
nasza cywilizacja. Z ich punk- 


„tu wi idzenia „biały człołwiek ne 


leży do istot upośledzonych. Po 
giad ten jest poniekąd: sluszny, 
gdyż wśród lodów i śniegów 
podbiegunowych okolic biały 
jest bezradnem dzieckiem, bu- 
dzącem politowanie w zaharto- 
wanych i nieulękniopych tubył 
cach. 

Skorzystali naturalnie » ĉuro 
peskiej kullury w miarę swo- 
ich potrzeb. Przejęli przede- 
wszystkiem użycie broni pal- 
nej. Ale wprowadzili w ule) 
miany, dowodzące . zarówno 
dużej zręczności, jak wysokić- 
go stopnia krytycyzmu. 

Nie da się zaprzeczyć, że 
istnienie eskimosów zależy nd 
białej rasy, która może ich u 
unicestwić, 'ak unicestwiła czer 
wonoskórych w Ameryce. Ale 
w tym wypadku uicierpieliby 
najwięcej sami niszczyciele. O- 
panowanie strefy podbieguno- 
wci nie da się przeprowadzić 
bez udziału eskimosów. Od 
niech jedynie „ucywilizowani' 
bial! mogą nauczyć się metod 
duchowej j; materjalnej samo- 
dzielności, którą zatracili, stwo 
rzywszy. : kulturę, opartą na 
wszechmocnej technice, . która 


dzięki specjalizacji i maszynie 
zepchnęłą człowieka do „roli 
zera. 


Życiu potrzebny jest całkowi 
ty-człowiek, ufny we własne si 
ły, zdolny do zapanowania nad 
warunkami -i wyciągnięcia Z 
nich maximum korzyści. Czło- 
wieka takiego może stworzyć 
jedynie surowa Pólnoc, lodowe 
przestrzenie mroźnej Arktydv 
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Szok jest niebezpiecny 


e REWJA 


Przyczyny, objawy i następstwa urazu fizycznego, czy psychicznego 


Tyle jest czynności fizjologi- 
cznych w ustroju, że gdyby nie 
ich równowaga, zdrowie nasze 
stale byłoby w stanie chwiej- 
nym. Wszelkie odchylenia ła- 
godne tej równowagi stanowią 
przejście do stanów  chorobo- 
wych małomiast gwałtowne za- 
burzen.a równowagi f:zjologicz 
nej pociąga za sobą następstwa 
arożni: jsze. W tym ostatnim 
wypadku występuje wstrząs (i- 
naczej zwany szok) tak silny, 
że 
wszystkie nałwaźniejsze ośrOd- 
ki życiowe mogą ulec natych- 

miastowemu porażenin. 

T Słyszymy nieraz, że po silnym 
urazie czowiek doznaje zaćmie 
nia świadomości Í pada na zie- 
mię, jak bezwładna masa wśród 
ttjawów zaburzeń czynności 
laczyniowo - sercowych, odde- 
howych i wydzielniczych. — 
Pełno badane jest słabe, zwol- 
line, akcja serca niemiarowa, 
ldech nieregularny, 

‘mperatura obniżona do 35 st. 

"skórą blada, pokryta zimnym 
¿okim potem. Twarz bez wy- 
azu. Oczy zapadnięte. Żrenice 
izerokie, na światło nie reagu- 
„4, Powyższy zespół objawów 

anowiący obraz wstrząsu po- 
irazowego, 

kończy się niepomyślnie, 
albo temperatura się podnosi 
! wszystkie objawy ustępują. 

Nietyfko uraz może być przy- 
tzyną szoku. 

Czynniki psych'czne odgry- 

wają nmiemniejsza rolę. 

Niekiedy silne wzrznszenie 
może wywołać tak silny szok, 
ie pociąga za sobą zejście śmier 
lelne. Znane są wypadki z hi- 
storji 
śmierci nagłej naskutek s'Inych 

wzruszeń. 

Słynny poeta grecki Sofokles 
zmarł wzruszony hucznymi o- 
klaskamt tłumu. podziwiające- 
40 jego genjusz. Diagoras zakoń 
'zył życie w chwili, gdy się do- 
wiedział, że syn jego został try- 
umfatorem na igrzyskach olim- 
»ijskich. Siostrzenicą słynnego 
ilozofa niemieckiego, Leibniza, 
marła wskutek szoku psychi- 
znego, gdy 
y łóżku zmarłego fflozofą zma- 
azłą kilkaset tysięcy franków. 

Pitt, mąż stanu. gdy dowie- 
l-ał się o zwycięstwie Napole- 
ma pod Austerlitz. 

Również śmiech, jeżeli jest 
nadmierny, paróksyzmalny 
może doprowadzić do rozkoja- 
zenia równowagi fiziologicznej 
| spowodować nawet śmierć— 
leśli znów się powołać na hi- 
storje, to wiądoma. że 
król perski Kserksea zmar pod 
uzas atakn śmiechu, tak samo 

poeta rzymski Valerine, 

Z tych przykładów widać, 
jak bardzo niewspółmierna jest 
przyczyna z następstwami szo- 
kak 


Czy dla powstania szoku ist- 
nieje podłoże, lub îsimiejąa czyn- 
niki sprzyjające? 

Niemowlęta są mało wrażliwe 
na czynniki, wywołujące szok. 

Zachwiana równowagą szyb: 
ko wraca u nich do normy. — 
Im natomiast człowiek Jest star 
szy, tem wrażliwość jego rów: 
nież wzrasta. 

Szok jest groźny dla wieku doj 
rzałego i średniego, | 

Odporność w późniejszym 
wieku zależy od stanu układu 
krążenia. Siłą i budowa fizycz- 
na człowieka nie odgrywa więk 
szej roli, aczkolwiek objawy 
szoku są 
cięższe i bardziej długotrwałe 

u słabych ludzi, 
aniżeli u mocno zbudowanych. 
Statystyką wykazuje, że 
szok jest częściej spotykany u 

mężczyzn, niż u kobiet, 

może dlatego, że mężczyźni bar 
dziej są narażeni na urazy roz- 
maitej natury. 

Pod pojęcie szoku urazowe- 
go podciągamy wszystkie uszko 
dzenia ciała, które wywołują 
gwałtowne zaburzenia śŚwiado- 
mości i ważnych funkcji życio- 
wych. Zaliczamy tu zranienia, 
złamania. upadek- z wysokości, 
a nawet zatory w naczyniach, 
spowodowane _ przedostaniem 
się do nich powietrza, lub tłu- 


""szeżu!”” Zatory” te; maogół rzad- 


PARYŻ, w grudniu. 


Przedewszystkiem  miuszę uprze- 
dzić Szan. Czyt., że chodzi mi tu o 
pewną niedyskrecję, że bynajmniej 
nie zamierzam analizować rzeczy 
tak skomplikowanej, jaką jest mi- 
łość, że nie jest to również kryty- 
ka sztuki teatralnej pt. „Miłość pod 
mikroskopem” (z Malicką).. Popef- 
niam niedyskrecję. Podpatruję mi- 
łość — i to jej przejawy najbardziej 
intymne — akt miłości od we- 
wnątrz, w macicy, 

Stało się to pewnege męknego 
wieczoru w sali Musee pedagogique 
w Paryżu podczas zjazdu przyrodni 
ków. 

Pokazywano wiele ciekawych rze 
czy np. jak z nosa zadartego rohi 
się nos grecki, jak się przyprawia 
szarańczy głowę  chrabąszcza, jak 
trytonowi wyrastają dwa ogony i 
sześć nóżek... 

"Były to takty niezmiernie' intere 
sujące, zwłaszcza dla „rzeczoz"aw- 
ców”. Zebrana publiczność śledziła 
jednakże z prawdziwem zaciekawie 
niem miłość królików na filmie. 

Miłość przez. mikroskop i przez 
objektyw. Miłość in utero.. Okrągle 
jalo (komórka — samica) otoczona 
ciałem promienistem. Jak słońce. 
Spokojna, nieruchoma zajmuje pra- 
wle całą przestrzeń ekrani, Wokół 
niej tłoczą się samce, maleńkie, rn- 
chiwe kijanki. Atakują jajo. Okra- 
żają je ze wszystkich stron. Despe- 
raęko biją głowami w gruby mur 
otaczającej fajo błony. Beznadzie(- 
ne. Leez oto jedno stworzorko 
przeniknęło do clała promientstego, 
przebija błonę i. zostaja pechies- 


kie, powstają na tle złamań ko- 
ści, kiedy 
cząsteczki tłuszczu ze szpiku 
przedostalą się do przerwanych 
naczyń 
i wraz z pradem krwi dostają 
się do układu krążenia. I zależ- 
nie od tego, jakie naczynie 
krwionośne zostanie zatkane, 
objawy i następstwa są mniej, 
lub więcej groźne. aż do zejścia 
śmiertelnego włącznie.W podob 
nych warunkach powstają zato 
ry powietrzne. Zatory powietrz 
ne w naczyniach mózgowych 
lub zaczopowanie naczyń od- 
żywczych serca względnie więk 
szej Mości maczyń włosowa- 
tych płuc kończą się niepomy- 
Ślnie. l i 
Jeżeli żródłem szoku są ra- 
ny, objawy nie występują na- 
tychmiast, ale po pewnym eza- 
sie Tkanki poszarpane w miej 
scach zranien'a są źródłem dwo 
jakiego rodzaju substancji tru- 
jących, atakujących ustrój. 
Pierwszy rodzaj stanowią pro 
dukty, działające wybitnie tru- 
Jaco na wątrobę, a zwłaszcza 
na układ nerwowy. Drugi ro- 
dzaj substancji trujących sta- 
nowią jady (toksyny) baktəæji, 
gmieżdżące się chętnie w ra- 
nach, które przedstawiają dla 
nieh doskonałe podłoże odżyw- 
cze. Taki szók można też na- 
zwać szokiem: chemiczno-loksy 
cznym. 


Najczęściej źródłem szoku jest 
uraz mózgowy 
i jeżeli następstwem jego jest 
pękńięcie naczynia i wylew 
krwawy, sprawa kończy się nie 
pomyślnie (szok  apoplektycz- 
ny). 
Niemniej groźne są następstwa 
urazu w brzuch, 
który na drodze odruchowej 
przez nerw trzewiowy może za 
hamować czynność Serca. 
Pewną odmianą szoku ura- 
zowego jest szok pooperacyjny 
po ciężkich operacjach. Roz- 
wój jego nie iest tak gwałtow- 
ny.  ' 
Wspomnieć jeszcze należy o 
szoku, wywołanym  tendencyj- 
nie w celach leczniczych, 
zą pośrednictwem którego dą- 
żymy do osiągniecia i utrwale- 
nia równowagi fiziologicznej. 
Czem się dłumaczy, powsta- 
nie szoku? 

W wypadku urazów, zranień, 
rozległego oparzenia ciała 
źródłem szoku jest drażnienie 
zakończyn nerwów czuc owych 
które na drodze  odruchowej 
powoduja  zańiamowanie waż- 
nych ośrodków: życiowych w 
mózgu. W g*źłtówńych wstrzą 
sach, upadku z wysokości, mo- 
żna -sobie wytfumaczyć powsta 
nie szoku 'w ten sposób, że ` 
płyn mózgowó . rdzeniowy mle- 
ga nagłenin "przemieszczeniu 
` „ęraźa ważlie ośrodki życiowe 


rięte przaz ogromną plazmę. Jedno 
cześnie ełało promieniste znika i ko 
mórka obwarowuje się silniej, by 
już żaden samiec nie mógł dostać 
się do: jej wnętrza. 

Tak kończy się pierwszy akt w 
misterjum miłości. Teraz zaczyna 
się praca twórcza. Formuje się ro- 
we życie. Widzimy znowu jajo, 
krążek wypełniony nieokreśloną sub 
staneją. Wiemy, że jajo jest zaplod- 
nione, lecz narazie. pozostaje wszy- 
stko bez zmian. Nagle nieruchoma 
substancja drgnęła, w tej odrobinie 
bezdusznej materji coś się zaczyna 
dziać. Jakaś nieznana erergja, ja- 
kaś ukryta siła rozłalowuje płynna 
masę. Eksplozja. Plazma rozdziera 
się, dzieli na dwie równe części, 
dwie komórki. Później powstają 4, 
a później 8 itd. Tak oto w prosty 
+64 


Eże RAE 
FOTOGRAF 
PRASOWY 


6-go Sierpnia 9 


(SFINKS) róg Wólczańskiej 
Wykonuje zdjęcia pra- 
sowe, z uroczystości, 


sportowe, grupowe, 
wnetrza, wystawy skle” 
powa, kopja. obrazów, 
katalogi iip 

po cenach b. niskich, 

LAERTE ETETE EEEE E 


sposób powstają istoty tak skompli 
kowane jak królik lub człowiek. 
Dzięki wynalazkowi mikroskopu i 
aparatu filmowego możemy oglądać 
twórcze misterjum miłości. odbywa 
jące się w jaju wielkości jednego 
milimetra. 


Spojrzyjmy jednak na miłość bar 
dziej od zewnątrz, t. zn. niezupełnie 
od zewnątrz, jesteśmy bowiem kil- 
ka metrów pod powierzchnią mo- 
rza. Przadziwaa flora dna morskie- 
go. Fluoryzują przezroczyste medu 
zy, połyskują ryby, chwieją się pu- 
szyste wodorosty. Oto scera, na 
której rozgrywa się dramat milo- 
sny rybki, zwanej hippocampus. 
Jest to stworzenie dość dziwaczne, 
coś i rodzaju smoka wielkości 15 
em. A właściwie hippocampus wy* 
glada jak konik szachowy, do któ: 
rego pod kątem prostym, przypra- 
wione rybi ogon: Hippocampus pro- 
wadzi życie piękne i utozmaicone, 
Wygina się w przeróżne esy, przewi 
ja się wśród wodorostów i wogóle 
wyglada tak jakby chciał robić jak 
najlepsze wrażenie, co mu się zresz- 
tą ndaje. Ale ów beztroski żywot 
zostałe zmącony. Cherchez la fem- 
me! Zbliża się samiczka, która właś 
nie ma ochotę złożyć ikrę. Usłużny 
samiec ofiaruje swą współpracę w 
tak ważnej chwili życia. Samiczka 
zgadza cię i... składa ikrę w toreb- 
kę znajdujacą się na brzuchu sam- 
ea. Post factum  „brzmierinyć aj- 
ciec odpłynie w świat dźwigając na 
swem onie zarodki młodych hippo- 

Po pewnym czasie samiec wygłą- 
da dalt okaznxie. Z przyjemnością 


regulujące prace serca, oddy 
chanie, ciepłoty t wydzietaniu: 
gruczołów. : i 

Co należy robić, gdy wysle- 
pują objawy szoku? 

Szok należy traktować, jak 
stany omdlenia, lub po krwo- 
tokach. Natychmiastowa pe 
moc lekarska jest bezwzględnie 
konieczna. 

Chorego należy ułożyć na łóżku 

z głową nisko ułożoną i za- 

pawnłć mu bezwzględny spo- 
kóż 

Zastrzyki kamfory i strychni 
ny ułatwiają oddech * nra ę mię 
nia sercowego. Jeżeli zostało 


uszkodzone większe maczynie 
krwionośne kończyny, należy 
natychmiast 


podwiązać jakąkolwiek opaską 
kończynę powyżej m'ejsca zra- 
: nienia, 
by nie dopuścić do upływu krwi 
co hardziej jeszcze może pogor- 
szyć Stan. W razie skrawienia 
znacznego stan może poprawić 
transfuzja, lub doraźne wstrzyk 
nięcie podskórne względnie do 
Żylne roztwom płynu fizjolo- 
gicznego. i 

Dalszem wskazaniem jest 1t- 
sun'*ęcie przyczyn szoku i za- 
pewnienie warunków  zapobie: 
gawczych powtórzeniu się tego 
zespołu objawów, niebezpiccz- 
nych dla życia. - 

Dr. Z. S 


Miłość pod mikroskopem 


pozbyłby się owego ciężaru, lect 
ikra przyrosła do brzucha, to też 
błedny hippocampus 

już nie konika szachowego, ale kan 
gora. Wkońcu jednak następuje 
szczęśliwe rozwiązanie. Z torebki 
pod gardiem wytryskuje nagle świe 
tlista fontanna — to pierwsza par- 
tja młodych hippocampusów zosta- 
je wydana na świat. Samiec wije się 
i wygina jakby przechodził okruine 
męki porodowe. i 


Po pewnym czasie znowu następ 
je wytrysk i znowu kilkanaście ry- 
bek opuszcza łono ojca. Maleńkie 
stworzonka są zupełnie przezroczy 
ste, widać w ich, ciele układ krwio- 
nośny, przewód pokarmowy i pulsu 
jące serce; opuszczają one ofiarne- 
go ojca i wypływają na Szerokie 
wody! Zresztą wesoły papa, wróciw 
szy. do normalnej formy, zapomina 
o ziewdzięcznych dziatkach. Roz- 
koszuje się swobodą ruchów, wygi- 
na się w najprzedziwniejsze esy. 
Kokietuje znowu samiczki — rte- 
poprawny Donżuan, nieponiny żało- 
snych skutków zdradliwej mi'osci. 

Trzeba jednak przyznać, że tra 
gedja miłosna hippocamousa stilmo 
wana przez pana Jana Pai levego 
(syna sławnego polityka i uczone 
go) wygląda tak pięknie i interesu- 
jaco, jak najciekawszy dramat w 
wykonaniu artystów z Hollywood. 
J trzeba przyznać, że miłość tyle- 
kroć filmowana, którą zna sie nra- 
wie „na pamięć”, może na nowo 
stać lę tematem interesującym, 
źwłaszcza gdy w roll „gwiazd? wy- 
stąpi królik lub bippocampna. 

EJ 


JERZY RONELT | | | 
Kobieta, która nie miała szcześcia do kochanka 


Pani Agnieszka Piperlin- już 
przed zamążpóńjściem mie po- 
siadała żadnych trosk. / Znała 
wszelkiego rodzaju środki na 
najrozmaitsze niedomagania, A 
kle mogły się przytrafić w jej 
przeszłem życiu. 

— O, nie należę bynajmniej 
do kobiet — mawiała zwykle — 
które, jak moja matka, byle 
czem się zadawalazą! 

Matka pani Agnieszki Piper- 


lim nie była niestety szczęśliwa , 


w pożyciu małżeńskiem i dłate- 
go też córce swej. od dzieciń- 
stwa wpajała zasady, które nie: 
wątpl'wie - nie. pozostały: bez 
wpływu na późniejsze jej życie. 
Przedewszystkiem nakazała 
córce pod żadnym pozorem nie- 
dowierzać i nie ufać mężczyz- 
nom, których naturalnie. uwa- 
żała za potworów . w, ludzkiej 


skórze. Mężczyźni — jak twier-. 


dziła — kłamią, oszukują, : są 
zazwyczaj brutalni į lekkomyśl- 
ni, a jeśli znajdzie „się wśród 
nich jakaś bardziej wartościowa 


jednostka, to jest skąpa do 
przesady. Jakim więc będzie 
przyszły mąż jej córki, . pan 
Piperlin? 


Gdy- kandydat na- meža pani 
Agnieszki, doktór wszech nauk 
lekarskich, Eryk Piperlin, przy 
niósł po raz pierwszy kwiaty, 
miał jednocześnie okazję wy- 
słuchania długiej litanji zasad 
i poglądów-swej przyszłej  to- 
warzyszki życia. Śmiał się, ałc 
nie protestował, Od tej chwili 
pani Agnieszka nie przestawała 
go śledzić ! obserwawać. Ten 
niezbyt „delikatny“ sposób po- 
stępowania musiał nieako dać 
się.odczuć w okresie- zaręczyn, 
który, jak wiemv, bywa- naj- 
piękniejszem wspomnieniem w 
życiu każdej młodej panny. W 
rezultacie nie mogla- mu abso- 
lutnie nie zarzucić, chyba tylka 
to. że był zbyt poważny i nosił 
źle skrojone ubrania. Musiało 
sama przyznać, że było to jesz- 
rze bardzo niewiele, ale posta- 
sow'ła cierpliwie przeczekać. 

— Nie zapominaj się! — .po-. 


wiedziała do niego, gdy jadąc 
w” karecie'do ślubu, chciał ją 
objąć” i przycisnąć 'do siebie. 

Nio. zrozumiał: jej zupelmie. 

„—'Wełon, slubny — odrzekł 
— można spokojnie zgnieść. 
służy. tylko-na- jeden raz. 

Jeśli „nie traktuje się ludzt z 
uvrzedzeniem, . można wśród 
nich. niewątpliwie zna- 
lelé: jednostki 'o-dużej wartości 
moralnej. Doktór Piperlin był 
dobrym mężem, ale-niestety lu- 
bował się w swych starych, wy 
tartvch -pantoflach, przychodził 
nieregularnie na ob!ład,. pod- 
czas: jedzenia zwykł był -zaczy- 
tywać się-w gazetach, pali bez- 
ustannie papierosy, które -sam 
nanetniał tytoniem. Były to 0- 
czywiście drobnostki, na. które 
pani Agnieszka nie zwróci'aby 
niądy uwagi, gdyby od samego 
początku nie. śledziła : z. gorliwo- 
ścią, godną - lepszej: : sprawy, 
każdego . kroku swego męża. — 
Ponieważ jednak było inaczej, 
droknostki te, naturalnie ja 
drażnijy i denerwowały coraz 
więcej. ' 

-- Uważaj, uważaj! — powta 
rzała: wciąż w myśli do- siebie. 
- Sytuacja stawała 'się =z dnia 
na. dzień gorsza., Pani Agniesz- 
ka nietylko zarzucała swemu 
mężowi jego wady, ale-gromiła 
go przy-pierwszej okazji: niemi- 
łosiernie-za to, o czem nieborak 
nie „miał: najmniejszego —poję- 
cia. Wszystko jej się w nim nie 
podobało; jego łysina, okulary, 
zawód lekarski etc. I- równo- 
cześnie 
kieflkować myśl, owiana fanfa- 
zją, © mężczyźnie, 
byłby ' lekarzem, nie nosiłby bro 
dy, ani okularów. Gdy powtarza 
ła tak w zamyśleniu słowa: 
„uważaj, uważaj!” nie- była w 
rzeczywistości daleką od prag- 
nienia, aby mąż raz jeden nie 
zwrócił na nią uwagi. Już dwa- 
dzieścia razy powiedziała _ so- 
hie: „A więc tym razem na- 
pewno!“ 

Ale za każdym razem po- 
wstrzymywała-się od awantury, 


„Sen Dzieciątka Jezus” 


dzieło zmarlego w tych dniach wybituego atgaty, malina J. Mędiny 


w jej główce poczęła ' 


który. nie. 


REWJA 


chać miarka jej „cierpliwości 
dawno się już przebrała. Pew- 
nego razu, a było to podczas o- 
biadu, skarżyła się przed mę- 
żem: 

— Eryku, nie masz pojęcia, 
jaki mam straszny ból glowy! 
Co mam uczynić? 

Nie odrywając oczu od gaze- 
ty, odpowiedział lakonicznie: 

— Weź proszek, Agnieszko! 

Na to tylko czekała i wybu- 
chła, jak wulkan; 

— (ol? Tak się mną opieku- 
jesz? „Weź proszek!“ U swoich 
pacjentów pozostajesz godzina- 
mi, a do mnie mówisz: „Weź 
proszek!“ Do mnie twojej pra- 
wowitej małżonki? Gdybym by 
ła poważnie chora, to dopiero 
ładniebym wyglądała! Ty dał- 
byś mi napewno spokojnie u- 
mrzeć. Mam teraz dostateczny 
dowód. Mówię ci, że znoszę 
wprost ból nie do zniesienia, a 
ty nawet nie chcesz mnie zba- 
dać. 


— Mam cię może opukać 
dlatego, że dókuczą ci troche 
migrene ? 

— Idjota! 


I pani Agnieszka wstała od 
stolu, wzięła czemprędzej kape 
lusz i wyszła z domu. Na ulicy 
zauważyła, że nie ma wytknięte 
go celu. Nie wiedziała wszak 
jeszcze km będzie ten, który 
pomści wyrządzoną jej przez 
męża krzywdę. Wszyscy męż- 
czyźni, o których w tej chwili 
myślała mie przypadali jej do 
gustu. 

Długo chodziła-po uf'cy, była 
już wściekle zmęczona i chcia- 
ła wró ić do domu, ale po dro- 
dze wstąp:ła jeszcze do salonu 
mód swej starej prżyjaciółki-— 
Podczas rozmowy z przyjaciół 
ką, odwróciła się niebacznie po 
za siehie i ujrza'a nagle wy- 
tworneżo m'odzieńca, na któ- 
rego dłuższy czas z zaciekawie- 
niem spoglądała. Więcej natu- 
ralnie ne było potrzeba. Mło- 
dzieniec czekał na nia, aż wyj- 
dzie z salonu mód, aby się jej 
przedstawić. « 

Po wyjściu pant Piperlin, 
młodzieniec doszedł do niej i 
wstmął jej do ręki swoją kartę 
wizytową, szepcząc do ucha: 

— Jutro.. czekam panią... 
godz'na czwarta.. 

Gdy wróciła do domu, stanę 
fa przed lustrem w przedpoko- 
jn i przyglądała się uważnie 
swym błyszczącym oczom, na- 
stępnie przypudrowała nie.o 
pałające ogniem policzki. Przy 
tej czynności wypadła jej z to- 
rebki karta wizytowa.. Pani 
Agnieszka naturalnie w roz- 
targnieniu tego nie zauważyła 
i rozmarzoma udała się do swe- 
go pokoju. 

Ale doktór  Pipertin, który 
właśnie w tej chwili wychodził 
ze swego gabinetu ordynacyj- 
nego, zauważył kartg wizyfo- 
wą, leżącą na ziemi. 

— Jeszcze jeden pacjent! — 
mruczał pod nosem į zanotował 


"adres w swojej książce. 


Doktór Piperlin był bardzo 
wziętym lekarzem. Dop'ero o 
godzinie 3-ej po qo/udniu na- 
stępnego dnia. mógł złożyć wi- 
zytę pacjentowi, którego: kartę 


wizytową znalazł w  swojem 
mieszkaniu. 
W przyciemnionym ' pokoju 


przyjął go jakiś pan; 

— Tak wcześnie! Bardzo- się 
cieszę! Proszę wejść! 

Doktorowi P perlin wydawa- 
ło się to powitanie nieco prze- 
sadnem i wymienił swoje na- 
zwisko. 

— Tak... ale panie doktorze. 
ja pana nie wzywalem — wy- 
belkotał rzekomy pacjent. 

— Ale pańską kartę wizyto- 
wą znalazłem w moim -przed- 
pokoju. 

— Ach, tak... pan znalazł mo 
ją kartę w swoim przedokoju? 
Rozumiem... nie chcia'em- wzy- 
wa lekarza, ale mój krewniak 
nia dawał mi spokoju... 

— (o panu brakuje? 

— Nie wiem sam... wszysiio 
mnie boli. 

— Proszę się rozebrać! 

"I doktór Piperlin ujrzał pię- 
kną, świeżą bieliznę, która by- 
łą-dla kogo innego przeznaczo- 
na. Zaczęło się badanie, które 
trwa!o-dosyć długo. Młody: czło 
wiek, który z początku nie 
mógł się-powstrzymać ed śmie- 
chu, zaczął powoli tracić na hu 
morze. Nie podobało mu się to 
długie badanie. 


— Proszę oddychać! Arsteraz" 


proszę zatrzymać :oddech!- Tak, 
dobrze! Już: może się pan 'u- 
brać, Nie rób pan takiej zdzi- 
wionej miny! Pańskie - serce 
jest n ewątpliwie w- stanie, po- 
zostawiającym bardzo dużo: do 
życzenia 

— (o? Co.pan mówi? To jest 
niemożliwe! — krzyczał młody 
człowiek: w. uniesien'u. —- To 
jest chyba jakiś żart, to niemo- 
żliwel 

— Proszę-zapytać kolegi, je- 
śli pan nie ma do mnie zaufa- 
nia. Musi się pan bezwarunko- 
wo trzymać ściśle moich prze- 
pisów, w przeciwnym razie gro 
zi panu n'ebezp eczeństwo. — 
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Rozumie mnie Dan. 
niebezpieczeństwo! 

— 0, mój Boże! Mam silną 
wadę serca... | nigdy o tem nić 
wiedziałem... 


najwięks”€ 


Młody człowiek. który przed 
chwilą był w- najlepszym hu- 
morzę i cieszył się doskonałem 
zdrow em, czynł w tej chwili 
wrażenie istoty. straconej. 

Papi Piperlin, która 'zdo'ała 
nie bez niepokoju odszukać 0: 
wą kartę w.zytową wśród pa- 
perów męża, postanowiła sfa= 
wić się punktualnie o oznaczo- 
nej godzinie.Nie przestawa'a a= 
ni na chwilę myśleć o m 'łości 
i kochanku, który ją zapewnie 
z niecierpliwością oczekuje. Ja 
kież było jednak -jej rozczaro: 
wańie. gdy*go ujrzała... | 

— Ach! — krzyknęła i cheii- 
łą się cofnąć. l 

Był rozebrany, wlosy rozczo- 
chrane. oczy zapadłe. Wziął ją 
pod ramię. i wprowadził do po- 
koju. i 

— Jest ze mną bardzo źlew 
Potrzebuję gwałtown'e opieki... 
Mam wadę serca, to mną tak 
wstrząsnęło, że czuję ` obecnie 
ból w-żołądku... nie mam niko- 
go... jest-mi strasznie... proszę, 
może -mi pani zechce ugotować 
trochę herbaty. 

Pani P'perfin poeznła litość 
dla biednego człowieka i zabrze 
ła się do ugotowania herbaty. 
Przy tej okazji mogła się przy$- 
rzeć bliżej kawalerskiej kuet- 
ni, którą bynajmniej nie była 
zachwycona. Tapety były zdar- 
te. Klosz ze- świeżemi kwiatami 
rozbity. Talerze nie umyte. Sta 
ły wypróżnione flaszki od - wi: 
na, a obok na stole leżały... bri 
dne kolnierzyki i resztki od 0 
b'adu. Nieopodal tej kuchni le 
żał na tapczanie cz'owiek, któ: 
ry trząsł się ze strachu. 

— (o jest na litość boską z 
herbatą? —.darł się w niebogła 
sy — tostrwa strasznie d'ugo— 
Czy pan! nie widzi, jak ja cier- 
p'e? 

Pani Piperlin została uleczo- 
na z pragnienia zems*y. 

Przynajmniej tym razem... 


Piłkarz w się 


| 


minmin aai kmn 


Oryginalna rzeżba w 


ym 


s'pżków elél 


ziat wrażeń na fa falach eteru 


Dobry program musi być urozmaicony 


Skrócenie czasu trwania audycji radiowych 


Anegdoty radiowe 


PRZYTOMNOŚĆ UMYSLU SPEA- 
KERA. 


Jeden za spsakerów berlińskich 
znany jest. z texs, że nie traci fanta 
zji przed mikro* nem, nawet w bar 
dzo trudnych, niespodziewanych sy 
tuacjach. 

Niedawno zdarzyło mu się, Że 

w zhwili-zapowiadania jakiegoś wal 
ea strausgowskiega w koncercie z 
plyt kolega, który mu w tern poma 
gal, opuścił płytę. 

Ratując sytuację, speaker wyre- 
cytował przed mikrofonem bez za- 
jąknienia: „Panie i panowió, nic- 
stety; - walca, który zarowiadałem 
nie będziemy mogi nagrać, gdyż 
przysłano nart zo w dwóch nierów- 
nych kawałkach. Oba leżą przede 
mną na ziemi, Zagramy natomiast 
wyjątek z operetki Lehara ..Kwiat 
Hawai”. 


RADJOFONIZATOR 
ŻONY. 
W jednej z rogłośni niemieckicli 
wydarzył się niedawno taki iney- 
lent: właśnie ukończono transmito: 
wanie przeróbki radjofonicznej ze 
eztąki Sehillsra p. t „Dziewica or- 
leafisk”. Radjatonizator skrócił 
sztuke prawie o 50 proc. Zebrani ar 
tyści i zuproszeni goście komento- 
wali żywo sbichowisko, edv woźny 
prr vnićsł depeszę. Z wielkiem za- 
<awieniem i w podnieceniu otwar 
ta depeszę, adresowana imiennie do 
radjofonizatra, Depesza brzmiala: 
Nie zrozumiałem o eo panu chodzi 
ie tak pociętej „Dziewicy  orłeań- 
jskiej”, w któroj wykrajał pan naj- 
lwaźniejsze cześci, Gdyby nie to, 
rzecz byłaby udana, a tak — prze 
vracam sie w grobie — Schiller” 


ANTFNACI I DRUCIARZE 
W angielskim urzędzie statystyki 
djowej, nrzędnik prowadzący Awi 

dencję abonentów radjowych. dla 
ndróżnienia tych, co mają anteny 
cd posługujących się zamiast ante 
ny — siecia elektryczna, oznaczał 
ra marsase „antenaaj i .Arnefa- 
rze”. 


Uwagi o kob'ecie 


Koblety nine wyglądają ' dzisiaj 
młodsze, niż są, a jedynie młodziej, 
niż wyglądały kobiety w poprzed- 
niem: pokoleniu, 


OSTRZE- 


. ** 

Dwie dusze mieszkaja w piersi 
każdej kobiety: jedna, która prag- 
nie swój dom przystroić drobnost- 
kami i druga, która nie chce tych 
drobnostek odkurzać. 

| $ 


Pracująca kobieta w przeciwień- 
stwie do niepracującej stoi w obli- 
czu bodaj nierozwiązalnego proble- 
mu, aby być ponętna już o godzinie 
8-ej rano, 


To, że-praeująca kobieta niema 
czasu, aby być nieszczęśliwą, jest 
tylko słaba kompersacją za to, że 
nie znajduje również czasu, aby być 
szczęśliwą, 


Każda kobieta po trzech szkla- 
neczkach wódki traci zdolność opie 
1ania sie mężczyźnie. Ale przyzwo- 
ita kobieta sija tylko dwie szkla- 
neczki wódki na posiedzeniu. 

DOLLY. 


Ocenić;, czy program, radjowy 
jest dobry, tonie jest. rzecz 
łatwa. Zbyt dużo różnych au 
dycji nadaje radjo w ciągu 
dnia, zbył wieka jest skala wra 
żeń, które radjo dostarcza słu- 
chaczom. Jeśli trudno jest wy- 
sobie objektywny sąd o 
wartości aklualnych programów 
radja, tem 'rudniej jest ocenić 
postęp jaki radjo osiągnęło w 
ciągu kilku lat nieusta! nie u 
lepszając i samę audycje i ich 
zasadniczy schemat. 

Program radjowy opiera się 
dziś nietylko na doświadczeniu 


robić 


własnem Polskiego Radja, ale 
również na tych  zdobyczach 
praktyki, które osiągnięte zo- 


stały wieloletnią pracą radjofo- 
nji zagranicznych. 

W radjo śledzi się specjalnie 
pilnie te rzeczy. Biuro studjów 
poddaje dokładnej analizie fa- 
chową prasę zagraniczną, wyla 
wia z niej wszystkie nowości 
programowe, rejestruje opinje 
specjalistów poszczególnych 
dziąłów, porównuje nasze pro- 
gramy z zagranicznemi — ca- 
tość zaś komunikuje w specja!l- 


nym biuletynie, współprącowni- 
kom radja. 

Serwiee ten umożliwia ` na- 
tychmiastowe odszukanie kom- 
pletnego materjału porównaw- 
czego o danem zagadnieniu pro 
yramowera, 

Poza biurem stłudjów każdy 
kierownik wydziału programo- 
wego Polskiego Radja, a zwła- 
szeza bluro przygofowania pro- 
gramów bada praktyczność j ce 
lowość tych czy innych posu- 
nięć programowych, nad 
wszystkiem zaś czuwa główna 
rada programowa, stosu jąca 
w swych ' zaleceniach zasadę 
jakna jpeźniejszego uwzględnie- 
ma psychologję pre rad- 
jowego. 


Ta skomplikowana praca te- 


oretyczna uchodzi przeważnie 
uwadze słuchaczy radjowych, 
gdyż oczywiście rzadko kto 


może ściśle pamiętać jak było 
pized laty, jakie wprowadzone 
do programu radjowego. ulep- 
szenia i w jakim kierunku one 
idą. 

echce rdmicą, mie- 


dzy okecr ym programem Pol- 
skiego Radja a programami da- 
wnemi *o krótszy czas trwania 
poszczególnych audycji. 

Radjo wychodzi z założenia, 
żę audycja winna trwać tylko 
tyle, ile jest nieztędnie koniecz 
ne, aby osiągnęła skończone i 
pelne wrażenie artystyczne, lub 
intelektualne. Przypomnijmy $0 
bie jak było dawniej. W sezo- 
nie zimowym roku 1932-33 
trwały 70 minut. 

Nic łatwiejszego jak kazać 
grać orkiestrze bez przerwy w 
studjo kilka godzin z rzędu, da 
dając jej dla czysto fizycznego 
odpoczynku soliste. Nic rów- 
nież łalwiejszego jak wziąć 
tekst sztuki teatralnej, której 
wystawienie w teatrze trwa ca- 
ły wieczór i kazać aktorom od- 
czytać jej tekst przed mikro- 
fońem. Ale przecież nie o '0 
chodzi, aby wypelmić program 
radjowy, ale aby słuchacze mie- 
li. z „Alego jak najwięzei pożyt- 
ku i przyjeraności, aby go wy- 
słuchali 

Słuchacze radja, io: nie pu- 
blizność żGbrowolnie wysziiku 


Trzy formy dziennikarstwa 


jednak w atmosterże spokoju i kur- rych nie mogą otrsymać praw dziwić 
tnazji i zakończono owoenłe, dzięki "dobrego odbiora. 


Ogromny: rozwój radjotonji wy 
wołał ostatńia w prasie obawy, że 
dziennik radjówy i filmowy odbie- 
rze pismom monopol informacyjny. 
Dla omówienia tej sprawy odbyła 
się w, Brukseli czokawa konferencja 
międzynarodowa, której zadaniem 
było usunięcie. niepożądanej rywali 
zacji między informacją prasową. 
a radjową i uzgodnienie środków 
obu tych dróg informacyjnych, ku 
największemu zadowolenin publicz- 
ności czytającej i słarhającej. 

O rezultatach tej pierwszej kon- 
terencji na tak nówy temat podaje 
my poniżej sprawozdanie p. Theo 
Fleischmana, dyrektora działu re- 
portaży francuskich w` belgijskim 
instytucie radjowym. 


DZIENNIK RADJOWY | PRASA. 

Punktem wyjścia konferencji był 
szereg ciekawych sprawozdań i re- 
foratćw członków zjazdu. Podzieła- 
no ten materjał na trzy sekcje: za- 
wodową, prawniczą i techniczna; 
przyczem w pracach każdej sekcji 
wzięli udział przedstawieiele róż- 
nych opinji i interesów, Podkreślić 
należy, że po raz pierwszy swotkali 
się przy stole obrad dziennikarze i 
członkowie agencji prasowych z re 
porterami radja i kina. 

Sprawa współzawodnictwa dzien 
ników radjowych z prasą jest istot 
nie palącą i stała się tematem ży- 
wych dyskusji. Przeprowadzono je 


Leniralna kadownia 


Akumulaforów 
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wzajemnemu taktowi: uczestników . 


i pełnemu zrozumieniu ważności 
obrad, 
Jedną z najważniejszych jest 


uchwała, orzekająca, żę niema żad- 
nèj konleurencji, ant sprzeczności 
interesów między informacją radjo- 
wą a prasą. Są to dwie formy dzien 
nikarstwa, które dopełniają się do- 
skonale i powinny ścisle współpra- 


cówać. dopomagajać sobie wzajem- 
vie do spełnienia swych zadań. 


jaknajlepszego informowania ogółu. 

Następna uchwała dąży do jaknaj 
większego rozwoju dziennikarstwa 
radjowego. zalecając wszystkim 
radjofonjom i organizacjom dzien- 
płkarskin, kształcenie fachowych 
speejalistów dla informacji radjo- 
wej. Fachowcy ci powinni być, w 
myśl rezolucji, angażowani w kaž- 
dym krajuz kadr  zawódowych 
dziennikarzy. 


WARUNKI TECHNICZNE. 

Dając wszystkie pożądane gwa- 
raneje, dziennikarstwo radjowe mu- 
si oprzeć się na tych samych zasa- 
dach moralnych i prawnych. które 
tworzą podstawową działalność 
prasy. Szerzenie wiadomości drogą 
radjową winno być objektywne, bez 
stronne i wyczerpujące. Przy stoso 
waniu tych zasad uwzględnić należy 
warunki ' techniczne  radjofonji: 
ograniczenie liczby ośrodków radjo- 
fonicznych w przeciwieństwie do 
dzienników, których ilość jest nie- 
ograniczona; oraz konieczność po- 
dawania informacji krótkich. Wy- 
jatek stanowić mogą tylko reporta- 
Że radjówe, których czas trwania 
odpowiadać ma ioh maczenin 458 
łecznemu. 

Sekcja tectitieztia wystąpiła. Je: 
szczę z bardzo ciekawe  wezwa- 
niem do. ogółu radjostuchaczy: aby 
zechcieli, w interesie wiasnym, zdać 
sobię dokładnie sprawę z istotnych 
olbrzymich już dziż możliwośći ra 
dja i nie. wymagali ząwiele, poszu- 
kując zbyt dalekich . stacji, z któ, 


W chwili obsenćj znajdą. się w 
fazie raslizacji nowe zdobycze w 
zskresie telewizji, telefotografji i 
teló + kinematografji. Wobec tego 
że wprowadzanie tych wynalazków 
wywrze. poważny wpływ na wszyst- 
kie dziadziny informacji, sekcja 
techniczna kunfsrencji zaleciła pra- 
sie ażeby zechciała przygotować się 
bez zwłoki do tych nowych możli, 
wości, które. rozwój tele - komuni- 
kacji jej przyniesie. 


Z PUNKTU WIDZENIA PRAW- 
- (NEGO 


Sekcja prawnicza powzięła. sze- 
reg uchwał. dotyczących praw äu- 
torskich w  radjofonji i kinemato- 
grafji. Podkreślić należy różelucję 
w sprawie konięczności ' opracowa- 
nia ustawy, uprawniającej rządy 
państty do prostowania falszywych 
wiadomości, mogących narnszyć do 
bhre stosunki międzynarodowe. 

W sprawie reportaży filmowych 
konferencja uznala, że hyłoby pożą 
dane, ażeby publiczbość miała boz- 
pośredni i dokładny obraz każdego 
ważnego wypadku dnia. 


Z drugiejstrot y należy zabronić 
iaknajeergiczniej, zarówno W- o0- 


brazach, jak i w tekście, wszelkich 
tricków fałszujących treść reporta- 
EAT 


WYNIKL 
Taki jest w ogólnych zarysach 
plon tej pierwszej Konferencji na 
temat nowych dróg informacji pra- 
sowaj. Minęły już bowiem czasy 
traktowania radja i filmu jako bla- 


; hych rozrywek, nie mających żadne 


go związku z dziennikarstwem. 
Dziś trzeba liczyć się z niemi. jako 
z dwiema nowemi postaciami pra- 


'cey, tak, jak trzeba będzie, w nie- 


dalekiej może przyszłości, wziąć 
pod uwagę dalsze nowe formy, zro- 
dzone z postępów techniki. Zwróce 
nie uwagi na tę sprawę jest wielką 
zasługą międzynarodowego związ: 


iku dziennikarzy, który zorganizo: 


wał konferencje brukselska. 


jaca sobie rozrywki, to masa 
ludzi siedzących w domu, któr 
rych trzeba zdobyć dopiero do 
słuchania, zdobytych zaś już za 
trzymać przy głośniku przez 
cały czas trwania, 

Dlatego w obecnym progra- 
mie radjowym masa muzyki 
została rozbita na drobne od- 
cinki, od 15 do 35 minut, przy- 
czem audycję winny ze sobą 
bądź kontrastować, bądz też 
wzajemnie uzupełniać sie w 
nastroju. A 

Najjaśniej  zarety nowego 
schematu programowego wy- 


stępują w dziedzinie odczyto- 
wej. Przed trzema laty przez 


cały tydzień nadawane były ¢o 
dziennie: jeden odczyt 25 minu- 
towy, dwa odczyty 20-minuło- 
we, trzy pogadanki rolnicze, 15 
minutowe względnie nawet 20 
minutowe itd. 

Jeszcze do niedawna  prele- 
genci oburzali się, gdy im pro- 
ponowano 20 minut, twierdząc» 
że w takim krótkim czasie prze 
cięż o niczem właściwie niepo- 
dobna mówić. Okaza% się jed- 
nak, że ten zakrótki dla prele- 
genta czas jest o wiele zadługi 
dla słuchacza. Poprostu po tam 
tej stronie mikrofonu, przy słu 
chawce czy głośriku, braki 
psychologicznych możliwości 
utrżymania swohodńej, a czuj 
nej uwagi przez tak długi okres 
Czas jest względny, a względ 
ność ta nigdzie tak jaskrawo 
nie uprzytammia się człowieko- 
wi, jak w radjo. 

W miarę pogłębiania swych 
doświadczeń radjo po kolei re- 
zygnowało z tak licznych, a tak 
długo trwających odczytów. — 
Ustalanó zasadę, że przemówie 
nie radjowe może trwać albo 
5, albo 10, albo 15 minut, przy- 
czem różnice zależą raczej oč 
talentu mówcy, jak od tematu. 

To, że się komuś jakaś długu 
audycja podoba nie znaczy bý- 
najmniej, że musi się ona po 
dobać w tych rozmiarach 
wszystkim radjosłachaczom. — 
Radjo wie, że są sluchacze, któ. 
rych tak interesuje temat ja 
kiegoś odczytu radjowego, że 
gotowi wysłuchać go przez pół 
godzimy. Ale równocześnie wie 
także, że słuchacz ten jest wy 
jatkiem i że mni nie podzielają 
jego zaimteresowań, 

Program radjowy musi być 
w ten sposób ułożony, aby u 
zgodnił mniejwięcej potrzeby 
wszystkich słuchaczy.  Dlateg« 
audycje, krótkie i wartościowi 
winny zmieniać się w progre: 


mie dnia z uwarunkowana 
względami artystycznemi ka- 
lejdoskopową szybkością. 


gdyż tylko wtedy można H- 
czyć na zadowolenie słuchacza, 
który ze swej strony musi pa- 
miętać, że za chwilę po audycji ^ 
która mu się mniej nodoba —- 
nastąpi właśnie ta, która przy 
niesie mu zadowolenie 


BIELĘGNOWANIE ZE | 


Piękne rzęsy, jak wiadomo, nie. 
siychanie podroszą urodę oczu. I 
nierv:s0 oczu,ale i samego spojsze 
nia. Cóż jest śliezniejszego nad 
spojrzenie z p(G rzęs, mniejsza o to, 
prawdziwych | czy sztusznych. 
(runt, że z p4d rzęs, Ale ponieważ 
bardzo często; kobiety uważają, że 
spojrzenie z pid własnych rzęs, jest 
niewystarczające, łub za mało cza. 
rujące, wolą 
spoglądać z ptd rzęs pożyczonych 

i przyklejonych. 

Zajmijmy sĘ teraz praktyczną 
stroną tego pizyklejania rzęs. Jest 
to sposób prałtykowany u nas dość 
rzadko, jednał ma swoje zwolenni- 
czki i wyznayczynie. Nie jest to 
wcale taka łatwa operacja, jakby 
się zdawało, gdyż trudno jest przy- 
Ieić rzęsy w ten sposćb, aby przy- 
klejenie była zupełnie niewidoczne, 
Dia zamaskotania tego należy 
ro przyktejsriu silniej przyciemnić 

brzęzi powiek. 
Oczywiście, żł natychmiast „e po- 
wrocie do teh imponującą. „fren- 
izle“ rzęs otklejamy coprędzej i 
jrzemywamy prr watką, maczaną 
W przegotowinej wodzie. Wymaga 
wszystko niemało trudu. a efekt? 
ekt, naturajnie, 
noże nawet zbyt wielki, gdyż 


jest ogromny, 


sztuczne rzęsy są znacznie. dłuższe, 
niż nasze własne, 

a pozatem są dość grube, więc -wi- 
dać je dokładnie zdaleka, 

Nie tak „silny“; ale. znacznie ład- 
niejszy efekt dają 

rzęsy, wkłejane między 1źęsy 

prawdziwe, 

Ma się rozumieć, że sposób ten jest 
znany narazie tylko. zagranicą, Wy 
myślił go pewien utalentowany 
mistrz - coiffour, rodem z Paryża. 
Zaaplikował ten niezwykły sposób 
rięknościom amerykańskim, a te 
przyjęły go z entuzjazmem. Więc 
wkleja się misternie między pani 
rzęsy te drugie, sztuczne, nieco 
dłuższe. Ponieważ wkleja stę ich 
sporo, więc 
zdaje się, że pani ma. wszystkie 

rzęsy tak wspaniałej -długości 
Sposób, aczkolwiek: żmudny no, i 
oczywiście kosztówny, przyjął się 
jednak podobno ze względu na swo 
ją- prak? yszność. Podobno rzęsy trzy 
niają sie wtedy kilka dni. Ale ećż 
z tego, kiedy 
przez ten czas -nie wolno się myć, 
ani... płakać, Wolno - tylko -spać 

"Jeszcze inny. -sposób . ozdabiania 
i ocieniania oczu: —-:to sposób dla 
tych kobiet, które gardzą, -długą 


___Trening_ pływacki | 


Ćwiczenie wstępne do skoku głową w -dół. 
TUSZE ZZOZ EEE ORR F NORZE STAC ZIE OZ, CZORT EAE OW ESTE ZZM TORO WYD ES Ń RZE R DZ 


DZE eeo oae 


WARNER BAXTER 
(Holywood) 


Jaką powinna bye koniela? 


Czy nienawidzę kobiet? Czy ro- 
le, które w kilku filmach umieściły 
mäi w obie wrogim płci słabej, 
oziaczają, w rzeczywistości je- 
stem mog kobiet? 

stragliem wiarę w kobietę? 
Czy be wizę kobietom? Czy ko- 
biety nie zwracają na mnie uwagi? 
Czy ząwsze jestem skazany na gra- 
nie drugich skrzypiec? Na stanie 
üa uboczu | pozostawianie innemu 
mojej dź<wczyny? Czy te ponita- 
jące doświadczenia wpłynęły na 
mnie tak, że stałem się cysikiem? 
Czy też poprzednie zwycięstwa i 
łatwe zdobycze uczyniły mrie zbla 
zowanym na wdzięki niewieścieY 

To są tylko nieliczne pytaria 
z liczby te h, jakie dochodzą mrie 
24 wszys” th stron. 


Powie” dazu, że gdy się jest 
zi "szo: jako t. zw. „prawdzi- 
wy mu , zna” wżywać cię w u 
emcie s plei do każdej bohaterki, 


sprawa traci wdzięk. 

Na początku mojej kakjety, gdy 
całe godziny filmowałem, mialem 
napady szału, chciałem wybuchnąć 
i choć raz być sobą. Tak mi się zru 


'dził t. zw. „typ romantyczny”, że 


miałem ochotę rozbić na kawałki 
każdy miebej dekoracji i zamordo- 
wać W DAMICH bohaterów filmo- 
wych. 

Pozatem kobiety, które kochałem 
lub z któremi flirtowałem w vilmie, 
intrygowały i wichrzyły, tak, że po 
skończonej pracysna „42 ulicy” by- 
fem zmęczonym, samotnym, opusz- 
ezonym;i zapomnianym czlowie- 
kiem. 

Moje doświadczenia filmowe na- 
uczyły mnie wielu rzeczy. Życie 
może się stać wieikim ciężarem! I 
nie należy się dziwić, że bohatero- 
wie filmowi z Hollywood zastrejko- 
wali, utworzyli klub wielkich ko- 
chanków i złożyli uroczystą przysię 


procedurą wklejania czy przykle- 
jania rze. 

Ten sposób — to tatuaż. 
Dotychczas praktykowane było ta- 
tuowanie rumieńców na policzkach 
oraz purpury na wargach. Obecnie 
stwierdzono, że nużna doskonale 
tatuować i powieki. A więc na brzo 
gach bezrzęsnych powiek (są kobie- 
ty, które mają cudowne oczy przy 
zupelnie bezrzęsnych powiekach) 
zapuszcza się ciemną farbę — sino 
- błękitną, szarą, bronzową — za: 
leżnie od tego, który kolor Jest bar- 

dziej „do 


"m z 
To ozdobienie oczu jest trwałe i nie 
zmywa się wodą. Podobno chętnie 
jest praktykowane zwłaszcza przez 
zagraniczne aktorki. 

No, ale to. wszystko są drogie i 
trudne do wykonania sposoby — 
rzadko kiedy stosowane przez zwy- 
kle śmiertelniczki. Do jakich więc 
spesobćw uciekąla się właśnie ta- 
kie snbie przeciętne, śliczne kobiet 
ki. które ani nie są sławnemi gwiaź 
dami. ani mają masy pienięazy i o- 
choty na wszelką ekscentryczność: 
Te pozostają wierne barwieniu rzęs 
honna, lub stosują przyciemniania 
rzęs tuszem. Jeśli są niewprawne, 
przyciemnianie tuszem sprawia im 
nieraz przykre i bolesne niesnodzian 
ki. Zwłaszcza, jeśli pani się bardzo 
śpieszy i chce koniecznie ładnie wy 
gładać, a tn tymczasem, jakby na 
złość 
oko ciągiz mruga i wskutek- tego 

tusz dostaje się do oka, 
strasznie erczypie — oko się ozet. 
wieni i zachedzi łzami. No i jakżeż 
tu wyzlądać czarująco i oszałamia- 
jo, kiedy ma się takie zaczerwie- 
nione oko? 

Otóż zdradzę paniom jeden wiel- 
ki sekret: jak zapobiegać takim nie 
pożądanym mespodziankom. Sekret 
jest coprawda bardzo zabawny, ale 
za to skuteczny. Zaleca go pewien 
lekarz. Uważajcie więc. piękne pa- 
nie: 
kiedy barwicie rzęsy, pamietajcie 
wtedy mieć buzie otwarta tak sze- 

roko, jak tylko się da. 

Strasznie to zabawnie wygląda, 
ale lepsze to. niż czerwone oczy. A 
czy wiecie, dlaczego ten śmieszny 
stosób pomaga? — bo wtedy mnie- 
ritchomione są pewne nerwy, które 
powodują mruganie powiek. Spró- 
hujcie przy najbliższym zabiegu, a 
sanie się przekonacie 
- Przyciemriarie tnszem, jeśli tusz 


ge, że przestaną być bohaterscy, a 
nkazywąć się będą w swych praw- 
dziwych postaciach i namówią swych 
partnerów filmowych i kobiety, 
aby brały ich takimi, jakimi w rze- 
czywistości są. Nie chcą być rzeko 
mymi świętymi, ani rzekomymi 
grzesznikami. Najważniejszem jest 
zerwanie wszystkich rych głupich 
ilvzji, któremi dotychczas otacza- 
liśmy kobiety. Kobiety nalezy trak 
tować, jak ludzkie stworzenia, bo- 
wiem jedna lub dwie przygody nie 
wystarczają do poznania kobiet. 
Mężczyzna musi znać wiele kobiet, 
aby jedną dobrze pozuać. Gdy męż 
czyźni i kobizty nie mają wiele do- 
świadczeń, gdy nie popróbowali 
i4żnych owoców zakazanych, na- 
pewna przyjdzie taka chwila, że 
zechcą zerwać zakazany Owoc. Roz 
sądny mężczyzna ożeni się z dojrza- 
łą i doświadczoną kobietą. Wów- 
czas może być pewny, że ona wy- 
brała go z vośród innych i w przy- 
szłości będzie zadowolona. Mężczyz 
na może najbardziej przywiązywać 
do siebie kobietę, gdy nie zapomina 
a drobnostkach. Kobieta bardziej 


lubi drobse prezenciki, które prry- 


jest w dobrym gatunku, nie jest 
bardzo szkodliwe. Są jedzak inns 
nietezpieczeństwa, które grożą 
zrzy walowariu rzęs. Przedewszyst- 
kiem więc, jak zawsze zresztą 
najważniejszym  warunkieju jest 
czystość 
Czysta musi być woda, którą roz- 
cieńicza sią tusz. Pamiętajcie rćw- 
nież, ż3szczoteczkę:od tuszu należy 
każdorazowo bardzo, starannie wy- 
płókać i wymyć. A nawet nie szkó- 
dzi, jeśli od czasu do czasu : parzy- 
ny ją wrzątkiem, Pozatem niekto- 
re istoty-mają. 
niepojęty zwyczaj używania do 
rozpuszczania tuszu... śliny. 

Pomijając estetyczną. stronę tego 
niezamowitego zabiegu — trzeba 
wziąć.pod nwagę fakt, że ślina jest 
zawsze ;źródłem infekcji — riektćre 
hakterje niegroźne dla organizmu, 
jeśli są'w ustach, po dostaniu się do 
oka mogą się rozwinąć i wywołać 
jakąś chorobę oczu. 

Oprócz -malowania i-przyciemnia- 
nia rzęg, 
można także stosować i  przycie- 
munienie, a- właściwie malowanie 

A „powiek. 


W tym ećlu używa sie” alno cie» 
minych, przezroczystych, - koloro- 
wych kremów, lub też kolorowych 
pudrów, Pudry mają b. duża. ga- 
mę kolorów i należy dobrze dobrać 
odcień, żeby nie osiagnąć zgoła od- 
miennego efektu niż było to za- 
mierzeniem pani. 
Odcień pudru powinien być zbliżo” 
ny do barwy pani źrenice. 
Nie można popełnić fatalnego hłę- 
du, jak np. użycie do powiek błę- 
kitnego pudru, jeśli się ma oczy błę 
kitne. Pudry nakłada się dosć gru- 
bą warstwą tylko na górnej pówie- 
ce. Jeśli pani ma zamiar użyć pu- 
dru mniej — dobrze jest pociagnąć 
przytemt powiekę odrobiną, wazeli- 
ny, wtedy puder rozłoży się na po. 
wiece równej. Zabieg pudrówania 
pewiek można zalecić paniom o 0- 
cząch dnżych i nieco wypukłych. 
Paniom o oczach głybiej- osndzo- 
nych można zaleegić tylko ładne, 
umiejętne przedłużenie zapomocą 
linji, biegnącej od kącików oczu 
ku skroni. 

I teraz może pani śmiało spogla- 
dać z pod rzęs. Spojrzenie będzie 
czarujące, 


Aksamit i koronki 


stanowią. piękne składniki najnowszych modeli sukien wieczorowych. 


nosi się jej wieczorem do domu, niż 
djamentowe naszyjniki, które przy- 
syła do domu jubiler, 

Jeśli chodzi o mnie, to kobieta 
musi być całkowicie kobieca. Bar- 
dzo interesuję się sposobem ubiera- 
nia kobiety. Zawsze obserwuję su- 


knie kobiece. W momencie, gdy wi-' 


dzę moją żótę, wiem już, czy lubię 
komplet; który ona nosi. Spogladam 
ra nią prze chwilę i — gdy mi się 
to nie podoba — proszę, aby zmie- 
niła toaietę. Gdy pierwsze wraże- 
nie jest złe, nie mogę | spojrzeć na 
nią więcej, dopóki nie zmieni swe: 
go stroju, 

Uważam, że wszystkie kobiety 
są ładniejsze po zachodzie słońca. 
Są one wtədy młodsze ł wdzięcznizj 
sze. Jest to najeosobliwsza rzecz, 
jaką obserwowałem u kobiet, Przy 
śniadaniu kodieta zwykłe wyglada 
na tyle lat, ile ma — tak między 
30 — 40. — W obiad, gdy siedzi 
przy stole z paczką przyjaciół, wy- 
gląda na lat dwadzieścia. Ą wieczo- 
rem, gdy cienie lamp igrają na jej 
nagich plecąch i białych ramionach, 
wygląda oua na lat szesnaście! Jak 
oma to robi?! Widziałem gwiazdy 


filmowe w. sukniach wieczorowych, 
które byly wcieleniem wdzięku ša- 
łego świata. Następnego dnia spo- 
tykałem je przy pracy i nie rezumia 
łem, jak mogłem się tak omylić. 

Gdy mężczyzna chelpi - sie swą 
kawalerską wolnością, "można być 
pewnym, że Jest to wypadek „kwaś- 
ych winogron. Po kilku latach 
mężczyzna ten z miłością nosić bę- 
dzie więzy małżeńskis, gdyż męż- 
czyzni lubią te więzy, tylko nie 
obcą ich odczuwać, Ręka, która ko- 
łycze -kolyskę, może rządzić świa- 
tem, lecz dla mężczyzńy ręka ta mu 
si być wymanicurowana, szlachetną 
I miękka. h 

Kobiety są jak skrzypce. Tm wie- 
cej. się na nich gra, tem iepize się 
stają. Mężczyźni maga wydobyć z 
tego instrumentu, jaką zechcą me- 
lodję, ale tylko ci, któczy umieją 
na nim grać. lm dlużej grają na 
tych delikatnyca strunach, tem le- 
piej spostrzegaią ile się jeszcze na- 
ticzyć muszą, 

Mimo nieziiczonych okazji do iu 
djowania kobiet musze przyznać, że 
dużo mi jeszcze pozostałe do nau 
czenia się w tej dziedzinie. 


„ZEN | 


Pirandello 


W sąsiedztwie ogrodu Pirandella 
mieszkała pewna sympatyczna wło- 
ska, rodziną, szczycąca się niezwy= 
kłą ilością dzieci. Pirandello nieba- 
wem zaprzyjażnił się z sąsiadami. 

Pewnego dnia sąsiad go zapytał: 

— zy byłoby to dla pana zbyt 
uciążliwe, gdyby moje dzieci bawi- 
ły się w pańskim ogrodzie? 

— Ależ jak pan móże nawet py- 
taċ! — obruszył się pisarz. 
Absolutnie nie! Dzieci mioich przyja 
"iół 8a. mojemi dziećmi... 


Pirandello  vojawił się pewnego 
tazu u adwokata, żądając, aby ten 
przeprowadził mu rozwód. 

— Jakie przytacza pan motywy? 
— zapytał adwokat. 

— Jestem żonaty! — odparł Pi- 
tandello z nieubłagana energia. 


TAPECIARZ AMATOR 

Pan Ignacy jest oszczędny. Ostat 
nio póstanowił unikać wydatku i 
sam wytapetował na. mówo swój 
cwabinet. 

' Dumny ze swego dzieła pokazuje 
Jonie: | 

— No i co. kochanie? Ładnie to 
zrobiłem? 

— Bardzo łądnie! — odpowiada 
pani. — Ale powiedz mi, eo to za 
wypukłości widąć pod tapeta? 

—. Aj! Do djabła! — wykrzyknął 
pan Ipnazg. — Zanomnialom poz 
„dejmowąć obrazy! 


IDYLLA MALEŃKA TAKA... 

Plagą mieszkania pana Pinczowe 
ta są myszy. Ponieważ wszelkie 
pułapki zawiodły pan  Pinczower 
kupit sobie kota. 

— No fak tam pański kot? — 
spytał go po paru dniach sąsiad. — 
(zy jest dobry? 

— Co znaczy dobry? Jada z nie 
«i z jednej miski... 


„WYSTAWA, 
Ban Alojży ma znakomity sposób 


na wierzycieli. © każdej porze dnia 
słnżąca informuje, że pana Alojze- 
go niema, wyjechał, chory itp. 

Pewnego dnia zgłosił się jakiś 
wierzyciel, który kilka razy dzien- 
hie usiłował wydostać swa należ- 
ność. 

Pan. Alojzy poucza. służącą: 

— Marysia powie temu panu, że 
innie niema, że dziś wyjechałem da 
Chicago na wystawę. 

Wtem rozlega się dzwonek. Ma- 
rysia otwiera drzwi i powiada: 

— Niema pana. Pan wyjęchał 
dzisiaj na wystawa do Chicaga i 
wróci późno w nocy. 


DZIĘCIĘCE PYTANIA 
— (dzie sie zima podziewa, kie- 
dy jest lato? 
— (o robi wiatr, kiedy nie wie- 
ie? ~ p r 


Gdzie mróz wodę schował. 


— "W. KWIACIARNI 
~ Czy pan wie: napewno,:że ten 
kaktus kwitnie razina sto lat? 


— Gwarantuję. Jeśli nie: zakwit-' 


nie, przyjnię: go z powrotem. 


HUMOR i 


REWJA a 


SATYRA. 


DSYCHOTERAPJA 


— Ja, obywatele, bardzo lu- 
bie podpić į zakąsić. I nie tyle 
zakąsić eo podpić. To u mnie 
już dziedziczne. Ze strony ojca 
bardzo wódkę uwielbiam, a ze 
strony dziadka nieboszczyka — 
koniak. Jałowcówką też nie 
gardzę, ale to już po kądzieli. 

Mówi więc do mnie moja 
żona ślubna: 

— Ach, Piotrusiu, jakis ty 
sukinsyn! Twoja skłonność — 
powiada — do płyńtnych ciał 
rozweselających zabiją mnie. 

W jej głosie usłyszałem tra- 
giczne nuty i zapragnąłem prze 
prowadzić radykalną zmianę w 
swojem zachowaniu. 

— Z przyjemnoś ią — powia 
dam — przestałbym samoza- 
truwać erganizm, ale nie mam 
dostateczhego impulsu woli.. 


— Doskonale rozumiem, ale 
inożna wszak zwrócić stę ` do 
hypnotyzera. Psychoterapją le- 
czy. Niech ciebie — powiada — 
na mleko przeciągnie. Zagrycha 
ta sama niech będzie, śledzik— 
powiada — tam, ałbo ogórek. a 
zamiast spirytualji — mleko. 

Poszedłem więc obywatele do 
"hypnotyzera. 

Przyjął mnie, Powadam. pod 
pić sobie lubie i serdecznie 
pragnę się odzwyczaić. 

— A dlaczego pan pije? — py 
ta hypnotyzer — dziedziczność, 
czy własną pańska inicjatywa? 
| — Dziedztczne — powiedzia- 
łem. — Wódzię ze strony tatu- 
sia uwielbiam. Tvlko zimna że- 
by była, z lodu... I oczywiście 
mocna. A zagrycha też musi 
być, toś takiego... 

— No tak, bez zagrychy pić 
to brak wychowania... Ze śle- 
dzikiem można. 


PIES CUDZOZIEMIEC 

Do sklepu z porcelaną przych: - 
dzi elegancka dama i prosi o misecz 
kę dla pieska. 

Ekspedjent pokazuje jej specjal- 
mą miseczkę z napisem „Dla pie- 
ska”. 

-— A czy nie ma pan takiej mi- 
seczki z angielskim napisem? — cd 
zywa się dama. — Bo mċj piesek to 
rasowy.szkocki terrier i pc polsku 


| nie rozumie. 


; „ —*'ROZMÓWKA 

„— Pan jest stary osioł? 

— A pan nie jest wcale młodszy 
odemnie! 


-~ 7e śledzikiem można i z 
grzybkami. 

— Myśliwskie kiełbaski sa 
dobre, a i świeży pom*dorek 
też niezły, f 

Pn tych słowach zakradł mi 
się do serca cichy smutek. 

— A jak sprawa z. konia- 
kiem? — pyta hypnotyzer. 

— Koniak — powiadam — 
ze strony dziadka nieboszczyka 
Też niezły wynalazek. Tylko 
zakąskę ma ograniczoną. 

— Słusznie — powiada hyp- 
notyzer, == Więc zaczynamy. 
Na początek, koniak będziemy 
wybijać z głowy: i 

Zaczął na mnie patrzeć i rę 
ką w powietrzu wywija. 

=- Nakazuje — powiada 
koniąku nie używać. Nic w nim 
TOTU Z FTSE TY NOKTA TA 


cichy dom 
ELE 


— 


== AŃ 
Nasz don. jest bardzo spokojny, W 


poszukuje 


ostatnim tygodnin mieliśmy dwa 
włamania i jedne  mordęrstwo, 2 
bikt z lokatorów nie słyszał hałasu. 


ZBRODNIĄ 1 KARA. 

W Hyde - Parku w Londynie 
każdy przygodny mówca mis wy 
ulosić odszyt. Pewna stara, kości 
sta dama, członkini armji zbawie- 
nia, zaczęła raz nawoływać do wa! 
ki z alkoholizmem: 

— Ja sama miałam męża pijaka 
— zawołała w pewnej chwili pre- 
legentka, — który co wieczór przy 
chodził do domu kompletnie nie 
trzeźwy. -Wkońcu jednak pod 
wpływem moich perswazji przestał 
pić i rozbił wszystkie butelki wódki 
i wina, jakie przechowywał w piw- 
nicy. A wówczas ja rzuciłam mu się 
na szyję i ucałowałam go. 

— A dobrze mu tak! —— zawołał 
jeden ze słuchaczów. 


mieszkania? 


dobrego niema. a pod wzglę- 
dem zagrychy mało wartościo- 
wa ciecz. 

A ja siedzę i czuję, że Trze- 
czywiście, że wobec wódki ko- 
niak mało co wart. 

— No — powiada hypnoty- 
zer — z dziadkiem już skończy 
liśmy. Co pan woli — powiada 
— kieliszek wódki, czy konia- 
ku? 

— Wódki — powiadam 
oczywiście. i 

— Aha — powiada — po: 
działało. Naukowa metoda. Trze 
baby teraz oblać powodzen'e. 


I honorarjum — powiada — 20, 


złotych. 

Poszliśmy naprzeciwko : 'do 
knajpy i dobrze sobie podpili. 
Jutro następna wizyta. Jalow- 
cówkę będziem wybijać. A czy- 
śtą tymczasem zostawić. Naj- 
pierw drugorzędne napoje. — 
Według katalogu. żeby niczega 
nie opuścić. 

I zaczęło się nowe życie. Wy- 
bijaliśmy portwein, maderę, be 
nedyktyn, szampana, jasne p - 
wo. Za każdym razem oblewa- 
fiśmy powódzenie wódką. I juź 
honorarjum hypnotyzet też o 
„Jdemnie nie. bierze; .pa przyja- 
cielskn leczy, ; 


— Co tam — powiada — Ro- 


norarjum. Chod, Jepiej napije- 
my SIĘ. + 6-7 ró 
Dobry hypnotyzer. Rzeczywi- 
ście już trzeci miesiąc nie, ©- 
prócz wódki do ust nie biorę. 
Dziś zdobyłem nowy cennik 


win i wódek. Przejrzałem i po- 


myśla'em, ňe to człowiek wy- 
nalaz} rozmaitych napojów 
szkodliwych pod względem fi 
zycznym j moralnym. 


NIETAKTOWNE PYTANIE 

Pan Fajtlasiński otrzymał będąc 
w biurze list i czyta go. Któryś z 
kolegów zapytuje: 

— (o pan czyta? 

— List miłosny. 

— Od kogo? 

— 0d żony... 

— A do kogo? 


SPROSTOWANIE 
— Qzy to prawda, że w pańskiem 
piśmie nazwano mnie rabusiem i-o- 
szustem? 
— Wykluczone. . Ogłaszamy tyl- 
ko nowe informacje, 


Nie można juś patrzeć na piedzonego indyka... 


Panowie błyszczą w podarkach swych 


Międzu Bożem Narodzeniem i Nowym Rokiem... 
NN” l 7 


- 

` Dostojny 

W Paryżu. bawił 
wien wybitny gość e, 
czas swego pobytu y 
dziłt między innemi 
fabrykę zamochodów 

Dyrektor fabryki 
stojnego gościa po z 
zując ran najnowszi 
ZW. 

— Byłoby d na 
szczytom, gdyby waż 
zechciała skorzystać 
wachod: w. 

— A ĉo kosztuje t 

— Chętnie zaOfiArI 
zencie waszej eksce 

— 0, na to stanot 
nie zgodzę! 

— W takim 'razie? 


my sprzedać wasz” 
masz najnowszy mo” 
franków. 5 


Egzotyczny gość p“ 
myśle zgódził się i w” 
bauknot dwudzi*stofinko 

— Niestety, his bée miał ruszty 
— rzek} dyrektor z xkłopotaniem 

— Ach, to złupsówi wezmę w ta- 
kim razie jeszcze jedy taka msszy 
ne, 

WOJSKI 

Kapral Ówiek wyhda: 

— Dobry żołnierzowimen być 
przygotowany, aby soja życie otia 
rować ojczyźnie, nast jeśliby to 
było związane z pewm niebezpie 
czeństwem. < 

* s 


"Pan Andriej prowadza do 
domn na obiad swe znajomego 
i przedstawiając go nie, powiada 


wrócił z podróży. Wobraż sobie, 
że pięć lat spędził wraju Indożer- 
ców.- ==" 

— Bardzo mi przyd, — przery- 
wa żona -— ale my iurat mamy 
dziś na obiad cielęn. Napowne 
panu nie będzie ama wać. 


PEDAGOGICZNRADA 

Rozmawiają dwie ninsio: 

— Z temi dziećni;oja pani, be 
ciągły kłopot. Niech sie droga pr 
ni wyobrazi: mój nałodszy chło- 
piec ma już trzy lata nie mogę 
go odzwyczaić od ss% ciągle wie’ 
kiego palca! 

— Wie pani co, mopani? Niech. 
pani, niech pani spróje posmaro- 
wać mu palec musztą, to napew 
no pomoże. 

Po jakimś czasie ołpanie *' - 
kają się znowu. 

— Ładna mi pani 2,7 
musztardą. | 

— Ce? Dziecko dale 
(7 — Jeszcze jak! Ale í 
szeć nie chce o ssanh 
musztardy! 


MEDYCYNA 
— Brawo — dzisiaj 
nił kierunek... 
— A ożemt ty się 
szysz? 
— A bo wczoraj lek 
ehorych--przepisał mi zm 


Zabawy Z 


Sy b l 
<q 4 
M 


pe: Bo” 
mm. 


” 
w 


Wszyscy spieszą, by zamienić otrzymane p 


eenty.. 


Rh 


«o zafumany zło An- 
'schke list, który ri przy- 
anna póczta. Wstaj kl biur- 
liżylsĘ do okna, sąd. roz- 
4 się widok na rozgłe zie- 
wuy. Po chwil znowu 
do listu, który leż! na zi- 
iwis biały i-pykuwa- 


atega proponuję uylnić się 
|. Wiem, że na poqtku bę- 
erjiała, ale zapomna nie, 
M 0 rszystikiem. awet o 
ku, ktory mi poa vwala. 
avy, które wymagją rozłą- 
el nie mają być źrllem za- 
dą nac obojga. 
teśmoim przyjaciele i dlate 
a chie zwracam się. prośbą: 
Krolę opitką, któr; być mo 
as się potrzebną | pierw- 
oesie, Jesteście przecież 
yjaleni... 
t widę da cztery ygodnie, 
wendobniŁ w towarzstwie. 
"a ów, mój drogi, Żywaj..” 
© Peschze długo bzmyślał 
‘nai teść listy Że też 
ti Jordan może dejść od 
tel lety! Poczem cthycił słu 
wk kręcił numer izatelefo- 
wai mieszkania pani Wörth. 
łosi z pokojówka Kara i o- 
qjmił: pani niema wdomu, 
ue wiedział, cz dać te- 
"Zadzwonił do gery i-u- 
af że próby nie ljlo. Po- 
płudnkzcze raz połącył się z 
ieszka śpiewaczki, lecz bez- 
itęcz 
vazn pojechał dopodniiej: 
Karoli Wiirth, ale dom 
gdyż pani domy wyjecha 


N? — zapytał służącej. 
„preyjacielem dmu, pro- 

ai ielzieć, 
Dziema wahała st Ponie- 


vaż jec niepokój, Itóry od 
wuch ciężarem yxniatał 
wm i wlaścicielkę jej rów- 
'ież niminął, więc egla proś 
ie, 

- %wyjechała ¢zoraj do 
Ye było dotądwypadku, 
nani pozostała w do- 

+ gdyjsżdżała. Pávie baga- 


ty- 
| | 
E 


3 Sabit » Tybetu, aby-tam zbudowoć 8 MORE i 
dia podróżni ych 


¿imi 


“HUSTER ER 


NIEPOROZUMIENIE 


żu nie zabrała. Panie doktorze, tro 
ska o panią uie daje mi spokoju. 

Andrzej Peschke pochylił się nad 
białą angorą, Która miękkim i po- 
wolnym krokiem stąpała po puszy- 
stym dywanie i podnosiła ku niemu 
swoją piękną glowę. Głaskał ją po 
Mysz sierści i rzekł: 

Do Raguzy? W takim razie 
bafite do pani. Czy nie zostawiła 
panience adresu? 

— Nie i połeciła poczty nie przy 
syłać. 

Andrzej pożeguał- się. W ogród- 
ku zapalił papierosa i dziwił się, 
że ręka lekko mu drżała, Karola 
Wórth!.. Dzikie grono, kępy irysów 
i gwoździka otaczały jej mały dom 
niby szaniec obronny, 

Następnego dnia wsiadł do pocią 


-gu, który zawiózł go-na wybrzeże 


Adrjatyku. Godzinami szukał śpie- 
waczki po- wszystkich spokojnych 
i cichych wiłlach, wreszcie wiecza- 
rem spotkał ją w-miejscn, gdzie się 
tego najmniej spodziewał: w mod- 
nym „„Imperialu”, 

Siedziała sama przy stoliku i rzu 
cała się w- oczy Swoim eleganckim 
strojem koloru zjeleni i: pilomien- 
nym kolorem włosów. Nie tańczy- 
ła, mimo, że panowie we frakach 
i uniformach ciągle ją zapraszali. 
Kielich szampana stał przed nią. 
Zaledwie zwilżała wargi. Andrzej 
Peschke zbliżył się ku niej 1 jakby 
niespodzianie zatrzymał się przy 
jej stoliku, 

— Pani tutaj? A to-miła niespo- 
dzianka, 

śpiewaczka- z. lękiem - spojrzała 
ku niemu. Gdy poznała przyjaciela 
swego domu, ściągnęły się jej brwi 
i usta, a szare oczy nabraly wyrazy 


jasaego i 


— Pan, -panie doktorze? — spy* 
tała swoim głębokim głosem. —- 
Szuka pan wolnego: stolika? W ta 
kim razie dobrze się sklada, ho wła 
śnie mam zamiar odejść, Głośno i 
gorąco jest w tym lokalu. 

— Czy pani mieszka tutaj. Za- 
zwyczaj wybiera pani ciche wille? 

— Czasem - usposobienie się zmie 
nia, przeważnie wtedy, gdy clice- 
my rozpocząć nowe życie. Jestem 
bardzo zmęczona. Dobranoc! 

Doktór Peschke skłonił się. Karo 
la Wörth- zrobiła tylko mały sta- 


8 
„pa mnifów z- góry św. Bernarda 


schronisko 


RE WJA 


nowczy ruch dłonią, który doktór 
znał i szanował. Nie miało celu na- 
miawianie do pozostania. 

Siadł więc sam przy stóliku, pa- 
trzał na barwny widok, popijał 
szampana, słuchał urywków miuzy- 
ki, ale nie mu w smak nie szło. My- 
ślał o swoim przyjacielu, Jordanie. 
pełen gniewu. Pocóż im wszystkim 
stworzył tyle męki? 

Gdy nazajutrz rano zjawił się 
do śniadania, kelner oświadczył, że 
pani Wörth poszła na wybrzeże. An 
drzej Peschke przypomnłał sobie 
wymijające spojrzenie śpiewaczki 
i postanowił jej teraz nie szukać, 
Udał się na spacer do parku, w któ 
rym bujną, tropikalną roślinność 
przesycał słony zapach morza. 

Niedaleko małego starego koś- 
ciolka, siedziala na złomie skalnym 
Karola Wörth. Włosy jej były jesz 
cze wilgotne, białą skórę słońce do 
piero zaczęło przyciemniać, Odwró 
ciła głowę, gdy usłyszała kroki za 
sobą. Nie przerwała milczenia, gdy 
doktór usiadł obok niej bez słowa. 
Dopiero po chwili zapy tafa: 

— Dlaczego pan za mną poje- 
chał. 

Mógłby skłamać, ale wobec Ka- 
roli Wörth byłoby to bezcelowe. 
Śpiewaczka dłońmi objęła kolana 
i patrzyła na wodę, Peschke nie 
miał odwagi spojrzeć na  Karolę, 
ale wiedział, jak jej twarz się zmie 
niała. 


— Czy pani zna kobietę, z którą 
Hubert wyjechał? — spytał nagle. 
Mówiła glosem spokojnym, nie po- 
ruszywszy się. 

— Nie. I nawet nie przypuszczam 
aby zanim- byla kobieta. 

Doktór Peschke mówił prawdę. 


* Postanowił nawet napisać do Hu- 


berta i poprosić, aby przyjechał 
do Raguzy i naprawił to, co jeszcze 
można było naprawić. 

— Jak długo zamierza pan pozo- 
stać tutaj? 

Odwróciła ku niemu twarz pó- 
ważną i zamkniętą. 

— Gdybym fu była sama, napew 
no zostałdbym miesiąc. 

— Czy panią to tak głęboko do- 
tknęło? — zapytał cicho, 

Długo czekał na odpowiedź, 
wreszcie uslyszał uryweł: myśli, 
która sobie torowała drogę od ser- 
ca poprzez usta, 

— Rok caty źle mnie rozumiał... 

Przez osiem dni nie narzucał się 
doktór Peschke swojem towarzy- 
stwem, szanując potrzebę Karoli 
przebywania w samotności. Ale dzie 
wiątego dnia spotkali się na kruż- 
garku klasztoru dominikańskiego. 
Karola Wórth siedziała na kamien- 
nej ławie w cieniu drzew palmo- 
wych i pomarańczowych. Wzrok jej 
ślizgał się po starych kamiennych 
ścianach, po oknach i łukach ro- 
mańsko - gotyckich i roztapiał się 
w lazurze poludniowego nieba. Ka- 
rola Wórth była obecnie mocno 
opalona, włosy jej zrobiły się jaś- 
niejsze i bardziej płomienne. Ruchy 
miała mniej opanowane, a gdy mó- 
wiła, głos jej nabierał owego to- 
nu, którym zawsze na nowo czara 
wała słuchaczy. 

Zmieniła się. i im dłużej z nią 
mówił Andrżej Peschke, tem wię- 
cej utrwalał się w swem mniema- 
niu, Wydawało mu się, jakby była 
na najlepszej! drodze aby uczynić 
to, co postanowił Hubert Jordan: 
zapomnieć. Doznat jakby drżenia, 

Karola Wörth przestała unikać 
towarzystwa doktora. Pokazywała 
się z nim na wieczorach w „Imperła 
lu* nie unikała spojrzeń i szeptów, 
idących za nią. 

— To ona, Karola Wörth. 

Wprawdzie nie śmiała się często, 
ale tańczyła dużo, a gdy ją pewne 
go razu Peschke mocniej przytulił 
do siebie, nie broniła się. 


— 0 czem pan-myśli — spytała 
po długiem milczeniu, 

—'0 pani. 

— 0, to bardzo miłe ze- strony 
pana. 

Tańczyli dużo tej nocy. Karola 
Wórth królowała. Obiecała pewne- 
mu wysokiemu dygnitarzowi, który 
ją raz słyszał w „Tosce”, że naza- 
jutrz wieczorem urządzi mały kon- 
ceri. 

— Jutro będę śpiewała tym 
wszystkim, którzy chcą słyszeć Ka 
rolę Wörth. 

— A potem? 

Andrzej Peschke brnął coraz głę 
biej w oszałamiających pragnie- 
niach. Ona nie odpowiadała, ale pa 
trzyła na -niego zagadkowo, 

Salony hotelu były przepełnione. 
Panie obnosiły swoje suknie, bry- 
lanty i perły, panowie pokazywali 
swoje-damy i ordery. Wszyscy wie 
dzieli, jak należy uczcić wielką ar 
tystkę. 

Karola Wörth stanęła na małej 
estradzie. Promienie światła: rozcze 
piały się w jej włosach, przenikały 
w jej szeroko rozwacte oczy, No- 
siła białą suknię, z której obco wy- 
łaniała się jej głowa. Perły w 
uszach i na szyi miały ciemniejszy 
połysk. 

Śpiewała. pieśni, które zazwyczaj 
śpiewała. Hubertowi. Andrzej wie- 
dział o tem i lęk padał na jego ser- 
CE. 

„Gdybyś ty wiedzłał, czem jest 
marzenie, przyszedłbyś do mnie,.** 

Głos Karoli Wórth był ciężki i 
pełny, mienił się, jak stare wino; 
tęsknota rozlewała się na milczącą 
salę; czasem tylko pytające spoj- 
rzenie musnęto Peschkego, 

Ale ten patrzał na swój pusty kie 
lich od szampana, wygasła w nim 
radość i wszelkie pragnienia. 

Niepostrzeżenie zniknęła Karola 
z estrady. Wzywano ją, okfdskiwa- 
no. Nie wróciła, a jej towarzysz 
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wzruszał tylko ramionami, gdy się 
doń zwracano. 


Wczesnym rankiem nazajutrz do 
hotelu zglosił się: młody dalmatyń- 
czyk. Był nawpół nagi i bronzowy 
od słońca. Znalazł białą jedwabną 
torebkó i szal kolorowy niedaleko 
kościółka, a ponieważ adres był na 
liście, a blankiet hotelowy w toreb- 
ce, więc przyniósł tutaj znalezione 
przedmioty, Łódź, która była uwią 
zana do pala, zninkęła również.... 

Karola Wórth nie wróciła. Ale 
morze wyrzuciło maleńki, srebrny 
pantolelek. Gazety pisały © mie- 
szczęśliwym wypadku, a świat te- 
mu uwierzył. 

Tylko Andrzej Peschke nie móg 
uwierzyć. 

Poczekał trzy dni i- postanowił 
odjechać. Chłopiec przyniósł mu 
jeszcze do auta. ostatnią. pocztę, 
List nosił datę z przed kilku dni, 
Andrzej otworzył prawie : mecha- 
nicznie i czytał słowa Huberta; 

„nie wytrzymałem nawet. ośmiu 
dni w tem beznadziejnem ukryciu 
Gdy wróciłem do Wiednia, dowie: 
działem się, że Karola jest w Ragu- 
zie, i że Ty za nią pojechaleś. Wła- 
ściwie powiniecem Ci być wdzięcz- 
ny, że tak pilnie usłuchałeś mojej 
prośby, ale Andrzeju, nie jestem Ci 
wdzięczny. Męka zazdrości doszła 
do takiego punktu, że uświadorl: 
łem sobie niemożliwość rozłąki £ 
Karolą Wörth, nawet gdyby o Cie- 
bie chodziło. Pod koniec tygodnia 
przyjadę nad morze, a wtedy niech 
Karola rozstrzygnie — a może jeż 
rozstrzygnęła i ty... 

Andrzej Peschke nie czytał ds 
lej. Twarz jego stała się twarda ł 
wroga. Podar} list ma drabne ks- 
wałki i rzucił go na pastwę wiatru 

Na jego piersiach szeleścił blaty 
jedwab szala. a w małej podręcznej 
walizeczce leżał srebrny pantof 
lek... 


Na słonecznej Florydzie 


RAGE 


ley spacerują w kostjumach kąp ielowych podczas gdy u bas panu: 
ją jesienne zimniska 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Krzyżówka 


(UŁ. M. Doktorczyk). 


add ; uw 


lack 
M_AM 
ELLE 


Znaczenie wyrazów. 

Poziomo: 1) P:eczywo. 4) „In 
ny* w obcym języku. 8) Część 
powieści, 9ł Miara energji elek- 
trycznej. 12) Popioch finanso- 
wy, wywołujący masowe odb'e 
ranie pieniędzy z banków. 13) 
Litera grecka (wspak). 14) „Zło 
to“ w obcym języku. 15) Dawny 
kawalerzysta-żo'nierz. 17) Mia- 
sto w Belgji. 19) Spójn k. 20) 
Miasło portowe w Palestynie 
(fonetycznie). 21) Twórca chó- 
ru polskiego. 22) Roślina 
(wspak). 23) Szyl„kob egacz duń 
ski: 24) Nuta. 25) Litera fonety- 
cznie, 26) Zaimek (wspak). 29 
Spłata częściowa (bez „a”). 31) 
Miara powierzchni (wspak), 38) 
„Jeden* w obcym języku. 34) 
Bożek grecki. 35) Wróżba z si- 


El SĘ. eH BIE 
AAAA AA AMB 
m || | [1 IM 


BEN SE 
NM WANE M 
ia |_| | 


cusku. 46) Badacz bieguna. 
Pionowo: 2) „Pali się* — i- 
naczej. 3) Rzeka w Rosji. 5) 
Rzeka zapomn'enia (e-a). 6) O- 
zdobnik muzyczny. 7) Długa 
przemowa. 10) Potomkowie ko 
lonistów romańskich, urodzeni 
w Ameryce, 11) Stworzenia z'- 
mnokrwiste. 14) Praca rolna. 
16) Rzymskie Imię męskie. 18) 
Św adectwo, zezwolenie (wspak 
23) Symbol chemiczny neonu. 
27) Materjałt jedwabny. 28) Mia 
sto w Hiszpanji i nazwa wina. 
50) Wychowawczyni domowa 
(wspak). 32) Wąziutkie łóżecz- 
ko.. 36) Świątynia w Mecce 
(bez „e*). 37) Imię sławnego 
pianisty węgierskiego. 38) Przy 
lądek na połudn.-wschodniem 
wybrzeżu Hiszpanji. 39) Skrót 


ta. 42) Mileśniczką (bez „k*). instytucji wojskowej. 40) Naro- 
13) Kolor w kartach. 44) Fies- owość. 41) Legowiska. 
ntarz, 45) „Duchowny“ po fran 


'Pierwsze::trzecie: błekitne, 
Zaś trzeci czerwony. 


* 


Rozwiązania powy*szych roz 
tywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji „Głosu Poran 
nego“ (Piotrkowska 101), z ad- 
notacja „„Rozrywkki umysłowe“ 


Razem człowiek szezęścis po- 
zbawiony. 


do dnia 6 grudnia. 

Za trafne rozwiązania redak- 
cja przeznacza droga Josowa- 
mia nagrode, w postaci 2 bile- 
łów do kina. 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

Poziomo: Kurd, port, borsalino, 
arak, ozon, Pepi. Odys, szarawary. 
kwik, Dorf. 

Pionowo: Kuba, ugor, dysk, polo, 
rano, tron, rampa, Izyda, psik, Ezaw 
Irak, owad, rury (wspak), sylf. 
ROZWIĄZANIE TRENINGU MY- 

ŚLOWEGO 

Na powyższym obrazku znajdują 

się następująca niemożliwości: 


Wszyscy uarciarze mają narty 
przypięte tytem do przodu. 

Obecnie żadna kobieta nie jeżdzi 
na nartach w takim strojn, jak pani 
na obrazku. 

Na górę nie można wskoczyć na 
nartach. 

Aparat kinematograficzny opiera 
się tylko na dwuch nogach. 

Zimą krowy nie pasą się w gó- 
rach. 


NAGRODY 


Nadesłano 148 rozwiązania, z oze 
zo 84 były dobre. 

Nagrodę otrzymał: Leon Cukier- 
uan, ul. Kopernika 38, m. 7 

Po odbićr nagrody zgłosić się 


należy do administracji „Głosu Po- 
rannego" (Piotrkowska 70) jutro w 
poniedziałek, między godz. 5-—7 po 
południu. 


Runy " SYLWESTROWE D. AGAPITA 


" 


| „ASI 


Zabawę djabli wsięf, be estatnie połączenie walifia. 


REWJA 


[| SZACHY [r] 


Gambit damy 


Grany na turnieju 
w Kopenhadze 


BIAŁE CZARNE 
E. Andersen J. Enevoldsen 
i. d2—d4 d1—d5 
2. 8g1—f2 e7—e6 
3. 02—ce4 7-60 
4. 62—e3 Sb8—e6 
5. 8bl—ec3 Sg8 —f6 
6. Lil—d3 L18—e7T 

1. 0—0 0—0 

8. b2—b3 b71—b6 
9. Le1—b2 Le8—bT 
10. Ddl—e2 ehxd4 
11. e3xd4 d5xcź 
12. bxc Sc6xd4? 
13. Staxd4! DdBxd4 
14. $c3—d5! Dd4—e5 
15. Lb2xf6 LeTxf6 


Pieres sie poddały, gdyż na 


g6 następuje Sxf6+ i wygrywa 
figarę. 


Obrona Karo-Kann 


Grana w 1933 r. na tur- 
niejiu w Monachjum 


z ABE CZARNE 
Dr. Arnold A. Böhm 
1. e2—e4 21—c6 

2. d2— d4 d1—d5 
3. Sbl—c3 d5xe4 

4. Se3xe4 Sb8—d7 
5. Ddl—e2 Sg8—f67_ 


Trzeba było grać e7—e6 
6. 5e4—d6 mat 


Parfja angielska 


Grana na turnieju w Bu- 


dapeszcie 
„BIAŁE CZARNE 
Dr. Z. Vecsey R. Pikler 
1. e2—c4 87—a85 
2. Bbl—o3 Seę8—16 
3. e3—e4 Sb8—c6 
4. 12—i4 Li18—b4ć 
A. d2—d3 d7—d6 
6. 14—6? Stóxe6 
7. d3xe$ 'Dd8-h4+ 
zy Kel—d2 zepewo JA 
. L41—d8 Deirg 
10. Sg1—e2 LeSztő 
11. Whl—gi Dg2—8 
12. Wgl—g3 Di3—12 
13. Ddl—gl Di2xgl 
14, Wg3xdl e5—eż 
15. Se3—g3 e4— e3+ 
16. Kd2—e2 Sc6--d4+- 
17. Ke2xe3 Lb4— o5 
18. Wgl—el Sd4—o2+ 
19. Ke3—f4+ Sożxel 
20. Ld3xf5 Sel--g2+ 
21. Kf1—g4 0—0 
22. LÍ5 64 Sg2—e3+ 
28. Lclxe3 Le5xe8 
24. Wal—dl Wa8—b8 
25. 8c3—dó Le8—b6 
26. Wdl—d3 Wb8—e8 
27. Sd5xb6 We8xe4t 
28. Sp3xe4 11—15+ 
29. Kg1—f4 föxe4+ 
30. Kf4xo4 a7xb6 
31, Wd3—a3 WI8—ł2 
32. Wa3—a8+ Kg8—f7 
33. Wa8—b8 Wfaxb2 
34. Wb8xb7 Wb2—e 
35. Ke4—45 We2—e5"- 
36, Kd5—d4 We5—c5 
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Podwójna I 


Ciekawy wypadek zastosowania 
„wielkiej parady* wydarzył się nie 
dawno przy niżej zacytowanym roz 
kładzie. Po bardzo optymistycznej 
licytacji partnerzy A i B licytowali 


++ 


„GLEB 
ZIEL JERA 


się do s' 
ny tylkć 
ce, w k 
jący bi? 
cajac sh 


REEGEL.. 
Dp] 


LICYTACJA 
B. z 4 
1 trefl pas 2 pik par 
3 kara® pas 3 pik pad , 
5 trefl3) pas 5 pik pas 
5 bez atm contra® 6 pik9 pa” 
pas contra pas pas 
pas é 
1) nieprawidłowo, wobec jednoko Nastep. zagrywa i 
lorowej karty traf] ze słu przebij 
3) duża karts we wd kaze 1 
3) ea wu wędrw 


4) prawidłowa, wobec lew kiero 
wych i króla pik obsadzonego moc 
no 


5) rozpaczliwa ucieczka 

X zaatakował 10 trefl Walet na 
stole utrzymał się i rozgrywający 
zagrał 9 pik. I ta utrzymala Się. 
Następne zagranie pikowe rozgry- 
wający zabiera 10 pik w reku. 


RADJOWYGH 
SAMOGHODOWYCH 
MOTOCYKLOWYCH 


WARSZTATY REPARACYJNE 


WYPOŻYCZANIE 
AKUMULATORÓW 


ji TRZE 


drmga parla: dama G 
ręku. Znó wejście © “ 


rozgrywajsy gra tre” 
stołu. 

Jeżeli Y zrzuci w 
wiek, A putąpi tak 
weżmie atem — A pr 
3ZE, 


W ten smb AB robi 


„Geniralna kadowa 
Akumulaforów 


Li 
PIOTRKOWSKA 
Ł. 203 


NA TELEF. WEZ 


IL. 205 
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